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OPO WIEŚĆ O MO JEJ RO DZI NIE
Je stem je dy ną mę ską po sta cią pię cio oso bo wej ro dzi ny, tej
wspól nie two rzo nej z prze cu dow ną wy bran ką me go ser ca,
żo ną Bo że ną – roz po czy na swo ją opo wieść Sta ni sław Ogo -
rza łek, lau re at II na gro dy kon kur su na opo wia da nie pt. „Naj -
więk sza mi łość ro dzi się w co dzien no ści”.

24

31
80

GET TA W RE GIO NIE SĄ DEC KIM
W tra dy cji ży dow skiej ist nie je pew ne pro roc two, szcze gól nie
po pu lar ne na Są dec czyź nie, że w ro ku, w któ rym nie bę dzie
prze pió rek, zgi ną wszy scy Ży dzi. W 1942 r. prze pió rek nie by ło
– pi szą Ar tur Fran czak i Łu kasz Po łom ski.

7439
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Naj lep si 
z naj lep szych

C
zwar ta od sło na ran kin gu
gmin są dec kich, w na szych
wa run kach na zy wa ją ce go się
„Oce ną Ak tyw no ści Gmin

Są dec czy zny”, po raz pierw szy wy wo -
ła ła emo cje i kon tro wer sje. A to ozna -
cza, że oce na ubie gło rocz nej pra cy
sa mo rzą dow ców, przy go to wy wa -
na na zle ce nie Fun da cji Są dec kiej
przez eko no mi stów z Pań stwo wej Wy -
ższej Szko ły Za wo do wej w No wym
Są czu, po 4 la tach zy ska ła na zna cze -
niu i po wa dze. Naj le piej to by ło wi dać
po ob ra żo nych mi nach wój tów i bur -
mi strzów, któ rzy w tym ro ku nie się -
gnę li po naj wy ższe lau ry. Pod wa ża jąc
me to do lo gię pra cy spe cja li stów i przy -
ję te przez nich kry te ria, za cho wa li się
jak kiep ska tan cer ka, któ rej prze szka -
dza rą bek od spód ni cy, choć nie wąt pli -
wie nie któ re z uwag kry ty ków na le ży
w przy szło ści uwzględ nić. Pa no wie,
nie ma się o co ob ra żać, tyl ko trze ba
za ka sać rę ka wy i jesz cze in ten syw niej
i mą drzej pra co wać na rzecz swych
ma łych oj czyzn.

Wszy scy są zgod ni, że po 1989 ro -
ku naj bar dziej uda ła się Po la kom re wo -
lu cja sa mo rzą do wa. Wie le spraw
zo sta ło schrza nio nych w III RP (nie
miej sce by je tu wy li czać), ale od da nie
wła dzy w te re nie w rę ce lu dzi tam
miesz ka ją cych – to był strzał w dzie -
siąt kę. No we, wspa nia le wy po sa żo ne
szko ły (te raz pu sto sze ją, lecz to już nie

z wi ny sa mo rzą dow ców), wstę gi as fal -
tu na gmin nych trak tach, wo do cią gi
i ka na li za cja, to wszyst ko dzie ło sa mo -
rzą dow ców. „Gdy by na si wsta li, to by
nie po zna li” – po wia da ją sta rzy lu dzie,
któ rzy już nie jed no w swo ich dłu gim
ży ciu wi dzie li. Istot nie, ob raz Pol ski lo -
kal nej zmie nił się przez te 23 la ta nie
do po zna nia, co szcze gól nie wi dać
w ta kich re jo nach kra ju, jak Są dec czy -
zna, gdzie lu dzie w ge nach ma ją na wyk
cię żkiej pra cy i zmysł go spo dar no ści,
by le im tyl ko nie prze szka dzać.

***
I tak jest ze wszyst ki mi dzie ła mi

wy ro sły mi wo kół Fun da cji Są dec kiej.
Nie by ło nic – i rap tem jest in sty tu cja.
Za 10 lat dy plom zwy cięz cy w ran kin -
gu gmin są dec kich, opra co wa ny przez
tę gie gło wy z PWSZ w No wym Są czu
z in spi ra cji Zyg mun ta Ber dy chow skie -
go i je go lu dzi, bę dzie naj więk szą
ozdo bą ga bi ne tu ka żde go am bit ne go
wój ta i bur mi strza. Eko no mi ści z są -
dec kiej uczel ni za po wia da ją po sze rze -
nie po la ob ser wa cji i ba dań o gmi ny
z są sied nich po wia tów (gor lic kie go i li -
ma now skie go) i to jest marsz w do -
brym kie run ku.

Z przed sta wie nia wy ni ków „Oce ny
Ak tyw no ści Gmin Są dec czy zny w 2011
ro ku” uczy ni li śmy te mat wio dą cy te go
nu me ru „Są de cza ni na”. Jest o czym
czy tać i z cze go się cie szyć. Zwy cięz -
com ran kin gu gra tu lu je my suk ce su.

Henryk Szewczyk
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DUM NA Z DO KO NA NIA
ABOR CJI!

Prze ciw ko spo tka niu Ma rii Czu ba szek,
pro mu ją cej swo ją no wą ksią żkę w Są dec kiej
Bi blio te ce Pu blicz nej pro te sto wa ła gru pa
obroń ców ży cia po czę te go. Przy go to wa li ba -
ner i ulot ki z wy no to wa ny mi z me diów wy -
po wie dzia mi sa ty rycz ki, m. in. tę naj bar dziej
bul wer su ją cą: „Wo lę być zim ną su ką, niż
mat ką -Po lką”.

– Nie ma my nic do jej oso by, ani do jej li -
te ra tu ry. Chce my za pro te sto wać prze ciw ko
te mu, co zro bi ła – za mor do wa ła dwo je swo -
ich dzie ci. A po tem zro bi ła coś jesz cze gor -
sze go, przed sta wi ła to, ja ko po wód do du my,
przez co sta ła się pierw szą da mą ru chu
abor cyj ne go. Sta wia jąc się w ta kiej ro li spo -
łecz nej, da ła nam pra wo, że by śmy pu blicz nie
wy ra zi li swo je po glą dy – tłu ma czył Wie sław
Prost ko z fun da cji Pra wo do Ży cia, któ ra zor -
ga ni zo wa ła pi kie tę.

ZDRO JE KRY NIC KIE NIE
NA SPRZE DAŻ!

Je dy nie Uzdro wi sko Kry ni ca -Że gie -
stów SA po zo sta nie w rę kach pań stwa,
a wszyst kie po zo sta łe Mi ni ster stwo Skar bu
Pań stwa chce spry wa ty zo wać w cią gu 11
mie się cy. De cy zje o sprze da ży kry nic kiej
spół ki za pad ną do pie ro po za koń cze niu in -
we sty cji, m.in. mo der ni za cji Pi jal ni Głów nej,
czy li po 2014 ro ku.

Do tąd z pu li pry wa ty zo wa nych uzdro wisk
by ło wy łą czo nych sie dem, po za Kry ni cą -Że -
gie stów ta kże Bu sko - Zdrój, Cie cho ci nek, Ko -
ło brzeg, Lą dek -Zdrój, Ry ma nów -Zdrój
i Świ no uj ście. Te raz tę po zo sta łą szóst kę
MSP chce sprze dać. Wpły wy z te go ty tu łu
sza co wa ne są na ok. 125 mln zł.

ŚWIĘ CI SIĘ NIE STA RZE JĄ
W Mia stecz ku Ga li cyj skim od by ła się kon -

fe ren cja na uko wa pt. „Kla ra – ko bie ta no wa”,
zor ga ni zo wa na przez Mu zeum Okrę go we

w No wym Są czu z oka zji ju bi le uszu 800-le -
cia za ło że nia za ko nu św. Kla ry z Asy żu. O du -
cho wo ści za ko nu sióstr kla ry sek mó wi li
wy kła dow cy z uczel ni w Kra ko wie, Wro cła -
wiu i Lu bli nie, a ta kże ks. Fe li ce Ac croc ca
z Pa pie skie go Uni wer sy te tu Gre go riań skie -
go w Rzy mie. Od two rzo no na gra ne w klasz -
to rze wy stą pie nie s. Te re sy Izwor skiej, ksie ni
kon wen tu ss. kla ry sek w Sta rym Są czu.

– To dla nas ogrom na ła ska, że je ste śmy
uczen ni ca mi i du cho wy mi cór ka mi świę tej
Kla ry – mó wi ła ksie ni. – Ju bi le usz to wiel ki
dar, ale i za da nie nie tyl ko dla za ko nu sióstr
kla ry sek. Na sza świę ta Za ło ży ciel ka ma wie -
le do po wie dze nia współ cze sne mu czło wie -
ko wi, gdyż – jak nie gdyś mó wił
bło go sła wio ny Oj ciec Świę ty Jan Pa -
weł II – „świę ci się nie sta rze ją” i cią gle są dla
nas dro go wska za mi na szla kach do cze sne -
go piel grzy mo wa nia.

AWANTURA O POMNIK
TYSIĄCLECIA W GRYBOWIE

W Gry bo wie za wią zał się i po dwóch ty -
go dniach roz wią zał Spo łecz ny Ko mi tet Ra -
to wa nia Po mni ka 1000 lat Pań stwa

Pol skie go. Ko mi tet, wspól nie z kra kow skim
od dzia łem Sto wa rzy sze nia So li dar ni 2010,
pla no wał zor ga ni zo wa nie w nie dzie lę 10
czerw ca ma ni fe sta cji oraz cy klu wy kła dów
hi sto rycz nych w obro nie mo nu men tu zde -
mon to wa ne go w po ło wie ma ja w związ ku
z pro wa dzo ny mi pra ca mi przy re wi ta li za cji
ryn ku gry bow skie go. Po ogło sze niu li stu
otwar te go bur mi strza Pio tra Piech ni ka
i oświad cze nia ks. Ry szar da So ro ty, pro bosz -
cza pa ra fii św. Mał go rza ty Alek san dryj skiej,
gdzie pro te stu ją cy za mó wi li msze św. w in -
ten cji Oj czy zny – ak cja zo sta ła od wo ła na,
a ko mi tet uległ sa mo li kwi da cji.

BISKUP Z UZNANIEM O RODZINACH WIELODZIETNYCH
Bi skup or dy na riusz An drzej Jeż w dwa dni po in gre sie do ka te dry tar now skiej prze -

wod ni czył tra dy cyj nej pro ce sji ku czci Naj święt sze go Ser ca Pa na Je zu sa w No wym Są -
czu. Pro ce sja prze szła z ko ścio ła Du cha św. pod ra tusz, gdzie hie rar cha do ko nał ak tu
za wie rze nia są de czan Ser cu Je zu so we mu i wy gło sił ho mi lię.

– Przez la ta wy śmie wa no się ze Słop nic, sły ną cych z ro dzin wie lo dziet nych, a dziś trak -
tu je się tę gmi nę li ma now ską z wiel kim sza cun kiem – mó wił bp Jeż, do da jąc, że Pol sce gro -
zi wy nisz cze nie z po wo du ma łej ilo ści dzie ci i bra ku zwy kłej za stę po wal no ści po ko leń.
– Wma wia no nam, że du ża ilość dzie ci ro dzi bie dę i szko dzi roz wo jo wi go spo dar cze mu, to
błęd ne te zy – tłu ma czył hie rar cha. – Dzie ci wca le nie są przy czy ną bie dy, lecz od wrot nie.
Brak dzie ci gro zi kra chem sys te mu eme ry tal ne go i roz wo jo wi go spo dar cze mu kra ju.
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„Przy ję ta msza św. nie ma w na szym ro -
zu mie niu żad ne go związ ku ze spra wą usu -
nię te go z ryn ku obe li sku, któ ry zo stał tam
po sta wio ny w cza sach głę bo kie go ko mu ni -
zmu i we dług do stęp nych źró deł nie ma
żad ne go związ ku z ob cho da mi Mil le nium
Chrztu Pol ski, nie był wzno szo ny z ini cja ty -
wy pa ra fii, nie był od sła nia ny ani po świę ca -
my z udzia łem ka pła na. Łą cze nie więc mszy
św. z ja ki mi kol wiek ma ni fe sta cja mi, któ re
rze ko mo owa msza św. mia ła by za po cząt -
ko wać, uwa ża my za po wa żne nad uży cie au -
to ry te tu Ko ścio ła i pa ra fii” – na pi sał ks.
So ro ta w spe cjal nym ko mu ni ka cie, któ ry za -
koń czył awan tu rę. 

FE STI WAL KIE PU ROW SKI
BEZ KA CZYŃ SKIE GO

Jak cie płe bu łecz ki roz cho dzą się bi le ty
na 46. Fe sti wal im. Ja na Kie pu ry w Kry ni cy
Zdro ju, któ ry od bę dzie się w dniach 11- 18
sierp nia br., po raz pierw szy bez Bo gu sła wa
Ka czyń skie go.

– Za in te re so wa nie fe sti wa lem jest bar -
dzo du że, po nad 90 pro cent ku pu ją cych bi -
le ty, to sta li by wal cy. Nie zre zy gno wa li
po odej ściu dy rek to ra Bo gu sła wa Ka czyń -
skie go, po pie ra ją fe sti wal i cie szą się, że na -

dal jest w Kry ni cy – mó wi Be ata Wier tek
z biu ra fe sti wa lu.

OD WET ZA STRAJK?
Ne wag nie przed łu ża umów o pra cę

uczest ni kom stycz nio we go straj ku, po in for -
mo wa ło ra dio RDN No wy Sącz.

– Przy pusz czam, że to od wet za udział
w straj ku – ko men tu je Jó zef Ko tar ba, szef za -
kła do wej „S”. – Do świad cze ni pra cow ni cy
tra cą źró dło utrzy ma nia, pod czas gdy za -
trud nia ni są in ni.

Ko tar ba uwa ża, że o nie przed łu ża niu
umów prze są dzi ły nie tyl ko wzglę dy me ry to -
rycz ne. Mag da le na Szem rok z dzia łu kadr
Ne wa gu przy zna je, że nie któ re umo wy nie
zo sta ły przed łu żo ne, na co wpływ mia ły opi -
nie bez po śred nich zwierzch ni ków. Zbi gniew
Ko nie czek, pre zes Ne wa gu, po twier dził na -
to miast, że spół ka za mie rza przy jąć no wych
pra cow ni ków.

BY ŁA DY REK TOR SZPI TA LA
OSKA RŻA STA RO STĘ

W Są dzie Re jo no wym w No wym Są czu
roz po czął się pro ces: Ali cja Ja ro siń ska kon -
tra Jan Go lon ka. By ła dy rek tor szpi ta la po -
wia to we go w Kry ni cy -Zdro ju oska rża

sta ro stę no wo są dec kie go o po mó wie nie
w pu blicz nej wy po wie dzi. Sąd wy łą czył jaw -
ność roz pra wy. Przed wej ściem na sa lę roz -
praw A. Ja ro siń ska po wie dzia ła, że sta ro sta
w wy po wie dzi pu blicz nej po dał nie praw dzi -
we po wo dy jej od wo ła nia.

– Przy czy ny mo je go od wo ła nia są do dziś
nie zna ne. Te, któ re po da wał pan sta ro sta, są
nie praw dzi we, dla te go po sta no wi łam do -
cho dzić swo ich praw w są dzie – prze ko ny -
wa ła by ła dy rek tor.

Jan Go lon ka wy ja śnił tyl ko, że przy czy ną
od wo ła nia A. Ja ro siń skiej z funk cji dy rek to ra
kry nic kiej pla ców ki, by ła utra ta za ufa nia.

TŁUMY NA PROCESJI
BOŻEGO CIAŁA 

Ty sią ce wier nych, wię cej niż w mi nio nych
la tach, wzię ło udział w pro ce sji Bo że go Cia -
ła wo kół są dec kie go ryn ku. Uro czy stość roz -
po czę ła msza św. przy oł ta rzu po lo wym
Ba zy li ki św. Mał go rza ty, kon ce le bro wa -
na przez są dec kich pro bosz czów pod prze -
wod nic twem ks. pra ła ta Ja na Sie dla rza,
pro bosz cza pa ra fii św. Ka zi mie rza, któ ry wy -
gło sił ho mi lię na ryn ku.

– W dzi siej szym dniu praw dę o Ewan ge -
lii gło si się na wiej skich dró żkach i no wych
osie dlach wiel kich miast, idąc za okru szy ną
chle ba. Czy na sze dzięk czy nie nie świad czy
o tym, że na co dzień pa mię ta my o Chry stu -
sie? – py tał ka zno dzie ja. Oł ta rze po lo we
przy go to wa li: pa ra fia Du cha świę te go, Cech
Rze miosł Ró żnych, Sto wa rzy sze nie Ro dzin
Ka to lic kich, pa ra fia św. Ka zi mie rza oraz Kon -
gre ga cja Ku piec ka.

PO KRYTYKUJE
PREZYDENTA

Pre zy dent No we go Są cza Ry szar d No -
wa k za ape lo wał do par la men ta rzy stów
z na sze go okrę gu, aby po trak to wa li prio ry -
te to wo dzia ła nia na rzecz zmia ny rzą do wej
kon cep cji za kwa li fi ko wa nia Są dec czy zny, ja -

W OBRO NIE LEK CJI HI STO RII 
Oko ło 2500 pod pi sów ze bra no pod ko ścio ła mi i na są dec kim ryn ku pod oby wa tel skim

pro jek tem usta wy przy wra ca ją cej lek cje hi sto rii w li ce ach. Ak cję zor ga ni zo wa li mło dzi dzia -
ła cze So li dar nej Pol ski i są dec ki od dział PTH. Jej zwień cze niem by ła kon fe ren cja w ra tu -
szu, gdzie mło dzież obej rza ła od ci nek fil mu z cy klu do ku men tal ne go TVP „Sta cja PRL”,
któ re go nar ra to rem jest Pa weł Ku kiz, za ło ży ciel m.in. ze spo łu „Pier si”. Film po świę co ny był
pro pa gan dzie PRL i jej wpły wowi tak na te raź niej szość, jak i na opi sy wa nie hi sto rii. Na stęp -
nie dr Pa weł Na le żniak z kra kow skie go od dzia łu In sty tu tu Pa mię ci Na ro do wej wy gło sił wy -
kład pt. „Ro la hi sto rii w wy cho wa niu pa trio tycz nym i oby wa tel skim mło de go po ko le nia”.

FOT. HSZ

FO
T. 

H
SZ

SADECZANIN 7.2012_SADECZANIN 7.2012  26-06-2012  13:30  Strona 6



LIPIEC 2012 7
WWW.SADECZANIN.INFO

WYDARZENIA

ko sub re gio nu wiej skie go, któ rą uwa ża
za szko dli wą dla re gio nu. W od po wie dzi za -
rząd Ko ła PO na rzecz Roz wo ju Spo łe czeń -
stwa Oby wa tel skie go ogło sił list otwar ty,
w któ rym ja ko win ne go wska zu je wła śnie
obec ną eki pę spra wu ją cą rzą dy w są dec -
kim ra tu szu.

„Co wła dze mia sta ro bi ły przez ostat nie
sześć lat i co ro bią obec nie, aby prze ko nać
wła dze pań stwo we, par la ment, że ja ko No -
wy Sącz zo sta li śmy skrzyw dze ni i źle za kwa -
li fi ko wa ni w Kon cep cji Prze strzen ne go
Za go spo da ro wa nia Kra ju 2030? – py ta ją
mło dzi dzia ła cze PO. – Przede wszyst kim, ja -
ko Są de cza nie chcie li by śmy wie dzieć, dla -
cze go mia sto z aspi ra cja mi do by cia wa żnym
ośrod kiem w sub re gio nie wy da je w bie żą -
cym ro ku na in we sty cje za le d wie 16 mi lio -
nów zło tych?”.

SĄDECZANKI
ODZNACZONE PRZEZ
PREZYDENTA RP

Bo gu mi ła Ber dy chow ska ode bra ła Krzyż
Ofi cer ski Or de ru Od ro dze nia Pol ski za dzia -
łal ność na rzecz po jed na nia pol sko -ukra iń -
skie go, a Ewa An drze jew ska – Krzyż
Ka wa ler ski Or de ru Od ro dze nia Pol ski
za dzia łal ność w pod ziem nej So li dar no ści.

Są de czan ki zna la zły się w gro nie 40. wy -
bit nych Po lek (m. in. Da nu ty Wa łę sy), od zna -
czo nych przez pre zy den ta RP Bro ni sła wa
Ko mo row skie go z oka zji Dnia Wol no ści,
usta no wio ne go przez Sejm na pa miąt kę
pierw szych po woj nie czę ścio wo wol nych
wy bo rów 4 czerw ca 1989 ro ku.

Bo gu mi ła Ber dy chow ska (sio stra Zyg -
mun ta Ber dy chow skie go) jest ab sol went ką
Li ceum Me dycz ne go w No wym Są czu i fi lo -
lo gii pol skiej na KUL. Pu bli cyst ka, spe cja li zu -
je się w hi sto rii Ukra iny w XX wie ku
i sto sun kach pol sko – ukra iń skich. Ma

na kon cie wie le pu bli ka cji, wy da ła m.in. ksią -
żkę pt. „Je rzy Gie droyć – Emi gra cja ukra iń -
ska. Li sty 1950-1982”.

Ewa An drze jew ska jest eme ry to wa nym
inż. ar chi tek tem, z po cho dze nia gdańsz czan -
ka, za miesz ka ła w No wym Są czu od lat 70.
ub. wie ku. Za dzia łal ność w pod ziem nej „S”
(Wo je wódz kie Biu ro Pro jek tów) wię zio -
na od mar ca 1984 r. do amne stii lip co wej te -
go ro ku. W 2010 r. wy da ła do brze przy ję te
przez kry ty kę i czy tel ni ków wspo mnie nia
o ostat nim stra żni ku pa mię ci są dec kich Ży -
dów – Ja ku bie Mülle rze pt. „Obok in ny czas.
O mie ście i Ja ku bie”.

PO BÓR MY TA NA DRO DZE
NAD JE ZIO REM 

Od kwiet nia po bie ra ne jest my to za prze -
jazd le śnym trak tem w Ta ba szo wej -Wit ków -
ce nad Je zio rem Ro żnow skim. To efekt
kon flik tu wła ści cie la dział ki, po któ rej prze -
bie ga dro ga, z ro dzi ną, któ ra od lat z niej ko -
rzy sta ła, pra wem ka du ka, jak się oka za ło.
Me dia cja urzęd ni ków gmi ny Ło so si na Dol -
na nie po mo gła. Spra wa jest w są dzie, cier -
pią tu ry ści i węd ka rze.

PO MNIK SO WIE CIA RZY
DO LI FTIN GU 

Wła dze No we go Są cza za mie rza ją usu -
nąć z po mni ka Ar mii Czer wo nej przy Al.
Wol no ści so wiec kie na pi sy i sym bo le, a w ich

miej sce po sta wić no wą ta bli cę o neu tral nej
tre ści. Po in for mo wa no o tym wo je wo dę ma -
ło pol skie go.

„Nie wy ra ża my zgo dy na dzia ła nia po pra -
wia ją ce po mnik Ar mii Czer wo nej w ce lu je -
go za cho wa nia w do tych cza so wym
miej scu” – ri po stu ją dzia ła cze Po ro zu mie nia
Or ga ni za cji Kom ba tanc kich i Nie pod le gło -
ścio wych w Kra ko wie (OPO KiN).

CERKIEWNY ŚPIEW
NA PŁYCIE FONOTEKI
POWIATOWEJ

Fo no te ka Po wia tu No wo są dec kie go
wzbo ga ci ła się o pły tę Chó ru Pa ra fii Pra wo -
sław nej św. Wło dzi mie rza w Kry ni cy – Zdro -
ju – Ta pły ta ma dla nas po dwój ne zna cze nie
– mó wi ks. pro boszcz Piotr Pup czyk.
– Przede wszyst kim jest pierw szym za pi sem,
na trwa łym no śni ku, do rob ku 25-le cia chó -
ru pa ra fial ne go i wy cho dzi w 25. rocz ni cę je -
go po wsta nia.

Fo no te kę po wia to wą two rzą już 104 pły -
ty. Krą żki na gry wa ne są w Po wia to wym Mło -
dzie żo wym Do mu Kul tu ry w Sta rym Są czu.
Ka żdy z ze spo łów otrzy mu je sto płyt CD, któ -
re mo że wy ko rzy stać do pro mo cji swo ich
utwo rów. Nad na gra nia mi czu wa dy rek tor
PMDK Jó zef Pu ści zna.

MA CE WA LE IBY WRÓ CI ŁA
NA CMEN TARZ ŻY DOW SKI

Cmen tarz ży dow ski przy uli cy Ry bac kiej
w No wym Są czu wzbo ga cił się o je den
z przed wo jen nych na grob ków. Ma ce wa tra -
fi ła na cmen tarz dzię ki dwóm miesz kań com
Sta re go Są cza: Wal de ma ra Trze cia ka i Wła -
dy sła wa Wro nie wi czo wa.

– Je den z nich prze cho dził z dziec kiem
ko ło re mon to wa nej dro gi w po bli żu swo je -
go do mu. Zau wa żył na gro bek na wy sy pi sku
gru zu i wy cią gnął go ze ster ty ka mie ni – re -
la cjo nu je Bar ba ra Ma le czek, któ ra opie ku je
się kir ku tem przy ul. Ry bac kiej.

Ma ce wa prze trwa ła w nie złym sta nie.
Dzię ki za cho wa nym na pi som i sym bo li ce
uda ło się usta lić, że spo czy wa ła pod nią ko -
bie ta o imie niu Le iba. Nie ste ty, ma te riał, z ja -
kie go ją wy ko na no (pia sko wiec) nie oka zał
się trwa łym dla resz ty he braj skich na pi sów,
któ re za tarł czas.

Na gro bek zo stał usta wio ny pod mu rem
cmen ta rza, po dob nie jak dzie siąt ki in nych,
któ re przez la ta przy wo zi li lu dzie na rę ce
zmar łe go przed dwo ma la ty stra żni ka są -
dec kie go kir ku tu Ja ku ba Mülle ra.

Bo gu mi ła Ber dy chow ska i Ewa An -
drze jew ska
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SAM SO BIE NA PY TAŁ BIE DY
Trwa pro ces lu stra cyj ny by łe go, wie lo let -

nie go na czel ni ka i wój ta Łąc ka Fran cisz ka
Mu lar czy ka, któ ry w oświad cze niu lu stra cyj -
nym błęd nie przy znał się do współ pra cy z or -
ga na mi bez pie czeń stwa PRL, gdy
tym cza sem cho dzi ło o kon tak ty z wy dzia łem
ds. wy znań ów cze sne go Urzę du Wo je wódz -
kie go. Try bu nał Kon sty tu cyj ny wy kre ślił
z usta wy lu stra cyj nej urzę dy ds. wy znań z ka -
ta lo gu or ga nów bez pie czeń stwa PRL,
o czym Mły nar czyk nie wie dział. Pro ku ra tor
IPN wnio sku je o uzna nie je go świad cze nia
za „nie zgod ne z praw dą” i jed no cze sne umo -
rze nie pro ce su z po wo du nie pod ję cia przez
„oska rżo ne go” współ pra cy z or ga na mi bez -
pie czeń stwa PRL.

„BOM BER” Z MU SZY NY
Na 3 la ta wię zie nia w za wie sze niu na pię -

cio let ni okres pró by ska zał Sąd Re jo no wy
w Mu szy nie 21-let nie go Kac pra M. Mło dy
mę żczy zna od 2008 do 2011 r. wy twa rzał ma -

te ria ły wy bu cho we, któ re de to no wał na po -
lach i łą kach. Or ga ni zo wał też dla zna jo mych
po ka zy wy bu chów wy pro du ko wa nych przez
sie bie ła dun ków, czym – zda niem są du – na -
ra żał ob ser wa to rów na bez po śred nie nie -
bez pie czeń stwo utra ty ży cia. Po li cja
za in te re so wa ła się nim w lip cu 2010 r., gdy
za mie ścił w in ter ne cie fil my z na gra ny mi de -
to na cja mi.

MISS POLONIA ZIEMI
SĄDECKIEJ 2012

An na Li piń ska z No we go Są cza, któ ra 25
lip ca skoń czy 19 lat i jest uczen ni cą tech ni -
kum w Ze spo le Szkół Eko no micz nych w No -
wym Są czu, zo sta ła Miss Po lo nia Zie mi
Są dec kiej 2012 (wy mia ry: 169/88/70/93). Wy -
bo ru do ko na ło ju ry pod prze wod nic twem
pre zy den ta Ry szar da No wa ka. W kon kur sie
Miss Ma ło pol ski wy star tu ją po nad to: Na ta -
lia Ol cha wa i Pau li na Ha bel. Miss Pu blicz no -
ści zo sta ła Ka ro li na Groń, Miss Fo to – Na ta lia
Ol cha wa, Miss Gra cja – Alek san dra Ziół kow -
ska, Miss por ta lu „Na sze Mia sto” – Ka ro li -
na Smo ter, Miss „Są de cza ni na” – Mo ni ka
Gry bel, zaś Miss Po lo nia Sa lo nu Suk ni Ślub -
nych „Ka ja” – Ga brie la Ol szak.

NIE SPRZE DA WAJ CIE
ELEK TROW NI!

„Ja kich wy mier nych ko rzy ści spo dzie wa
się rząd RP po spry wa ty zo wa niu Ze spo łu

Elek trow ni Wod nych Nie dzi ca i ja kie ar gu -
men ty za tym prze ma wia ją?” – py tał mi ni -
stra skar bu Mi ko ła ja Bu dza now skie go po seł
Wie sław Jan czyk z Li ma no wej (PiS).

Mi ni ster od po wie dział po sło wi z try bu ny
sej mo wej, że de cy zja o pry wa ty za cji spół ki wy -
ni ka z przy ję te go przez Ra dę Mi ni strów w 2008
r. „Pla nu pry wa ty za cji na la ta 2008-2011”, któ ry
był re ali za cją za po wie dzia nych w expo se pre -
mie ra Do nal da Tu ska dzia łań ma ją cych na ce -
lu od blo ko wa nie i przy spie sze nie pry wa ty za cji,
a po nad to, że ZEW Nie dzi ca SA nie zna la zła się
w wy ka zie spół ek stra te gicz nych, nie pod le ga -
ją cych pry wa ty za cji. 

SU TE NE RZY POD SĄD! 
Do Są du Re jo no we go w No wym Są czu

tra fi akt oska rże nia prze ciw ko trzem mę -
żczy znom, któ rym pro ku ra tu ra po sta wi ła za -
rzut su te ner stwa i ku pler stwa. Je den z nich,
to zna ny przed la ty han dlo wiec z ul. Ja giel -
loń skiej. Oska rże ni pro wa dzi li za ka mu flo wa -
ną agen cję to wa rzy ską w re jo nie uli cy
Ku so ciń skie go. Agen cja dzia ła ła przy naj -
mniej od 2007 ro ku. Pra co wa ły w niej Po lki
i Ukra in ki. Część dziew czyn zło ży ła ze zna nia,
co by ło pod sta wą do po sta wie nia mę żczy -
znom za rzu tów, choć zna la zły się też in ne
do wo dy czer pa nia przez nich ko rzy ści ma te -
rial nych z pro sty tu cji upra wia nej przez in ne
oso by, oraz uła twia nia te go pro ce de ru.
W mar cu br. dzia łal ność agen cji prze rwa li
funk cjo na riu sze CBŚ.

ZMARŁ AN TO NI RA PACZ
13 czerw ca w jed -

nym ze szpi ta li w Kra ko -
wie zmarł po cię żkiej
cho ro bie An to ni Ra -
pacz, za ło ży ciel i pre zes
Ma ło pol skie go Sto wa -
rzy sze nia Soł ty sów.
Miał 50 lat. Zmar łe go
do brze wspo mi na ją są -
dec cy soł ty si, gdyż przez

la ta był zwią za ny z ró żny mi dzia ła nia mi Fun da cji
Są dec kiej. Był wie lo let nim soł ty sem Rdzaw ki,
rad nym, za stęp cą bur mi strza, a na stęp nie bur -
mi strzem Rab ki -Zdrój w la tach 2002- 2006.

– Soł ty si są dec cy okry li się ża ło bą. Świę -
tej pa mię ci An to ni Ra pacz był za słu żo nym
spo łecz ni kiem i sa mo rzą dow cem, ca łym ser -
cem od da ny wsi. Cześć Je go pa mię ci! – mó -
wi Piotr Gnia dec ki, pre zes Sto wa rzy sze nia
Soł ty sów Zie mi Są dec kiej.

Oprac. HSZ

LIPIEC 20128 WYDARZENIA
WWW.SADECZANIN.INFO

BIAŁO-CZERWONYCH
DOPINGOWALI TAKŻE
SĄDECZANIE 

W so bo tę 16 czerw ca w „me czu
o wszyst ko” pol skiej re pre zen ta cji na sta dio -
nie we Wro cła wiu by ła ca ła Pol ska (41.800 wi -
dzów). Na try bu nach mo żna by ło do strzec
ta kże trans pa ren ty z No we go Są cza i Gor lic.

Sza leń stwo Eu ro ogar nę ło rów nież Są -
de czan, co by ło wi dać po wy stro ju sa mo -
cho dów i okrzy kach do cho dzą cych
z ogród ków piw nych w dniach roz gry wa nia
me czów przez bia ło -czer wo nych, a ta kże
zdjęć z „ro dzin nych stref ki bi ca” na de sła nych
do re dak cji por ta lu sa de cza nin.in fo.
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OPINIE

RA TUJ MY MIEJ SCA PRA CY!
Sta ro sta no wo są dec ki Jan Go lon ka w ape lu do par la men ta rzy stów z na sze go re gio nu:

– W związ ku z pro te sta mi firm z na sze go re gio nu, uczest ni czą cych ja ko pod wy ko naw cy
lub usłu go daw cy w bu do wie au to stra dy, A -4 zwra cam się z proś bą o pod ję cie wszel kich kro -
ków w ce lu ochro ny ty się cy miejsc pra cy w tych fir mach. W re gio nie są dec ko – li ma now sko
– gor lic kim, ja ko pod wy ko naw cy lub usłu go daw cy w bu do wie au to strad, uczest ni czy ło oko -
ło trzy sta firm. Od ubie głe go ro ku cze ka ją one na za pła tę. Z dnia na dzień są co raz bar dziej
za gro żo ne ban kruc twem, któ re bę dzie ozna czać li kwi da cję kil ku ty się cy miejsc pra cy. W naj -
bar dziej do tknię tej bez ro bo ciem czę ści Ma ło pol ski bę dzie to praw dzi wa ka ta stro fa dla go -
spo dar ki oraz se tek ro dzin na sze go re gio nu, któ re po zo sta ną bez środ ków do ży cia i bę dą
zda ne je dy nie na in sty tu cje opie kuń cze pań stwa. Dla te go ape lu ję o pod ję cie szyb kich kro -
ków ra tu ją cych za gro żo ne pod mio ty go spo dar cze, a w szcze gól no ści o dzia ła nia na rzecz
uru cho mie nia sys te mu po rę czeń kre dy to wych dla za gro żo nych firm, udzie la nych przez pod -
miot bę dą cy wła sno ścią pań stwa, od su nię cia ter mi nu spłat za le gło ści, ja kie ma ją te pod -
mio ty go spo dar cze wzglę dem skar bu pań stwa, szyb kie go uchwa le nia usta wy umo żli wia ją cej

Ge ne ral nej Dy rek cji Dróg Kra jo wych i Au to strad spła tę nie za spo ko jo nych na le żno ści, włą cze nie do tej usta wy – obok pod -
wy ko naw ców – rów nież pod mio tów go spo dar czych bę dą cych usłu go daw ca mi wzglę dem firm bu du ją cych au to stra dy, przy -
spie sze nie pro ce dur sa do wych, aby pod mio ty go spo dar cze mo gły od zy skać na le żne im pie nią dze po kil ku mie sięcz nym, a nie
kil ku let nim pro ce sie są do wym… (HSZ)

SA TYS FAK CJA Z PO MA GA NIA UCZNIOM
O za ło że niach i funk cjo no wa niu Fun du szu Sty pen dial ne go im. Bra ci Po tocz ków mó wi pre -
zes Fun da cji Są dec kiej Piotr Ociep ka:

– Ta ka pra ca da je bar dzo du żo sa tys fak cji. Za ło ży ciel Fun da cji Sądec kiej i po my sło daw -
ca Fun du szu Sty pen dial ne go, Zyg munt Ber dy chow ski, po wie dział przed la ty: „Kie dyś mi po -
ma ga no, te raz ja mo gę po móc in nym”. I ta ka jest idea te go fun du szu – wspie rać zdol nych,
czę sto po cho dzą cych z ubo gich ro dzin uczniów. In we sty cja w na ukę dzie ci i mło dzie ży to
bar dzo do bra lo ka ta. Na si do tych cza so wi be ne fi cjen ci to obec nie stu den ci do brych kie run -
ków, me ne dże ro wie, na ukow cy. Sty pen dia kie ro wa ne są do uczniów szkół pod sta wo wych,
gim na zjal nych i po nad gim na zjal nych, któ rzy za miesz ku ją te re ny wiej skie. W ten spo sób
otrzy mu ją pew ne wspar cie fi nan so we.

Fun da cja Są dec ka nie na rzu ca sty pen dy stom kon kret ne go ce lu, w ja ki ma ją dys po no wać
uzy ska ny mi fi nan sa mi. Z na szych wia do mo ści wie my, że część z nich prze zna cza je na do -
jaz dy do szko ły, ksią żki czy in ne po mo ce na uko we.

Wnio sków jest za wsze wię cej niż sty pen diów, ale przy zna wa ne są one w opar ciu o opra -
co wa ny re gu la min i w po ro zu mie niu z przed sta wi cie la mi sa mo rzą dów lo kal nych. Sty pen dia tra fia ją do uczniów z na sze go re -
gio nu, le gi ty mu ją cych się śred nią z ocen znacz nie po wy żej 4,1 oraz ni ski mi do cho da mi w ro dzi nie. Naj młod si wnio sko daw cy
i gim na zja li ści otrzy mu ją 120 zł mie sięcz nie, zaś ucznio wie szkół śred nich – 150 zł. (JB)

UZDRO WI SKA BEZ TE LE WI ZJI!
Bur mistrz Mu szy ny Jan Gol ba w imie niu wój tów i bur mi strzów ma ło pol skich gmin uzdro -
wi sko wych za ape lo wał do Mi cha ła Bo nie go, mi ni stra ad mi ni stra cji i cy fry za cji, o za pew -
nie nie od bio ru na ziem nej te le wi zji cy fro wej miesz kań com miej sco wo ści uzdro wi sko wych.
Bur mistrz przy po mi na, że obec nie trwa pro ces cy fry za cji na ziem nej. Sy gnał ana lo go wy
ma zo stać za stą pio ny przez cy fro wy naj póź niej do koń ca lip ca przy szłe go ro ku:

– Wy łą cze nie na daj ni ków ana lo go wych, przy rów no cze snym bra ku mo żli wo ści od bio ru
te le wi zji DVB -T, jest rów no znacz ny z po zba wie niem cza so wym lub trwa łym ja kie go kol wiek
sy gna łu na ziem nej te le wi zji pu blicz nej i ko mer cyj nej miesz kań ców miej sco wo ści uzdro wi -
sko wych. Po zba wie nie miesz kań ców, ku ra cju szy i tu ry stów mo żli wo ści ko rzy sta nia z no -
wo cze snej tech ni ki cy fro wej od bi je się na ja ko ści świad czo nych usług. Po za tym
ogra ni czo ny do stęp do te le wi zji pu blicz nej i ko mer cyj nej, któ ra od gry wa bar dzo wa żną ro -
lę w po pu la ry zo wa niu miej sco wo ści atrak cyj nych tu ry stycz nie i wy po czyn ko wo, unie mo -
żli wi roz wój te le wi zji re gio nal nej. Ani ja, ani in ni wło da rze gmin uzdro wi sko wych, nie
wy obra ża my so bie ta kiej sy tu acji, by w do bie po stę pu ją cych zmian tech no lo gicz nych na -

sze gmi ny po zba wio ne by ły te le wi zji pu blicz nej. Wy star czy, że ma my ogra ni czo ny za sięg sie ci ko mór ko wych, co cza sa mi
unie mo żli wia sku tecz ne pro wa dze nie ak cji ra tun ko wych. (ALF)
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K
ry ni ca -Zdrój to je dy na gmi na,
któ ra od po cząt ku two rze nia
ran kin gu utrzy mu je się w ści -
słej czo łów ce, zdo by wa jąc

pierw sze – w 2008 i 2010 oraz trze cie
miej sce w 2009.

– Przy wią zu ję wiel ką wa gę do tej
na gro dy. Dla te go, że me to do lo gia jej
two rze nia jest po chod ną pra cy eks per -
tów w dzie dzi nie roz wo ju, re gio nal ne -
go, lo kal ne go – mó wił Da riusz Reś ko,
bur mistrz Kry ni cy. – Tu jest na pi sa ne,
że jest to dy plom dla Da riu sza Reś ki.
To błąd. To jest dy plom dla Kry ni cy,
dla mo ich miesz kań ców, bo to ich cię -

żka pra ca do pro wa dzi ła do te go, że
Kry ni ca w tych ran kin gach wy pa da
bar dzo do brze. Nie by ło by to mo żli we
bez współ pra cy z Ra dą Miej ską. Na -
szym głów nym kry te rium i for mą
współ pra cy jest dia log. To jest na sza
wspól na na gro da.

Na gro dy dla Na wo jo wej i Ry tra ode -
bra li wój to wie Sta ni sław Kieł ba sa
i Wła dy sław Wnę trzak. Wrę cza li je
Zyg munt Ber dy chow ski, prze wod ni czą -
cy ka pi tu ły ran kin gu i doc. dr Ma rek Re -
ichel, pro rek tor ds. na uki, roz wo ju
i współ pra cy Pań stwo wej Wy ższej
Szko ły Za wo do wej w No wym Są czu.

– Ja naj bar dziej cie szę się z te go, że
na sce nie ja ko zwy cięz cy tej naj wa żniej -
szej ka te go rii sto ją przed sta wi cie le gmin,
któ rych się tu taj nie spo dzie wa li śmy
– mó wił Zyg munt Ber dy chow ski. – Gdy -
by ktoś mnie za py tał, jak bę dzie wy glą dał
osta tecz ny kształt ran kin gu w bie żą cym
ro ku, to pew nie w pierw szej ko lej no ści
wspo mniał bym o Chełm cu, o Kry ni cy,
o Mu szy nie, o wie lu in nych gmi nach. To
po ka zu je, że wo kół nas do ko nu ją się pew -
ne zmia ny, któ re nie do koń ca jesz cze za -
uwa ża my. Do pie ro ta kie spo tka nia jak to
dzi siej sze i pra ca, ja ką wy ko na li na ukow -
cy z Pań stwo wej Wy ższej Szko ły Za wo do -

Ocena aktywności Gmin Sądecczyzny w 2011 r.

Po za Kry ni cą nie spo dzie wa n
Po dy plom na sce nę naj czę ściej wy cho dzi li Da riusz Reś ko, bur mistrz Kry ni cy i Wła dy sław Wnę -
trzak, wójt Ry tra. Obaj ode bra li po trzy dy plo my. Kry ni ca, Na wo jo wa i Ry tro – tak ukła da się kla -
sy fi ka cja ogól na naj lep szych go spo dar czo gmin. 16 czerw ca, pod czas ga li w Miej skim Ośrod ku
Kul tu ry w No wym Są czu, ogło szo no wy ni ki Oce ny Ak tyw no ści Gmin Są dec czy zny za 2011 rok,
przy go to wa nej po raz czwar ty przez eko no mi stów z Pań stwo wej Wy ższej Szko ły Za wo do wej
w No wym Są czu na zle ce nie Fun da cji Sa dec kiej.

Lau re aci te go rocz nej edy cji ran kin gu
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wej po ka zu ją, że na wet ci, któ rzy wy da -
wa ło by się, że nie ma ją szan sy w tym po -
rów ny wa niu efek tyw no ści za rzą dza nia,
są dzi siaj li de ra mi.

***
Tra dy cyj nie gmi ny oce nia ne by ły

w trzech ka te go riach. Przy ge ne ro wa niu
do cho du nie by ło nie spo dzia nek
– pierw szą trój kę sta no wi ły Kry ni ca,
Mu szy na i Cheł miec. Przed sta wi ciel
gmi ny Cheł miec, ja ko je dy ny nie po ja -
wił się na uro czy sto ści.

Da riu szo wi Re ś ce i Wło dzi mie rzo wi
To kar czy ko wi, za stęp cy bur mi strza Mu -
szy ny, na gro dy wrę czał po seł Wie sław
Jan czyk.

– Na rę ce wój tów, bur mi strzów i rad -
nych, chciał bym zło żyć ser decz ne po dzię -
ko wa nia dla wszyst kich przed się bior ców
ma łych i śred nich, któ rzy pra cu ją w ob -
sza rze usług i han dlu, tych wszyst kich,
któ rzy tak na praw dę de cy du ją o do cho -
dach gmin, uczci wie pła cąc po dat ki
– mó wił.

W ka te go rii ak tyw no ści in we sty cyj -
nej, tuż za zwy cię ską Kry ni cą, upla so -
wa ło się Ry tro – po raz pierw szy
w gro nie li de rów te go mo du łu, za raz
za nim Gry bów.

Da riu szo wi Re ś ce, Wła dy sła wo wi
Wnę trza ko wi, wój to wi gmi ny Ry tro i Pio -
tro wi Piech ni ko wi, bur mi strzo wi Gry bo -
wa gra tu lo wał po seł Ar ka diusz Mu lar czyk.

– Ja ko par la men ta rzy ści je ste śmy
dum ni z na szej Są dec czy zny. Gdy chwa -
li my się gmi na mi, nikt nie ma wąt pli wo -
ści, że w na szym re gio nie są sa me pe reł ki.
Cie szy my się, że się tak świet nie roz wi ja -
ją. Za pew nia my, że mo że cie li czyć
na wspar cie we wszyst kich dzia ła niach
nie zbęd nych dla roz wo ju – de kla ro wał ze
sce ny bur mi strzów i wój tów.

Zmie ni ła się ma pa dy na mi ki roz wo -
ju re gio nu. Pierw sze miej sce w tym seg -
men cie wy wal czy ła gmi na Ko rzen na,
w ze szłym ro ku po za ta be lą li de rów,
dru gie – Ka mion ka Wiel ka, po wra ca jąc
do gro na naj lep szych po suk ce sie
w 2008 ro ku. Trze cie miej sce współ -
dzie li ły Po de gro dzie i Ry tro.

Lesz ka Skow ro na, wój ta Ko rzen nej,
Ka zi mie rza Sie dla rza, wój ta Ka mion ki
Wiel kiej, Mał go rza tę Gro ma lę, wój ta Po -
de gro dzia i Wła dy sła wa Wnę trza ka
z Ry tra na sce nie uho no ro wał Jan Go lon -
ka, sta ro sta po wia tu no wo są dec kie go.

– Kie dyś po ku si łem się o pod su mo wa -
nie, jak – ja ko Są dec czy zna – wy glą da -
my w po zy ski wa niu środ ków unij nych
w ostat nim na bo rze. Oka za ło się, że
pierw szy jest Kra ków, dru ga jest Są dec -
czy zna, na stęp nie dłu go, dłu go nic i do -
pie ro po tem in ne sa mo rzą dy. To
po ka zu je ak tyw ność wszyst kich gmin są -
dec kich – sta wiał re gion w opty mi stycz -
nym świe tle sta ro sta. – Dla te go gra tu lu ję
wszyst kim gmi nom, nie za le żnie od wy ni -
ków ran kin gów.

***
Ze sta wie nia ak tyw no ści go spo dar -

czej gmin do ko na no po raz czwar ty.
Ma rek Re ichel z PWSZ w No wym Są -
czu przy po mi nał zwy cięz ców po przed -
nich edy cji.

– W przy szłym ro ku cze ka nas ma ła
uro czy stość – ju bi le usz pię cio le cia Oce -
ny Ak tyw no ści Są dec kich Gmin – za zna -
czał pro rek tor Re ichel. – Po za mknię ciu
okre su pię cio let nie go chcie li by śmy do ko -
nać re wi zji wy ko rzy sty wa nych wskaź ni -
ków. Za sta na wia my się nad włą cze niem
do ran kin gu ko lej nych po wia tów – li ma -
now skie go i gor lic kie go.

AN NA PAW ŁOW SKA

a ni li de rzy

Uogólniona ocena aktywności gmin Sądecczyzny w roku 2011

Zygmunt Berdychowski
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Po raz trze ci z rzę du Kry ni ca -Zdrój
zwy cię ża w ran kin gu. To chy ba du ża
sa tys fak cja dla bur mi strza?

– Cie szę się, tym bar dziej, że po raz
pierw szy oce nia ny był ca ły rok mo ich
rzą dów. Jest to du ży suk ces dla gmi ny
i czu ję oso bi ście ogrom ną sa tys fak cję.
W ubie głym ro ku spo tka łem się z za rzu -
tem, że wy gra na Kry ni cy nie jest mo ją
za słu gą. Nie mo ją wi ną jest, że ka len darz

wy bor czy był tak uło żo ny, a nie ina czej
i wła dze w nie któ rych gmi nach w 2010
ro ku się zmie ni ły. Je stem agen tem po zy -
tyw nych zmian w Kry ni cy -Zdro ju.
Od bie ra Pan tę wy gra ną ja ko je dy -
nie oso bi sty suk ces?

– Ni gdy. Ja za wsze gram ze spo ło wo.
Pierw sze miej sce gmi ny to za słu ga wie -
lu osób, rad nych, urzęd ni ków, miesz -
kań ców i przed się bior ców. Chciał bym
pod kre ślić, że w urzę dzie mam co raz
lep szy ze spół pra cow ni czy, któ ry – jak
wi dać – przy no si efek ty. Po wiem nie -
skrom nie, bo wiem, że mo że to zo stać
uzna ne za bu fo na dę, ale trud no nie mó -
wić tu o fak tach. Wie le środ ków fi nan -
so wych, któ re zde cy do wa ły, że
gmi na za ję ła wy so kie miej sce w ran kin -
gu, to mo je dzia ła nia. Mó wiąc ko lo -
kwial nie, za pie niędz mi je żdżę sam.
Na ró żnych fo rach in ter ne to wych
mo żna zna leźć ko men ta rze kry ty ku -
ją ce Pań skie rzą dy. Wy gra na w ran -
kin gu mo że być chy ba ko lej nym
ar gu men tem prze ciw ko ne ga tyw -
nym opi niom?

– Gdy bym na wet Kry ni cę na zło to
po ma lo wał, to i tak znaj dą się oso by,
któ rym się to nie spodo ba. To ta ka spe -
cy fi ka spra wo wa nej przez mnie funk cji.
Ale ja je stem od por ny na te go ty pu ata -
ki in ter ne to we. Wiem, że ne ga tyw ne ko -
men ta rze pi szą tchórz li wi fru stra ci,
któ rzy bo ją się ujaw nić swo je go imie nia
i na zwi ska, któ rym nic w ży ciu się nie
uda ło i są cho rzy z nie na wi ści. Co kol -
wiek bym nie zro bił, dla nich za wsze bę -
dzie źle. Ko rzy sta jąc z oka zji chciał bym
ich ser decz nie po zdro wić. Współ czu ję
im ta kie go ne ga tyw ne go sa mo po czu cia

i ży czę im, aby kie dyś do cze goś w ży -
ciu do szli.
Pod czas uro czy stej ga li Zyg munt
Ber dy chow ski po wie dział: „To nie my
w po wo dzi ró żne go ro dza ju ran kin -
gów”. Czy ran king prze pro wa dzo ny
przez Fun da cję Są dec ką i Pań stwo -
wą Wy ższą Szko łę Za wo do wą w No -
wym Są czu jest szcze gól nym
wy ró żnie niem? Prze cież jest wie le
in nych, ogól no pol skich ran kin gów,
w któ rych są dec kie gmi ny zaj mu ją
dość wy so kie miej sca.

– Ja ten ran king trak tu ję bar dzo po -
wa żnie ze wzglę du na je go au to rów.
Me to do lo gia zo sta ła opra co wa na przez
ze spół wy bit nych eks per tów. Mó wię tu
o pro fe so rze Ta de uszu Ku dła czu, o dok -
to rze Mar ku Re ichlu. Mu si my jed nak
pa mię tać, że ta kie ran kin gi two rzo ne są
też dla ró żnych po trzeb i bar dzo trud no
do ko nać ich zo biek ty wi zo wa nej oce ny.
Tu taj bra ne pod uwa gę są przede
wszyst kim wskaź ni ki fi nan so we i bu -
dże to we, co po zwa la na du ży obiek ty -
wizm w oce nie po szcze gól nych gmin.
Mnie w tym ran kin gu bra ku je oce ny sfe -
ry in we sty cji pry wat nych. Ja za wsze
pod kre ślam, że na sze mia sta roz wi ja ją
się i po win ny roz wi jać się po przez ka -
pi tał pry wat ny.
Co więc za de cy do wa ło o ko lej nym,
trze cim z rzę du zwy cię stwie w ran -
kin gu mia sta i gmi ny uzdro wi sko wej?

– Pro fil mia sta i cha rak te ry sty ka gmi -
ny Kry ni ca -Zdrój pre dys po nu ją ją
do zaj mo wa nia w tym ran kin gu wy so -
kich miejsc. Ale chciał bym zwró cić
uwa gę, że po dob ny pro fil go spo dar czy
ma Mu szy na, czy Piw nicz na -Zdrój,

Je stem agen tem
po zy tyw nych
zmian
Rozmowa z DARIUSZEM REŚKO, 
burmistrzem Krynicy-Zdroju

Dariusz Reśko
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więc nie do koń ca jest tak, że Kry ni ca
za wsze bę dzie wy gry wać. Fakt, że
uzdro wi sko, któ rym kie ru ję jest tak wy -
so ko w ran kin gu, to kon se kwen cja cię -
żkiej, co dzien nej pra cy mo jej, rad nych
i urzęd ni ków. Do te go pro fil go spo dar -
czy – ma my dość du żą ba zę po dat ko wą,
w po sta ci przed się bior ców pro wa dzą -
cych ho te le i in ne go ty pu usłu gi tu ry -
stycz ne. To oni ge ne ru ją zna czą ce
wpły wy do gmin ne go bu dże tu. Sa me
po dat ki są dość wy so kie, co zwią za ne
jest z tym, że nie otrzy mu je my od pań -
stwa sub wen cji rów no wa żą cych. Te go
tzw. „ja no si ko we go”. My ślę, że miej sce
w tym ran kin gu jest wy pad ko wą trzech
głów nych czyn ni ków: pro fi lu gmi ny, ja -
ko ści ad mi ni stra cji pu blicz nej i za rzą -
dza niem gmi ną. Do te go do dać mo żna
ma kro - i mi kro eko no micz ne czyn ni ki
ze wnętrz ne. Li czę, że Kry ni ca w ko lej -
nych la tach bę dzie zaj mo wać wy so kie
miej sca, choć nie mam pew no ści, czy
utrzy ma my pierw sze miej sce.
Czar no widz two?

– Re alizm. Koń czy się okres pro gra -
mo wa nia unij ne go. Za chwi lę się oka że,
że pie nię dzy unij nych po pro stu nie ma.
Gmi ny bę dą ska za ne wy łącz nie na wła -
sne do cho dy i ewen tu al nie na ja kieś mi -

kro do ta cje, po cho dzą ce z in nych źró deł.
My ślę, że wszy scy za uwa ży my w ko lej -
nych la tach lek ki kry zys. Bę dzie z pew -
no ścią mniej in we sty cji. Nie tyl ko
sa mo rzą dow cy ale ta kże miesz kań cy
Są dec czy zny.
Co oprócz sa tys fak cji da je wy gra -
na w ran kin gu?

– To wy ró żnie nie to też pro mo cja dla
mia sta i gmi ny. Szcze gól nie pod wzglę -
dem go spo dar czym. Te go ty pu ran king
po ka zu je gmi nę w do brym świe tle i da -
je szan sę na po zy ska nie in we sto rów.

Roz ma wia ła: ALI CJA FA ŁEK

– Ja ten ran king trak tu ję
bar dzo po wa żnie ze
wzglę du na je go au to -
rów. Me to do lo gia zo sta ła
opra co wa na przez ze spół
wy bit nych eks per tów.

DARIUSZ REŚKO

Dys ku sję o do bo rze wskaź ni -
ków oce ny ak tyw no ści gmin
w ran kin gu prze pro wa dza nym
przez Fun da cję Są dec ką i in sty -
tut Eko no micz ny Pań stwo wej
Wy ższej Szko ły Za wo do wej
w Są czu, jak co ro ku, wy wo ła ło
ogło sze nie wy ni ków ko lej nej
edy cji ze sta wie nia.

O
po trze bie zmian mó wił Ma -
rek Re ichel, prorek tor
PWSZ. Do da jąc jed nak, że
obo wią zu ją ce do tej po ry

wskaź ni ki obo wią zy wać bę dą ta kże
w przy szłym ro ku, po to, aby na ukow cy
za an ga żo wa ni od lat w pro jekt mo gli do -
ko nać pię cio let nie go pod su mo wa nia.

– W ko lej nych la tach bę dą wi docz -
ne ten den cje kry zy so we. A na sze fi nan -

se pu blicz ne nie wy glą da ją zbyt do -
brze, i nie bę dą wy glą da ły re we la cyj -
nie – mó wił Da riusz Reś ko, bur mistrz
Kry ni cy, od bie ra jąc na gro dę dla naj -
lep szej gmi ny w ran kin gu ogól nym.
– Uwa żam, że wskaź ni ki po win ny
uwzględ niać udział ka pi ta łu pry wat ne -
go. Na sze gmi ny bę dą się roz wi ja ły tyl -
ko wte dy, kie dy po pły nie do nich
ka pi tał pry wat ny, bo fi nan se pu blicz ne
nie są w sta nie udźwi gnąć od po wie -
dzial no ści zwią za nej ze spo łecz ny mi
ocze ki wa nia mi. Mam na dzie ję, że mo -
der ni za cja me to do lo gii ran kin gu to
uwzględ ni.

– Nie ma co li czyć do cho du w czę ści
ad mi ni stra cyj nej sa mo rzą du. Trze ba
wy stan da ry zo wać kosz ty usług pu blicz -
nych, od dzie lić część ad mi ni stra cyj ną
i za sta no wić się, jak oce nić część roz -
wo jo wą – pod rzu cał swo je pro po zy cje

Kon tro wer sjewo kół wskaź ni ków

Jak punk to wać
go spo dar ność?

Ma rek Re ichel, pro rek tor PWSZ w No wym Są czu FOT. JEC
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Jan Go lon ka, sta ro sta no wo są dec ki.
– Sta wia cie znak rów no ści mię dzy wy dat -
ka mi ma jąt ko wy mi, a wy dat ka mi
roz wo jo wy mi. Ko nia z rzę dem te mu, kto
mi roz ró żni dro gę bu do wa ną ja ko re -
mont, a ja ko in we sty cję. Z tym, że ta, bu -
do wa na ja ko in we sty cja, mu si mieć
po zwo le nie na bu do wę, jest oczy wi ście
dro ższa, pro ce du ry trwa ją pięć ra zy dłu -
żej i za li cza na jest do wy dat ku ma jąt ko -
we go. Na to miast rów no cze śnie
re mon to wa na są sied nia dro ga, nie jest
wy dat kiem ma jąt ko wym, po nie waż ro -
bio na jest na zgło sze nie. Pro po nu ję przy -
jąć kry te rium ca ło ści in we sty cji, ca ło ści
war to ści do da nych.

***
Wójt Ber nard Sta wiar ski twier dzi, że

miej sce w Oce nie Ak tyw no ści Gmin
Są dec czy zny w ka te go rii ge ne ro wa nia
do cho du nie od zwier cie dla osią gnięć
Chełm ca. Ma rek Re ichel, pro rek tor Pań -
stwo wej Wy ższej Szko ły Za wo do wej
w No wym Są czu od po wia da, że wójt
pod wa ża wia ry god ność ran kin gu dla te -
go, iż nie uda ło mu się go wy grać.

– Ja kieś dwa la ta te mu by li śmy nie -
mal we wszyst kich ka te go riach
na pierw szym miej scu, na gle je ste śmy
w oko li cach szó stych miejsc. Zmie nio no
za sa dy oce nia nia. Za sta na wia mnie ten
strasz ny spa dek Chełm ca – mó wił Ber -
nard Sta wiar ski, wójt Chełm ca. Nie ode -

brał na gro dy w ran kin gu Oce ny Ak tyw -
no ści Gmin Są dec czy zny.

– Pa mię tam, jak dwa la ta te mu, czy
rok te mu, wójt gmi ny Cheł miec od bie rał
na gro dy i był wte dy bar dzo za do wo lo ny
– od po wia da Ma rek Re ichel, pro rek tor
ds. na uki PWSZ w Są czu, któ rej na -
ukow cy z In sty tu tu Eko no micz ne go
opra co wu ją ran king. – Te raz, gdy nie za -

jął ja kie goś czo ło we go miej sca, pod wa -
ża uwa run ko wa nia te go ran kin gu. To
tro chę dziw ne mo im zda niem.

W tym ro ku w Oce nie Ak tyw no ści
Gmin, or ga ni zo wa nej przez Fun da cję
Są dec ką i In sty tut Eko no micz ny Pań -
stwo wej Wy ższej Szko ły Za wo do wej
w No wym Są czu, Cheł miec wy padł bla -
do jak na spo dzie wa ne go li de ra. Nie
zna lazł się w trój ce naj lep szych gmin
(Kry ni ca, Na wo jo wa, Ry tro), a spo śród
trzech ka te go rii cząst ko wych (ge ne ro -
wa nie do cho du, in we sty cje, dy na mi ka)
zo stał skla sy fi ko wa ny tyl ko w jed nej,

zdo by wa jąc trze cie miej sce za ge ne ro -
wa nie do cho du. Chełm ca nie by ło nie
tyl ko w pierw szych trój kach, ale na wet
w pierw szych szóst kach.

W ran kin gu naj lep szym ro kiem dla
Chełm ca był 2009. Gmi na za ję ła wte dy
dru gie miej sce w ka te go rii ogól nej.
Za Mu szy ną, przed Kry ni cą. Te go sa me -
go ro ku Cheł miec zdo był pierw sze miej -
sce w ka te go rii ge ne ro wa nia do cho du
i pierw sze w ka te go rii dy na mi ki. Rok
wcze śniej, pod czas pierw szej edy cji ran -
kin gu w 2008 ro ku, po ja wił się je dy nie
na szó stym miej scu w ka te go rii ge ne ro -
wa nia do cho du. Rok póź niej – w 2010
– gmi ny nie by ło w ka te go rii ogól nej,
za ję ła za to dru gie miej sce w oce nie mo -
du łu ak tyw no ści in we sty cyj nej.

– Nie po do ba mi się ten ran king
– mó wi wójt Sta wiar ski. – Gmi na Cheł -
miec ge ne ru je ty le do cho du, że mam
pra wo być nie za do wo lo ny z trze cie go
miej sca. By li śmy na pierw szych miej -
scach w ran kin gu ak tyw no ści gmin.
W tym ro ku u nas nic się nie zmie ni ło,
a w ran kin gu spa dli śmy dra stycz nie.

– Ran king oce nia zbiór jed no stek te -
ry to rial nych. To, że w gmi nie nic się nie
zmie ni ło, a gmi na spa dła w ran kin gu,
mo że ozna czać, że in ne gmi ny po pra wi -
ły swo je osią gnię cia – tłu ma czy Re ichel.

Do da je, że przez czte ry la ta na ukow -
cy z PWSZ sto su ją te sa me kry te ria, nic
się nie zmie ni ło, je że li cho dzi o do bór
wskaź ni ków. Jak wspo mi nał, pod czas
ga li wrę cza nia na gród trwa ła dys ku sja
nad roz sze rze niem, czy zmia ną wskaź ni -
ków bra nych pod uwa gę w oce nie go spo -
dar no ści gmin. Jed nak zmia ny na stą pią
nie wcze śniej, niż od szó stej edy cji Oce -
ny Ak tyw no ści. Co ozna cza, że ta kże
w przy szłym ro ku – za 2012 – ran king
zo sta nie wy ko na ny ty mi sa my mi me to -
da mi. Eko no mi ści zde cy do wa li się na ta -
kie roz wią za nie, aby móc do ko nać
pię cio let nie go pod su mo wa nia.

– Wszyst kie ran kin gi ma ją swo je plu -
sy i mi nu sy – pod su mo wu je Ma rek Re -
ichel. – W za le żno ści od te go, ja kie
kry te ria się przyj mie, jed ne gmi ny wy -
pa da ją le piej, in ne go rzej. Naj wa żniej -
sze jest to, że za wsze się oce nia zbiór
jed no stek. To po wo du je, że funk cje od -
zwier cie dla ją osta tecz nie to, jak gmi -
na ma się na tle in nych gmin.

AN NA PAW ŁOW SKA

Cheł miec wy padł bla -
do jak na spo dzie wa ne go
li de ra. Nie zna lazł się
w trój ce naj lep szych
gmin (Kry ni ca, Na wo jo -
wa, Ry tro).
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R
y tro to gmi na wiej ska o po -
wierzch ni 4,2 tys. ha, za miesz -
ki wa na przez 3,7 tys.
miesz kań ców. W 2008 ro ku

uzy ska ła szó ste miej sce wśród jed no stek
wal czą cych o lau ry go spo dar no ści w re -
gio nie. W świe tle opu bli ko wa ne go wła -
śnie ran kin gu, ja wi się ja ko
gmi na za mo żna, in we stu ją ca i spraw nie
ab sor bu ją ca środ ki unij ne.

– To mi łe za sko cze nie i ogrom ne wy -
ró żnie nie dla ma łej gmi ny – cie szy się
z suk ce su Wła dy sław Wnę trzak, wójt Ry -
tra. –Wśród szes na stu gmin Są dec czy zny
je ste śmy naj mniej szą jed nost ką, któ ra sta -
ra się coś ro bić na swo im po dwór ku, że -
by po pra wiać byt miesz kań ców.

Dru gie miej sce w ka te go rii „in we sty -
cje”, tuż po Kry ni cy, jest suk ce sem. Tym
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miej sca, przed Piw nicz ną Zdrój i Ka -
mion ką Wiel ką.

Do cho dy wła sne gmi ny, czę sto trak -
to wa ne są ja ko wy znacz nik jej za mo -
żno ści. Ry tro, we dług kry te riów
wskaź ni ka, oka zu je się dru gą co do za -
mo żno ści gmi ną Są dec czy zny w 2011
ro ku, tuż po Kró lo wej Wód – Kry ni cy,
przed No wym Są czem. Po pra wi ło tym
sa mym swój wy nik z ze szłe go ro ku
o trzy lo ka ty. Ko lej no ści nie zmie ni ło
prze li cze nie do cho dów wła snych gmi ny
na gło wę miesz kań ca, choć w ta kim uję -
ciu w po rów na niu z 2010 ro kiem awan -
so wa ło je dy nie o dwie po zy cje.

– Za czy na my od czu wać kry zys ogól -
no eu ro pej ski. Na wet na na szym ma łym
te re nie są fir my, któ re za czy na ją mieć
pro ble my z pła ce niem na le żnych po dat -
ków. Do tej po ry by ło do brze, ośrod ki
wcza so we ta kie jak Per ła Po łu dnia, czy
mniej sze obiek ty tu ry stycz ne by ły do bry -
mi płat ni ka mi, po da tek od nie ru cho mo -
ści, od dzia łal no ści go spo dar czej był
do brym wskaź ni kiem. Te raz po ja wia ją
się wnio ski o umo rze nie, o roz ło że nie
na ra ty. To bę dzie się prze kła da ło
na stop nio we spo wol nie nie.

Po wy sił ku in we sty cyj nym 2011 ro -
ku Wła dy sław Wnę trzak, wójt Ry tra za -
po wia da „chud sze la ta”. Ta ką sy tu ację
ob ser wo wał na po cząt ku no we go wie -
ku, kie dy gmi na by ła wy so ko no to wa -
na w ran kin gach „Rzecz po spo li tej”.
Na stę pu ją ce po nim spo wol nie nie prze -
rwał wy ko rzy sty wa ny wła śnie do pływ
środ ków unij nych.

AN NA PAW ŁOW SKA

R
an king gmin ma cha rak ter
nie tyl ko in for ma cyj ny.
W znacz nym stop niu wpły -
wa rów nież na wi ze ru nek

oraz pro mo cję da nej jed nost ki sa mo -
rzą du te ry to rial ne go – prze ko nu je
Mo ni ka Ma ko wiec ka, wy kła dow ca
w In sty tu cie Eko no micz nym Pań -
stwo wej Wy ższej Szko ły Za wo do wej
w No wym Są czu i czło nek ze spo łu
oce nia ją ce go gmi ny. – Fakt zdo by cia
na gro dy, czy cho cia żby jed ne go z czo -
ło wych miejsc w kla sy fi ka cji, po zy tyw -
nie wpły wa na opi nię o gmi nie i jej
dzia ła niach wśród po ten cjal nych in -
we sto rów, miesz kań ców, jak rów nież
tu ry stów. Sta no wi ta kże, dzię ki mo żli -
wo ści po słu gi wa nia się zdo by tym ty -
tu łem – a to jest zna ko mi te wspar cie
dla dzia łań pro mo cyj nych, in for ma -
cyj nych i re kla mo wych pro wa dzo nych
przez gmi nę.

Dzię ki ran kin go wi wzra sta pre stiż
zwy cięz ców, a po ten cjal ni in we sto rzy
pa trzą na nich z więk szym za ufa niem.

– War to do dać, że wy ró żnie nie
w ran kin gu uła twia gmi nie pro mo cję
lo kal nych wa lo rów, pro duk tów, czy
usług. Mo że więc w znacz nym stop niu
przy czy niać się do roz wo ju przed się -
bior czo ści w gmi nie, a co za tym idzie
– lo kal nej go spo dar ki – mó wi Mo ni ka
Ma ko wiec ka.

Po ka żdej edy cji przy go to wy wa ny
jest spe cjal ny fol der, w któ rym za war -
ta są szcze gó ło we in for ma cje na te mat
ran kin gu i je go zwy cięz ców. Tra fia ją
one do: przed się bior ców, miesz kań ców
gmin, a ta kże tu ry stów.

– Treść fol de ru jest ta kże do stęp -
na na stro nie in ter ne to wej por ta lu Sa de -
cza nin. in fo, ka żdy mo że prze czy tać, za co
gmi ny zo sta ły wy ró żnio ne – wy ja śnia
Grze gorz Pie chot ka, dy rek tor ds. or ga ni -
za cyj nych Fun da cji Są dec kiej. – Fol der
tra fi ta kże do wój tów, bur mi strzów, sze -
fów są dec kich firm, or ga ni za cji spo łecz -
nych, uczel ni. Być mo że za in spi ru je
ko goś do na pi sa nia pra cy ma gi ster skiej
– za chę ca dy rek tor. (MC)

War to być naj lep szym
Przed się wzię cie „Oce na Ak tyw no ści Gmin Są dec czy zny” to
świet na pro mo cja dla sa mo rzą dów, przede wszyst kim tych,
któ re naj le piej ra dzą so bie w ran kin gu. Zwy cięz cy mo gą li -
czyć na sze ro ką in for ma cję w me diach o ich do ko na niach.
Wzra sta ta kże ich pre stiż i oce na w oczach przed się bior ców,
tu ry stów i in nych sa mo rzą dów.

FOT. JEC
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Mi mo, że gmi na Na wo jo wa
w ran kin gu Oce na Ak tyw no -
ści Gmin 2011 za ję ła dru gie
miej sce, wójt Sta ni sław Kieł -
ba sa na sce nie po ja wił się tyl -
ko raz, by ode brać dy plom.
W trzech cząst ko wych oce -
nach Na wo jo wa zaj mo wa ła
czwar te po zy cje. 

O
d nio słem wra że nie, że wie le
osób dzi wi ła wy so ka po zy cja
gmi ny, któ rą kie ru ję – mó wi
Kieł ba sa. – Mo że dla te go, że

przy pre zen ta cji po szcze gól nych wy ni -
ków wy mie nia się je dy nie trzy pierw sze
miej sca, a my w ka żdej je ste śmy czwar -
ci – do da je.

Ogól na oce na ak tyw no ści skła da się
z trzech kom po nen tów: dy na mi ki, ge ne -
ro wa nia do cho dów i ak tyw no ści in we sty -
cyj nej. Na wo jo wa uzy ska ła w su mie 140
punk tów, o 10 wię cej niż zaj mu ją ca trze -
cie gmi na Ry tro i o 10 mniej niż trium fu -
ją ca po raz dru gi Kry ni ca -Zdrój.

Za ję cie dru gie go miej sca w ran kin gu
spo rzą dza nym przez Fun da cję Są dec ką
i Pań stwo wą Wy ższą Szko łę Za wo do wą
w No wym Są czu wójt Na wo jo wej do -
ce nia. Tym bar dziej, że w pierw szej edy -
cji, kie dy ba da no ak tyw ność
za rok 2008, Na wo jo wa nie zna la zła się
w pierw szej szó st ce. Rok póź niej za ję ła
czwar tą lo ka tę, co po wtó rzy ła też w ran -
kin gu za rok 2010. Z ana liz prze pro wa -
dzo nych przez spe cja li stów z In sty tu tu
Eko no micz ne go PWZS wy ni ka, że gmi -
na jest co raz ak tyw niej sza, co po twier -
dza tyl ko awans z czwar te go miej sca
na dru gie w 2011.

– Jed nak bar dziej trak tu ję ten ran -
king ja ko za ba wę. Wskaź ni ki, ja kie są
bra ne przy oce nie ak tyw no ści, nie po ka -
zu ją wszyst kich in we sty cji, któ re pro wa -

dzo ne są przez i na te re nie gmi ny – uwa -
ża Kieł ba sa. – To, co znaj du je się
w spra woz da niach do Re gio nal nej Izby
Ra chun ko wej np. nie uwzględ nia wiel -
kie go pro jek tu ka na li za cyj ne go, któ ry
pro wa dzi my wspól nie z Są dec ki mi Wo -
do cią ga mi, Sta rym Są czem i Ka mion ką
Wiel ką – do da je.

Zda niem wój ta Na wo jo wej, cał ko wi -
cie nie wy mier ny dla ma łych gmin jest
wskaź nik dy na mi ki. Za zna cza, że je śli
wskaź ni ki nie zo sta ną ulep szo ne, to
mniej sze gmi ny za wsze bę dą prze gry -
wać z gi gan ta mi.

– W przy szłym ro ku nie li czę
na pierw sze miej sce, bo jest to po pro -

stu nie mo żli we – mó wi Kieł ba sa. – Ale
to nie ozna cza, że sią dzie my na lau rach.
My na co dzień pra cu je my, a nie chwa -
li my się – do da je. Za zna cza, że sta ra się
tak rzą dzić gmi ną, by przede wszyst kim
za do wo le ni by li jej miesz kań cy.

Z za dań, któ re w naj bli ższym cza sie
zo sta ną prze pro wa dzo ne na te re nie gmi -
ny, wy mie nia m.in. prze bu do wę sta dio -
nu w Na wo jo wej, na któ rą otrzy mał 4
mln zł z Wo je wódz twa Ma ło pol skie go.
Za czę to re ali za cję bo iska wie lo funk cyj -
ne go, pla cu za baw i par kin gu
przy przed szko lu w Na wo jo wej. W dal -
szym cią gu od bu do wy wa ne są dro gi
po po wo dziach. Roz po czął się też pro -
ces sta bi li za cji osu wisk w Po par do wej.

– Pla nu je my mo der ni za cję bu dyn ku
Urzę du Gmi ny, choć nie bę dzie on
do koń ca ta ki, jak pla no wa li śmy. Część
środ ków prze zna czo nych na ten cel mu -
sie li śmy prze su nąć na ce le oświa to we,
po tym, jak ob cię to nam sub wen cje – za -
zna cza Kieł ba sa. – Jed nym sło wem cią -
gle coś u nas się dzie je – do da je.

ALICJA FAŁEK

My na co dzień
pra cu je my

Sta ni sław Kieł ba sa

FO
T. 

JE
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D
zię ki Fun du szo wi w ro ku
szkol nym 2011/2012 po -
nad 130 zdol nych gim na zja li -
stów i uczniów szkół śred nich

z ro dzin nie za mo żnych otrzy ma ło wspar -
cie fi nan so we. W cią gu 20. lat je go be ne -
fi cjen ta mi by ło pra wie 4.800 mło dych
lu dzi, a łącz na kwo ta prze zna czo na na ten
cel wy nio sła ok. 3.440.700 zł.

– W tym ro ku ob cho dzi my ju bi le usz,
dwu dzie stą rocz ni cę po wsta nia fun du szu
sty pen dial ne go, więc jest to chwi la

szcze gól na. Bar dzo wie lu lu dzi jest go -
to wych na to, że by an ga żo wać się spo -
łecz nie i po ma gać in nym, a ta ką oso bą
je stem mię dzy in ny mi ja, dy rek tor Ryb -
ski i in ne oso by, z któ ry mi współ pra cu -
je my i sta ra my się ten fun dusz roz wi jać
– mó wił Zyg munt Ber dy chow ski, po -
my sło daw ca Fun du szu. – Pro wa dzi my
to już na ty le dłu go, że chy ba nikt z ze -
wnętrz nych ob ser wa to rów nie wi dzi
w tym ko niunk tu ra li zmu i żad nej tym -
cza so wo ści. Chcie li by śmy, że by ta ka in -

sty tu cja jak Fun dusz Sty pen dial ny im.
Bra ci Po tocz ków ze wzglę du na swo ich
pa tro nów i na szcze gól ny cha rak ter na -
sze go re gio nu wro sła w je go pej zaż,
aby śmy mo gli do cze kać ko lej nych 20 lat.

– Sty pen dium dla uczniów to wiel ka
mo bi li za cja do na uki i szan sa na do dat -
ko we fun du sze. W na szej szko le czę sto
zdol ni ucznio wie ku pu ją so bie ksią żki,
dzię ki któ rym przy go to wu ją się do star -
tu w olim pia dach. Wie dza też kosz tu je,
ale to jest po pro stu in we sty cja – po wie -
dział Alek san der Ryb ski, dy rek tor Ze -
spo łu Szkół Ogól no kształ cą cych nr 1
w No wym Są czu, któ re mu – jak co ro -
ku – pod czas ga li przy pa dła ro la go spo -
da rza.

Wśród za pro szo nych go ści nie za bra -
kło osób współ pra cu ją cych z Fun da cją
Są dec ką przy re ali za cji Fun du szu Sty -

Ju bi le usz 20-le cia Fun du szu Sty pen dial ne go im. Bra ci Po tocz ków

In we sty cja w wie dzę
W Ze spo le Szkół Ogól no kształ cą cych nr 1 im. Ja na Dłu go sza
w No wym Są czu pod su mo wa no ko lej ny, 20. już rok dzia ła nia
Fun du szu Sty pen dial ne go im. Bra ci Po tocz ków, po wsta łe go
w 1992 ro ku przy Fun da cji Są dec kiej, z ini cja ty wy ów cze sne go
po sła Zyg mun ta Ber dy chow skie go.
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pen dial ne go, a ta kże przed sta wi cie li
oświa ty i par la men ta rzy stów. W jed nym
rzę dzie za sie dli: po seł Ma rian Cy coń,
wi ce bur mistrz Sta re go Są cza Ka zi mierz
Gi zic ki, wójt Ry tra Wła dy sław Wnę -
trzak, Wal de mar Ol szyń ski – dy rek tor
Wy dzia łu Edu ka cji UM No we go Są cza,
Sta ni sław Szu dek – dy rek tor de le ga tu ry
Ma ło pol skie go Ku ra to rium Oświa ty.

A da lej na uczy cie le, ro dzi ce i sa mi sty -
pen dy ści, któ rzy chęt nie dzie li li się in -
for ma cja mi na te mat te go, na co
prze zna cza ją do dat ko we pie nią dze.

– Od trzech lat ma lu ję, więc swo je
sty pen dium prze zna czam na ma te ria ły:
far by, pędz le, czy płót na. Te do dat ko we
pie nią dze przy da ją mi się bar dzo, po -
zwa la ją mi roz wi jać swo ją pa sję, uczyć

Uro czy ste pod su mo wa nie ju bi le -
uszu 20-le cia Fun du szu Sty pen dial ne -
go im. Bra ci Po tocz ków by ło do brą
oka zją do po roz ma wia nia nie tyl ko
z sa my mi je go be ne fi cjen ta mi, ale rów -
nież z oso ba mi, któ re wspie ra ją tę szla -
chet ną ini cja ty wę, lub są świad ka mi jej
wy mier nych ko rzy ści.

***
– Ta Fun da cja ma ło mó -
wi, a za to du żo ro bi. Sty -
pen dia przy zna wa ne
przez nią są dla wie lu
mło dych lu dzi wiel ką po -
mo cą, któ ra zwy czaj nie

po zwa la im re ali zo wać ma łe ma rze nia.
Fun dusz Sty pen dial ny im. Bra ci Po tocz -
ków to je dy na te go ty pu ini cja ty wa
w Ma ło pol sce. Skła dam Zyg mun to wi
Ber dy chow skie mu gra tu la cje za rów no
od sie bie, jak i od Alek san dra Pal czew -
skie go – Ma ło pol skie go Ku ra to ra
Oświa ty – mó wi Sta ni sław Szu dek, dy -
rek tor de le ga tu ry Ma ło pol skie go Ku ra -
to rium Oświa ty w No wym Są czu.

***
Wal de mar Ol szyń ski, dy -
rek tor Wy dzia łu Edu ka cji
UM No we go Są cza, po -
dzię ko wał po my sło daw cy
Fun du szu Sty pen dial ne -
go i wszyst kim je go re ali -

za to rom w imie niu pre zy den ta Ry szar da
No wa ka. – Ta kie ini cja ty wy, jak ta, roz po -
czę ta przez Zyg mun ta Ber dy chow skie go,
są nie zwy kle istot ne w na szym re gio nie
– stwier dził.

***
– Jest to cel bar dzo szla -
chet ny i wa żna ini cja ty wa.
Do brze, że zro dzi ła się
za bra ci Po tocz ków, a te -
raz kon ty nu owa na jest
przez pa na Ber dy chow -

skie go. Środ ki fi nan so we, ja kie gmi ny
prze zna cza ją na to, są nie zbęd ne i uwa -

żam, że po win ny być zwięk szo ne, bo słu ży
to bied nej mło dzie ży. Efek ty te go są wy -
mier ne – ma sy lu dzi wy kształ co nych: le -
ka rzy, in ży nie rów... To są czę sto bar dzo
zdol ni ucznio wie, ale z ubo gich ro dzin
i na wet sym bo licz ne pie nią dze są im nie -
zbęd ne, a póź niej bar dzo wy so ko pro cen -
tu ją – po wie dział po seł Ma rian Cy coń,
któ ry wcze śniej ja ko bur mistrz Sta re go
Są cza wspie rał ini cja ty wę Ber dy chow -
skie go. – Na te mat Fun du szu Sty pen dial -
ne go na naj bli ższym po sie dze niu Sej mu
zło żę oświad cze nie, że by ta ini cja ty wa
mo gła się jesz cze bar dziej roz ro snąć.

***
– Fun dusz Sty pen dial ny to je den ze świet -

nych po my słów obok Ka -
sy Wza jem nej Po mo cy,
czy Fe sti wa lu Bie go we go,
ja kie re ali zu je Zyg munt
Ber dy chow ski. Z tak ma -
leń kiej gmi ny, ja ką jest Ry -

tro, z po mo cy sko rzy sta ło już po nad 140
uczniów – oznaj mił Wła dy sław Wnę trzak,
wójt gm. Ry tro.

***
– Gmi na Sta ry Sącz w po -
ło wie fi nan su je w tym ro -
ku 19 sty pen diów dla
uzdol nio nych uczniów
i nic nie stoi na prze szko -
dzie, że by tę licz bę w przy -

szło ści zwięk szyć. Mło dzież ocze ku je te go
wspar cia. Środ ki kie ro wa ne są w śro do -
wi ska wiej skie, ale ta kże i miej skie dla
uczniów, któ rzy nie ma ją w do mu szans
na za kup sprzę tu kom pu te ro we go czy
ksią żek, a przez te pie nią dze mo gą ry wa li -
zo wać i re ali zo wać się. Fun du sze Sty pen -
dial ne to ini cja ty wa, któ ra po win na być
jesz cze sil niej re ali zo wa na przez gmi ny
i sa mo rzą dy – to opi nia Ka zi mie rza Gi zic -
kie go, wi ce bur mi strza Sta re go Są cza,
z któ re go (mia sta i gmi ny) już po nad 400
uczniów sko rzy sta ło z Fun du szu Sty pen -
dial ne go im. Bra ci Po tocz ków. (JB)

Opi nie sa mo rzą dow ców 

Stypendium
na realizację marzeń

– Ow szem, war to do brze
uczyć się dla sie bie, ale
sty pen dium to ta ki mi ły
do da tek do te go.

MO NI KA KA LA TA 
Z II LO W NO WYM SĄ CZU

FO
T. 

JB
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się. Mam na dzie ję, że dzię ki te mu do -
sta nę się do VI li ceum, do kla sy pla -
stycz nej – mó wi Ka ro li na Dyb czak,
uczen ni ca III kl. gim na zjum. – Ja prze -
zna czam sty pen dium na sprzęt spor to -
wy, bo gram w pił kę ręcz ną. Ow szem,
war to do brze uczyć się dla sie bie, ale
sty pen dium to ta ki mi ły do da tek do te -
go – mó wi Mo ni ka Ka la ta z II LO
w No wym Są czu.

Wśród uczniów by li też ta cy, któ rym
„sty pen dium od Zyg mun ta Ber dy chow -
skie go”, bo tak też jest po pu lar nie zwa -
ne, uda ło się już otrzy mać po raz
ko lej ny. – Już po raz dru gi uda ło mi się
uzy skać sty pen dium – po 150 zło tych
mie sięcz nie, któ re prze zna czam głów nie
na do jaz dy do szko ły i ksią żki, ale cza -
sem też na ki no. Jak wi dać opła ca się
do brze uczyć – mó wi Mar ce li na Ba sta
z II LO.

A i o swo ich po cie chach chęt nie opo -
wia da li dum ni ro dzi ce. – Syn Łu kasz
cho dzi do I kla sy gim na zjum w Bar ci -
cach. W tym ro ku szkol nym uda ło mu się
uzy skać sty pen dium, rok te mu otrzy ma -
ła je cór ka. Cho ciaż jest on tak zwa nym
„ści słow cem”, uwiel bia czy tać, zwłasz -
cza ksią żki hi sto rycz ne, więc wszyst kie
do dat ko we fi nan se prze zna cza na ich ku -
po wa nie. Bez sty pen dium nie mógł by so -
bie na to po zwo lić – mó wi Ali cja So boń.

Ju bi le uszo wa uro czy stość mia ła
szcze gól ny cha rak ter i opra wę. Na sa li
eks po no wa no zdję cia Ka mi la Fi li pow -
skie go z cy klu „Jesz cze bar dziej niż
przed tem po ko cha łem lu dzi star szych”,

fo to gra fie Woj cie cha So wy „Pa sja”, pra -
ce uczniów VI Li ceum Ogól no kształ cą -
ce go oraz uczniów „For mat Stu dio”.
Prób kę wo kal nych ta len tów za pre zen to -
wa li ucznio wie Gim na zjum nr 5 w No -
wym Są czu, o swo jej „przy go dzie” ze
sty pen dium opo wie dzia ła Mo ni ka Dziu -
bac ka (be ne fi cjent ka Fun du szu), a na sza
re dak cyj na ko le żan ka, Kin ga Bed nar -
czyk przy bli ży ła hi sto rię i za sa dy funk -
cjo no wa nia Fun du szu Sty pen dial ne go
im. Bra ci Po tocz ków. Fi na ło wą czę ścią
uro czy sto ści by ły gra tu la cje i na gro dy
dla naj bar dziej wy ró żnia ją cych się sty -
pen dy stów.

(JB)

WARTO WIEDZIEĆ
Spon so rzy na gród dla sty pen dy stów
Fun du szu Sty pen dial ne go im. Bra ci Po -
tocz ków w ro ku szkol nym 2011/2012:
wy twór nia lo dów „AR GA SIŃ SCY”,
Przed się bior stwo Pro duk cyj no Han dlo -
wo Usłu go we ER BET Sp z o. o., BANK
SPÓŁ DZIELC ZY ze Sta re go Są cza, Prze -
twór nia Owo ców i Wa rzyw PRO SPO -
NA sp. z o. o., LI GA RA – FHU. Sta cja
pa liw w No wym Są czu, Fir ma AVON.
Wy sta wy to wa rzy szą ce uro czy sto ści:
Wy sta wa fo to gra fii Ka mi la Fi li pow skie -
go i Woj cie cha So wy – człon ków Sto -
wa rzy sze nia Mi ło śni ków Fo to gra fii
„Bez kres”; Wy sta wa prac uczniów ze
Szko ły Ry sun ku Od ręcz ne go „For mat
Stu dio”, Wy sta wa prac uczniów z kla sy
pla stycz nej Ze spo łu Szkół nr 3 im. Bo le -
sła wa Bar bac kie go.

– Od trzech lat maluję,
więc swoje stypendium
przeznaczam
na materiały: farby,
pędzle, czy płótna.

KA RO LI NA DYB CZAK, 
UCZEN NI CA III KL. GIM NA ZJUM

FO
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JB

FO
T. 

JB

SADECZANIN 7.2012_SADECZANIN 7.2012  26-06-2012  13:30  Strona 20



LIPIEC 2012 21
WWW.SADECZANIN.INFO

SĄDECZANIE

P
rze wod ni czą cy Ra dy wrę czał
na gro dy wraz ze sta ro stą Ja nem
Go lon ką. – Przez wie le lat ka -
żdy z Was, nie cze ka jąc na za -

szczy ty, pra co wał w swo im śro do wi sku
na rzecz na szych ma łych oj czyzn. Sta no -
wi cie do sko na ły przy kład dla mło dych
lu dzi, któ rzy dziś w po go ni za pie nią -

dzem i sła wą czę sto gu bią to, co naj wa -
żniej sze: umi ło wa nie swo jej ma łej miej -
sco wo ści, re gio nu – mó wił Wie sław
Ba sta, prze wod ni czą cy Ra dy. – Go ści li -
śmy na tej sa li wie le zna ko mi to ści, lu dzi
z pierw szych stron ga zet, przed się bior -
ców, na uczy cie li, du chow nych, rol ni ków
czy ar ty stów. Ni gdy nie by ło jed nak wa -
żne, ja ki kto wy ko nu je za wód, ale jak
bar dzo od dał ser ce Są dec czyź nie. Je ste -
ście wzo rem dla wie lu po ko leń, za ra żaj -
cie ich swo im od da niem dla wspól ne go
do bra. Bądź cie spraw ca mi tej nie zwy -
kłej cho ro by, cho ro by spo łecz ne go dzia -
ła nia.

HO NO RO WE OD ZNA KI
OTRZY MA LI: 

An to ni Głąb za wie lo let nią ak tyw -
ność kul tu ral no -na uko wą i dzia ła nia
na rzecz roz wo ju są dec kiej spo łecz no ści.
Dłu go let ni dy rek tor Szko ły Pod sta wo wej
w Woj ko wej. Przez wszyst kie la ta swej
pra cy był nie tyl ko na uczy cie lem, ale też

Serce oddane
Sądecczyźnie
Aż 9 osób otrzy ma ło 15 czerw ca od zna ki ho no ro we „Za słu żo -
nych dla Zie mi Są dec kiej”. Kan dy da tów zgło szo nych do te go
wy ró żnie nia by ło kil ku dzie się ciu. Ka pi tu ła wy bra ła dzie więć
spo śród nich. – Po ka zuj cie nam wszyst kim, że da wa nie przy no si
wię cej sa tys fak cji niż bra nie – po wie dział pod czas uro czy stej
se sji Ra dy Po wia tu No wo są dec kie go Wie sław Ba sta.

Rodzinne zdjęcie „Za słu żo nych dla Zie mi Są dec kiej” FOT. ARCH.
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spo łecz ni kiem, le ka rzem i opie ku nem za -
byt ko wej cer kwi. Przy go to wy wał wie -
czo ry li te rac kie dla miesz kań ców,
wal czył z anal fa be ty zmem na wsi.
Przy współ pra cy z no wo są dec ką Kar pac -
ką Bry ga dą WOP zor ga ni zo wał bu do wę
sie ci ener ge tycz nej w Woj ko wej.

Zbi gniew Ja ne czek za kul ty wo wa -
nie i pro mo cję tra dy cyj nej kul tu ry Są -
dec czy zny. Jak na pi sa no w uza sad nie niu
uchwa ły, to zna ko mi ty wy cho waw ca,
na uczy ciel i in spek tor oświa ty oraz wy -
bit ny dzia łacz spo łecz ny, któ ry przy czy -
nił się do pro mo cji i roz wo ju zie mi
są dec kiej. Jest współ za ło ży cie lem Sto -
wa rzy sze nia na Rzecz Roz wo ju Wsi
Łom ni ca „Łom ni cza nie” i or ga ni za to -
rem im prez pro mu ją cych re gion. Wie -
lo let ni pre zes ZNP w Piw nicz nej -Zdro ju
i in spek tor oświa ty w Łom ni cy -Zdro ju.
W du żej mie rze przy czy nił się do wy -
bu do wa nia szko ły w Łom ni cy i roz bu -
do wy gmin nej in fra struk tu ry.

Ber na de ta Kon stan ty za dba łość
o dzie dzic two kul tu ro we oraz dzia ła nia
na rzecz pro mo cji Są dec czy zny. Jest
pre ze sem Ban ku Spół dziel cze go w Po -
de gro dziu. In te re su je się kul tu rą i sztu -
ką re gio nu. Zo sta ła człon ki nią Ko ła
Go spo dyń Wiej skich oraz Sto wa rzy sze -
nia La chów Są dec kich w Po de gro dziu.
Współ pra cu je z Gmin nym Ośrod kiem
Kul tu ry, jest współ or ga ni za tor ką wie lu

im prez re gio nal nych, spon so rem licz -
nych kon kur sów. Jed nym z głów nych
jej ce lów jest wspie ra nie re no wa cji za -
byt ków, a szcze gól nie le ży jej na ser cu
re no wa cja daw nych stro jów lu do wych.
Z jej ini cja ty wy od no wio no kil ka daw -
nych stro jów La chów Po de grodz kich.

Sta ni sław Ku nic ki za za an ga żo wa nie
w pro pa go wa nie kul tu ry, umi ło wa nie
mu zy ki i bu dze nie ak tyw no ści spo łecz -
nej wśród miesz kań ców Są dec czy zny.

Jest za ło ży cie lem, kie row ni kiem, in struk -
to rem Ze spo łu Re gio nal ne go „Mszal ni -
cza nie” oraz jed nym z za ło ży cie li
Sto wa rzy sze nia La chów Są dec kich. Jest
oso bą za słu żo ną dla kul tu ry, a szcze gól -
nie lu do wej. Wy kształ cił wie le po ko leń
mło dych adep tów śpie wu i tań ca lu do we -
go re gio nu la chow skie go. Opra co wał

wie le wi do wisk re gio nal nych, m.in.
„Wią zan kę tań ców la chow skich”. Pod je -
go kie row nic twem ze spół otrzy -
mał I miej sce i „Zło te Ser ce Ży wiec kie”
na Fe sti wa lu Gó ra li Pol skich w Żyw cu
oraz „Zło tą Ciu pa gę” w Za ko pa nem
za przed sta wie nie ob rzę du „We se le la -
chow skie”. Jest wspa nia łym ga wę dzia -
rzem i rzeź bia rzem two rzą cym
w drew nie. Wie le je go prac po sia da ją
kra jo we mu zea, a ta kże pry wat ni ko lek -
cjo ne rzy w Niem czech, Fran cji, Da nii,
Ka na dzie i Au stra lii.

– To wiel kie wy ró żnie nie dla mnie,
pro ste go czło wie ka. Je stem za do wo lo ny,
że wła śnie ta kich lu dzi spo śród wsi, pro -
stych lu dzi do ce nia się, że mo gą dzia łać
i du żo zro bić. Ale jest to nie tyl ko mo ja
za słu ga. Pro wa dzę ze spół, nie je stem
sam, jest nas 40-50 osób i dzię ki nim są
ta kie osią gnię cia – dzię ko wał Ku nic ki.

Zi ta Ple stin ska ze Sło wa cji za bu do -
wa nie przy jaź ni po nad gra ni ca mi oraz
wkład w roz wój Są dec czy zny. Dziś jest
i w la tach 2000-2004 by ła sta ro stą w Sta -
rej Lu bo vni, na stęp nie do 2009 ro ku by -
ła eu ro po słem, ak tyw nie pra cu jąc
nad re for ma mi prze pły wu osób, to wa rów
i usług w UE. Jed nym z jej prio ry te tów
jest współ pra ca pol sko -sło wac ka i roz -
wój ob sza rów przy gra nicz nych. Wspie -
ra roz wój przy gra nicz ne go ru chu,
za bie ga ła o bu do wę no wo cze sne go
przej ścia gra nicz ne go Piw nicz na -Mni -
szek. Dzię ki jej sta ra niom Pol ska i Sło -
wa cja pod pi sa ły umo wę w spra wie
bu do wy mo stu na gra ni cy. Do jej naj -
now szych ini cja tyw na le żą sta ra nia
o uru cho mie nie po łą cze nia ko le jo we go
Sta ra Lu bo vna – Pla vec – Kry ni ca – Sta -
ry Sącz – No wy Sącz – Tar nów – Kra -
ków, czy li tzw. po cią gu Eu ro re gio Go ral.

– Dla mnie to wiel kie wy ró żnie nie,
nie wie rzy łam w to i py ta łam sta ro stę
Ja na Go lon kę, czy już ja kaś oso ba z za -
gra ni cy otrzy ma ła to od zna cze nie. Po -
wie dział, że do tąd nie, ale te raz
otrzy ma ła pa ni z Ame ry ki, a ja je stem
dru ga – stwier dzi ła Ple stin ska.

Bar ba ra Ruc ka za za an ga żo wa nie
i trud wło żo ny w pra cę na rzecz roz wo -
ju kul tu ral ne go oraz pro mo cję Są dec -
czy zny. Jest ku sto szem Mu zeum
Re gio nal ne go Pań stwa Mu szyń skie go
w Mu szy nie. Jest prze wod ni kiem i przo -
dow ni kiem tu ry sty ki gór skiej oraz zna -

Je ste ście wzo rem dla
wie lu po ko leń, za ra żaj cie
ich swo im od da niem dla
wspól ne go do bra. Bądź -
cie spraw ca mi tej nie -
zwy kłej cho ro by,
cho ro by spo łecz ne go
dzia ła nia.

WIESŁAW BASTA

Zita Plestinska

SADECZANIN 7.2012_SADECZANIN 7.2012  26-06-2012  13:30  Strona 22



LIPIEC 2012 23
WWW.SADECZANIN.INFO

SĄDECZANIE

ka rzem szla ków tu ry stycz nych. Spra wo -
wa ła nad zór nad bie żą cy mi re mon ta mi
obiek tów i pra ca mi kon ser wa tor ski mi
przy ru inach mu szyń skie go zam ku. Wy -
da no 8 prze wod ni ków jej au tor stwa
na te mat re gio nu daw ne go Pań stwa Mu -

szyń skie go oraz 60 ar ty ku łów o te ma ty -
ce re gio nal nej. Jest re dak to rem
na czel nym kwar tal ni ka „Echo Mu szy -
ny”, przez 8 lat by ła człon kiem ra dy
nad zor czej spół ki PTTK „Kar pa ty”. Ja -
ko zna karz i prze wod nik tu ry sty ki gór -
skiej nad zo ro wa ła re no wa cję szla ków
i we ry fi ka cję Gór skiej Od zna ki Tu ry -
stycz nej. Dzia ła w ze spo łach re dak cyj -
nych Ze szy tów Spi sko -Są dec kich
i re dak cji Al ma na chu Mu szy ny.

– To wy ró żnie nie jest dla mnie szcze -
gól ne, po nie waż za kil ka dni upły nie 30

lat mo jej pra cy spo łecz nej i za wo do wej
i to dla mnie kop, że bym mo gła da lej
pra co wać. Wi docz nie coś zro bi łam do -
brze, to na praw dę mi łe – po wie dzia ła
dzien ni ka rzom Ruc ka. – Uda ło mi się
współ pra co wać z ludź mi, któ rzy chcie li
coś zro bić i mi po ma ga li. Sa me mu nie da
się nic zro bić. Ja pra cu ję na rzecz ochro -
ny za byt ków, to mój ko nik od naj młod -
szych lat. Uwiel biam za byt ki i kie dy ich
do ty kam, to pra wie czu ję, ile ma ją lat, co
im jest, na co cho ru ją i sta ram się je le -
czyć. To na sze miej sca, któ re po win ny
zo stać i przy po mi nać nam, kim je ste śmy.

Bo gu mi ła Wa rzyń ska za za an ga żo -
wa nie w roz wój no wo cze sne go lecz nic -
twa na Są dec czyź nie. W la tach 1976-2001
by ła dy rek to rem Sa na to rium „Znicz”,
a na stęp nie Cen trum Pro fi lak ty ki Zdro wia
„Geo vi ta” w Kry ni cy -Zdro ju. Wspie ra ła
ini cja ty wy po dej mo wa ne na rzecz roz wo -
ju i po pra wy sy tu acji miesz kań ców,
wspie ra ła szko ły, kry nic ki Ca ri tas, bu do -
wę Ko lej ki Gon do lo wej na Ja wo rzy nę
Kry nic ką oraz Fe sti wal im. Ja na Kie pu ry.

Dziś jest pre ze sem Fun da cji Roz wo -
ju Szpi ta la w Kry ni cy -Zdro ju, po zy sku -
jąc fun du sze na za kup no wo cze sne go
sprzę tu dla lecz ni cy. Fun da cja do po sa -
ży ła szpi tal w urzą dze nia za 609.160 zł.

Od zna ki otrzy ma li rów nież: 
Woj ciech Bo guc ki za mu zycz ne pro -

mo wa nie Są dec czy zny w Pol sce
i na świe cie. Od lat an ga żu je się w pro -

pa go wa nie mu zy ki Kar pat, pro wa dzi ro -
dzin ną „Ka pe lę Wojt ka Bo guc kie go”,
jest za ło ży cie lem Od dzia łów Związ ku
Pod ha lan w Łąc ku, Obi dzy i Piw nicz nej. 

Je ro me Bo ron przy zna no od zna kę
za wspie ra nie roz wo ju na uko we go i ję -
zy ko we go mło dych Są de czan. Jest za -
ło ży ciel ką Let niej Szko ły Ję zy ka
Pol skie go przy Ze spo le Szkół Za wo do -
wych w Sta rym Są czu. Dzię ki niej co
ro ku do USA na rocz ny po byt i na ukę
ję zy ka wy je żdża co naj mniej dwóch
uczniów – Bo ron fi nan su je ich po by ty.

Fun do wa ła rocz ne sty pen dia dla dzie ci,
utrzy my wa ła pol ską mło dzież u sie bie
w do mu pod czas po by tu w USA oraz
na kła nia ła ame ry kań skich na uczy cie li,
by na wła sny koszt przy je żdża li do Pol -
ski i pro wa dzi li za ję cia. Z jej ini cja tyw
sko rzy sta ło ok. 4000 mło dych osób
z ca łej Ma ło pol ski.

Z przy czyn oso bi stych ta dwój ka na -
gro dzo nych nie by ła obec na pod czas
dzi siej szej uro czy stej se sji.

(BW)

„ZA SŁU ŻO NY 
DLA ZIE MI SĄ DEC KIEJ”

Od zna ka ho no ro wa „Za słu żo ny dla
Zie mi Są dec kiej” jest przy zna wa na przez
Ra dę Po wia tu No wo są dec kie go od 2003
r. Do dziś przy zna no 181 od znak, wraz
z no wy mi dzie wię cio ma, na gro dzo nych
jest w su mie 190.

Wie sław Ba sta: – Od zna ka nada wa -
na jest oso bom, któ re swą dzia łal no ścią
za wo do wą i spo łecz ną przy czy ni ły się
do go spo dar cze go, kul tu ral ne go lub spo -
łecz ne go roz wo ju oraz pro mo cji po wia -
tu no wo są dec kie go, al bo po przez swo je
osią gnię cia za słu gu ją na szcze gól ne
uzna nie. Są wśród na gro dzo nych ta kie
oso by, jak Ro man Klu ska, za ło ży ciel Opti -
mu sa; Ka zi mierz Pa zgan, któ ry w 1982 ro -
ku wy bu do wał fir mę Kon spol, wte dy – jak
pa mię ta my – wę dli ny by ły na kart ki,
a Kon spol ro bił prze two ry z kur cza ka i bez
kar tek. Na stęp nie Bo gu sław Ka czyń ski,
wie lo let ni dy rek tor ar ty stycz ny Fe sti wa lu
im. Ja na Kie pu ry w Kry ni cy -Zdro ju; Wie -
sła wa Bor czyk, któ ra za ło ży ła Uni wer sy -
tet Trze cie go Wie ku; Krzysz tof Paw łow ski,
za ło ży ciel WSB -NLU czy świę tej pa mię ci
An drzej Ba łan da, za ło ży ciel i pierw szy rek -
tor PWSZ w No wym Są czu. Kan dy da tów
zgła sza ją śro do wi ska lo kal ne, gmi ny, rad -
ni, soł ty si. Ta kich ofert ma my bar dzo du -
żo. Wszyst kie wnio ski by mo żna
za ak cep to wać, nie mniej Ka pi tu ła wy bie -
ra tych naj lep szych. Cza sem się za sta na -
wia my, czy oce ni li śmy do brze, nie
po mi nę li śmy ko goś, ale na uspra wie dli -
wie nie ma my to, że jesz cze ta kie uro czy -
sto ści i wrę cza nie od znak bę dzie jesz cze
nie raz. Je śli więc po peł ni my błąd, to po -
sta ra my się go na pra wić.

Odznaka honorowa „Zasłużony dla Ziemi 
Sądeckiej” jest przyznawana przez Radę Powiatu
Nowosądeckiego od 2003 r. Do dziś przyznano 181
odznak, wraz z nowymi dziewięcioma, nagrodzonych
jest w sumie 190.

Ber na de ta Kon stan ty
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„M
o to cykl i jaz da na nim
jest czymś zde cy do -
wa nie wię cej, ani że li
tyl ko pa sją. To wa żna

część ży cia. Nie tyl ko za bie ra w nie zna -
ne, ale rów nież stwa rza mo żli wość po -
zna nia lu dzi, ich hi sto rii, zwy cza jów czy
kul tu ry, w któ rej ży ją”. To mot to ze stro -
ny in ter ne to wej, na któ rej Grze gorz
Stroj ny opi sał swo ją wcze śniej szą wy -
pra wę do Tur cji i pi sze o przy go to wa -
niach do kau ka skich wo ja ży.

21 czerw ca po po łu dniu są dec ki
psy cho log i psy cho te ra peu ta wy ru szył
w swo ją ko lej ną, mo to cy klo wą wy -
pra wę. Tym ra zem wraz z trze ma

kom pa na mi po zna ny mi przez in ter net
od wie dzi Gru zję. W pod róży tej bę -
dzie me dial nie go wspie rał por tal Sa -
de cza nin.in fo.

– Za raz po za koń cze niu ze szło rocz nej
wy pra wy do Stam bu łu za czą łem pla no -
wać no wą. Wy bór padł na Gru zję, ma -
low ni czy kraj, któ ry aż sam za chę ca
do od wie dzin, ma ją cy zresz tą po dob ną
hi sto rię do Pol ski – mó wi Grze gorz
Stroj ny. – Kau ka ska re pu bli ka jest też
re lik tem, któ ry zdo łał się ucho wać
przed tą wszech ogar nia ją cą nas no wo -
cze sno ścią i tech no lo gia mi. Tam, wy so -
ko w gó rach, mo żna od na leźć lu dzi,
któ rzy ży ją w zu peł nie in nym ryt mie, ma -

jąc zu peł nie in ne prio ry te ty. Li czy się
dla nich by cie z dru gim czło wie kiem,
a nie ile się za ra bia. Szcze gól nie za in te -
re so wał nas re gion Kau ka zu, kon takt
z ludź mi, na tu rą z da la od no wo cze sno -
ści. Tam ra do śnie spę dza się czas na su -
prach, czy li ucztach, na któ rych wzno si
się pra wie pół go dzin ne to a sty, czę sto też
za zdro wie Po la ków.

Mo to cy klo wa wy pra wa na sta wio -
na jest nie na to, że by po za li czać
wszyst kie punk ty na li ście UNE SCO,
tyl ko po czuć kli mat, że się jest z ty mi
ludź mi, roz ma wia z ni mi. Ma w prio ry -
te cie przy go dę, więc nie wszyst ko jest
do koń ca zor ga ni zo wa ne. – Ma my ta ki
mar gi nes na to, co przy nie sie ka żdy
dzień, oraz go to wość do spon ta nicz nych
re ak cji – do da je.

***
Ka żda wy pra wa to in ne wy zwa nie

i tak wła ści wie za czy na się du żo wcze -
śniej: od pla nów tras, do po sa że nia
sprzę tu (pod czas na sze go spo tka nia
BMW Grze go rza by ło już w peł ni „ob -
ju czo ne” pa kun ka mi), stu dio wa nia hi -
sto rii i kul tu ry da nych państw. – Za nim
zro bię pierw szy ki lo metr na mo to cy klu,
mam już ty sią ce ki lo me trów w gło wie
– mó wi. Ka żdy z czwór ki mo to cy kli -
stów wy ru sza ze swo je go mia sta
i spo tka ją się na przej ściu gra nicz nym
z Ukra iną w biesz czadz kim Kro ścien ku,
a po tem obio rą kie ru nek na Krym.
W miej sco wo ści Kercz za pla no wa -
na jest prze pra wa pro mem na stro nę ro -
syj ską. – Tu taj ma my ocho tę pod je chać
pod Ter skoł, czy li miej sco wość, z któ rej
wy ru sza ją wszyst kie wy pra wy na El brus
– zdra dza szcze gó ły Stroj ny. Póź niej
przez Wła dy kau kaz, je dy nym otwar tym
przej ściem dla ob co kra jow ców w Ka -
zbe ki, mo to cy kli ści do trą do Gru zji.
Tam cze ka ich jaz da tzw. gru ziń ską dro -
gą wo jen ną w kie run ku Tbi li si, sto li cy
Gru zji.

***
W Gru zji czas na bie rze dla nich in -

ne go zna cze nia, po nie waż wcze śniej sze
kra je po dro dze trak tu ją ra czej tran zy to -

Mo to cy klem do Gru zji

Spró bu ją chin ka li i cha cza pu ri, po zna ją tra dy cyj ną gru ziń ską go -
ścin ność. Nie obej rzą za to fi na łu Eu ro 2012, ale nie bar dzo się tym
przej mu ją. Naj czę ściej bę dą no co wać w 1000-gwiazd ko wych ho -
te lach, czy li pod go łym nie bem. Trzy ty go dnie „w sio dle” – mę czą -
ce? – Nie na ty le, że by zo stać w do mu i zre zy gno wać z te go
– od po wia da Grze gorz Stroj ny, mo to cy kli sta z No we go Są cza.

FO
T. 

JB
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wo, ewen tu al nie w dro dze po wrot nej,
je śli star czy na to cza su, od wie dzą hi sto -
rycz ne, pol skie miej sca na Ukra inie.

– Znam ta kich mo to cy kli stów, któ rzy
po tra fią prze je chać na wet 1400 km jed -
nym cią giem, ale nam nie o to cho dzi, bo
ani nie jest to bez piecz ne, ani przy jem ne
– mó wi Grze siek. Wy zna czo na przez
nich tra sa ma ok. 8 tys. km. Pa no wie
dzie lą od cin ki tran zy to we na ok. 700 km,
w za le żno ści od wa run ków. W Gru zji to
tem po oczy wi ście się zmie ni.

– Na sta wi my się na chło nię cie, a nie
prze mie sza nie. Je że li po ja wi się coś cie -
ka we go na tra sie, to sko rzy sta my. Nie
ma my też pre sji, że by gnać ko lej ne ki lo -
me try – do da je pa sjo nat mo to cy klo wych
pod ró ży.

Po wrót z Gru zji Stroj ny pier wot nie
pla no wał przez Tur cję, tak, że by na wią -
zu jąc do ze szło rocz nej eska pa dy, ob je -
chać Mo rze Czar ne, ale resz ta wy pra wy
mia ła już za pla no wa ny po wrót przez
Ukra inę ze wzglę du na czas. Trze ba by -
ło by mieć ca ły mie siąc na wy pra wę,

w któ rej ob je cha ło by się do dat ko wo
Mo rze Czar ne i zo ba czy ło in ne atrak cje
w Tur cji, np. Ka pa do cję.

Czte rech mo to cy kli stów i czte ry zu -
peł nie ró żne ma szy ny z kla sy en du ro -tu -
ry stycz nej: Hon da Trans alp, Su zu ki
V -Strom 650, BMW 1150 GS, Hon da
Afri ca Twin. Z ba ga żem ka żdy ma oko -
ło 350 kg.

Na mo to cy klu jest wszyst ko, co po -
trzeb ne do prze ży cia: na miot, śpi wór,
ka ri ma ta, ku chen ka tu ry stycz na i kar tu -
sze z ga zem. – Na sta wie ni je ste śmy, że -
by no co wać w te re nie, co czę sto mo żli we
jest przy po łu dnio wych tem pe ra tu rach
na wet bez na mio tu. Ow szem, je że li bę -
dzie my prze mo cze ni, to za trzy ma my się,
w ho te lu na noc leg i su sze nie. Ho te le to

nie jest to, co lu bią ad ven tu re'owcy.
Krę go słup naj le piej pro stu je się le żąc
na tra wie – żar tu je pan Grze gorz.

Na stro nie in ter ne to wej – mo to wy -
zwa nia.blog spot.com/2012/06/spot -czy -
li -sprawdz -gdzie -ak tu al nie.html – dzię ki
GPS -owi bę dzie mo żna spraw dzić,
gdzie ak tu al nie znaj du je się wy pra wa.

Udział w wy pra wie są dec kie go mo -
to cy kli sty spon so ro wa ny jest przez fir -
mę Wi śniow ski. Por tal Sa de cza nin.in fo
ob jął nad nią pa tro nat me dial ny, zaś ho -
no ro wy – pre zy dent Ry szard No wak.
Grze gorz Stroj ny wy ru szył po po łu -
dniem 21 czerw ca, za raz po bło go sła -
wień stwie na dro gę od oj ców je zu itów
z ko ścio ła ko le jo we go.

JA NUSZ BO BREK

Mo to cy klo wa wy pra wa
na sta wio na jest nie na to,
że by po za li czać wszyst -
kie punk ty na li ście UNE -
SCO, tyl ko po czuć kli mat,
że się jest z ty mi ludź mi,
roz ma wia z ni mi. 

FOT. JB FOT. JB 

FOT. ARCH. GRZEGORZA STROJNEGO 

FOT. ARCH. GRZEGORZA STROJNEGO 
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Me ce nas An to ni Ra dec ki ze
Sta re go Są cza skoń czył 30
ma ja 99 lat! Z tej oka zji, w let -
niej Ga le rii pod Gniaz dem
z do stoj nym ju bi la tem spo tka li
się przy ja cie le i zna jo mi. 

P
o stać pa na An to nie go zna -
na jest więk szo ści miesz kań -
ców Sta re go Są cza. Spo tkać go
mo żna w Ryn ku, gdzie za -

miesz ku je, w bi blio te ce, pod ró żu ją ce go
au to bu sem do No we go Są cza, uczest ni -
czą ce go w spo tka niach kul tu ral nych.
Star szy, ele ganc ki pan dzia ła w To wa -
rzy stwie Mi ło śni ków Sta re go Są cza
i Pol skim Związ ku Węd kar skim. Zwią -
za ny jest ta kże z ru chem lu do wym.

Na uro dzi nach, obok przy ja ciół i zna -
jo mych pa na An to nie go, po ja wi li się ta -
kże po seł Ma rian Cy coń, bur mistrz Ja cek
Le lek oraz Sta ni sław Śmier ciak – prze -
wod ni czą cy Za rzą du Miej sko -Gmin ne go
PSL w Sta rym Są czu. Grom kie „Ży czy -
my, ży czy my” za śpie wa ły ju bi la to wi
uczen ni ce Ze spo łu Szkół w Bar ci cach
pod opie ką Mar ka Ka ni ka. Po seł Cy coń
dzię ko wał me ce na so wi za „in ży nie ro wa -
nie i nad zór” w cza sie re mon tu pły ty
Ryn ku, zaś bur mistrz przy wo ły wał
pierw sze spo tka nie z ju bi la tem. 

– Za raz po tym, jak zo sta łem po wo ła -
ny na urząd wi ce bur mi strza, pan Ra dec -
ki po ja wił się w urzę dzie, przy wi tał się
i po wie dział, że przy szedł po znać no we -
go bur mi strza – wspo mi nał Ja cek Le lek. 

– Nie mo gło być ina czej – od po wia -
dał pan An to ni. – Prze cież wła dzę trze -
ba sza no wać. Ona mo że się cza sa mi
my lić, ale urzę do wi sza cu nek się na le ży.

***
Me ce nas Ra dec ki ży je spra wa mi mia -

sta i ca łej je go spo łecz no ści. W li sto pa -

dzie 2010 ro ku, za pro szo ny na ob cho dy
rocz ni cy od zy ska nia nie pod le gło ści
w ki nie w Sta rym Są czu, re cy to wał wier -
sze, któ re wy gła szał ja ko 15-la tek,
w 1928 ro ku, na oko licz ność 10-le cia
Pol ski nie pod le głej. Re per tu ar uło ży ła
mu wów czas mat ka Ry siów (zna nych
po tem ku rie rów są dec kich i Zo fii, wy bit -
nej ak tor ki). Fu ro rę zro bił ta kże pod czas
ju bi le uszu 100-le cia szko ły Chro bre go
w 2008 ro ku, po pi su jąc się fe no me nal ną
pa mię cią przy re cy ta cji wier szy kla sy -
ków – m.in. o grzy bo bra niu z „Pa na Ta -
de usza” Ada ma Mic kie wi cza. 

Bo gu sław Kołcz, dy rek tor Aka de mic -
kie go Li ceum i Gim na zjum im. Kró la
Bo le sła wa Chro bre go w No wym Są czu
w roz dzia le „Wspo mnień – Głos ze
szko ły 2010” na pi sał po tem: „Czy ta jąc
spi sa ne ser cem i mi ło ścią do swo je go
gim na zjum kar ty, po za głę bie niu się
w od twa rza ne z bo ga tej pa mię ci mu ry,
hi sto rie, syl wet ki, po roz sma ko wa niu się
w opo wie ściach z prze szło ści No we go
Są cza i są dec kiej oświa ty, po zo sta je mi
z wdzięcz no ścią i wzru sze niem – po chy -
lić czo ła przed czci god nym Au to rem.

Dzię ku ję Pa nu, Dro gi pa nie An to ni,
w imie niu ca łej spo łecz no ści Szko ły
Chro bre go, w imie niu kil ku dzie się ciu
rocz ni ków ab sol wen tów i uczniów li czą -
cych dzi siaj od 97 do... 13 lat. Dzię ku ję
w imie niu tych, któ rym uświa do mił Pan
bo gac two, ja kim jest pa mięć i tra dy cja
oraz przy wią za nie do ma łej i du żej Oj -
czy zny, któ rym uświa do mił Pan du mę,
ja ką ro dzić win na przy na le żność do tak
za słu żo nej Ro dzi ny. Dzię ku ję za to, że
wska zał Pan za da nia, ja ki mi po win ni po -
świę cić się w przy szło ści, po dą ża jąc Pa -
na wspa nia ły mi śla da mi”.

Naj wa żniej sze jed nak w ży ciu pa na An -
to nie go są je go pa sja: hi sto ria i ko lek cjo ner -
stwo, głów nie uni kal nych i sta rych kart
pocz to wych, wi do kó wek. Wbo ga tej ko lek -
cji sza cow ne go sta ro są de cza ni na na pierw -
szym miej scu są na tu ral nie wi do ków ki
Sta re go i No we go Są cza, Są dec czy zny.
Osob ne miej sce ma ją zbio ry te ma tycz ne:
ko bie ta, dziec ko, folk lor, przy ro da.

KIN GA BED NAR CZYK
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200 lat dla
An to nie go Ra dec kie go!

AN TO NI RA DEC KI
Uro dził się w Mszal ni cy k. No we go Są -

cza 30 ma ja 1913 ro ku. Ma tu rę zdał w Gim -
na zjum im. Kró la Bo le sła wa Chro bre go,
a w 1937 ro ku ukoń czył pra wo na Uni wer -
sy te cie Ja giel loń skim. Po przed wo jen nych
stu diach wKra ko wie pra co wał wUrzę dzie
Cel nym w Ka to wi cach. W pierw szych
dniach woj ny, pod bom ba mi Luft waf fe, ra -
to wał urzę do wą do ku men ta cję, wy wo żąc
ją aż do So ka la nad Bu giem. Oku pa cję
prze żył pro wa dząc go spo dar stwo rol ne.
Po wy zwo le niu tra fił do Ka mien nej Gó ry,
gdzie ob jął sta no wi sko in spek to ra ds.
osad nic twa w Pań stwo wym Urzę dzie Re -
pa tria cyj nym. W czerw cu 1945 r. osie dlił
pierw szych pięć dzie się ciu są de czan
„na Za cho dzie”.

Póź niej wró cił na Są dec czy znę, pra co -
wał w No wo są dec kich Za kła dach Ga stro -
no micz nych, a po tem w No wo są dec kich
Za kła dach Ma te ria łów Bu dow la nych
Prze my słu Te re no we go. Przy go to wy wał
też do ku men ta cję praw ni czą podbu do wę
nie któ rych są dec kich osie dli miesz ka nio -
wych. Peł nił funk cję rad ne go i ław ni ka, był
jed nym z ini cja to rów bu do wy wo do cią -
gów i sie ci ga zo wej w Sta rym Są czu.

FO
T. 

KB
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Na kon fe ren cji w skan se nie Bart nik
w Stró żach wła dze gmi ny Gry bów
re fe ro wa ły po stę py prac pro wa dzo -
nych w ra mach bu do wy sys te mu
ka na li za cji, kosz tu ją ce go po -
nad 26,5 mln. zł.

Pro jekt, re ali zo wa ny od ma ja 2010
do sierp nia 2013 r., kosz tu je bli sko 30
mln zł. Po nad 60 proc. kosz tów in we sty -
cji po kry wa unij ny Fun dusz Spój no ści.

Na za pro sze nie Pio tra Kro ka, wój ta
Gmi ny Gry bów oraz Ja na Gru cy, dy rek -
to ra Za kła du Wo do cią gó w i Ka na li za cji
w Gry bo wie od by ła się kon fe ren cja pro -
mu ją ca pro jekt „Upo rząd ko wa nie go -
spo dar ki ście ko wej w miej sco wo ściach
Bia ła Ni żna i Stró że” współ fi nan so wa -
ne go w ra mach Pro gra mu Ope ra cyj ne -
go In fra struk tu ra i Śro do wi sko.

Po ja wił się też wi ce szef Wo je wódz -
kie go Fun du szu Ochro ny Śro do wi ska
i Go spo dar ki Wod nej w Kra ko wie.
Obec ni by li przed stawi cie le Ra dy Po -

wia tu No wo są dec kie go, rad ni gmi ny
Gry bów, kie row ni cy i dy rek to rzy jed no -
stek or ga ni za cyj nych Gmi ny, przed sta -
wi cie le wy ko naw cy, czy li firm
„Bu do mont” i „Gront mij”.

Wszyst ko za czę ło się 21 czerw -
ca 2010 ro ku w Piw nicz nej, kie dy to
w obec no ści Ra dy Nad zor czej WFO -
ŚiGW w Kra ko wie, pod pi sa no umo wę
o do fi nan so wa nie z Fun du szu Spój no -
ści w ra mach Pro gra mu Ope ra cyj ne go
In fra struk tu ra i Śro do wi sko 2007
– 2013, Prio ry tet: I, Go spo dar ka wod no
– ście ko wa, dzia ła nie 1.1, Pro gram wod -
no-ście ko wy w aglo me ra cjach po wy -
żej 15 tys. lu dzi. 

Po nad 51 km sie ci ka na li za cyj nej
po łą czy go spo dar stwa w Stró żach
i Bia łej Ni żnej z no wo cze sną oczysz -
czal nią ście ków wy bu do wa ną w ubie -
głym ro ku w Stró żach. O szyb kim
po stę pie prac świad czy fakt, że zdo ła -
no już zre ali zo wać po nad 80 proc.
przed się wzię cia. Do sie ci pod łą czo ne

zo sta ną po se sje za miesz ka ne przez 5
tys. osób. Do ce lo wo ma ich być trzy
ra zy ty le.

– Pro jekt ma ob jąć aglo me ra cję li -
czą cą po nad 15 ty się cy miesz kań ców
– mó wi Piotr Krok, wójt gmi ny Gry -
bów. – Dla te go przy ję li śmy, że w przy -
szło ści ska na li zo wa ne zo sta ną ta kże
są sied nie wsie: Sioł ko wa, Po lna, Gró -
dek i Wy skit na. Licz ba ich miesz kań -
ców, po do da niu go spo darstw ze Stróż
i Bia łej Ni żnej, któ re nie zo sta ną pod -
łą czo ne w pierw szym eta pie, da licz -
bę 15 ty się cy.

Ro lę jed nost ki re ali zu ją cej pro jekt
prze jął Za kład Wo do cią gów i Ka na li za -
cji. Pra cy jest spo ro, i jak przy znał dy -
rek tor, pra cow ni cy tej in sty tu cji da ją
z sie bie wszyst ko, bo jest cze go do glą -
dać. Ca ły pro jekt obej mu je prze cież
bu do we ka na li za cji sa ni tar nej, eks plo -
ata cję wo do cią gów gmin nych (Ptasz -
ko wa, Sioł ko wa, Kru żlo wa, Bia ła
Ni żna) oraz ujęć wo dy pit nej znaj du ją -

Kon fe ren cja w Stró żach: 
ra port z mi lio no wej in we sty cji 
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cych się na te re nach z du żym de fi cy -
tem wo dy. 

Od ubie głe go ro ku wsie Stró że i Bia -
ła Ni żna co ja kiś czas są roz ko py wa ne.
Kosz tem po nad 26, 5 mln zł., z cze -
go 13.4 mln sfi nan so wa no z fun du szy
unij nych, po wsta je w gmi nie 51,4 km
sie ci ka na li za cyj nych oraz 6 prze pom -
pow ni. Głów nym wy ko naw cą ro bót jest
fir ma Bu do mont z Łań cu ta.

Od bior ni kiem od pro wa dza nych ście -
ków jest wy bu do wa na w ubie głym ro ku
oczysz czal nia w Stró żach. Dzię ki te mu
nie tra fia ją one do rze ki Bia ła, tak jak
dzia ło się to wcze śniej. Te raz ka na li zo -
wa ne są ko lej ne od cin ki w gmi nie.
Oczysz czal nia do ce lo wo bę dzie oczysz -
czać ście ki z te re nu ca łej Gmi ny Gry -
bów, gdyż jej moc prze ro bo wa
wy no si 930 m sze ścien nych na do bę
z mo żli wo ścią roz bu do wy. 

– Pro jekt obej mu je ska na li zo wa nie
znacz nej czę ści gmi ny Gry bów. To
ozna cza spo rą licz bę miesz kań ców,
któ rzy sko rzy sta ją z tej in we sty cji. Ta
bu do wa by ła wy cze ki wa na u nas
od lat, przy po mi nam so bie, że za czy -
na li śmy ją w trud nym cza sie, gdy sza -
la ła po wódź – mó wił Jan Gru ca,
dy rek tor Za kła du Wo do cią gów i Ka na -
li za cji w Gry bo wie. – Za rów no Stró że,
jak i Bia ła Ni żna są po ło żo ne w po bli -
żu rze ki Bia ła, dla te go uwa żam, że ich
ka na li za cja przy czy ni się do po pra wy
czy sto ści wo dy. I wpły nie też na czy -
stość przy do mo wych ujęć wo dy pit nej
– do dał.

Stan prac, któ re ma ją za koń czyć się
w przy szłym ro ku, re fe ro wał Piotr
Krok, wójt gmi ny Gry bów.

– Ta in we sty cja w spo sób istot ny
przy czy ni się do po pra wy sta nu śro do -
wi ska na tu ral ne go na tym ob sza rze na -
szej gmi ny. Du żo już zo sta ło zro bio ne.
Za koń czy li śmy po nad po ło wę te go, co
by ło za pla no wa ne. W tym ro ku zro bi -
my prze wier ty aż do dro gi kra jo wej,

z prze kro cze niem to rów ko le jo wych
w Bia łej Ni żnej. Dzię ku ję miesz kań com,
że ja koś prze cier pie li te mie sią ce,
w któ rych mu sie li li czyć się z trud no -
ścia mi zwią za nym z ro bo ta mi. W jed -
nym miej scu trze ba by ło roz ko pać ca łą
dro gę, w in nym wy ciąć za le d wie dwu -
dzie sto let ni drze wo stan, jed nak efekt
tych prac bę dzie ko rzyst ny dla nas
wszyst kich – za pew niał wójt.

Ze bra ni zgo dzi li się z tym, że za ło żo -
ne go na wstę pie przez gmi nę szyb kie -
go tem pa prac zwol nić nie mo żna.
– Trze ba się śpie szyć, bo roz li cze nie
unij nych pro jek tów trze ba za koń czyć
naj póź niej do po ło wy 2015 ro ku. Mam
na dzie ję i z te go co tu wi dzę to mo żna
być te go pew nym, że ten pro jekt bę dzie
szyb ciej roz li czo ny, bo ina czej otrzy ma -
ne pie nią dze trze ba bę dzie zwró cić
do Unii Eu ro pej skiej – mó wił Jan Mu -
siał, za stęp ca pre ze sa Wo je wódz kie go
Fun du szu Ochro ny Śro do wi ska.

Uczest ni cy kon fe ren cji, po jej za -
koń cze niu, mo gli zwie dzić skan sen
Bart nik, w któ rym od by ło się spo tka -
nie i po dzi wiać m.in. no wo cze sną
oczysz czal nię w Stró żach.

BO GU MIŁ STORCH
ZDJĘ CIA: AU TO RA I ZA SO BY AR CHI WAL NE GMI NY GRY BÓW

INSTYTUCJA WDRAŻAJĄCA: WOJEWÓDZKI FUNDUSZ OCHRONY
ŚRODOWISKA I GOSPODARKI WODNEJ W KRAKOWIE
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33-350 Piwniczna Zdrój, ul. Sobieskiego 1a (za Urzędem Miasta), tel. 18 44 64 022, www.jbjsobieski.pl

Realizujemy zamówienia na dowóz!

Polecamy obiady dnia w cenie od 12zł do 16zł.
Polecamy pizze regionalną taką jak np.”Antek
Zapiał”,”Oddech chłopa”, „Ślub Maryny
z Wójtem” w cenie od 8zł do 25zł.

Restauracja łączy elegancję nowoczesnego wnętrza
z tradycją dobrej kuchni. Dbałość o szczegóły,
profesjonalna obsługa, przystępne ceny – to nasze atuty. 

PRENUMERATA ROCZNA (10 NUMERÓW + 2 GRATIS)
(prenumerata obejmuje okres – VII 2012 – VI 2013)

1 egzemplarz: 69,00 zł (w tym koszt przesyłki 1,90 zł)

2 egzemplarze: 123,00 zł (w tym koszt przesyłki 2,30 zł)

PŁATNOŚĆ:
– przelew bankowy
– wpłata gotówką w siedzibie Fundacji Sądeckiej,

ul. Barbackiego 57, 33-300 Nowy Sącz w godz. 8-15.

ODBIÓR:
– za pośrednictwem Poczty Polskiej
– w siedzibie Fundacji Sądeckiej, ul. Barbackiego 57,

33-300 Nowy Sącz w godz. 8-16.

Zamówienie należy zgłosić przed dokonaniem wpłaty
telefonicznie – Kamila Jeleń-Kumor (18) 475 16 22
e-mail: k.jelen@sadeczanin.info, listownie – Fundacja Sądecka,
ul. Barbackiego 57, 33-300 Nowy Sącz.

Zamów prenumeratę miesięcznika
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WOKÓŁ NAS

J e zus jest naj bli ższy tym, któ rzy
cier pią. Cho ro ba i ból przy cią ga
Je zu sa. Pan ma moc, otwórz my
na sze ser ca na Je zu sa, wy znaj -

my z wia rą, że jest je dy nym Pa nem, a zo -
sta nie my wy słu cha ni – mó wił pod czas
ka za nia fran cisz ka nin i po da wał licz ne,
zna ne mu z au top sji przy kła dy cu dow -
nych uzdro wień, w któ rych ob ja wi ła się
„moc Bo ga”.

Po pro ce sji eu cha ry stycz nej (okta wa
Bo że go Cia ła) z dzieć mi pierw szo ko mu -
nij ny mi i dziew czyn ka mi sy pią cy mi

kwia ty przed ka pła nem z mon stran cją,
a na stęp nie ad o ra cją Naj święt sze go Sa -
kra men tu, oj ciec Wit ko od mó wił dłu gą
mo dli twę o uzdro wie nie. Uży wa jąc wie -
lo krot nie for mu ły „Do tknij ich Pa nie”,
„Je zu do tknij ich” fran cisz ka nin mo dlił
się o uzdro wie nie obec nych w ko ście le
osób z ró żnych cho rób (wy mie nił ca ły
ich ka ta log, od mi gre ny po no wo two ry)
i uwol nie nie od na ło gów oraz uza le żnień,
w tym z nie wo li złych du chów, gdyż
„sza tan ist nie je na praw dę”. „To bie bó lu
mó wię, odejdź!” – wzy wał o. Wit ko.

Cha ry zma tyk ob jął mo dli twą ta kże
oso by bez ro bot ne, pa ry do tknię te bez -
płod no ścią i kry zy sem ma łżeń skim, ro -
dzi ny z kło po ta mi fi nan so wy mi,
wy cho waw czy mi z dzieć mi etc. W od -
pę dze niu Złe go wzy wał po mo cy Mat ki
Bo żej i anio łów: Mi cha ła i Ga brie la.

Na ko niec o. Wit ko od ma wiał mo dli -
twę in dy wi du al nie, dla ka żde go kto
chciał po dejść do nie go. Usta wi ła się dłu -
ga ko lej ka. Na pię cia i si ły ema nu ją cych
z rąk fran cisz ka ni na, we wnętrz nej wal ki
– nie wia do mo jak to na zwać – nie wy -

prze gra ło
z modlitwą
o uzdrowienie

Sie dem osób, w tym dwóch mło dych mę żczyzn, osu nę ło się
bez wład nie na po sadz kę ko ścio ła, kie dy o. Jó zef Wit ko OFM po -
ło żył dłoń na ich gło wie i od mó wił mo dli twę o uzdro wie nie
i uwol nie nie od złych du chów. Więk szość z „do tknię tych rę ką
Pa na” szyb ko do szła do sie bie, ale by li ta cy, któ rzy le że li na po -
sadz ce pa rę mi nut. W śro dę (13 czerw ca) w Ni sko wej zna ny
cha ry zma tyk z Kra ko wa od pra wił mszę św., po łą czo ną z mo dli -
twą o uzdro wie nie.

FO
T. 

H
SZ
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trzy ma ło sie dem osób, któ re osu nę ły się
na po sadz kę. Przed na bo żeń stwem fran -
cisz ka nin uprze dził wier nych, że ta kie sy -
tu acje mo gą się zda rzyć, kie dy
„czło wie ka prze szy wa nie zwy kłe cie pło
od czub ków gło wy po sto py”.

Opra wę mu zycz ną uro czy sto ści stwo -
rzył mło dzie żo wy ze spół z No we go Są -
cza „Chwal cy Pa na” (www. chwal cy pa na.
xn. pl). Po na bo żeń stwie mo żna by ło za -

ku pić ksią żki o. Wit ko i in nych cha ry -
zma ty ków, za wie ra ją ce świa dec twa osób,
któ rych do tknę ła „moc Pa na”.

***
Msza św. roz po czę ła się o godz. 18.

Rów no le gle w te le wi zji za czy nał się szla -
gie ro wy mecz Eu ro: Da nia – Por tu ga lia,
a mi mo to ko ściół św. Sta ni sła wa Kost ki
w Ni sko wej był pe łen, przy by ło wie lu
mło dych lu dzi. Na par kin gu pod ko ścio -
łem sta ło mnó stwo aut. Na spo tka nie z o.
Wit ko przy je cha li do Ni sko wej wier ni na -
wet spo za Są dec czy zny, co by ło wi dać
po re je stra cjach sa mo cho do wych. To ko -
lej ne spo tka nie z cha ry zma ty kiem zor ga -
ni zo wa ne przez pro bosz cza ni skow skiej
wspól no ty ks. Je rze go Ja necz ka. Ni sko wa
(pa ra fia po wsta ła w 2009 ro ku) wy ra sta
na cen trum ru chu cha ry zma tycz ne go
na zie mi są dec kiej. (HSZ)

WAR TO WIE DZIEĆ
Oj ciec Jó zef Wit ko od pra wia od kil ku lat
msze świę te z mo dli twą o uzdro wie nie
i uwol nie nie du cho we, jest fran cisz ka ni -
nem z pro win cji Mat ki Bo żej Aniel skiej
w Kra ko wie, zna nym ka zno dzie ją w ru chu
cha ry zma tycz nym. Pro wa dzi re ko lek cje
za mknię te w kra ju i za gra ni cą. Jest au to -
rem wie lu ksią żek „otwie ra ją cych ser ce
na obec ność Bo ga w ży ciu co dzien nym”.

Cha ry zma tyk ob jął mo -
dli twą ta kże oso by bez -
ro bot ne, pa ry do tknię te
bez płod no ścią i kry zy -
sem ma łżeń skim, ro dzi ny
z kło po ta mi fi nan so wy -
mi, wy cho waw czy mi...

Ni sko wa wy ra sta na cen trum ru -
chu cha ry zma tycz ne go na Są dec -
czyź nie. Za pra sza Ksiądz
Pro boszcz do Ni sko wej zna nych
w kra ju cha ry zma ty ków. Ja ki jest
cel tych spo tkań mo dli tew nych,
sko ro to ma ła, wiej ska pa ra fia, któ -
rej wier nych cha rak te ry zu je tra -
dy cyj na, lu do wa po bo żność, a tu
rap tem ta kie eks pe ry men ty du -
cho we?

Po bo żność tak zwa na tra dy cyj -
na jest cen na, ale ona jak by nie wy trzy -
mu je pró by cza sów. Na przy kład
ro dzi ce już nie prze ka zu ją dzie ciom
wia ry ży wej, al bo w ogó le nie prze ka -
zu ją, czy li pro ces prze ka zy wa nia wia -

ry – tra dy cji czę sto dziś się ury wa. Po -
za tym nie mo żna się za mknąć w ta kiej
„klat ce” wia ry lu do wo – tra dy cyj nej.
Wia ra ży wa szu ka no wych dróg, jest
w dro dze, roz wi ja się jak Duch na to
po zwa la. Duch Świę ty jest bo gat szy
od na szych ludz kich sta rań i cią gle ob -
ja wia nam no we mo żli wo ści. Z te go
po wo du Ko ściół jest za wsze mło dy
i no wy, bo ma Du cha Świę te go. Więc
to nie są eks pe ry men ty du cho we, ale
zwy kłe do świad cze nie wia ry chrze ści -
jań skiej. 
Pro szę wy ja śnić na szym Czy tel ni -
kom, kto to jest cha ry zma tyk? 

W sen sie szer szym ka żdy chrze ści -
ja nin, po nie waż ka żdy ma Du cha

Wiara szuka
nowych dróg
Rozmowa z ks. JERZYM JANECZKIEM,
proboszczem parafii św. Stanisława 
Kostki w Niskowej
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Świę te go i je śli z Nim współ pra cu je, to
Duch czy ni go cha ry zma ty kiem. Cha ry -
zma ty to po pro stu da ry Du cha Świę te -
go dla do bra wspól no ty. Nie tyl ko dla
wy bra nych, ale dla wszyst kich. W sen -
sie ści słym to świec ki al bo du chow ny,
któ ry otrzy mał szcze gól ne da ry Du cha,
któ re wy mie nia świę ty Pa weł w li ście
do Ko ryn tian /1 Kor 12/.
Sko ro przez do tknię cie dło nią cha -
ry zma tyk mo że uzdro wić cho re go,
al bo uśmie rzyć ból u oso by cier pią -
cej, to po co są le ka rze i me dy cy na?

Cha ry zma tyk nie uzdra wia. Tyl ko
Bóg uzdra wia. Je zus uzdra wiał, ale tyl -
ko nie któ rych. Ce lem Je go uzdro wień
by ło to, aby ob ja wi ła się Bo ża moc i aby
lu dzie uwie rzy li Bo gu. Uzdro wie nia Je -
zu sa po twier dza ły Je go sło wa, by ły zna -
kiem dzia ła nia Bo ga. Ich ce lem nie by ło
„uzdra wia nie” sa mo w so bie, ale przez
nie jak by Bóg chciał się czło wie ko wi
ob ja wić. Uzdro wie nie więc ma cha rak -
ter ści śle re li gij ny. Bóg nie obie cy wał
nam zdro wia, ale nas zba wił Swo ją
śmier cią i zmar twych wsta niem. Sko ro
Bóg nie dał nam obiet ni cy, że nas wy le -
czy zu peł nie oraz wszyst kich, to trze ba
cho dzić do le ka rzy i zda wać się na me -
dy cy nę, któ ra ma jed nak ogra ni czo ne
mo żli wo ści.
Cha ry zma tyk wzno si mo dły
o uzdro wie nie, ale ta kże od pę dze nie
złych mo cy, czy dia beł na praw dę
ist nie je? 

To jest de li kat na spra wa i wy ma ga
wy ja śnień. Eg zor cy sta za sad ni czo mo -
dli się nad opę ta nym. Cha ry zma tyk mo -
że mo dlić się o uwol nie nie. Pro szę
za py tać eg zor cy stów. W na szej die ce zji
jest ich chy ba sied miu i nie na dą ża ją
z pra cą. Ka żdy z nich mo cą Je zu sa wal -
czy z dia błem. Ale jest coś dziw ne go, że
my, za miast szu kać i pra gnąć Bo ga i Je -
go ła ski, cza sem bar dziej in te re su je my
się dia błem i je go spra wa mi. Wie lu lu -
dzi, nie tyl ko mło dych, z otwar ty mi
usta mi słu cha opo wie ści o dzia ła niu dia -
bła, ale gdy ksiądz mó wi o ży ciu z Je -
zu sem, to wpa da ją w nu dę. 
Jak roz po znać rze czy wi stą obec -
ność sza ta na?

Dia beł na ró żne spo so by wcie la się
w ży cie czło wie ka. Opę ta nie to szczyt
i zda rza się rzad ko. Ale jest wie le in nych
po zio mów. Przy opę ta niu są ta kie ce chy:

zna jo mość ję zy ków ob cych, któ rych da -
na oso ba ni gdy się nie uczy ła; nad ludz -
ka si ła fi zycz na oso by opę ta nej; lęk
przez oso ba mi, rze cza mi, miej sca mi
świę ty mi. Aby stwier dzić dzia ła nie złe -

go du cha wcze śniej trze ba wy klu czyć
cho ro bę psy chicz ną, ale z dru giej stro -
ny cza sem dia beł wy wo łu je cho ro by.
Dla te go eg zor cy ści współ pra cu ją z psy -
chia tra mi.
Po na ło że niu rąk przez oj ca Jó ze fa
Wit ko pod czas ostat nie go na bo żeń -
stwa o uzdro wie nie w Ni sko wej sie -
dem osób stra ci ło na krót ko
świa do mość, a na wet je śli nie zo sta -
ła wy łą czo na na chwi lę ich świa do -
mość, to na pew no stra ci li wła dzę
w no gach, osu wa jąc się bez wład nie
na po sadz kę. Jak wy tłu ma czyć to
nie spo ty ka ne zja wi sko?

To tak zwa ny spo czy nek w Du chu
Świę tym. Do świad cze nie po ko ju, bło -
go ści, uspo ko je nia. To się zda rza, ale tu
ła two o ja kąś sen sa cyj ność i szu ka nie ta -
kich do świad czeń, za miast szu ka nia Bo -
ga, a to już jest nie bez piecz ne. Mo że tak
być, że zbyt nie szu ka nie ta kich do -
świad czeń je wy mu sza. Mo że tak być,
że ktoś – głów nie ko bie ty, oso by wra żli -
we – oraz oso by na gra ni cy psy cho zy,
sa me po nie kąd mo gą pro ku ro wać ta ki
stan. In ni z py chy, głów nej bro ni dia bła,
szu ka ją te go, aby po czuć się za uwa żo -
nym, nie zwy kłym i zwró cić na sie bie
uwa gę. Tu trze ba uwa żać i czu wać. Sa -
mo to do świad cze nie ni cze go jesz cze
nie ozna cza. Tu po trzeb ne jest zdro we
ro ze zna nie oso by kom pe tent nej. Za cy -
tu ję opis praw dzi we go i owoc ne go
„spo czyn ku” w ży ciu księ dza bi sku pa
Edwar da Daj cza ka z Ko sza li na: 

„Oj ciec An to nel lo po ło żył mi rę ce
na gło wę i do świad czy łem spo czyn ku
w Du chu Świę tym. Po czu łem cie pło,

bło gość i nie zwy kłą obec ność Bo ga.
Tak, mó wię o tym gło śno i chcę o tym
mó wić. Nie wiem, ile to trwa ło. Kie dy
otwo rzy łem oczy, wzią łem Naj święt szy
Sa kra ment i sze dłem wśród księ ży”.
Oj ciec Wit ko kła dąc dłoń na czo le
pod cho dzą cych do nie go osób, wy -
gła szał ja kąś for mu łę w zu peł nie ob -
cym, nie zro zu mia łym ję zy ku. Co to
za ję zyk i mo dli twa? 

Tu cho dzi o tak zwa ną mo dli twę
w ję zy kach, to in ny dar Du cha Świę te -
go, że by za du żo nie za mie szać to nie
bę dę wcho dził w szcze gó ły. Mo żna
o tym po czy tać.
Czy ka żdy mo że brać udział w na bo -
żeń stwie o uzdro wie nie z cha ry zma -
ty kiem, czy to nie za gra ża zdro wiu
psy chicz ne mu osób o słab szej kon -
struk cji umy sło wej? 

Trze ba uwa żać. To do ty czy głów nie
pro wa dzą cych i or ga ni za to rów. To tro -
chę ta kie ży cie du cho we na skró ty,
a skró ty ró żnie mo gą za pro wa dzić. Je śli
Duch Świę ty da je ta kie do świad cze nia,
to trze ba z nich ko rzy stać, ale roz trop -
nie. Kto tyl ko szu ka ta kich spo tkań,
a nie pro wa dzi nor mal ne go ży cia du cho -

Duch Świę ty jest bo gat -
szy od na szych ludz kich
sta rań i cią gle ob ja wia
nam no we mo żli wo ści.
Z te go po wo du Ko ściół
jest za wsze mło dy i no wy,
bo ma Du cha Świę te go.

FOT. ARCH.
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we go, to po wi nien to ro ze znać z po mo -
cą ja kie goś księ dza, któ ry wie o co
cho dzi. Szu ka my ta kich cza sem tri -
ków, a je ste śmy nie zdol ni do wy sił ku
co dzien nej mo dli twy, me dy ta cji sło wa
Bo że go i tak da lej.
Ja ki na stęp ny cha ry zma tyk bę dzie
go ścił w Ni sko wej, ko go Ksiądz za -
pro si?

Mam pew ne pla ny, ale przy znam, że
po ostat nim spo tka niu mu szę ro ze znać
tę dro gę. Choć od wrze śnia za pew ne
ksiądz Mi chał Ol szew ski bę dzie by wał
w na szej pa ra fii. Rzecz w tym, aby da -
wać lu dziom ca łą na ukę Ko ścio ła, opar -
tą na Bi blii i wzy wać do wzra sta nia
w mi ło ści do sie bie, lu dzi i Bo ga.
„Po owo cach ich po zna cie” – mó wi Je -
zus. Mo im ce lem nie jest da wa nie oka -
zji do nad zwy czaj nych spo tkań, ale
pro wa dze nie lu dzi do Je zu sa zwy czaj ną
dro gą. To jest cen trum. Nie wy star czy
emo cjo nal ne wzru sze nie, to wa rzy szą ce
ta kim spo tka niom, ale trze ba zna leźć
sens by cia z Bo giem i szu ka nia Go
w sza rej co dzien no ści. Ta kie spo tka nia
ma ją za cel coś po głę bić, od no wić, a ta -
kże spo tkać się we wspól no cie Ko ścio -
ła ra do sne go i peł ne go na dziei.

A wra ca jąc do py ta nia, to na lu ty już
za pra szam. Bę dą re ko lek cje pro wa dzo -
ne przez oso by bar dzo do świad czo ne
w tych spra wach. Cho dzi o gru pę z Ło -
dzi od oj ców je zu itów na zy wa ną „Je zus
Ży je”, któ ra wy da je pi smo „Szum z nie -
ba”. Re ko lek cje po trwa ją od nie dzie li
do Śro dy Po piel co wej, czy li ksiądz Re -

mi giusz z ze spo łem. To bę dzie ka pi tal -
ne do świad cze nie wia ry dla tych, któ -
rzy szu ka ją przede wszyst kim ży we go
spo tka nia z Je zu sem Chry stu sem.

Roz ma wiał HEN RYK SZEW CZYK 

KS. JE RZY JA NE CZEK 
Ur. w 1964 w Dą bro wie Tar now skiej,

dzie ciń stwo i mło dość spę dził w Go rzy -
cach, gm. Żab no, pa ra fia Otfi nów. Ukoń -
czył II LO w Tar no wie. Do se mi na rium
tar now skie go wstą pił w ro ku 1984, ukoń -
czył je przed sta wia jąc pra cę ma gi ster ską
z fi lo zo fii teo re tycz nej pt. „Fi lo zo ficz ny
kon tekst na ucza nia Ja na Paw ła II o ate -
izmie”. W 1990 r. przy jął świę ce nia ka -
płań skie. Pra co wał ja ko wi ka riusz ko lej no
w Wa do wi cach (1990 – 1992), Szyn wał -
dzie (1992 – 1994), No wym Są czu (pa ra -
fia św. Mał go rza ty, 1994 – 1999),
Li ma no wej (Ba zy li ka MB Bo le snej 1999
– 2005), Miel cu (par. Du cha Św., 2005
– 2008). W 2008 r. zo stał mia no wa ny
pro bosz czem w no wo pow sta łej pa ra fii
Ni sko wa, k. No we go Są cza. 

Wy da ny w 2006 r. to mik wier szy pt.
„We wszyst kim”, jest je go li te rac kim de -
biu tem, wy ra sta ją cym z ka płań skich
prze żyć, do świad czeń i re flek sji. Nie ba -
wem uka że się dru gi to mik je go twór -
czo ści pt. „365 dni do nie ba”. 

W wol nych chwi lach jest ki bi cem pił -
kar skim (FC Bar ce lo na, San de cja No wy
Sącz), lu bi też żu żel. Cho dzi po gó rach. 

O klu bie i Gim na zjum nr 5 im. św.
Kin gi w No wym Są czu, gdzie na ro -
dził się ten fe no men, roz ma wia my
z Lu cy ną Zyg munt, dy rek to rem
szko ły i szko le niow cem pił ka rek
ręcz nych, od któ rej to wszyst ko się
za czę ło.

***
Czy to nie in te re su ją ce, że pił kar ki
ręcz ne Olim pii są lep sze od fut bo li -
stów San de cji, bę dą cych oczkiem
w gło wie wło da rzy No we go Są cza?

– Dla nas to po wód do ogrom nej sa -
tys fak cji. Do pie ro te raz do cie ra do mnie
świa do mość, że awans na szych pił ka rek
do Su per li gii, to wiel ki wy czyn, cho ciaż
przez ca ły se zon roz gry wek nie by ło na -
wet mo men tu, kie dy by śmy się nad tym
za sta na wia li. Ca ły czas by ła tyl ko pra ca
w kie run ku osią gnię cia jak naj lep sze go
wy ni ku i ce lu, któ ry zo stał po sta wio ny
po po łą cze niu dwóch klu bów: Olim pii
i Be ski du.
Czy je ste ście przy go to wa ni do roz -
gry wek w eks tra kla sie, py tam rów -
nież o fi nan se?

– Dys po nu je my od po wied nim za ple -
czem. Ma my do dys po zy cji jed ną i dru -
gą ha lę, mo że my ko rzy stać z ba se nu, nie
bra ku je rów nież u nas te re nów gór skich,
gdzie mo żna się do brze przy go to wać
do se zo nu. Na to miast je śli cho dzi o wa -
run ki fi nan so we, to z tym by wa ró żnie.
Raz le piej, raz go rzej, za le ży od te go, ilu
spon so rów uda nam się po zy skać dla
wspar cia fi nan sów, któ re otrzy mu je my
z Urzę du Mia sta.
Cho dzą słu chy, że choć wiel ki mi
kro ka mi zbli ża się start w eks tra -
kla sie, to nie otrzy ma li ście z ra tu -
sza ty le, ile Wam obie cy wa no
w chwi li hi sto rycz ne go awan su
i mo gą być kło po ty z do pię ciem bu -
dże tu klu bu?

– To praw da, ale ma my na dzie ję, że
za nim roz pocz nie my za sad ni cze przy -
go to wa nia do star tu, a na stą pi to 16 lip -
ca, to te środ ki do ka sy klu bu wpły ną
i bę dzie my mo gli re ali zo wać za ło żo ny
plan szko le nio wy. Wia do mo, że pie nią -
dze, któ re otrzy mu je my z bu dże tu mia -
sta, za wsze wpły wa ją z pew nym
po śli zgiem, w tym przy pad ku jed nak
po śli zgu być nie mo że, bo mu si my mieć
pie nią dze na obóz spor to wy i nie tyl ko.
One są ko niecz ne, bo nikt nas nie przyj -
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mie na kwa te ry, je że li nie za pła ci my,
plus sty pen dia dla za wod ni czek. Wia do -
mo, że spo ra ich cześć to są już pa nie,
któ re ży ją ze spor tu.
W ja kim wie ku są za wod nicz ki?

– Ró żnie, od 20. do 31. ro ku ży cia.
Z ka żdą za wod nicz ką na tym po zio mie
roz gry wek mu si być za war ty kon trakt,

któ ry jest wy sy ła ny do Pol skie go
Związ ku Pił ki Ręcz nej. 
Pił ka rze San de cji otrzy ma li 2 mln zł
z bu dże tu mia sta, do ja kie go ułam ka
tej kwo ty aspi ru je Wasz klub?

– Nie wiem i na wet tym się nie in te -
re su ję. Mnie in te re su je, że by za wod -
nicz ka przy szła na tre ning i aby by ła

za do wo lo na, że ma z cze go żyć. W ka -
drze jest ich 16 zawodniczek, mi ni mum,
któ re na le ża ło zgło sić do roz gry wek
w Su per li dze, na wię cej nas nie stać.

Ile jest sądeczanek
– Ol brzy mia więk szość, bo  13 dziew -

czyn plus 3 za wod nicz ki z Bia ło ru si.
W klu bie zo sta ła na sza gwiaz da Jo an -
na Ga dzi na, któ ra po kon tu zji wró ci ła
do for my i za gra ła w ostat nim dwu me -
czu I li gi, a w tej chwi li jest na zgru po -
wa niu ka dry mło dzie żo wej.
Czy związ ku z Wa szy mi suk ce sa mi,
za uwa ży ła Pa ni wzrost po pu lar no -
ści w Są czu pił ki ręcz nej, któ ra
w wy ko na niu naj lep szych jest bar -
dzo wi do wi sko wą dys cy pli ną?

– Oczy wi ście! Pod czas me czów fi na ło -
wych w I li dze, roz gry wa nych na po cząt -
ku ma ja, by łam mi le za sko czo na ilo ścią
ki bi ców w ha li, bo na me czach wcze śniej -
szych wy star cza ły tyl ko dol ne try bu ny.
W ma ju trze ba by ło już otwo rzyć gór ne
– i jesz cze bra ko wa ło miejsc. Wi dać by ło,
że lu dzie tym ży ją, ha la hu cza ła!

***
Jak uda je się Pa ni łą czyć sta no wi -
sko dy rek to ra du żej szko ły z funk -
cją tre ne ra i dzia ła cza klu bu
eks tra kla sy?

Ekstraklasa
szczypiorniaka
w Nowym Sączu
Szczy pior nist ki MKS Olim pii/Be skid/Gór -Stal No wy Sącz osią gnę -
ły hi sto rycz ny suk ces, awan su jąc w ma ju te go ro ku do Su per li gi
Pił ki Ręcz nej Ko biet. Po mi ja jąc ka ja ka rzy Star tu, któ rzy od lat są
w czo łów ce kra jo wej, spor tow cy żad nej in nej dys cy pli ny w No -
wym Są czu nie to czą roz gry wek na tak wy so kim szcze blu.
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– W tym mo men cie już nie dzia ła cza,
tyl ko szko le niow ca. Wcze śniej, ow szem
tak by ło, gdy dziew czę ta gra ły na po zio -
mie szkol nym, czy li Uczniow skie go
Klu bu Spor to we go. Wów czas rze czy wi -
ście spa da ło na mnie spo ro spraw or ga -
ni za cyj nych. Obec nie już nie da ło by się
po go dzić, że by oprócz tre no wa nia
dziew czyn i kie ro wa nia szko łą, brać
na sie bie do dat ko we obo wiąz ki. Jest za -

rząd klu bu, kil ka osób spo za szko ły, któ -
re są po chło nię te spra wa mi
or ga ni za cyj ny mi. Ja, oprócz pra cy
w szko le, zaj mu ję się tyl ko szko le niem,
więc to jest pew ne uła twie nie. Przy go to -
wa nie i pro wa dze nie tre nin gu to jest to,
co lu bię, co po tra fię ro bić, ale też co po -
wo du je, że w ostat nim se zo nie nie wie le
nie dziel spę dzi łam z ro dzi ną. Chwa ła
Bo gu uda ło się to ja koś wszyst ko po go -
dzić i po ukła dać, ta kże dzię ki te mu, że

dzie cia ki ma my już tro chę star sze. Ale
trze ba by ło wsta wać wcze śnie ra no, bo
cza sa mi przed pra cą i przed za ję cia mi
za wod ni czek na uczel niach, od by wał się
tre ning in dy wi du al ny. Po tem, wia do mo
– pra ca i cza sa mi uda wa ło mi się
po szko le po dać dzie ciom obiad. By wa -
ło, że nie, bo po mi mo iż po go dzi nie
pięt na stej chcia ło by się pójść do do mu,
ale cza sa mi się nie da, bo przy cho dzą ro -
dzi ce z ró żny mi spra wa mi wy cho waw -
czy mi, a oni też pra cu ją i mo gą przyjść
do szko ły tyl ko po po łu dniu. I nie star -
cza ło cza su, że by po je chać do do mu, tyl -
ko zo sta wa łam w szko le na tre ning
wie czor ny. A po tre nin gu za wsze jesz cze
ja kieś pro ble my wy sko czy ły, cho cia żby
po trze ba roz mo wy z za wod nicz ka mi.
Tak, że by ły dni, że o go dzi nie wpół
do siód mej wy cho dzi łam z do mu, a wra -
ca łam o dzie sią tej. A do dam, że mo je
dzie ci nie chcą ko rzy stać ze sto łó wek
i trze ba im go to wać do mo we obia dy.
Na szczę ście mąż nie jest tak wy bred ny.
Czy na tak moc nym za an ga żo wa niu
spor to wym Pa ni dy rek tor, nie cier pi
szko ła?

– My ślę, że nie. Ja i tak w szko le je -
stem od go dzi ny ósmej ra no, do co naj -
mniej szes na stej, a prze wa żnie dłu żej.
Sta ram się za wsze pa mię tać, że to są
mo je naj wa żniej sze obo wiąz ki. Szko ła
jest na pierw szym miej scu, a do pie ro
na dru gim szczy pior niak. 
Jak się za czę ła Pa ni przy go da ze
spor tem?

– Za czę łam dość wcze śnie, za wsze
by łam dość spraw na fi zycz nie. Po cho -
dzę ze Stan ko wej, gmi na Ło so si na Dol -
na. Tam cho dzi łam do szko ły
pod sta wo wej. W pod sta wów ce tro -
szecz kę ba wi łam się w sport, jeź dzi łam
na za wo dy gmin ne. Po tem po szłam
do I Li ceum Ogól no kształ cą ce go im. Ja -
na Dłu go sza w No wym Są czu i tam na -
uczy cie le wy cho wa nia fi zycz ne go
skie ro wa li mnie na za ję cia spor to we. Pa -
ni Ba sia Ko gut by ła w kon tak cie z le -
gen dą są dec kiej pił ki ręcz nej
Fran cisz kiem Wo la kiem. Pew ne go dnia
ka za ła mi iść na po po łu dnio wy tre ning
do Be ski du. Tam przez kil ka lat tre no -
wa łam i gra łam w II li dze na po zy cji ob -
ro to wa, le we ro ze gra nie. Po tem by ły
stu dia w kra kow skiej Aka de mii Wy cho -
wa nia Fi zycz ne go, spe cjal ność na uczy -
ciel ska. Póź niej zro bi łam jesz cze
spe cja li za cję tre ner ską. Stu dio wa łam ze
stu den ta mi dzien ny mi, dla te go że w tym
mo men cie nie by ło stu diów po dy plo mo -
wych z te go kie run ku i do je żdża łam
na za ję cia dzien ne przez 3 la ta. Po stu -
diach do sta łam pra cę w szko le spor tów
let nich, to by ła Szko ła Pod sta wo wa
nr 15 i tam się za czę ła mo ja pra ca

Oprócz pra cy w szko le,
zaj mu ję się tyl ko szko le -
niem, więc to jest pew ne
uła twie nie. Przy go to wa -
nie i pro wa dze nie tre nin -
gu to jest to, co lu bię, co
po tra fię ro bić, ale też co
po wo du je, że w ostat nim
se zo nie nie wie le nie dziel
spę dzi łam z ro dzi ną.

Tomasz Miłachowski i Lucyna Zygmunt
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z dziew czyn ka mi, bar dzo faj ne gru py.
Po tem wy szłam za mąż i po szłam
do pra cy w Szko le Pod sta wo wej nr 20
i też pro wa dzi łam za ję cia z pił ki ręcz -
nej. Jak we szła w ży cie re for ma oświa -
ty w 1999 ro ku, to przy „20” po wsta ło
gim na zjum. Oka za ło się, że to bę dzie

bar dzo wiel ka szko ła, a ja zo sta łam jej
dy rek tor ką. I ro dzi ce pierw sze go rocz -
ni ka, fan ta stycz ni zresz tą, ra zem z na -
uczy cie la mi za sta na wia li się, jak
roz wią zać pro ble my wy cho waw cze, że
mło dzież na le ży czymś za jąć. Oba wia -
li śmy się, że gim na zjum bę dzie ta kim
zgro ma dze niem na sto lat ków w trud nym
wie ku roz wo jo wym. I wy my śli li śmy, że
utwo rzy my uczniow ski klub spor to wy,
w któ rym za pro po nu je my mło dzie ży
kil ka dys cy plin w ra mach za jęć po po łu -

dnio wych. Pod su nę łam pił kę ręcz ną, bo
dla mnie by ła to bli ska dys cy pli na, a po -
nad to pił ka no żna dla chło pa ków i pły -
wa nie dla wszyst kich. Ro dzi ce bar dzo
się w to za an ga żo wa li, szu ka li spon so -
rów i or ga ni zo wa li wy jaz dy na zgru po -
wa nia. Tych dziew czy nek tre nu ją cych,
oczy wi ście z więk szy mi, czy mniej szy -
mi umie jęt no ścia mi, by ło bar dzo du żo.
Dla te go nie wy star czy ła mo ja oso ba,
kil ku wu efi stów by ło w to za an ga żo wa -
nych. Ro dzi ce zor ga ni zo wa li wte dy
obóz szko le nio wy w Gre cji. To by ło ta -
kie faj ne miej sce, że z jed nej stro ny wi -
dać by ło ośnie żo ny Olimp,
a po przej ściu uli cy, przy ho te lu – upał
i cie płe mo rze. Po tym obo zie na ro dzi ła
się na zwa na sze go klu bu – Olim pia. To
dziew czyn ki ją so bie wy bra ły, a po tem
przy cho dzi ły ko lej ne suk ce sy. Kil ka ra -
zy fi nał mi strzostw Pol ski w ró żnych
ka te go riach wie ko wych, zło te i srebr ne
me da le, pierw sze miej sce na Gim na zj -
dzie itd. Po tem te dziew czyn ki prze cho -
dzi ły do ju nio rek i też od no si ły suk ce sy.
Czu łam ogrom ne wspar cie ro dzi ców,
któ rzy cie szy li się, że ich có recz ki prak -
tycz nie na wet nie mia ły cza su, że by po -
my śleć, że mo żna gdzieś sie dzieć

oPd su nę łam pił kę ręcz -
ną, bo dla mnie by ła to
bli ska dys cy pli na, a po -
nad to pił ka no żna dla
chło pa ków i pły wa nie dla
wszyst kich. 
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na osie dlu, na łań cu chach i bar dzo moc -
no się w to an ga żo wa li.
Prze szli ście dro gę od uczniow skie -
go klu bu spor to we go po bez ma ła
za wo dow stwa w Su per li dze, a czy
UKS jesz cze ist nie je?

– Oczy wi ście, ja ko klub przy szkol ny
dla naj młod szych rocz ni ków: czwar te,
pią te kla sy pod sta wów ki i pierw sze

gim na zjal ne, aż do mło dzi czek. Na tre -
nin gi przy cho dzą wszyst kie dziew czyn -
ki, któ re chcą. Trud no prze cież
po wie dzieć dziec ku, któ re tre no wa ło 5-
6 lat: „Ty się nie na da jesz”, sko ro ono
się do brze ba wi i w ten spo sób po ży -
tecz nie spę dza czas. Dziew czę ta gra ją
w szczy pior nia ka we wszyst kich ka te -
go riach wie ko wych. W su mie jest to
oko ło 160 za wod ni czek. Dla dzie ci
młod szych też or ga ni zu je my zgru po wa -
nia i wy jaz dy. Za raz po za koń cze niu ro -
ku szkol ne go wy je żdża my na obóz
nad Mo rze Czar ne do Kon stan cy w Ru -
mu nii.
Kie dy roz po czy na cie roz gryw ki
w Su per li dze?

– Pierw szy mecz roz gry wa my 8
wrze śnia. W eks tra kla sie gra 12 klu bów,
cze ka ją nas jaz dy po ca łej Pol sce, mię -
dzy in ny mi do Szcze ci na, Ko sza li na,
Gdy ni i El blą ga. To bę dzie du ży koszt
i wy si łek, bo jak tu grać po 12-go dzin -
nej pod ró ży po cią giem, lub sa mo cho -
dem. Dla te go za rząd klu bu za sta na wia
się, czy nie le piej by ło by la tać sa mo lo -
ta mi, ale to są do dat ko we kosz ty i wra -
ca my do po cząt ku roz mo wy. Pre zes
klu bu, To mek Mi cha łow ski, jest bar dzo
ope ra tyw ny i ener gicz ny, ale cza sa mi
mu współ czu ję, bo ty le ma spraw do za -

ła twie nia. Na szym głów nym spon so rem
jest pan Adam Gór ski. Je go có ry cho -
dzi ły do na szej szko ły, obie: Ka ro li -
na i Ania, gra ły w pił kę ręcz ną, dzi siaj
to już pan ni ce. Ich ta ta by ła jed nym
z tych ro dzi ców, któ rzy na po cząt ku
moc no się za an ga żo wa li w roz wój UKS
Olim pia.
Ile mło dzie ży uczy się w Gim na zjum
nr 5 im. św. Kin gi?

– Obec nie 442. W tym mo men cie to
dla mnie ma leń kie gim na zjum, bo był
czas, kie dy pra co wa li śmy na dwie zmia -
ny. Kie dy nie by ło w Są czu Gim na zjum
nr 9 i 10, to do nas do je żdża ły dzie ci aż
z Na wo jo wej. Tych 442 uczniów, to nie
to sa mo co 1800, jak daw niej.
Czy mie li ście pro ble my z na bo rem
do klas pierw szych?

– Ta kie, jak wszyst kie gim na zja.
Wia do mo – niż de mo gra ficz ny i trze ba
wal czyć o uczniów. Nam jest o ty le ła -
twiej, że ma my pod bo kiem SP nr 20,
a po za tym na si na uczy cie le za bie ga ją
o mło dzież, or ga ni zu jąc za ję cia in te gru -
ją ce z ucznia mi klas szó stych, a na wet
pią tych pod sta wów ki po przez udział
w te atrze szkol nym i w ró żnych kon kur -
sach. Ma my też chór szkol ny. Ma gne -
sem jest rów nież szczy pior niak…

ROZ MA WIAŁ HEN RYK SZEW CZYK
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8 mar ca br. por tal Są de cza nin. in fo ogło sił kon -
kurs na opo wia da nie pod ty tu łem „Naj więk sza
mi łość ro dzi się w co dzien no ści. Opo wieść
o mo jej ro dzi nie”.

Z
a chę ca li śmy w nim do po dzie le nia się z na szy mi
Czy tel ni ka mi swo imi do świad cze nia mi i re flek sja mi
do ty czą cy mi współ cze snej ro dzi ny chrze ści jań skiej,
zwłasz cza te raz – kie dy ogrom ne tem po ży cia ogra -

ni czy ło na tu ral ną po trze bę czło wie ka, aby po zna wać in nych
lu dzi, ich opo wie ści i hi sto rie.

W wy zna czo nym ter mi nie (2 ma ja) do na szej re dak cji
wpły nę ło 12 prac od au to rów re pre zen tu ją cych ró żne śro do -
wi ska i po ko le nia. Nie któ re wzru sza ły, in ne wy wo ły wa ły
uśmiech. Au to rzy, trze ba do dać, nie tyl ko z Są dec czy zny, opo -
wie dzie li hi sto rie cza sa mi pięk ne i ra do sne, a cza sa mi smut -
ne i bo le sne, ta kie, ja kie jest ży cie. By ły li sty, opo wia da nia,
a na wet esej z ele men ta mi li ry ki. Wszyst kie pra ce przed sta -
wia ły ro dzi nę, ja ko naj więk szą war tość kształ tu ją cą ka żde go
czło wie ka w je go zdol no ści mi ło ści Bo ga i lu dzi.

25 ma ja Ko mi sja Kon kur so wa w skła dzie: Ma rio la Ber dy -
chow ska – me na ger Fo rum Eko no micz ne go, ma ma trój ki
dzie ci w wie ku szkol nym; Kin ga Bed nar czyk – dzien ni karz
por ta lu Są de cza nin. in fo, od po wie dzial na za dział „Ko ściół
i re li gia”; Be ata Ku bic ka – na uczy ciel ka ję zy ka pol skie go,
ma ma trój ki dzie ci w ró żnym wie ku i Je rzy Su doł – fi lo log
i dzia łacz spo łecz ny i sa mo rzą do wy, zde cy do wa ła się przy -
znać: I miej sce: Pio tro wi Fał czyń skie mu za opo wia da nie
pt.”Anioł”; II miej sce: Sta ni sła wo wi Ogo rzał ko wi za opo wia -
da nie „Naj więk sza mi łość ro dzi się w co dzien no ści. Opo -
wieść o mo jej ro dzi nie”; III miej sce: Mo ni ce Dzie dzi nie
za opo wia da nie „Naj więk sza mi łość ro dzi się w co dzien no -
ści. Opo wieść o mo jej ro dzi nie”.

W czerw co wym nu me rze „Są de cza ni na” opu bli ko wa li śmy
frag ment ob szer ne go opo wia da nia Pio tra Fał czyń skie go (ca -
łość mo żna prze czy tać w por ta lu sa de cza nin. in fo, za kład ka
„Kon kurs li te rac ki – Opo wieść o mo jej ro dzi nie”). W tym nu -
me rze pu bli ku je my pra cę Sta ni sła wa Ogo rzał ka, a za mie siąc
Czy tel ni cy „Są de cza ni na” bę dą mo gli się za po znać z pra cą
Mo ni ki Dzie dzi ny. 

(KB)

Kon kurs li te rac ki „Są de cza ni na” 

Opo wieść o mo jej ro dzi nie

Je stem wie śniak z ma łej wio ski
Sło ma z bu tów mi wy sta je
Coś tam pi szę po kry jo mu
Ja kieś bzdu ry, tak mi się wy da je

Co ty sta ry tam ba zgro lisz?
Żon ka cią gle gde ra 
Jak to sły szę idę so bie?
Bie rze mnie cho le ra

Kom pu te ra żem se spra wił
W sto do le go trzy mam
Że by mo ja nie wie dzia ła
Sia nem go przy kry wam

Klucz do stę pu In ter ne tu
Syn są sia da mi zo sta wił
Kli kam w sie ci po kry jo mu
Oby tyl ko mnie nie zdra dził

O bez mia rze in ter ne to wej wie dzy
W du żej mie rze nic to do bre go
Se lek cjom ró żnym pod da ny
We dług klu cza klep ko we go

A tak na po wa żnie to je stem je dy ną
mę ską po sta cią pię cio oso bo wej ro dzi ny,
tej wspól nie two rzo nej z prze cu dow ną
wy bran ką me go ser ca, czy li mo ją żo -

ną Bo że ną. Ła two z te go mo żna wy -
wnio sko wać, że ma my trzy cór ki – pięk -
ne i mą dre, jak ka żde in ne dziec ko
w mnie ma niu swo ich ro dzi ców. Trzy
mło de oso by ze swo ją ja kże od mien ną
oso bo wo ścią i cha rak te rem, ma ją ce
swo je wa dy i za le ty, tak jak ka żdy in ny
czło wiek.

Miesz ka my w prze pięk nej, wręcz ba -
jecz nej wio sce po łem kow skiej w Be ski -
dzie Są dec kim. Zew sząd ota cza ją ją
pięk ne gó ry, po ro śnię te pach ną cym ży -
wi cą la sem, peł nym grzy bów, ma lin i in -
nych do bro dziejstw da nym nam przez
na sze go Stwór cę. Wieś jest po łem kow -
ska, bo Łem ko wie już daw no tu nie
miesz ka ją. Część wy je cha ła ni by do bro -
wol nie w 1944 i 1945 ro ku na te re ny by -
łe go Związ ku Ra dziec kie go, w ra mach
tak zwa nej wy mia ny lu dów. Dru ga
część opu ści ła ją przy mu so wo w 1947
ro ku w ra mach Ak cji Wi sła i wy emi gro -
wa ła na tzw. Zie mie Od zy ska ne. Ów -
cze sna wła dza roz pro szy ła ich
w ró żnych miej scach tak, aby nie two -

Największa 
miłość rodzi się
w codzienności
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rzyć zwar tych sku pisk w jed nym miej -
scu. Część z nich sta ra ła się po tem o po -
wrót w te pięk ne, be skidz kie te re ny, ale
nie ste ty – do lat 70-tych obo wią zy wał
praw ny za kaz osie dla nia się na te re nie
po wia tu no wo są dec kie go. Te raz je dy nie
przy dro żne krzy że trój ra mien ne, drew -
nia na cer kiew i sta re, za nie dba ne cmen -
ta rze świad czą, że wcze śniej miesz ka li
tu in ni lu dzie.

Obec ny mi miesz kań ca mi na szej wio -
ski są przede wszyst kim oso by z oko licz -
nych miej sco wo ści. W więk szo ści
po cho dzą oni z Kąc lo wej, tro chę z Ptasz -
ko wej, z Bia łej, Cie nia wy, kil ka ro dzin
przy by ło spod Ro żno wa, in ni spod Dą -
bro wy Tar now skiej, dwie al bo trzy ro -
dzi ny to re pa trian ci ze wscho du. Jed nym
sło wem ogól na mie sza ni na ró żnych kul -
tur, gwar, oby cza jów, ale jed nej wia ry,
in nej niż po przed ni miesz kań cy. W po -
cząt ko wym okre sie bar dzo wy raź nie by -
ło wi dać ró żni cę mię dzy przy by sza mi,
ale ta z bie giem lat po wo li się za cie ra.

***
Z mo ją żo ną po zna li śmy się na stra -

żac kiej za ba wie w re mi zie wiej skiej.
Pierw sze spoj rze nie, coś za iskrzy ło, ser -
dusz ko mo je moc niej za bi ło. – To ta
– po my śla łem. – To ta na ży cie.

I za czę ło się: pierw sze spo tka nia
i rand ki, krót ki po ca łu nek, czas wiel kiej
pró by, czy li na rze czeń stwo. Przez ten

czas po zna wa li śmy sie bie. W koń cu,
bio rąc pod uwa gę wszyst kie za i prze -
ciw, pod ję li śmy wspól nie je dy ną i słusz -
ną de cy zję – bę dzie my ra zem, na ca łe
ży cie, na do bre i na złe. 

I wresz cie 17 czerw ca 1995 ro ku na -
de szła ta chwi la wy ma rzo na, utę sk nio -
na. Na ślub nym ko bier cu sta nę li śmy

w pięk nym, ma łym drew nia nym ko -
ściół ku – daw nej cer kwi pra wo sław nej.
My – Po la cy i ka to li cy, utwo rzy li śmy
no wą ko mór kę or ga ni za cyj ną, czy li ro -
dzi nę. Uro czy stość ko ściel na by ła po -
prze dzo na obo wiąz ko wym ślu bem
cy wil nym.

Co ja kiś czas wspól nie z na szy mi
dzieć mi oglą da my ta śmy z na sze go we -
se la. Ostat nio naj młod sza – Zo sia, pła -
cząc wy ra zi ła pre ten sje „Dla cze go mnie
tam nie by ło?! Ma mo, ta to, dla cze go

mnie nie za pro si li ście?!”. Wspo mi na my
też bli skich, któ rzy od pły nę li już na ten
dru gi, mo że lep szy brzeg, przy po mi na -
jąc so bie zwią za ne z ni mi cie ka we, za -
baw ne, ale też cza sa mi smut ne
hi sto rie… Chwi la za du my, uśmiech al -
bo łza, mo dli twa, ty le mo że my my,
ocze ku ją cy na ten rejs ży cia (po ży ciu).

Wra ca jąc do ślu bu i we se la to bar dzo
mi ło wspo mi na my tę na szą naj wa żniej -
szą w ży ciu uro czy stość i wszyst kie
zwią za ne z nią za baw ne i śmiesz ne sy -
tu acje. Na szym do mem we sel nym był
na miot (hit se zo nu), któ ry cho ciaż tro -
chę dziu ra wy, ni ko mu nie prze szka dzał
(przy naj mniej my nic o tym nie wie my).
Na wet kro ple desz czu wpa da ją ce do ta -
le rza z ro so łem pod czas obia du mia ły
swój nie po wta rzal ny urok, by ły jak
gwiaz dy spa da ją ce z nie ba.

By ło we se li sko, po tem po pra wi ny.
Pod ró ży po ślub nej nie by ło (od ro czo -
na w cza sie nie okre ślo nym do dnia dzi -
siej sze go).

Nasz pier wo rod ny po to mek miał się
po ja wić oko ło rok po ślu bie. Wy tę sk nio -
ny, wy ma rzo ny, wy mo dlo ny. Płeć ni by
nie istot na, ale z mo im wska za niem na sy -
na, a żo ny na cór kę. Ja ko bu dow la niec
wie le cza su spę dza łem na de le ga cjach,
co raz bar dziej tę sk niąc za chwi la mi spę -
dzo ny mi ra zem z żo ną i nie na ro dzo nym
dzi dziu siem, spo koj nie spę dza ją cym czas
pod do brym, ko cha ją cym ser dusz kiem
swo jej ma my. Mo ja uko cha na zo sta wała
wte dy sa ma w do mu (sa ma z te ścio wą,
czy li mo ją ma mą, do ga du jąc się tak so -
bie – raz le piej raz go rzej). Nie mo gli śmy
się do cze kać chwi li roz wią za nia, chwi li
Twe go przyj ścia na świat Ka siu, bo tak
mia łaś mieć na imię.

Czas się dłu żył, w koń cu nad szedł …
Jak po go dzić się ze złym lo sem? Dla -

cze go? Dla cze go? Nie koń czą ce się py -
ta nie…

Uro dzi łeś się 
Nie pła ka łeś
Ser dusz ko mia łeś sła be 
Na ten dru gi brzeg od je cha łeś
W dru gim dniu Two je go krót kie go ży cia
Mar cin ku sy nu mój.

A mia ło być tak pięk nie: 14 czerw ca
uro dzi ny Mar cin ka, 15 czerw ca uro dzi -
ny Bo żen ki.

I wresz cie 17 czerw ca
1995 ro ku na de szła ta
chwi la wy ma rzo na, utę -
sk nio na. Na ślub nym ko -
bier cu sta nę li śmy
w pięk nym, ma łym drew -
nia nym ko ściół ku – daw -
nej cer kwi pra wo sław nej. 
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Nie ste ty 16 czerw ca Mar ci nek od -
szedł. 17 czerw ca przy pa da ła rocz ni ca
na sze go ślu bu, ja kże smut na w tym 1996
ro ku.

Po zo stał żal, żal i złość do wszyst kich
i na wszyst ko. Żal do sie bie, że mo że
coś źle zro bi li śmy, mo że coś prze oczy -
li śmy, mo że … nie koń czą ce się py ta nia.
Ale nie by ło żad nych sy gna łów, żad -
nych sta nów alar mo wych. Mo ja ko cha -
na żo na nor mal nie cho dzi ła do le ka rza,
ro bi ła ba da nia, wszyst ko by ło w po rząd -
ku, żad nych prze sła nek do nie po ko ju.
Da wa łeś nor mal ne zna ki ży cia, wi ta łeś
się ze mną po po wro cie z pra cy, wy da -
wa ło mi się, że to lu bi łeś. A mo że cię
bo la ło, mo że da wa łeś zna ki, nie wiem.

Po zo stał smu tek, żal, nie do wie rza nie,
za ła ma nie.

Ciusz ki, bu cik, pie lu chy, cmen tarz,
co dzien na na nim wi zy ta, co dzien ny ry -
tu ał, wyć się chce do dzi siaj, Bo że.

Bo że! Dla cze go my? Dla cze go nas
wy sta wiasz na ta ką pró bę? Czy się pod -
nie sie my? Czy bę dzie my mieć na ty le
si ły i wia ry, aby prze trwać, aby się pod -
nieść, aby uwie rzyć, że kie dyś mo że bę -
dzie my mieć to upra gnio ne szczę ście
w po sta ci na sze go dziec ka?

Czas – le kar stwem na wszyst ko. Ka -
żda ko lej na prze ży ta chwi la od da la nas
od tych strasz nych prze żyć, cho ciaż
wia do mo, że ta krwa wią ca ra na bę dzie
w ser cu do koń ca na szych dni. Ja kie
zna cze nie ma dziec ko mo że my so bie
uświa do mić do pie ro po je go stra cie, jak
ktoś na ko goś się cze ka dłu gich dzie -
więć mie się cy po ja wia się na tą krót ką
chwi lę i od cho dzi zo sta wia jąc nas da lej
sa mych.

Z pie lusz ka mi, ciusz ka mi, któ rych ni -
gdy nie by ło da ne nam mu za ło żyć ani
wy prać, ból roz pacz, co mo żna po wie -
dzieć wię cej.

Nie by ło dnia, aby mo ja ko cha -
na żon ka nie od wie dzi ło Mar cin ka
na cmen ta rzu. Jak ona to bar dzo prze ży -
wa ła! Ja mia łem ja kieś za ję cie, pra ca
by ła tą od skocz nią a ona zo sta wa ła sa -
ma w czte rech ścia nach z bó lem, sa mot -
nie pła cząc do po dusz ki.

Ale w koń cu uda ło się, Bóg ze słał
nam na na szą dro gę ży cia za cną pa nią
dok tor, któ ra do głęb nie zba da ła na szą
sy tu ację, za le ci ła nam spe cja li stycz ne
ba da nia le kar skie w Kra ko wie, któ re

wy ka za ło za ka że nie na szych or ga ni -
zmów cho ro bą od zwie rzę cą (tok so pla -
zmo zą), któ rą mo żna się za ra zić zwy kłą
za ba wą z ko tem, zwy kła nie win na za ba -
wa z ko tem ma łej dziew czyn ki z war ko -
cza mi. Tak jak nam po wie dzie li
w kli ni ce, je że li by się uro dzi ła dziew -
czyn ka, by ła by zdro wa, chło piec 50
proc. ry zy ka po wi kłań i te 50 proc. nam
się przy tra fi ło.

Pod da li śmy się le cze niu i po kil ku
mie sią cach, po wni kli wych kil ka krot -
nych ba da niach po twier dza ją cych wy -
nik ne ga tyw ny wi ru sa, zde cy do wa li śmy
się z wiel ką trwo gą a za ra zem z wia rą,
że wszyst ko bę dzie w po rząd ku, że li mit
nie szczęść jest już wy czer pa ny, zde cy -
do wa li śmy się na ko lej ne dziec ko.

***
Szczę ście na sze, sło necz ko, przy szło

na świat w dzień bab ci 21 stycz nia 1998
ro ku, imie ni ny świę tej Agniesz ki i tak
też ma na imię na sza, naj star sza cór -
ka. I co dla nas naj wa żniej sze zdro wa,
pięk na dziew czy na „10” w ska li Be au -
for ta, 4,200 kg wa gi, cud, dzi siaj czter -
na sto lat ka prze ży wa ją ca pierw sze
mi łost ki.

Bo że jak ja się cie szy łem, jak ja pła -
ka łem, gdy Cie bie pierw szy raz uj rza -
łem, na szpi tal nym ko ry ta rzu cór ko
mo ja, a by ły to łzy wiel kiej ra do ści, łzy
dzięk czyn ne.

I wresz cie przy szedł ten mo ment utę -
sk nio ny, wy mo dlo ny, przy jazd do do -
mu, pierw sza ką piel dziec ka w do mu,
pierw sza wy pra na te tro wa pie lu cha. Bo -
że, jak pięk nie, jak cu dow nie, jak że się
chcia ło żyć! To nic, że w tej chwi li nie
by ło pra cy! To nic, że by łem na za sił ku
dla bez ro bot nych, ale był za pał do ży -
cia, był za pał do wszyst kie go! Po mie -
sią cu zna la złem pra cę, da le ko od do mu,
ale trud no, pie nią dze by ły nam bar dzo
po trzeb ne.

Pra co wa łem da le ko, bar dzo tę sk ni -
łem za żo ną, za dziec kiem, za ty mi pięk -

ny mi chwi la mi spę dzo ny mi ra zem. Te -
le fo nów wte dy jesz cze nie mie li śmy, ani
w do mu (we wsi był tyl ko je den sta cjo -
nar ny u soł ty sa), ani tym bar dziej ko -
mór ki. Dzwo ni li śmy do sie bie raz
w ty go dniu z bud ki do soł ty sa al bo od -
wrot nie, ja ki to był wte dy ry tu ał. Jak
opo wia da my cza sa mi dzie ciom – nie
chcą uwie rzyć.

Ży cie na sze ro dzin ne to czy ło się we -
dług usta lo ne go sche ma tu, ja pra co wa -
łem na de le ga cji, przy je żdża jąc do do mu
raz na dwa ty go dnie, bo pra cy na miej -
scu nie by ło, żo na opie ko wa ła się cór ką.
To był czas jesz cze na sze go do cie ra nia
się: wy mó wek, za zdro ści, udo wad nia -
nie, kto jest wa żniej szy. Z per spek ty wy
cza su nie któ re na sze pro ble my, któ re
wy da wa ły się wte dy po wa żne, pra wie
nie do roz wią za nia, wy da ją się dziś głu -
po tą, bła host ką, wręcz śmiesz ne. By ło,
mi nę ło, my ślę, bez pow rot nie.

Na prze ło mie wie ków, ty siąc le ci
(zno wu za świe ci ła nam gwiaz da) uro -
dzi ła się nam do kład nie 21 stycz -
nia 2000 ro ku Ka ta rzy na, na sza dru ga
cór ka. Zi ma by ła mroź na i śnie żna, dro -
gi by ły nie prze jezd ne, dla te go na sza Ka -
sia uro dzi ła się w do mu (ma ło
spo ty ka ne w tych cza sach). Po pro stu
po go to wie nie zdą ży ło w po rę do je chać.
Jak le karz wcho dził do do mu, to już by -
ło po wszyst kim. Zno wu 4,200 kg ży -

Nie by ło dnia, aby mo ja
ko cha na żon ka nie od -
wie dzi ło Mar cin ka
na cmen ta rzu. Jak ona to
bar dzo prze ży wa ła!

FOT. ARCH.
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wej wa gi, z moc nym gło sem, któ ry
do dziś sły chać w ca łym do mu, pięk nie
śpie wa, tyl ko jej się tro chę nie chce.

Być przy na ro dzi nach swo je go dziec -
ka jest prze ży ciem nie do opi sa nia, jesz -
cze w ta kiej sy tu acji jak ta,
nie przy go to wa ny, z do sko ku. Do brze,
że by ła bra to wa i mo ja ma ma, bo bym
chy ba ze mdlał z wra że nia.

W tam tych cza sach by ły już mod ne
po ro dy ro dzin ne, ale my śla łem to nie dla
mnie, nie dam so bie ra dy, kto mnie bę -
dzie cu cił? Sa mo na sta wie nie szpi ta li,
le ka rzy i per so ne lu by ło in ne niż te raz.
Po pro stu, po co ktoś miał im prze szka -
dzać, te raz są szko ły ro dze nia, przy go -
to wu ją mat ki i oj ców do jak naj lep sze go
przy ję cia na świat swo je go dziec ka.

Fi nan so wo by ło ró żnie, od skru pu lat -
ne go wy li cze nia ka żde go wy da wa ne go
gro sza, tak, aby zbyt du żo się nie za po -
ży czyć u ro dzi ny przed wy pła tą za sił ku
dla bez ro bot nych, po w mia rę spo koj ne,
ta kie bez tro skie po zwo le nie so bie na coś
wię cej. Ale bez eks tra wa gan cji, bez sza -
leństw, z na dzie ją, że kie dyś bę dzie mo -
żna so bie odło żyć coś na póź niej,
na gor sze dni.

Wszyst ko by ło za le żne od te go, gdzie
w da nej chwi li pra co wa łem i czy w ogó -
le by ła ja kaś pra ca. Wia do mo, u mnie
na wsi nie by ło żad ne go sta łe go za ję cia.
W po bli skich mia stach mo żna by ło za -

ro bić, ale tę naj ni ższą kra jo wą, dla te go
też, tak jak więk szość mę skiej czę ści
miesz kań ców wio ski, pra co wa łem
na bu do wach po ca łej Pol sce, cza sa mi
w naj bar dziej od le głych za kąt kach na -
sze go pięk ne go kra ju. Na sza wio ska jest
ty po wo bu dow la ną, ta kie bu dow la ne za -
głę bie.

Pa mię tam, jak ma lut ki mi krocz ka mi
do ra bia li śmy się ró żnych ma te rial nych
rze czy, jak nas cie szył na wet naj mniej -
szy za kup cze go kol wiek do na sze go
wspól ne go go spo dar stwa do mo we go
i ra dość z te go, że mo że my np. ugo to -
wać na swo jej ku chen ce, zjeść na swo -
ich ta ler zach, swo imi ły żka mi na swo im
sto le sie dząc na swo ich krze słach. Dzi -
siaj wy da je się to tro chę dziw ne, ale
w tam tych cza sach by ło to pięk ne uczu -
cie mieć coś wła sne go, ku pio ne go
za swo je wła sne za ro bio ne pie nią dze.

Na stęp na gwiaz decz ka za świe ci ła
nam 28 mar ca 2006 ro ku. By ły to cza sy
lep sze, sta bil niej sze fi nan so wo, pra cę
mia łem bar dzo do brą, cho ciaż w de le -
ga cji, ale się już do te go przy zwy cza -
iłem i żo na chy ba też. Dwa ty go dnie
pra co wa łem, trzy dni by łem w do mu,
nie by ło się kie dy na wet po kłó cić.

Zo fia Wik to ria – ta kie imio na no si
na sza naj młod sza gwiaz da, sze ścio lat ka
bez zę bów. Zo si i Wik to rii w niej jest
pra wie po po ło wie, z de li kat ną prze wa -

gą chcą cej wszyst ko sa mej zro bić Zo si
Sa mo si, tro chę roz piesz czo nej, ale nie
do prze sa dy, dzie lą ca z na mi jesz cze na -
sze ło że ma łżeń skie, pil nu jąc chy ba, aby
da lej być tą naj młod szą na szą la to ro ślą
i tak już chy ba zo sta nie (chy ba, bo pew -
no ści ni gdy nie ma, nie  wia do mo, co
nam bę dzie jesz cze pi sa ne).

***
W ży ciu ma łżeń skim by wa ło ró żnie,

raz le piej, raz go rzej. By ły kłót nie, nie -

po ro zu mie nia, ry wa li za cja, kto lep szy,
sło wo wy po wie dzia ne cza sa mi o jed no
za du żo, cza sa mi wy prze dza ją ce myśl,
lo gi kę i zdro wy roz są dek, za zdrość
smu tek żal, tę sk no ta, ocze ki wa nia więk -
sze od tej dru giej stro ny, cza sa mi nie mo -
żli we do zre ali zo wa nia. By wa ły i da lej
są ró żne trud ne spra wy, ta kie, któ re wy -
da ją się na tą obec ną chwi lę nie do roz -
wią za nia, ale czas goi ra ny.

Jak jest z naszą miłością?
Tak jak z dobrym winem, tak też jest
z naszą miłością, czym starsza tym
lepsza.
Z dnia na dzień staje się dojrzalsza,
mądrzejsza, dostojniejsza.
Każdy srebrzysty włos na Twojej
skroni,
Każda nowa zmarszczka na Twej
twarzy,
Wzmaga żar tego pięknego uczucia.
Uczucia, którego płomień nigdy nie
zgaśnie,
Uczucia, którego żadna zawierucha
życiowa nie zniszczy.
To nie jest tylko przywiązanie,
To nie jest tylko przyzwyczajenie,
To jest miłość właśnie,
Taka, na całe życie.

Ja i mo ja ko cha na żo na bar dzo prze -
ży wa my na sze spo ry, mo że nie są one
czę ste, ale nie mo że my z ni mi żyć,
po pro stu nie da je my ra dy, nie wy obra -
ża my so bie za śnię cia bez po go dze niem
się ze so bą. Prze pra szam, jed no sło wo
wy po wie dzia ne w od po wied nim mo -
men cie (ka żdy mo ment jest do bry)
i wresz cie wy ba cze nie, za po mnie nie, co
złe. Mi łość, mi łość, mi łość le kar stwem
na wszyst ko.

Ja ko ro dzi ce sta ra my się, aby na szym
dzie ciom ni cze go nie za bra kło, chce my
w nich roz wi jać ró żne za in te re so wa nia,
ale czy się nam to uda, nie wiem? Cza -
sa mi wi dzę w nich iskier kę za pa łu
do zro bie nia cze goś no we go, ale dość
czę sto oka zu je się, że jest to za pał ta ki
dwu dnio wy, sło mia ny, któ ry się dość
szyb ko wy pa la, a mo że mam za du że
wy ma ga nia, nie wiem. 

Prze ży wa my ra zem z ni mi chwi le ra -
do ści, zwią za ne z ich suk ce sa mi i te
chwi le bar dziej smut ne, zwią za ne z ich
po tknię cia mi czy po ra żka mi, wia do mo

W ży ciu ma łżeń skim by -
wa ło ró żnie, raz le piej,
raz go rzej. By ły kłót nie,
nie po ro zu mie nia, ry wa li -
za cja, kto lep szy, sło wo
wy po wie dzia ne cza sa mi
o jed no za du żo.
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ży cie i dro ga wio dą cą przez nie jest
usła na ró ża mi a i ró ża, nie od po wied nio
trak to wa na po tra fi ska le czyć.

Lu dzie są te raz za go nie ni tym sza le -
nie pę dzą cym świa tem za ka rie rą,
za pie nią dzem, za po lep sze niem do cze -
sne go by tu, czę sto za po mi na jąc, co jest
w ży ciu wa żne. Wia do mo, to wszyst ko,
co wy mie ni łem jest wa żne, ale trze ba
po ło żyć na sza li te wszyst kie rze czy, do -
ło żyć jesz cze wia rę, ro dzi nę, mi łość,
mo ral ność, roz są dek, wy cho wa nie dzie -
ci z pra wi dło wym kształ to wa niem ich
póź niej szych po staw. Na le ży oce nić
i od dzie lić we dług swo je go ro zu mu rze -
czy wa żne od wa żniej szych, bo czę sto
tak jest, że zdo by wa nie sła wy, ro bie nie
ka rie ry, za ra bia nie dość du żych pie nię -
dzy nie idzie w pa rze z mi ło ścią, mo ral -
no ścią, wia rą, do brym wy cho wa niem
dzie ci (bo nie ma kie dy, al bo się nie po -
tra fi, al bo się nie chce), ale w tym nie
ma żad nej re gu ły.

***
Wia ra – prze żyw szy już pa rę ład nych

lat swo je go ży cia, z ob ser wa cji in nych
i ze swo je go do świad cze nia wiem, że
bez wia ry cię żko by by ło przejść przez
ży cie z sen sem i lo gi ką.

Wia ra po zwa la nam się od bić od dna
na wet w tych naj strasz niej szych dniach
na sze go ży cia. Kie dy wy da je się nam,
że już nie ma wyj ścia, że wszyst ko stra -
co ne, że je stem prze gra ny i wszyst ko
stra ci ło swój sens.

Nasz dom jest do mem otwar tym, za -
wsze tęt nią cy ży ciem, za wsze ktoś jest.
Jak nie ko le żan ki dziew czyn, to ko le -
żan ki mo jej ko cha nej żo ny, no i do brze.

Obo je z żo na po cho dzi my z dość
licz nych ro dzin. Ja by łem naj młod szym
z dzie wię cior ga dzie ci mo ich ro dzi ców,
żo na ma pię cio ro ro dzeń stwa. Jak wa -
żna jest ro dzi na i jej wspar cie – mo gli -
śmy się prze ko nać w na szych trud nych
dniach. Je ste śmy bar dzo zży ci z so bą
i je że li ko muś się krzyw da dzie je, to ka -
żdy z ro dzi ny po ma ga w mia rę swo ich
mo żli wo ści. Jak wia do mo, w daw niej -
szych cza sach ina czej wy glą da ło ży cie,
in ne by ły po trze by, lu dzie by li bied niej -
si, ale chy ba szczę śliw si. Dzi siaj pra wie
ka żdy za mknię ty jest w swo ich ścia -
nach, znie wo lo ny ró żny mi no win ka mi
tech no lo gicz ny mi, któ re we dług mnie
nie do koń ca są ta kie do bre.

Daw niej lu dzie na wsi nie by li bo ga -
cza mi (cho ciaż tak po praw dzie bo gac -
two to po ję cie względ ne, bo nie ten jest
bo ga tym, co du żo ma, lecz ten, co ma ło
po trze bu je). Ale nie ba li się mieć i wy -
cho wy wać więk szej ilo ści dzie ci, nas
jak na pi sa łem wcze śniej by ło dzie wię -
cio ro i nikt nie umarł z gło du. Tak du ża
ro dzi na wy ży wi ła się prak tycz nie tyl ko
z cię żkiej pra cy wy ko ny wa nej w więk -
szo ści ręcz nie, z po mo cą ko nia na gór -
skiej, pięk nej, lecz ka mie ni stej zie mi.
Te raz to lu dzie ma ją jed no, dwo je, gó ra

tro je dzie ci, a i co raz czę ściej na wet
na wsi nie de cy du ją się na uro dze nie
i wy cho wa nie dziec ka, bo nas nie stać,
nie da my ra dy wy cho wać itd. Te raz trze -
ba się naj pierw do ro bić, zro bić ka rie rę
itp. Ka żda wy mów ka jest do bra, lu dzie
po pro stu zro bi li się wy god ni. I czę sto
tak jest, że lu dzie sie dzą i nic nie wi dzą
po za koń cem swe go no sa, że się ko muś
krzyw da dzie je, a cóż mi do te go… 

Dzię ki Bo gu, że u nas w ro dzi nie te -
go nie ma. Ka żdy ka żde go wspie ra, nie
cho dzi tu o wspie ra nie ma te rial ne czy
pie nię żne, cho ciaż ta kie go też nie bra ku -
je, ale o wspar cie du cho we, bo jed no sło -
wo wy po wie dzia ne w od po wied nim
mo men cie, le kar stwem jest na wszyst ko.

Jak dużą moc ma słowo to
wypowiedziane?
Lekiem może być albo trucizną.
Dobre słowo uleczy,
Doda otuchy i siły. 
Długo niesłyszane, boli, rozrywa
ranę samotności

Daw niej ka żdy od ma łe go był uczo -
ny pra cy i obo wiąz ków. Wia do mo, ka -
żdy w mia rę swo ich mo żli wo ści. By ło
po sza no wa nie dla je dze nia, ubra nia.

U nas ta ta pra co wał czę sto w de le ga cji,
więc więk szość do mo wych i go spo dar -
skich obo wiąz ków spo czy wa ło na bar -
kach mo jej ma my, z po mo cą mo je go
star sze go ro dzeń stwa. Ka żdy miał swo -
je obo wiąz ki, tak w cza sie ro ku szkol -
ne go, jak i w okre sie wa ka cji. W le cie
był naj więk szy na wał pra cy.

Zie mi mie li śmy ma ło i do te go nie -
zbyt uro dzaj nej, ale był las pięk ny, pach -
ną cy, jak wcze śniej wspo mnia łem, pe łen
ru na le śne go, któ re mo żna by ło sprze -
dać w sku pie. W ka żdej wio sce zbie ra -
ło się wszyst ko, co mo żna by ło
sprze dać: ma li ny, czer ni ce, kwiat li py,
czar ny bez, ja rzę bi nę, dzi kie jabł ka,
grzy by i in ne do bro dziej stwa na szej
pięk nej ży wi ciel ki, mat ki na tu ry. Za ro -
bio ny mi pie niędz mi wspie ra ło się bu -
dżet do mo wy, star cza ło na ksią żki
do szko ły, ubra nia, bu ty itp. Ja kże się
sza no wa ło bu ty i ubra nie ku pio ne za za -
ro bio ne swo imi rę ka mi pie nią dze. Ksią -
żki też by ły w po sza no wa niu, bo mo żna
by ło je sprze dać na stęp ne mu rocz ni ko -
wi al bo od dać młod sze mu ro dzeń stwu.

I tu się za trzy mam w tym mo im ba -
zgra niu.

W sto do le na sto le pod pi su jąc się Bin.
STANISŁAW OGORZAŁEK

Wia ra – prze żyw szy już
pa rę ład nych lat swo je go
ży cia, z ob ser wa cji in -
nych i ze swo je go do -
świad cze nia wiem, że bez
wia ry cię żko by by ło
przejść przez ży cie z sen -
sem i lo gi ką.
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R
ocz nik jest ewe ne men tem
na ryn ku wy daw ni czym miast
pol skich. Jest on praw dzi wą
ko pal nią wie dzy o No wym Są -

czu i Są dec czyź nie – ar gu men to wał pre -
zy dent. 

Uro czy stość wrę cze nia Tarcz od bę dzie
się 6 lip ca pod czas pro mo cji ju bi le uszo -
we go 40. to mu Rocz ni ka Są dec kie go.

PLE JA DA ZNA KO MI TO ŚCI:
Ta de usz Alek -

san der (ur. w 1938
r. we Fry co wej k.
No we go Są cza)
– pro fe sor Uni wer -
sy te tu
Ja giel loń skie go,
od 1988 r. kie ru je
Za kła dem Pe da go -

gi ki Do ro słych UJ. Au tor i współ au -
tor po nad 150 pu bli ka cji na uko wych
oraz pod ręcz ni ków z za kre su pe da go -
gi ki do ro słych, pe da go gi ki spo łecz nej
i pod staw edu ka cji. Na pi sał m. in.:
Ży cie spo łecz ne i prze mia ny kul tu ral -
ne No we go Są cza w la tach 1870-
1990. Współ au tor Dzie jów mia sta
No we go Są cza. Czło nek ze spo łu re -
dak cyj ne go „Rocz ni ka Są dec kie go”.
Na pi sał i zre cen zo wał dla „Rocz ni ka
Są dec kie go” kil ka dzie siąt opra co -
wań. Współ za ło ży ciel i wi ce pre zes
Aka de mic kie go To wa rzy stwa An dra -
go gicz ne go. 

Ju lian Dy biec
(ur. w 1940 r. Łąc -
ku), hi sto ryk, pro fe -
sor Uni wer sy te tu
Ja giel loń skie go; ab -
sol went Li ceum
Ogól no kształ cą ce go
w Sta rym Są czu

i UJ (1963 r.); spe cja li zu je się w dzie -
jach Ga li cji, Fran cji i Da nii, związ kach
kul tu ral nych Pol ski z Za cho dem
w epo ce za bo rów. Au tor po nad 120
prac na uko wych. Współ au tor Dzie jów
mia sta No we go Są cza. Pre zes Gór skie -
go To wa rzy stwa Na uko we go. Czło nek
ze spo łu re dak cyj ne go „Rocz ni ka Są -
dec kie go”. Na pi sał i zre cen zo wał dla
„Rocz ni ka Są dec kie go” kil ka dzie siąt
opra co wań. Pro pa ga tor hi sto rii i kul tu -
ry re gio nal nej, dzie jów edu ka cji.

Bo le sław Fa ron
(ur. w 1937
w Czar nym Po to ku
k. Łąc ka na Są dec -
czyź nie), pro fe sor.,
hi sto ryk li te ra tu ry
pol skiej, kry tyk,
pu bli cy sta, po li tyk;
ab sol went I LO im.

Ja na Dłu go sza w No wym Są czu,
w la tach 1975–1981 – rek tor kra kow -
skiej Wy ższej Szko ły Pe da go gicz nej,
a na stęp nie – mi ni ster oświa ty i wy -
cho wa nia (1981–1985). Dłu go let ni
dy rek tor In sty tu tu Fi lo lo gii Pol skiej
Aka de mii Pe da go gicz nej w Kra ko -
wie, obec nie wy kła dow ca Ma ło pol -
skiej Wy ższej Szko ły im. J. Die tla
w Kra ko wie. Przez wy cho wan ków
na zy wa ny „na uczy cie lem na uczy cie -
li”. Czyn ny uczest nik ży cia kry tycz -
no li te rac kie go, współ pra cow nik
wie lu pism. Dy rek tor na uko wy Wy -
daw nic twa Edu ka cyj ne go w Kra ko -
wie, ini cja tor i or ga ni za tor se sji
ogól no pol skich se sji na uko wych do -
ty czą cych No we go Są cza i Są dec czy -
zny. Czło nek ze spo łu re dak cyj ne go
„Rocz ni ka Są dec kie go”. Na pi sał
i zre cen zo wał dla „Rocz ni ka Są dec -
kie go” kil ka dzie siąt opra co wań.

Jó zef Ham pel
– pro fe sor, wy kła -
dow ca
Uni wer sy te tu Pe -
da go gicz ne go
w Kra ko wie – Ka -
te dra Hi sto -
rii XIX wie ku.
Za in te re so wa nia

ba daw cze: za gad nie nia spo łecz no -go -
spo dar cze, dzie je ru chu lu do we go,
pro ble my na ro do wo ścio we w Eu ro -
pie środ ko wo -wschod niej, hi sto ria re -
gio nal na i lo kal na, w tym m.in.
Są dec czy zny. Wi ce pre zes Za rzą du
Kra kow skie go Pol skie go To wa rzy -
stwa Hi sto rycz ne go, czło nek Ra dy
Na uko wej Za kła du Hi sto rii Ru chu
Lu do we go w War sza wie, od 2009 r.
wi ce pre zes Za rzą du Głów ne go Lu do -
we go To wa rzy stwa Na uko wo -Kul tu -
ral ne go, se kre tarz ko le gium
re dak cyj ne go „Rocz ni ków” Lu do we -
go To wa rzy stwa Na uko wo -Kul tu ral -
ne go i re dak tor je go 9 to mów. Au tor
po nad 150 opra co wań na uko wych.
Zwią za ny z „Rocz ni kiem Są dec kim”
od po nad 20 lat.

Fe liks Ki ryk
(ur. w 1933 r.
w Bu kow sku k. Sa -
no ka na Pod kar pa -
ciu) – pro fe sor,
hi sto ryk -me die wi -
sta, pu bli cy sta; ab -
sol went Wy ższej
Szko ły Pe da go -

gicz nej (1956 r.), Rek tor Aka de mii
Pe da go gicz nej w Kra ko wie w la -
tach 1993–1999. Au tor po nad 350
prac na uko wych, do ty czą cych głów -
nie pol skie go śre dnio wie cza. Re dak -
tor trzy to mo wej mo no gra fii Dzie je
mia sta No we go Są cza, wy da nej
z oka zji 700-le cia mia sta. Dok tor ho -
no ris cau sa kil ku uczel ni, m.in.: Uni -
wer sy te tu Rze szow skie go,
Uni wer sy te tu we Lwo wie, ho no ro wy
pro fe sor Uni wer sy te tu w Ka mień cu
Po dol skim. Ho no ro wy Oby wa tel

Honory dla profesorów
29 ma ja raj cy są dec cy pod ję li jed no gło śnie uchwa łę o przy zna -
niu Tarcz Her bo wych „Za słu żo ny dla Mia sta No we go Są cza”
człon kom Ko mi te tu Re dak cyj ne go „Rocz ni ka Są dec kie go”. 
Ze sto sow nym wnio skiem do Ra dy Mia sta wy stą pił pre zy dent
Ry szard No wak.
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San do mie rza, Miel ca i Bu kow ska.
Współ za ło ży ciel i wi ce pre zes Za rzą -
du Głów ne go Pol skie go To wa rzy stwa
Hi sto rycz ne go. Od dwu dzie stu lat,
czy li od 1992 r., nie prze rwa nie prze -
wod ni czy Ko mi te to wi Re dak cyj ne mu
„Rocz ni ka Są dec kie go”. Prof. Fe liks
Ki ryk od 1978 r. na le żał do Ra dy Na -
uko wej Sta cji PTH w No wym Są czu,
w 1982 r. wszedł w skład Ko mi te tu
Re dak cyj ne go „Rocz ni ka Są dec kie -
go”, by od wy da nia XX to mu w 1992
r. kie ro wać pra ca mi te goż Ko mi te tu. 

Fran ci szek Le -
śniak (ur. w 1953
r. w Stro niu k. Li -
ma no wej) – pro fe -
sor; ab sol went
Tech ni kum Che -
micz ne go w Sta -
rym Są czu
i Wy ższej Szko ły

Pe da go gicz nej w Kra ko wie, spe cja li -
zu je się w hi sto rii go spo dar czej i spo -
łecz nej Pol ski no wo żyt nej oraz
bio gra fi sty ce. Wy kła dow ca w Wy -
ższej Szko le Pe da go gicz nej (Aka de -
mii Pe da go gicz nej, Uni wer sy te tu

Pe da go gicz ne go) w Kra ko wie – pro -
dzie kan Wy dzia łu Hu ma ni stycz ne go,
kie row nik Ka te dry Hi sto rii No wo żyt -
nej w In sty tu cie Hi sto rii. Au tor kil ku -
dzie się ciu ksią żek i opra co wań oraz
po nad 300 bio gra mów naj wa żniej -
szych po sta ci hi sto rycz nych w do bie
kró lów elek cyj nych. Czło nek ze spo łu
re dak cyj ne go „Rocz ni ka Są dec kie -
go”. Na pi sał i zre cen zo wał dla
„Rocz ni ka Są dec kie go” kil ka dzie siąt
opra co wań.

Jan Lach – ur.
w 1938 w Ło pusz -
ce Wiel kiej k.
Prze wor ska, pro fe -
sor; wy kła dow ca
Uni wer sy te tu Pe -
da go gicz ne go
w Kra ko wie – kie -
row nik Za kła du

Ochro ny i Kształ to wa nia Śro do wi ska
Geo gra ficz ne go. Au tor ok. 100 pu bli -
ka cji z za kre su geo mor fo lo gii oraz
pro ble mów zwią za nych z wpły wem
go spo dar czej dzia łal no ści czło wie ka
na kształ to wa nie się śro do wi ska geo -
gra ficz ne go. Czło nek ze spo łu re dak -
cyj ne go „Rocz ni ka Są dec kie go”.
Na pi sał i zre cen zo wał dla „Rocz ni ka
Są dec kie go” kil ka na ście opra co wań.

***
„Wszyst kie wy mie nio ne oso by ma ją

swój nie do prze ce nie nia udział w tym,
że „Rocz nik” jest za słu żo nym dla mia -
sta i re gio nu wy daw nic twem re gio nal -
nym” – czy ta my w uza sad nie niu
uchwa ły Ra dy Mia sta. „To ewe ne ment
na ryn ku wy daw ni czym miast pol skich.
Dzię ki nim „Rocz nik” jest praw dzi wą
ko pal nią wie dzy o No wym Są czu i Są -
dec czyź nie. Sku piał i sku pia re no mo wa -
nych au to rów, lu mi na rzy pol skich na uk
hi sto rycz nych, na ukow ców, dzien ni ka -
rzy, ani ma to rów kul tu ry. Wy daw nic two
jest bez cen nym źró dłem wie dzy o la tach
mi nio nych i na szej współ cze sno ści. Jest
bez cen nym źró dłem wie dzy dla wszyst -
kich, któ rzy in te re su ją się No wym Są -
czem i re gio nem, o czym świad czy m.in.
fakt, iż wie lo krot nie jest wy mie nia ny ja -
ko pod sta wo wa ba za wie dzy w ró żne go
ty pu pu bli ka cjach na uko wych.”

Łącz nie, do 2011 r., wy da no 39 to -
mów. W lip cu 2012 r. uka że się tom 40.

(HSZ)
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FIL MY RAP FA W OB CYCH
RĘ KACH! NA RA ZIE JEST
KSIĄ ŻKA

– Fe liks Rapf był czło wie kiem wie lu pa -
sji, wa żną po sta cią No we go Są cza, a dzi -
siaj tro chę za po mnia ną, choć mógł by być
wzo rem dla mło dzie ży – po wie dział Da -
wid Go lik, hi sto ryk z kra kow skie go od -
dzia łu In sty tu tu Pa mię ci Na ro do wej. 14
czerw ca w Do mu Go tyc kim w No wym
Są czu od by ła się pro mo cja „Wspo mnień
wo jen nych 1914-1920” Fe lik sa Rap fa,
wy da nych wspól nie przez IPN i no wo są -
dec kie Mu zeum Okrę go we. Fre kwen cja
w mu zeum do pi sa ła, choć kon ku ren cją
był szla gie ro wy mecz Eu ro w te le wi zji
– Wło chy – Chor wa cja.

Rę ko pis wspo mnień, spi sa nych
w 1947 ro ku, pod czas po by tu Fe lik sa
Rap fa w sa na to rium w Szczaw ni cy i bo -
ga to ilu stro wa nych zdję cia mi, opra co wał
i ob szer nym wstę pem opa trzył Da wid
Go lik, któ ry w Do mu Go tyc kim bar dzo
cie ka wie, a chwi la mi wręcz bra wu ro wo
opo wia dał o „Pro fe so rze”. – Był przy -
rod ni kiem, geo gra fem, je go naj więk szą
pa sją by ła tu ry sty ka gór ska. Wy ty czał
szla ki tu ry stycz ne w Be ski dzie Są dec -
kim i do pro wa dził do bu do wy schro ni -
ska na Prze hy bie (spa lo nym przez
Niem ców, lub ra dziec kich par ty zan tów
w grud niu 1944 r.). Był też fo to gra fi kiem
i fil mow cem, do ku men tu ją cym naj wa -
żniej sze wy da rze nia z ży cia przed wo jen -
ne go No we go Są cza, ale był przede
wszyst kim wspa nia łym na uczy cie lem
i pe da go giem, pod czas oku pa cji udzie lał

się w taj nym na ucza niu, a ma ło kto wie -
dział po woj nie, że był rów nież ka pi ta -
nem re zer wy Woj ska Pol skie go, z pięk ną
żoł nier ską kar tą – mó wił Go lik.

Za pew niał, że wspo mnie nie „Pro fe so -
ra” z fron tów I woj ny świa to wej, w tym
rzad ko opi sy wa nej w pol skiej hi sto rio -
gra fii woj ny au striac ko -wło skiej w Al -
pach, czy ta się jed nym tchem. Dość
po wie dzieć, że Rapf spe cjal nie za cią gnął
się w 1914 ro ku do ce sar sko -kró lew skie -
go 59. puł ku pie cho ty, sta cjo nu ją ce go
w Sal zbur gu, aby po znać Al py i to mu się
uda ło (przed wy ru sze niem do jed nost ki
za opa trzył się w apa rat fo to gra ficz ny).

– Rapf pi sał swo je wspo mnie nia 30
lat póź niej, dla dzie ci. Nie by ły one prze -
zna czo ne do dru ku, dla te go są praw dzi -
we, nie ko lo ry zo wa ne, przed sta wia ją
zwy kły znój żoł nier ski i z te go wzglę du
są bar dzo cie ka we – re ko men do wał
ksią żkę kra kow ski hi sto ryk.

Fe liks Rapf, po cho dzą cy ze spo lsz -
czo nej ro dzi ny au striac kiej (ur. 11 stycz -
nia 1891 r. w Tar no wie, oj ciec był
urzęd ni kiem pocz to wym), był przede
wszyst kim pol skim pa trio tą.

– Gdy Pol ska „wy bu chła” w li sto pa -
dzie 1918 ro ku, to ra zem z żo ną – Au -
striacz ką, przy by li do No we go Są cza,
zo sta wia jąc dziec ko w Al pach i Rapf na -
tych miast za cią gnął się do pol skie go

woj ska, bo nie miał wąt pli wo ści, że jest
Po la kiem. A po tem wal czył z bol sze wi ka -
mi i do tarł ze swo im od dzia łem aż
nad Be re zy nę. Póź niej do stał się do nie -
wo li bol sze wic kiej, z któ rej szczę śli wie
uciekł i przez ba gna i pusz cze Po le sia
prze dzie rał się do swo ich, to są naj barw -
niej sze kar ty je go wspo mnień – kon ty nu -
ował Da wid Go lik, do da jąc, że Rapf był
„ogni wem w pol skiej szta fe cie po ko leń,
nio są cych pło mień wol no ści”. Ja ko na -
uczy ciel, naj pierw tar now skich, a po tem
są dec kich szkół śred nich, od 1922 ro ku
kształ to wał „po ko le nie Ko lum bów”,
któ re zda ło eg za min w 1939 ro ku. 

Z po wo jen ną rze czy wi sto ścią „Pro fe -
sor” się nie po go dził, to nie by ła je go wy -
ma rzo na Pol ska. – Od su nął się wte dy
na bok, dla wła dzy ko mu ni stycz nej nie
nada wał się na bo ha te ra, bo pił sud czyk,
przed wo jen ny ofi cer. Zmarł w 1972 ro ku,
zo stał po cho wa ny na cmen ta rzu ko mu -
nal nym przy uli cy Rej ta na. Ma swo ją uli -
cę w No wym Są czu, ale współ cze snym
są de cza nom to na zwi sko nie wie le mó wi
– stwier dził Go lik. Tłu ma czył jesz cze, że
IPN wy szu ku je re gio nal nych bo ha te rów,
war tych przy po mnie nia, i Fe liks Rapf do -
sko na le się do ta kich za bie gów na da je.

***
Atrak cją wie czo ru by ła pro jek cja 8-

mi nu to we go fil mu, z ko men ta rzem Be -
aty Wierz bic kiej, na krę co ne go
praw do po dob nie przez Fe lik sa Rap fa
(stu pro cen to wej pew no ści nie ma).
Na ekra nie prze su nę ły się ob ra zy przed -
wo jen ne go Są cza: ko ściół far ny, ko ściół
Du cha św., ma lo wi dła w ko ście le św.

No we ksią żki – san de cja na

Kto czy ta, nie błą dzi
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Ka zi mie rza, gmach „So ko ła”, Za mek Ja -
giel lo nów, de fi la da 3-Ma jo wa na Ja giel -
loń skiej, sta ry most na Du naj cu, Dom
Pie rac kie go i gro bo wiec ge ne ra ła na Sta -
rym Cmen ta rzu, wy marsz na woj nę 1.
puł ku strzel ców pod ha lań skich, po tem
Ra tusz przy stro jo ny hi tle row ską fla gą...
Moc niej za bi ły ser ca obec nych na po ka -
zie star szych osób, w tym sie dzą cej obok
wy słan ni ka por ta lu sa de cza nin. in fo pa -
ni Ja ni ny Raj cy (rocz nik 1923). To już
dru gi film Fe lik sa Rap fa, któ ry wy pły nął
ostat nio na po wierzch nię ży cia pu blicz -
ne go. Pierw szą kro ni kę są dec ką, na krę -
co ną ama tor ską ka me rą przez Rap fa
po ka za no w 2010 ro ku i wią że się z tym
cie ka wa hi sto ria, o czym za chwi lę.

Po pro jek cji fil mu roz go rza łą dys ku -
sja. Daw ni ucznio wie Fe lik sa Rap fa, au -
to ra bar dzo po pu lar ne go w swo im
cza sie re pe ty to rium z fi zy ki dla kan dy -
da tów na stu dia wy ższe (8 wy dań),
wspo mi na li „Pro fe so ra”. – Miał nie zwy -
kły dar prze ka zy wa nia wie dzy, szcze gól -
nie z za kre su fi zy ki. Do dziś pa mię tam,
a już ty le lat mi nę ło, jak nam wy ja śnił
ró żni cę mię dzy na tę że niem, a na pię ciem
prą du. Otóż po rów nał prąd do wo do -
spa du. Na tę że nie to ka ska dy spa da ją cej
wo dy, a na pię cie to wy so kość wo do spa -
du – wspo mi na ła star sza są de czan ka. In -
na wy re cy to wa ła bez błęd nie wiersz,
któ ra mło dzież kla sy ma tu ral nej uło ży -
ła na cześć „Pro fe so ra” w 1946, bądź
w 1947 ro ku, pod czas wy ciecz ki w Ta -
try. Mó wio no, że „Pro fe so ra” ce cho wa -
ła ła god ność i cier pli wość w kon tak tach
z mło dzie żą, ale po sia dał wiel ki au to ry -
tet i po słuch wśród uczniów.

Naj go ręt sza dys ku sja do ty czy ła jed -
nak kro nik są dec kich Fe lik sa Rap fa.

– Ja ka jest szan sa, że fil my Rap fa tra -
fią z rąk pry wat nych ko lek cjo ne rów
z Wro cła wia do No we go Są cza, gdzie jest
ich wła ści we miej sce? – py ta li ko lej no:
Bog dan Kołcz, dy rek tor Aka de mic kie go
Li ceum i Gim na zjum im. Bo le sła wa
Chro bre go, Le szek Za krzew ski, pre zes
są dec kie go od dzia łu Pol skie go To wa rzy -
stwa Hi sto rycz ne go i Ma ciej Za rem ba,
pre zes ho no ro wy Pol skie go To wa rzy -
stwa Ta trzań skie go Od dział „Be skid” im.
Fe lik sa Rap fa w No wym Są czu.

W dys ku sji Le szek Za krzew ski wy -
ja śnił, że dwaj wro cła wia nie: dr An -
drzej Lor czyk (po cho dzi ze Sta re go

Są cza) i fil mo wiec – do ku men ta li sta
Sła wo mir Gór ski za ku pi li fil my Rap fa
na au kcji in ter ne to wej. Chcie li je od -
sprze dać wła dzom No we go Są cza, ale
pre zy dent nie sko rzy stał z ofer ty. Ko -

lek cjo ne rzy „za śpie wa li” so bie, we dle
wie dzy Za krzew skie go, 80 tys. zł, a in -
ni sły sze li o 100 tys. zł!

– Wie rzę, że wcze śniej czy póź niej te
fil my wró cą do No we go Są cza i zo sta ną
udo stęp nio ne są de cza nom, gdyż tak na -
praw dę ma ją war tość tyl ko dla są de czan
– pod su mo wał tę część dys ku sji Da wid
Go lik. Ujaw nił, że rę ko pis Rap fa uzy -
skał za po śred nic twem „ko lek cjo ne rów”
z Wro cła wia i ma kło pot z prze ka za -
niem au tor skich eg zem pla rzy ksią żki
po tom kom Fe lik sa Rap fa.

***
Wie czór au tor ski w Do mu Go tyc kim

po prze dzi ło spo tka nie Da wi da Go li ka
z mło dzie żą w II LO im. M. Ko nop nic -
kiej, gdzie Fe liks Rapf uczył fi zy ki, astro -
no mii i ma te ma ty ki. Sa la by ła peł na. – To
po ka zu je, że mło dzież spra gnio na jest hi -
sto rii wbrew, nie wa ham się po wie dzieć,
bru tal nym pró bom usu nię cia jej z pro -
gra mu na ucza nia – mó wi ła An na Wi deł,
kie row nik dzia łu edu ka cji w Mu zeum
Okrę go wym w No wym Są czu.

„Wspo mnie nia wo jen ne 1914 – 1920”
Fe lik sa Rap fa mo żna za ku pić w Do mu
Go tyc kim i Mia stecz ku Ga li cyj skim
(rap tem 25 zł). Ksią żka zo sta ła bar dzo

sta ran nie wy da na w Do mu Wy daw ni -
czym „Ra fa el” w Kra ko wie. Ża den sza -
nu ją cy się są de cza nin nie po wi nien
przejść obo jęt nie wo bec tej pu bli ka cji.

(HSZ)

OD ZIE MI ŚWIĘ TEJ 
DO KA LI FOR NII 

Je rzy Le śniak, zna ny dzien ni karz są -
dec ki i ce nio ny re gio na li sta, m.in.
współ au tor „En cy klo pe dii Są dec kiej”
i do nie daw na współ pra cow nik „Są de -
cza ni na”, wy dał ksią żkę pt. „Są dec kie
ście żki. Od Zie mi świę tej do Ka li for nii”. 

Za mie ścił w niej 25 swo ich naj lep -
szych re por ta ży, któ re przez la ta pu bli -
ko wał w pra sie re gio nal nej: ty go dni ku
„Du na jec”, „Ga ze cie Kra kow skiej”,
„Dzien ni ku Pol skim”, a ostat nio w mie -
sięcz ni ku „Są de cza nin”.

„Pre zen to wa ny zbiór re por ta ży jest
wy bo rem ar ty ku łów z mi nio ne go ćwierć -
wie cza, za pi sków z od wie dzin dwu dzie -
stu pię ciu kra jów, z za zna cze niem
miej sca i da ty ich pu bli ka cji. Znacz na ich
część jest świa dec twem nie ma łej są dec -
kiej dia spo ry” – pi sze au tor we wstę pie,
bo wszę dzie gdzie po je chał, tro pił są dec -
kie śla dy. „Za gra ni cą szu ka łem i na dal
szu kam są dec kich śla dów, roz sia nych
po świe cie kra ja nów. I ja koś za wsze tak
by ło, że na sze roz mo wy na Gol den Ga te
w San Fran ci sco, na Via Do lo ro sa w Je -
ro zo li mie, pod pi ra mi da mi w Gi zie czy
nad Pru tem w pa śmie Czar no ho ry, za -
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wsze scho dzi ły na te ma ty znad Du naj ca,
Po pra du i Ka mie ni cy…” – pi sze au tor
i tak na praw dę nie jest to ksią żka o cu -
dach Ame ry ki, Sy be rii, czy Egip tu lecz
Są de cza nach w Ame ry ce, na Sy be rii
i w Egip cie, dla te go tę po zy cje na le ży za -
li czyć do kla sycz nych san de cja nów.

Zbiór otwie ra ma te riał o tra gicz nym
w skut kach są dec kim sztur mie na Acon -
ca guę pod ko niec mi nio ne go wie ku,
opra co wa ny na pod sta wie spi sa nych
w No wym Są czu re la cji uczest ni ków
wy pra wy, a koń czy opis pod ró ży śla da -
mi II Kor pu su gen. An der sa po Ita lii pt.
„Po Mon te Cas si no by ło Lo re to”. 

Au tor kie ru je sło wa wdzięcz no ści
pod ad re sem prof. Bo gu sła wa Koł cza,
„prze wod ni ka i współ to wa rzy sza wie -
lu z opi sa nych pod ró ży, spie szą ce go
od lat z nie oce nio ną i życz li wą in spi ra -
cją i po mo cą w przy go to wa niu tek stów
ze bra nych te raz w jed nej pu bli ka cji”.

Ję zyk re por ta ży Je rze go Le śnia ka jest
barw ny i jędr ny, wie le tam sma ko wi tych
ką sków, aneg dot i hu mo ru. Świet nie się
czy ta. 

Oto frag ment re por ta żu pt. „Swoj ska
Ame ry ka”, wy dru ko wa ne go w „Ga ze cie
Kra kow skiej”, 26-27 sierp nia 1994 r.:

„Upal ny, sierp nio wy wie czór: ko le ga
z kra kow skie go „Tem pa”, red. Ma rek
La ta sie wicz wraz z uro czą ma łżon ką
Mał go rza tą pro wa dzi mnie na drin ka
do re stau ra cji „Or bit”, po zna ję jej wła -
ści cie la Te da Ko wal czy ka, uwa ża ne go
za jed ne go z naj bo gat szych Po la ków
w Chi ca go, by łe go mę ża Vio let ty Vil las.
Na ścia nach po do bi zny kró lów Pol ski,
trwa dan cing z wy stę pem Je rze go Po -
łom skie go. Przy sto łach za sta wio nych
wód ką „Fin lan dia” trwa ją noc ne ro da -
ków roz mo wy: gorz kie roz cza ro wa nia
wa ka cju szy i emi gran tów, słab ną cy za -
pał do po wro tu do Pol ski, ba ła gan i brak
sta bi li za cji w oj czyź nie, lo sy „bu mów”
wy cze ku ją cych na od pad ki z ele ganc kich
re stau ra cji, wresz cie pra ca i do lar.
Od ro dzi ny Bo guc kich z No we go Są cza
(Mar ta – pie lę gniar ka w jed nym ze szpi -
ta li, Emil – bu dow la niec) sły szę o cię -
żkiej ha rów ce, prak tycz nie
od ra na do wie czo ra. Ży cie wa ka cju sza
krę ci się na li nii: pra ca, dom, ko ściół,
pra ca, pra ca. Bo guc cy jed nak nie na rze -
ka ją: utrzy ma nie wy da je się…tań sze niż
w Pol sce. Rze czy wi ście, trud no uwie rzyć,

że o po ło wę mniej pła ci się za je dze nie
u „Je we la”, wę dli nę, bu ty, ciu chy, ro we -
ry, a na wet fil my fo to gra ficz ne. Kan dy -
dat na wa ka cju sza niech nie przy wo zi
żad nych zbęd nych ba ga ży, wszyst ko co
po trzeb ne ku pisz za gro sze na miej scu.
Ga lon ben zy ny (3,75 li tra) kosz tu je 1,05
do la ra. W skle pach Ar mii Zba wie nia
nie trud no wy szu kać te le wi zor za 80 do -
la rów i wer sal kę za 50 do la rów”.

Ksią żka wy szła w Wy daw nic twie
GOL DRUK i nie ba wem po ja wi się
w są dec kich księ gar niach. (HSZ)

„ROCZ NIK SĄ DEC KI”,
TOM XL

XL tom „Rocz ni ka Są dec kie go” – pi -
sma na uko we go po świę co ne go ba da -
niom re gio nal nym nad Są dec czy zną
za wie ra sze reg in te re su ją cych tek stów
od no szą cych się za rów no do daw niej -
szych dzie jów No we go Są cza i Są dec -
czy zny, jak rów nież mniej od le głych
– z za kre su hi sto rii naj now szej. Przy -
czy ni się do dal sze go od kry wa nia i do -
ku men to wa nia hi sto rii re gio nal nej.

No wy „Rocz nik…” ma też cha rak ter
ju bi le uszo wy z uwa gi na czter dzie stą
edy cję i za ra zem dwu dzie stą pod kie -
run kiem prof. Fe lik sa Ki ry ka, któ ry
prze wod ni czy ko mi te to wi re dak cyj ne -
mu nie prze rwa nie od 1992 r.

War to przy po mnieć, że twór cą
„Rocz ni ka Są dec kie go” wy da ne go
po raz pierw szy w 1939 r. był dr Ta de -
usz Mą czyń ski, pro fe sor gim na zjal ny,
na uczy ciel w Gim na zjum Ku piec kim
w No wym Są czu. Po wo jen ną re ak ty wa -
cję i kon ty nu ację pi sma na le ży za wdzię -
czać głów nie prof. Ka zi mie rzo wi
Go la chow skie mu, póź niej sze mu kie -
row ni ko wi Ar chi wum Pań stwo we go
w No wym Są czu, a w la tach na stęp nych

Hen ry ko wi Sta mir skie mu, Ma ria no wi
No wa ko wi, Ka zi mie rzo wi Za ją co wi. 

No wy etap w hi sto rii „Rocz ni ka” wią -
że się z oso bą dłu go let nie go se kre ta rza
re dak cji, Mie czy sła wa Smo le nia, któ ry
– wraz z ów cze sny mi wła dza mi mia sta
na cze le z pre zy den tem Je rzym Gwi -
żdżem – do pro wa dził w ro ku 700-le cia
lo ka cji mia sta No we go Są cza do cy klicz -
ne go, co rocz ne go wy da wa nia pi sma.

Obec ny, XL tom po świę co ny jest prof.
Ja no wi Sło wi kow skie mu, dla te go otwie ra
go tekst bio gra ficz ny przy bli ża ją cy po stać
wy bit ne go są de cza ni na, le ka rza, bo ha te ra
z lat II woj ny świa to wej, któ ry ode grał
głów ną ro lę w bra wu ro wym uwol nie niu
Ja na Kar skie go, sław ne go emi sa riu sza
Pań stwa Pod ziem ne go, wię zio ne go w są -
dec kim szpi ta lu w lip cu 1940 r.

Łącz nie w dzia łach „ar ty ku ły”, „ma -
te ria ły”, „bio gra my”, „re cen zje” i „kro -
ni ka” „Rocz nik” przy no si 36 opra co wań.

Tak jak w po przed nich la tach war to -
ścio wą część pi sma sta no wi kro ni ka No -
we go Są cza za rok 2011 oraz „Ma te ria ły
do bi blio gra fii Są dec czy zny” au tor stwa
Mar ty Tre it, któ ra uwzględ ni ła w swo -
im tek ście kil ka set dru ko wa nych po zy -
cji dru ko wa nych.

No we mu” Rocz ni ko wi…” to wa rzy szy
ksią żka au tor stwa Lesz ka Mi gra ły „Uli ca
Ja giel loń ska w No wym Są czu od koń -
ca XIX wie ku do 1945 ro ku. Miesz kań cy
i za bu do wa”, któ ra ja ko pią ta po zy cja wy -
szła w se rii Bi blio te ka „Rocz ni ka Są dec -
kie go”. Pio nier ską, gę sto udo ku men to wa ną
ksią żkę, ubo ga ca bli sko 150 zdjęć i pocz -
tó wek ar chi wal nych.

Obie po zy cje mo żna na być w sie dzi -
bie Miej skie go Ośrod ka Kul tu ry (daw niej
DKK) w No wym Są czu, al. Wol no ści 23,
tel. 18 443-89-59. (HSZ)
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Do
pra cow ni kon ser wa -
tor skiej rzeź ba tra fi ła
pod ko niec ze szłe go
ro ku. Ce lem prac by ło

przy wró ce nie fi gur ce war to ści eks po zy -
cyj nej, a przede wszyst kim po wstrzy -
ma nie dal szej jej de struk cji. Od daj my
głos pa ni kon ser wa tor.

*** 
– Spo łecz ność lo kal na prze ka zu je

– opo wia da Ka ro li na Kwiat kow ska -
-Gaw lik – iż fi gu ra do miej sco wo ści
La sko wa przy nie sio na zo sta ła przez rze -
kę pod czas po wo dzi w okre sie mię dzy -
wo jen nym. Pod róż nur tem rzecz nym
od by ła w wy drą żo nym pniu drze wa, któ -
ry nie gdyś sta no wił dla niej ro dzaj ka -
plicz ki. Na pa miąt kę te go wy da rze nia,
w miej scu zna le zie nia rzeź by po sta wio -
no no wą ka plicz kę i umiesz czo no w niej
fi gu rę świę te go Ja na. Usy tu owa na jest
nad rze ką ko ło mo stu, po mię dzy ko ścio -
łem pa ra fial nym, a ze spo łem dwor skim.
Nie zna ne są wcze śniej sze lo sy rzeź by,
nie wia do mo, skąd przy pły nę ła do miej -
sca dzi siej szej jej eks po zy cji. 

Od po cząt ku lat 30. ze szłe go stu le cia
św. Jan znaj du je się na ze wnątrz w za -
da szo nej przy dro żnej ka plicz ce, zbu do -
wa nej na pla nie trój ką ta z ple ca mi,
na dwóch płasz czy znach. Przód rzeź by
wy sta wio ny jest więc na bez po śred nie
dzia ła nie słoń ca i desz czu. Zmien ne wa -
run ki at mos fe rycz ne spo wo do wa ły, iż

znisz cze nia po wsta łe na prze strze ni
dzie jów by ły bar dzo du że. Jak już wspo -
mnia no, rzeź ba do tar ła do ak tu al ne go
miej sca eks po zy cji rze ką pod czas po wo -
dzi. Za pew ne przez dłu ższy czas prze -
by wa ła w wo dzie, co spo wo do wa ło
na siąk nię cie nią drew na i warstw ma lar -
skich. Na ca łej po wierzch ni rzeź by wy -
stę po wa ły ubyt ki grun tu i ma la tu ry.
Po nad to po sia da ła ona licz ne pęk nię cia
w drew nie, któ re się ga ły głę bo ko w głąb

je go struk tu ry. Co wię cej, daw ne za bie -
gi re stau ra tor skie przy czy ni ły się w du -
żym stop niu do bar dzo złe go sta nu
za cho wa nia rzeź by. Przede wszyst kim
obiekt pod da wa ny był wie lo krot ne mu
tzw. od świe ża niu warstw barw nych.
Naj praw do po dob niej, okre so wo w oko -
li cach świąt, był prze ma lo wy wa ny.
Wie lo krot ne wy ko ny wa nie tej czyn no -
ści przez nie od po wied nie oso by

i przy uży ciu nie od po wied nich ma te ria -
łów, spo wo do wa ło od spa ja nie się po -
szcze gól nych, na kła da nych warstw. 

Ak tu al nie prze pro wa dzo ne za bie gi
kon ser wa tor skie, me to dy i uży te środ ki
zo sta ły do sto so wa ne do ze wnętrz ne go
miej sca eks po no wa nia za byt ku. W trak -
cie prac wy ko ny wa no do ku men ta cję fo -
to gra ficz ną, przed sta wia ją cą stan

Św. Jan Nepomucen z kapliczki w Laskowej
odzyskał dawny blask

Hi sto ria
jed nej fi gur ki

Peł na kon ser wa cja i re stau ra cja wpi sa nej do re je stru za byt -
ków, XIX -wiecz nej fi gu ry św. Ja na Ne po mu ce na z La sko wej,
prze pro wa dzo na zo sta ła przez Ka ro li nę Kwiat kow ską -Gaw lik,
kon ser wa to ra dzieł sztu ki z No we go Są cza.

Od po cząt ku lat 30. ze -
szłe go stu le cia św. Jan
znaj du je się na ze wnątrz
w za da szo nej przy dro -
żnej ka plicz ce, zbu do wa -
nej na pla nie trój ką ta
z ple ca mi, na dwóch
płasz czy znach. 

FOT. KAROLINA KWIATKOWSKA-GAWLIK
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za cho wa nia obiek tu oraz ko lej ne eta py
kon ser wa cji. Po nad to, w ce lu stwier dze -
nia uży tych ma te ria łów, po bra ne zo sta -
ły prób ki umo żli wia ją ce iden ty fi ka cję

uży tych pig men tów oraz usta le nia
warstw stra ty gra ficz nych. W trak cie
prac kon ser wa tor skich bar dzo wa żne
by ło utrwa le nie i za bez pie cze nie struk -

tu ry drew na przed dal szy mi znisz cze -
nia mi. Grun ty i re tu sze wy ko na ne zo sta -
ły na ba zie ży wic syn te tycz nych. Par tię
ko ro nek ko mży św. Ja na po zło co no zło -
tem w płat kach. Po nad to przy wró co -
na zo sta ła pier wot na ko lo ry sty ka
pe le ry ny świę te go, a mia no wi cie z brą -
zo wej na nie bie sko -sza rą. 

– Ogrom znisz czeń ja ki na stą pił
na prze strze ni dzie jów spo wo do wał, iż
za kres prac, ja ki na le ża ło wy ko nać,
aby do pro wa dzić fi gu rę do dzi siej szej
po sta ci, był ogrom ny. Na szczę ście
wszyst ko się uda ło i rzeź ba od zy ska ła
swój daw ny, nie po wta rzal ny blask.
Po nie daw no skoń czo nej kon ser wa cji
po wró ci ła do ka plicz ki przy dro żnej,
gdzie po dzi wiać mo żna jej war to ści ar -
ty stycz ne – koń czy swo ją opo wieść Ka -
ro li na Kwiat kow ska -Gaw lik. 

(HSZ)

JAN NEPOMUCEN –PATRON
POWODZIAN

Uro dził się ok. 1350 w Po mu ku, obec nie Ne po muk, zmarł 20
mar ca 1393 w Pra dze, mę czen nik i świę ty Ko ścio ła ka to lic kie go.
Ok. 1380 przy jął świę ce nia ka płań skie i zo stał ka no ni kiem przy ka -
te drze św. Wi ta, Wa cła wa i Woj cie cha w Hrad cza nach. 

Stu dio wał pra wo ka no nicz ne w Pra dze i Pa dwie. Na stęp nie
pia sto wał god ność ka no ni ka ko le gia ty pra skiej św. Idzie go,
a w 1389 mia no wa ny zo stał wi ka riu szem ge ne ral nym ar cy bi sku -
pa pra skie go Ja na z Jen stje na. W związ ku z za tar giem mię dzy
kró lem Czech Wa cła wem IV a ar cy bi sku pem, Jan Ne po mu cen
po padł w nie ła skę wład cy i w 1393 zo stał uwię zio ny. Na stęp nie
zrzu co no go z mo stu Ka ro la do rze ki We łta wy. Ta sce na jest
przed sta wio na m.in. na pła sko rzeź bie umiesz czo nej na oł ta rzu
Ja na Ne po mu ce na w ko ście le św. Mi ko ła ja z Mi ry w Boch ni. Je -
go zwło ki zło żo no w ka te drze na Hrad cza nach. We dług tra dy cji
po otwar ciu kryp ty świę te go przed ka no ni za cją w 1719 oka za ło
się, że je go zwło ki ma ją nie na ru szo ny ję zyk.

Kult Ja na Ne po mu ce na roz wi ja li głów nie je zu ici, czę ścio wo
po to, aby osła bić sil ny w Cze chach kult Ja na Hu sa. Jan Ne po mu -
cen zo stał be aty fi ko wa ny w 1721 ro ku przez In no cen te go XII, a ka -
no ni zo wa ny 19 mar ca 1729 przez Be ne dyk ta XIII. Już wcze śniej
ucho dził za nie for mal ne go pa tro na Czech, a je go kult roz prze -
strze nił się na są sied nie zie mie, zwłasz cza Śląsk. Je go wspo mnie -
nie li tur gicz ne w Ko ście le ka to lic kim ob cho dzo ne jest 21 ma ja.

W iko no gra fii świę ty przed sta wia ny jest w stro ju ka płań skim,
w su tan nie, ro kie cie, bi re cie. W rę ku pal ma mę czeń ska; nie kie dy
trzy ma pa lec na ustach, sym bol za cho wa nej ta jem ni cy. Je go atry -
bu ta mi są: klucz, ksią żka, kłód ka, krzyż w rę ce, za pie czę to wa ny list,
most (z któ re go zo stał zrzu co ny), pie częć, wie niec z pię ciu gwiazd
(w środ ku na pis TA CUI – „mil cza łem”), wo da, za mek.

Jest pa tro nem je zu itów, Pra gi, spo wied ni ków, szcze rej spo wie -
dzi, do brej sła wy i to ną cych oraz orę dow ni kiem pod czas po wo -
dzi. Jest ta kże pa tro nem mo stów. We dług tra dy cji lu do wej był
świę tym, któ ry chro nił po la i za sie wy przed po wo dzią, ale rów nież
i su szą. Dla te go fi gu ry Ja na Ne po mu ce na (tzw. ne po mu ki) mo żna
spo tkać przy dro gach, w są siedz twie mo stów, rzek, ale rów nież
na pla cach pu blicz nych i ko ściel nych oraz na skrzy żo wa niach
dróg. Pierw szą fi gu rą Ja na Ne po mu ce na jest po mnik w Pra dze,
na mo ście Ka ro la, z któ re go miał zo stać zrzu co ny. Wo kół je go gło -
wy po ja wi ło się pięć gwiazd (sym bo li zu ją cych pięć cnót mę czeń -
skich), two rzą cych au re olę, któ ra po noć mia ła uka zać się
w miej scu wrzu ce nia go do rze ki. Po mnik ten usta lił ka non dla iko -
no gra fii, ko lej ne przed sta wie nie opie ra ły się na po mni ku pra skim.

FOT. KAROLINA KWIATKOWSKA-GAWLIK
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Hymn „Wszyst kie do bro dziej -
stwa” za brzmi 2 lip ca w Sta -
rym Są czu, tra dy cyj nie
roz po czy na jąc 34. edy cję Fe -
sti wa lu Mu zy ki Daw nej. Im -
pre za po trwa do 8 lip ca. 

B
y wal ców i uczest ni ków fe sti -
wa lu sta ro są dec kie go nie trze -
ba prze ko ny wać, że to
praw dzi wa uczta mu zycz na.

Da je mo żli wość czer pa nia ze źró dła ży -
wej kul tu ry, bo w dniach fe sti wa lo wych
mia stecz ko św. Kin gi ze śre dnio wiecz -
nym klasz to rem i uro kli wym Ryn kiem
oży wa i roz kwi ta.

„Omnia be ne fi cia” to czte ro gło so wy
utwór po li fo nicz ny po cho dzą cy z XIII wie -
ku, któ ry zo stał od na le zio ny w „Scrip to -
rium” sta ro są dec kie go klasz to ru sióstr
kla ry sek. Kom po zy cja ta sta ła się ży wą le -
gen dą i pięk ną re ko men da cją dla Sta re go
Są cza, w któ rym już przed ośmio ma wie -
ka mi zna ne i sto so wa ne by ły re gu ły sty li -
stycz ne pa ry skiej szko ły kom po zy cjiNo tre
Da me (jed ne go z naj wa żniej szych cen trów
kul tu ry mu zycz nej śre dnio wiecz nej Eu ro py).

Zgod nie z za po wie dzią dr. An drze ja
Ci ta ka, dy rek to ra ar ty stycz ne go fe sti wa -

lu od 2008 ro ku, je go te go rocz na edy cja
ma być pod wzglę dem for mu ły i te ma -
ty ki kon ty nu acją ze szło rocz nej, któ ra
od by wa ła się pod ha słem „Kon tra sty
mu zycz ne -Eu ro pa i Azja”.

W trak cie fe sti wa lu wy ko ny wa ne są
utwo ry, któ re ró żnią się sty lem i epo ką,
nie kie dy o 750 lat (ty le, co hi sto ria Sta -
re go Są cza). Du że zró żni co wa nie pro -
gra mu fe sti wa lu wca le nie ozna cza, że
jest on ja kąś post mo der ni stycz ną cha łą,
ale ozna cza, że jest cie ka wy, zró żni co -
wa ny i wy sma ko wa ny. 

Fe sti wal od lat jest jed nym z naj wa -
żniej szych miejsc na kul tu ral nej i mu -
zycz nej ma pie Pol ski ze wzglę du
na bo ga ty re per tu ar mu zy ki śre dnio -
wiecz nej, zwłasz cza eu ro pej skiej mu zy -
ki chó ral nej i „per ły w ko ro nie mu zy ki”,
czy li śpie wu gre go riań skie go. Słu cha się
go świet nie w śre dnio wiecz nych mu rach
klasz to ru sióstr kla ry sek w Sta rym Są czu.

Ja ko swo iste mot to dla Fe sti wa lu Mu -
zy ki Daw nej w Sta rym Są czu mo gą słu -
żyć sło wa po przed nie go dy rek to ra
ar ty stycz ne go Fe sti wa lu Sta ni sła wa We -
la ny ka: „(…) spoj rzeć na mu zy kę daw -
nych wie ków i od le głych kul tur ja ko
na ży we świa dec two umy sło wo ści, spo -
so bów my śle nia, a bar dziej jesz cze od -

czu wa nia, emo cjo nal no ści tam tych twór -
ców i tam tych słu cha czy. Tyl ko wte dy za -
byt ki nie sta ną się mar twe. Go tyc ka
ka te dra nie mo że być po strze ga na tyl ko
ja ko daw na, pięk na bu dow la. Bu do wa -
na nie kie dy przez kil ka po ko leń, sym bo -
li zu ją ca ca ły świat ów cze sne go
czło wie ka – ko smo go nię, har mo nię świa -
ta, po rzą dek re li gij ny, du cho wy, re la cje
mię dzy świa tem, czło wie kiem a Bo giem,
sta no wi ży we świa dec two tam tej współ -
cze sno ści. Mu zy ka go ty ku, re ne san su,

jak mu zy ka Ba cha, Mo zar ta, czy Lu to -
sław skie go mó wi wie le o to żsa mo ści lu -
dzi so bie współ cze snych. I bar dzo czę sto
by wa od czy ty wa na przez pry zmat cza su,
w któ rym ak tu al nie funk cjo nu je”.

(Zaczerpnięte ze strony internetowej
festiwalu (www. festiwal. stary. sacz. pl) gdzie
tez można znaleźć szczegółowy program 34.

Festiwalu Muzyki Dawnej w Starym Sączu).

„Omnia beneficia” 
w Starym Sączu

„Omnia be ne fi cia” to
czte ro gło so wy utwór po -
li fo nicz ny po cho dzą cy
z XIII wie ku, któ ry zo stał
od na le zio ny w „Scrip to -
rium” sta ro są dec kie go
klasz to ru sióstr kla ry -
sek. Kom po zy cja ta sta ła
się ży wą le gen dą i pięk ną
re ko men da cją dla Sta re -
go Są cza.
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NO WY SĄCZ 
Dom Go tyc ki, ul. Lwowska 3
6 lip ca – 23 wrze śnia
MALARSTWO ADAMA
WALCZYŃSKIEGO – SETNA
ROCZNICA URODZIN ARTYSTY”

Wy sta wa ma lar stwa Ada ma Wal czyń skie go, są -
de cza ni na, ab sol wen ta Pań stwo wej Szko ły Sztuk
Zdob ni czych i Prze my słu Ar ty stycz ne go w Kra ko -
wie oraz kra kow skiej ASP, gdzie stu dio wał ma lar -
stwo i gra fi kę w la tach 1932-1937. Przez je den rok
aka de mic ki 1935-1936 stu dio wał w Aka de mia di
Bel le Ar ti we Flo ren cji ja ko pry wat ny sty pen dy sta.
Za wy da ną w 1938 r. „Te kę gra ficz ną No we go Są -
cza” uzy skał w ASP na gro dę. 

13-15 lip ca im pre za ple ne ro wa
JAR MARK ŚW. MAŁ GOR ZA TY
PLAC KO LE GIAC KI/DOM GO TYC KI

Są dec ki Park Et no gra ficz ny i Mia stecz ko Ga li cyj skie, 
ul. Lwow ska 226 
Do 15 wrze śnia – kon ty nu acja wy sta wy 
MO TY LE I MIESZ KAŃ CY
MI KRO ŚWIA TA

Wy sta wa wiel ko for ma to wych fo to gra mów au tor -
stwa Bog da na Chro ba ka, przed sta wia ją cych mo ty le,
żu ki, chrząsz cze, bie dron ki i in ne stwo rze nia pod pa -
trzo ne na łą kach.

Do 28 sierp nia – kon ty nu acja wy sta wy 
SKARBY MAŁOPOLSKI 2012
– WOKÓŁ RATUSZA, W CIENIU
RYNKOWYCH KAMIENIC

Po kon kur so wa wy sta wa fo to gra fii lau re atów XII edy -
cji kon kur su or ga ni zo wa ne go w ra mach XIV Ma ło pol -
skich Dni Dzie dzic twa Kul tu ro we go.

Do 15 wrze śnia – kon ty nu acja wy sta wy 
DO BIE DRON KI PRZYS ZEDŁ ŻUK…
OWA DY NA SZYCH ŁĄK, 
LA SÓW I OGRO DÓW

Wy sta wa po kon kur so wa prac pla stycz nych dzie -
ci; roz strzy gnię cie kon kur su i wrę cze nie na gród pod -
czas im pre zy „Dzień Dziec ka w skan se nie”.

Do 11 wrze śnia – kon ty nu acja wystawy

GALICJA NA STAREJ I NOWEJ
TAŚMIE FILMOWEJ

Dru ga z cy klu pię ciu ple ne ro wych pro jek cji w ra -
mach pro jek tu „SCAN sen – współ cze sne mo żli wo ści
do ku men to wa nia tra dy cji”, re ali zo wa ne go wspól nie
z Mi ni ster stwem Kul tu ry i Dzie dzic twa Na ro do we go. 

Pro jekt przed sta wia szer sze mu gro nu wi dzów fil my fa -
bu lar ne, któ rych ak cja zwią za na jest z Ga li cją lub te ma ta -

mi od no szą cy mi się do niej. Nie cho dzi tu tyl ko o od nie -
sie nie do daw nych ziem za bo ru au striac kie go, zwa nych
Ga li cją, ale do pew ne go sym bo lu, któ ry sta no wi Ga li cja
dla Po la ków (i nie tyl ko) po dziś dzień. In spi ra cje te ma ty -
ką ga li cyj ską by ły i są czę sto spo ty ka ne w li te ra tu rze
(np. 20-le cia mię dzy wo jen ne go) jak rów nież ma lar stwie,
rzeź bie i in nych dzie dzi nach sztu ki. Nad szedł rów nież
czas, aby po ka zać, jak bar dzo ga li cyj skość iwszel kie spra -
wy łą czą ce się z nią za in spi ro wa ły twór ców fil mo wych.
Fil my wy świe tla ne bę dą na ryn ku Mia stecz ka Ga li cyj -
skie go od ma ja do wrze śnia 2012 ro ku.
10 lip ca, 21.15 – Au ste ria (1982) – reż. Je rzy Ka wa le ro wicz

Do 15 wrze śnia – kon ty nu acja wy sta wy 
SZTUĆ CE Z RÓ ŻNYCH STRON ŚWIA TA

Wy sta wa ró żno rod nie wy ko na nych i zdo bio nych
przed mio tów uży wa nych pod czas co dzien nych po -
sił ków i w cza sie uro czy stych przy jęć; ko lek cja
Wiel frie da de Mey er, po cho dzą ce go z An twer pii ma -
ry na rza i kie row cy TIR -a, któ ry w cza sie swo ich pod -
ró ży gro ma dził te cie ka we przed mio ty. CZYTAJ OBOK

6-8 lip ca
FO RUM PRA SY SĄ DEC KIEJ

13-15 lip ca – wer ni saż wy sta wy 
HISTORYCY ZACHODNIEJ GALICJI
– Miasteczko Galicyjskie (Via Galicja)

Wy sta wa „Hi sto ry cy Za chod niej Ga li cji” ma na ce -
lu za pre zen to wa nie po sta ci ba da czy, pod ró żni ków
i ko lek cjo ne rów, któ rych dzia ła nia wpły nę ły na za cho -
wa nie dóbr kul tu ry ma te rial nej w po sta ci spu ści zny
zbio rów ar chi wal nych i ar ty stycz nych oraz prac na -
uko wo – ba daw czych i li te rac kich: An to ni Sch ne ider,
Am bro ży Gra bow ski, Że go ta Pau li, Fe liks Szczę sny
Mo raw ski, Sta ni sław Za łę ski, Jan Sy gań ski, Sta ni sław
Tom ko wicz, Wła dy sław Łuszcz kie wicz, Jó zef Łep -
kow ski, Jó zef Szuj ski.

Ga le ria Daw na Sy na go ga, ul. Berka Joselewicza 12
Do 15 lip ca – kon ty nu acja wy sta wy
CHA SY DZI

Wy sta wa fo to gra ficz na Pio tra Droź dzi ka przed sta -
wia ją ca piel grzym ki cha sy dów do miejsc dla nich
naj wa żniej szych, miejsc po chów ków swo ich ca dy -
ków: Le żajsk, No wy Sącz, Ry ma nów.

KRYNICA-ZDRÓJ 
Mu zeum Ni ki fo ra, Bul wa ry Die tla 19 
5 czerw ca-22 lip ca
W KRA INIE JE ZIOR I KOR MO RA NÓW

Po ple ne ro wa wy sta wa prac Sto wa rzy sze nia Kry -
nic kich Twór ców „Ga le ria pod Kasz ta nem”.

27-29 lip ca – wer ni saż wy sta wy 
JE STE ŚMY (pra ce pod opiecz nych DPS w Za wa dzie).
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Sztućce
z całego
świata 
To ty tuł wy sta wy pre zen to wa nej w
Mia stecz ku Ga li cyj skim w No wym
Są czu ró żno rod nie wy ko na nych i
zdo bio nych przed mio tów uży wa -
nych pod czas co dzien nych po sił -
ków i w cza sie uro czy stych przy jęć
z ko lek cji Wil frie da de Mey er.

Wil fried de Mey er po cho dzi z An -
twer pii (Bel gia), a od ja kie goś cza su
miesz ka w Gor li cach. Ja ko ma ry narz, a
póź niej kie row ca TIR -a, wie le pod ró żo -
wał, in te re su jąc się kul tu rą zwie dza nych
kra jów. Z cza sem za in te re so wa nia te
przy bra ły for mę ko lek cjo ner skich po -
szu ki wań, a zgro ma dzo ne w ich wy ni -
ku bo ga te zbio ry pre zen to wa ne są w
wie lu mu ze ach w Pol sce i za gra ni cą.

Wil fried de Mey er po sia da m.in. ko -
lek cje me da li, znacz ków pocz to wych,
stro jów lu do wych, ka len da rzy, ró żne go
ty pu przed mio tów ce ra micz nych, za ba -
wek oraz bo ga ty zbiór sztuć ców z ró -
żnych stron świa ta. Wśród nich są ły żki,
wi del ce i no że przy wie zio ne z Ka na dy,
Mek sy ku, Bra zy lii, Da nii, Szwe cji, Nor -
we gii, Fin lan dii, Ro sji, Gre cji, Hisz pa -
nii, Por tu ga lii, Ru mu nii, Lich ten ste inu,
Luk sem bur ga, Izra ela, Ira ku oraz z wie -
lu in nych kra jów, do któ rych do tarł  za -
mi ło wa ny w swej pa sji  ko lek cjo ner.

Sztuć ce o ró żnych kształ tach i zdo -
bie niach bę dzie mo żna oglą dać w Mia -
stecz ku Ga li cyj skim od 22 czerw ca do
16 wrze śnia 2012 r.

***
Kil ka słów na te mat dzie jów sztuć -

ców zna la zło się w za pro sze niu na pre -
zen ta cję ko lek cji, któ ra wcze śniej
po ka za na zo sta ła w zam ku w Dęb nie:

SZTUĆ CE – ich hi sto ria jest sta ra
jak świat. Zwłasz cza ły żki, któ rej kształt
i funk cję wy wo dzo no od dło ni lub kon -
chy, słu żą cych od nie pa mięt nych cza sów
czer pa niu wo dy. Ale i pro to pla stą wi del -
ca by ły z pew no ścią pal ce ludz kie, a ca -
ła rę ka umie ją ca drzeć, rwać,
roz szar py wać mię so – no ża. Ten ostat ni

zna ny był już u lu dów pier wot nych;
ostre kra wę dzie krze mie nia, ob sy dia nu
czy ko ści słu ży ły ku obro nie, cię ciu oraz
do po lo wa nia. Na sto le po ja wił się ja ko
na rzę dzie o ostrzu me ta lo wym. W śre -
dnio wie czu by ło wie le ośrod ków je go
pro duk cji w Eu ro pie – we Fran cji, An -
glii, Niem czech. Po słu gi wa li się nim bo -
gat si, wo żą cy go ze so bą , czę sto w
kom ple cie z ły żką, wte dy oba te przed -
mio ty wy ko ny wa ne by ły z dro gich ma te -
ria łów (zda rza ły się trzon ki
mar mu ro we, z bursz ty nu, ko ści sło nio -
wej, aga tu, klin gi i czer pa ki ro bio no ze
sre bra, czę sto zło co ne go). W Pol sce
sztuć ce te kła dzio no na sto le przed zna -
czą cy mi go ść mi. Po zo sta li zwy cza jo wo
przy wo zi li wła sne, zwłasz cza ły żkę, czy
to w po krow cu, czy wprost za cho le wą
bu ta, nóż, o ile go po sia da li, za ty ka li za
pas. Je śli na koń cu sto łu ubo ższy bie -
siad nik nie zna lazł obok mi sy żad ne go
sztuć ca, po słu gi wał się skór ką chle ba, a
mię so, po dzie lo ne przez kraj czych, rwał
rę ka mi. Dwu zęb ne wi del ce (któ rych na -
zwę wy wo dzo no od wi deł), po cząt ko wo
du żych roz mia rów, słu ży ły do wy cią ga -
nia mię si wa z ko tła, po tem do wy bie ra -
nia ka wał ków z wspól nej mi sy, do
któ re go to ce lu słu ży ły rów nież spe cjal -
ne szpi kul ce. Ale ja ko na rzę dzia sto ło we
dłu go nie mo gły się przy jąć na co dzień,
uwa ża no je za oso bli wość, któ rą po gar -
dza no. I tak, gdy w 995 r. księ żnicz ka bi -
zan tyj ska na uczcie w We ne cji uży ła
zło tych wi del czy ków, wy wo ła ła skan dal,
a gdy nie dłu go po tem za cho ro wa ła, św.
Bo na wen tu ra orzekł, że to ka ra bo ska.
Do pie ro od XVI w. wi del ce za czę to sto -
so wać czę ściej. Ale jesz cze król „Słoń -
ce” – Lu dwik XIV w XVII wie ku nie
spla mił się uży wa niem te go „bła zeń skie -
go” wy ro bu, wzo ru jąc się na swej mat -
ce, kró lo wej An nie Au striacz ce, któ ra
„…nie brzy dzi ła się pięk nych rą czek
kłaść do pół mi ska z mię sem”. Le piej pod
tym wzglę dem by ło w na szym kra ju, o
czym z po dzi wem pi sał fran cu ski pod ró -
żnik Hau te vil le w XVII w. Twier dził on,
że wi del ce by ły już wte dy po noć w po -
wszech nym uży wa niu u pol skiej szlach -
ty, któ ra umia ła się ni mi na der zgrab nie
po słu gi wać. Do XVIII w. by ły one prze -
wa żnie dwu zęb ne. Naj więk sza ewo lu cja
kształ tu do ty czy ła ły żki, któ ra do cza sów
ba ro ku mia ła czer pak sze ro ki, płyt ki,

okrą gły, czę sto we wnątrz zło co ny, trzo -
nek zaś pro sty, cien ki, krót ki, za koń czo -
ny ozdob nym ele men tem, np. szysz ką,
gu zem, tar czą her bo wą, po są żkiem. Na
srebr nych, a więc cen nych ły żkach, wy -
pi sy wa no ostrze że nia przed kra dzie żą
(„Mnie kto skry je, bar dzo mój pan bi -
je”) lub wska zów ki wzglę dem za cho wa -
nia się na uczcie („Nie prze bie rać, gdy
coś da dzą, kie dy cię za stół po sa dzą”).
W XVIII w. czer pa ki na bra ły kształ tu
łez ki, trzon ki wy dłu ży ły się, na rzę dzie
na bra ło lek ko ści i ele gan cji. Wte dy też
po ja wi ło się na sto le wie le do dat ko wych
sztuć ców i in nych przed mio tów ma ją -
cych uła twić i uprzy jem nić je dze nie –
np. ró żnej wiel ko ści ły żek i ły że czek, wi -
del czy ków nie tyl ko o dwóch ale trzech
a na wet czte rech zę bach, no ży i no ży ków
np. o za krzy wio nym ostrzu, słu żą cych do
owo ców, se rów, wę dlin, ryb, roz ró żnia -
no też szczyp ce do szpa ra gów, do cu kru.

Oprac. M. MAR CI NOW SKA
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FO TO GRAF POD SE XSHO PEM
„Tur bo Pol ska” to wy sta wa fo to gra fii pre zen to wa -

na w Klu bie Sztu ki Ga le rii BWA SO KÓŁ. Na kil ku -
dzie się ciu zdję ciach Krzysz tof Ra coń przed sta wia
zmia ny, ja kie za szły w kra jo bra zie pol skich miast
po 1989 ro ku, a do kład nie roz kwit, czy wła ści wie
„wy syp” ga le rii han dlo wych, so la riów, tan det nych
re klam – ele men tów świa ta kon sump cji.

Wy sta wa prze no si wi dza w po nu rą i wręcz nie re -
ali stycz ną rze czy wi stość, do kró le stwa tan de ty i ki -
czu. Na fo to gra fiach, z czę sto ce lo wo prze sa dzo nym
kon tra stem i ko lo rem, au tor za bie ra nas w nie win ny
spa cer przez prze strzeń pu blicz ną. Zdję cia uka zu ją
efek ty po nad dwu dzie sto let niej trans for ma cji kra jo -
bra zu, czę sto po le ga ją cej na bez re flek syj nym ko pio -
wa niu wzor ców za chod nie go świa ta. „Tur bo Pol ska”
to zde for mo wa ny świat, w któ rym z sza rej i po nu rej
rze czy wi sto ści lu dzie ucie kli do ko lo ro wych i krzy -
kli wych „we so łych mia ste czek”.

– Zmia ny w kra jo bra zie wy ni ka ją z prze mian spo -
łecz nych i oby cza jo wych, bo po po dob no sza rych
cza sach PRL -u, gdzie wszyst ko by ło ni ja kie, sza re
i kwa dra to we – tu mó wię iro nicz nie – wkro czy li śmy
do świa ta tur bo, gdzie zmia ny na stę pu ją w spo sób
przy śpie szo ny, a wszyst ko mu si po wsta wać su per ko -
lo ro we – mó wi Krzysz tof Ra coń.

PIÓ RO SPLO TU
Ma ło pol ski Kon kurs Li te rac ki dla Mło dzie ży

„Pió ro Splo tu” or ga ni zo wa ny jest przez Ze spół Szkół
Spo łecz nych „Splot”. W tym ro ku na kon kurs wpły -
nę ły 133 pra ce (wier sze i opo wia da nia) 114 au to rów,
w dwóch ka te go riach wie ko wych: se nior i ju nior.

Ju ry kon kur su ob ra do wa ło w skła dzie: An drzej
Wa rze cha (prze wod ni czą cy), Pa weł Sze li ga, Woj -
ciech Ku dy ba, Bru no Va st mans, Grze gorz Rap cia
i Mał go rza ta Gu cwa -Fiut (se kre tarz).

W ka te go rii Ju nior -Po ezja I na gro dę otrzy ma ła:
Ka mi la Ma ria Kojs z No we go Są cza za utwo ry:
„Nim po wiesz mi do bra noc”, „No we uwra żli wie nie
na po ezję”, „Roz mo wa z Wiś ką”. Na gro da zo sta ła
przy zna na za doj rza ły warsz tat mło de go po ety.

W ka te go rii Ju nior -Pro za I na gro dę otrzy ma ła: Ka ta -
rzy na Żyw czak z Zu brzy ka za opo wia da nie „Naj od wa -
żniej szy z od wa żnych”. Na gro da za od wa gę zmie rze nia
się z trud nym i nie po pu lar nym te ma tem pa trio ty zmu.

W ka te go rii Se nior -Po ezja I na gro dę otrzy ma ła:
Alek san dra Stel mach z No we go Są cza za wiersz
„Lo li ta”. Na gro da przy zna na zo sta ła za doj rza ły
warsz tat po etyc ki, wstrzą sa ją cą pu en tę oraz oce nę
mo ral no ści spo łe czeń stwa kon sump cyj ne go.

I na gro da w ka te go rii Se nior -Pro za przy pa dła:
Pau li nie Uszko z Ubia du za opo wia da nie „Wy krzy -
cza ne sot to vo ce”, w któ rym do ce nio no umie jęt nie ro -
ze gra ne na pię cie po mię dzy mu zy ką i zgieł kiem,
ba na łem i nie spo dzian ką.

GA LI CJA MON AMO UR
W Ga le rii Sztu ki Współ cze snej BWA SO KÓŁ

oglą dać mo żna przed ostat nią wy sta wę z cy klu „Ga -
li cja. To po gra fie mi tu”. Ku ra tor ką mię dzy na ro do we -
go pro jek tu „Ga li cja, mon amo ur. Sza leń stwo,
fan ta zja i fan ta zmat” jest Dan na Hel ler.

Cykl pię ciu wy staw od by wa ją cych się na prze ło -
mie 2011 i 2012 ro ku ob ra zo wał sztu kę współ cze sną
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na ro dów daw nej mo nar chii au stro -wę gier skiej. Na re ali za cję
pro jek tu Ma ło pol skie Cen trum Kul tu ry SO KÓŁ otrzy ma ło
do ta cje ze środ ków unij nych (z Eu ro pej skie go Fun du szu Roz -
wo ju Re gio nal ne go w ra mach Ma ło pol skie go Re gio nal ne go
Pro gra mu Ope ra cyj ne go 2007-2013) oraz bu dże tu wo je wódz -
twa ma ło pol skie go. Sa mą ideę przed się wzię cia pod su nę ła An -
da Rot ten berg.

„Ga li cja mon amo ur” to no we spoj rze nie na „ga li cyj skość”,
jej ży dow skie pier wiast ki w spo sób nie co te atral ny i gro te sko -
wy, od bie ga ją cy od wcze śniej szych wy obra żeń pre zen to wa nia
te go za gad nie nia.

– Sło wo „Ga li cja” szep ta ne do na sze go ucha, wy wo łu je
mie sza ne uczu cia. Z jed nej stro ny re pre zen tu je po czu cie
otwar to ści, wie lo kul tu ro wo ści i bra ku na cjo na li zmu w cza -
sach ce sar stwa au stro -wę gier skie go, wzbu dza po czu cie tę sk -
no ty za na iw nie wy obra żo ną prze strze nią, któ ra już nie
ist nie je. Z dru giej jed nak stro ny w daw nej Ga li cji wi dać za -
po wiedź trau ma tycz ne go okre su II woj ny świa to wej, jej ka ta -
stro fal nych skut ków dla Ży dów i in nych spo łecz no ści, któ re
wy eli mi no wa no z te go re gio nu – mó wi Dan na Hel ler.

Na wy sta wie „Ga li cja mon amo ur. Sza leń stwo, fan ta zja
i fan ta zmat” po dzi wiać mo żna pra ce ar ty stów z te re nu by łej
Ga li cji, ale i nie tyl ko. Rim ma Ar sla nov, An na Ar ta ker, Ben -
ni Efrat, Ha das sa Gol dvicht, Lil la Kho or, Lit tle War saw
(András Gálik i Bálint Ha vas), Chri stian May er, Uri Nir, Bo -
ris Oicher man, Gábor Ro skó, Ju lião Sar men to, Jo sef Sprin -
zak, Ro na Fon Stern, Bálint Szom ba thy, Jan Ti chy, Ar ka diusz
To mal ka, Gil Yef man, a ta kże Ni ki for. Są to za rów no ob ra zy,
fo to gra fie, fil my qu asi -do ku men tal ne, vi deo art, in sta la cje,
tka ni na z mo ty wem zę bów i oczu czy pur pu ro wy za mek
z dmu cha ne go szkła. Do dat ko wo pod czas wer ni sa żu (15.06)
wy stą pił Jo sef Sprin zak z per for man ce „Czy ta nie Fran cisz ka
Jó ze fa”. Izra el skie mu ar ty ście przy gry wa ło są dec kie trio
smycz ko we.

BAJ DU REK
Fe sti wal Te atrów Dzie ci i Mło dzie ży BAJ DU REK jest jed -

ną z naj star szych i naj bar dziej zna czą cych im prez te atral nych
w Ma ło pol sce, or ga ni zo wa ną przez Ma ło pol skie Cen trum
Kul tu ry SO KÓŁ. Im pre za od by wa się w dwóch eta pach: eli -
mi na cji po wia to wych, w któ rych uczest ni czy po nad 200 ze -
spo łów oraz spo tka nia fi na ło we go w No wym Są czu dla ok. 20
naj lep szych grup te atral nych. Ró żno rod ność for muł i kon wen -
cji te atral nych, bo ga ty re per tu ar i bar dzo do bra pra ca z dzieć -
mi to ce chy fi na ło wych przed sta wień. Trud no tu taj przy cze pić
się do nie do cią gnięć, po my łek czy myl nych in ter pre ta cji. Jest
na co po pa trzeć, zwłasz cza, że przed sta wie nia wy ko rzy stu jąc
ró żne kon wen cje od ba śni, po współ cze sną gro te skę.

Fe sti wa lo wą pu blicz ność BAJ DUR KA sta no wią przede
wszyst kim dzie ci z przed szko li i szkół pod sta wo wych. To bar -
dzo wy ma ga ją ca wi dow nia. O ich ra do sny na strój co ro ku
dba ją Bar ba ra i Alek san der Po rzuc ko wie. W te go rocz -
nej XXVII edy cji No wy Sącz re pre zen to wa ły Cu do ki -Szu ro -
ki z Miej skie go Ośrod ka Kul tu ry. Gru pa pro wa dzo na przez
Mał go rza tę Sto bier ską przed sta wi ła spek takl „Kró lew na śnie -
żka i kra sno lud ki”.

ANIO ŁY MO JE GO DZIE CIŃ STWA
W Klu bie Po etyc kim Miej skie go Ośrod ka Kul tu ry od by ła

się pre mie ra ksią żki wspo mnie nio wej Do ro ty Wo la nin pt.
„Anio ły Mo je go Dzie ciń stwa”.

Ksią żka po wsta ła w eks pre so wym tem pie, bo pod czas za -
le d wie dwóch ty go dni pra cy, kie dy są dec ka harc mistrz po czu -
ła po trze bę utrwa le nia swo ich wspo mnień dzie ciń stwa
w Wa do wi cach.

– W po pu lar nej en cy klo pe dii in ter ne to wej wy czy ta łam, że
to cał kiem na tu ral na przy pa dłość w mo im wie ku, się ga nie
do wspo mnień z mło do ści i utrwa la nie te go. Więc chy ba je -
stem zdro wa – żar to wa ła pod czas spo tka nia au tor ka, któ ra jest
w trak cie pi sa nia dal szej czę ści swo jej opo wie ści.

Tak oto na tyl nej stro nie okład ki na pi sa ła au tor ka o swo im
dzie le: „Gdy by da ne mi by ło uro dzić się gdzie in dziej, mo je
dzie ciń stwo mo głam spę dzić w ka żdym in nym miej scu na zie -
mi i dla te go miej sce i czas ak cji w za sa dzie są uni wer sal ne.
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W tre ści nie pa da na zwa: Wa do wi ce, tak by ka żdy mógł prze -
nieść się w wy obraź ni do cza su swo je go dzie ciń stwa. Jed nak
dla wa do wi czan miej sca, o któ rych opo wia dam są jed no -
znacz ne i ty po we dla mia sta. (...)

Dla oca le nia cza su, któ ry mi nął, dla wiecz ne go oży wie nia
miejsc i lu dzi ksią żkę tę na pi sa łam”. Ty tu ło we Anio ły to
wszyst kie oso by, z któ ry mi au tor ka ze tknę ła się w swo im ży -
ciu i mia ły one na nią wpływ.

MO DA OKIEM HI STO RY KA
Fun da cja No mi na Ro sae – Ogród Kul tu ry Daw nej wraz

z Są dec ką Bi blio te ką Pu blicz ną przy go to wa ły wy sta wę „Ksią -
żka i Mo da”, po świę co ną za rów no za byt ko wym ksią żkom
o mo dzie, jak i sta ro daw nym stro jom. Oprócz pre zen ta cji za -
byt ko wych ksią żek i re prin tów dzieł daw nych po świę co nych
mo dzie, pre zen ta cji to wa rzy szą od two rzo ne ubio ry daw ne,
ko stiu my oraz re kon struk cja warsz ta tu kraw ca kra kow skie go
z po cząt ku XVI wie ku. Eks po na ty uka za ne na wy sta wie to

zbio ry Fun da cji No mi na Ro sae, Są dec kiej Bi blio te ki Pu blicz -
nej oraz ko lek cji pry wat nych.

Wy sta wa „Ksią żka i mo da” jest nie zwy kle barw ną eks po -
zy cją,, opo wia da ją cą o daw nej mo dzie i ksią żkach, któ re by -
ły jej po świę co ne i zwią za ne z nią od śre dnio wie cza aż
do XXI wie ku. Nie zwy kle in te re su ją cym aspek tem mo dy hi -
sto rycz nej jest jej zna cze nie dla roz wo ju cy wi li za cji eu ro pej -
skiej, po nie waż ubio ry by ły swo isty mi wi zy tów ka mi na ro dów
oraz grup spo łecz nych. W prze szło ści, po zna jąc je, lu dzie po -
zna wa li świat i roz ma ite kul tu ry. Zna jo mość i za in te re so wa -
nie mo dą w daw nych wie kach po zwa la ło lu dziom po głę bić
wie dzę o świe cie i roz wi jać umie jęt no ści ar ty stycz ne. To zja -
wi sko po twier dza ją tzw. Trach ten bu chy, spe cjal ne księ gi uka -
zu ją ce się od XVI wie ku, re je stru ją ce mo dę ca łe go wów czas
zna ne go świa ta.

RE CYC LIN GO WA MU ZY KA
Ze spół Re cyc ling Band wy stą pił na są dec kim ryn ku w ra -

mach V Fe sti wa lu Na uki, zor ga ni zo wa ne go przez Pań stwo -
wą Wy ższą Szko łę Za wo do wą w No wym Są czu.

Gru pa mu zy ków za gra ła wła sne kom po zy cje na in stru men -
tach zro bio nych z od pa dów, któ re skon stru ował no wo są de cza -
nin Ka mil Kę dzier ski, uży wa jąc do te go bu tli po wo dzie,
wia de rek, pu szek, de sek, wkrę tów, szprych i wie lu in nych ele -
men tów, któ re dzię ki te mu do sta ją swo je dru gie „mu zycz ne ży -
cie”. Re cyc ling Band wy stą pił w skła dzie Do mi nik Stan kie wicz
– per ku sja od pa do wa, Mar cin Nen ko – bu tlo -bass, Ka mil Kę -
dzier ski – bu tlo -gi ta ra i „de secz ka”, Piotr Bo la now ski – in stru -
men ty kla wi szo we (w przy go to wa niu jest od pa do wy kla wisz),
Bar tło miej Pruc nal – sak so fon so pra no wy. Nie ty po wy ze spół,
o któ rym ja ko pierw szy pi sał por tal i mie sięcz nik „Są de cza -
nin”, za grał już na wie lu du żych im pre zach, był też bo ha te rem
pro gra mów TVN Uwa ga, AR TE. TV, Te le expres su i Kro ni ki
Kra kow skiej. JA NUSZ BO BREK
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L
ud ność za miesz ku ją ca po szcze -
gól ne re gio ny ró żni się mię dzy
so bą – nie tyl ko na sce nie, ale
i co dzien nym ży ciu – dia lek tem,

stro jem, lo kal ny mi zwy cza ja mi i ob rzę -
do wo ścią, mu zy ką, tań cem i w dal szym
cią gu po czu ciem to żsa mo ści.

Po cząw szy od pół noc ne go za cho du,
mo że my wy ró żnić na stę pu ją ce re gio -
ny et no gra ficz ne: Kra ko wia cy Za chod -
ni, Kra ko wia cy Wschod ni, na po łu dnie
od nich, na wscho dzie – Po gó rza nie,
na za chód – La chy (Są dec kie, Li ma -
now skie, Szczy rzyc kie, Za gó rza nie
i naj da lej na za chód nie wiel ki re gion,
nie co za po mnia ny – Klisz cza cy.

Na po łu dniu kil ka grup gó ral skich
znacz nie kul tu ro wo zró żni co wa nych
– Ora wia cy, Pod ha la nie, Spi sza cy, Gó -
ra le Pie niń scy, Gó ra le Łąc ko
–Ka mie nic cy i naj bar dziej na wschód
wy su nię ci – Gó ra le Ry ter sko – Piw ni -
czań scy, zwa ni rów nież Gó ra la mi
Czar ny mi.

Od mien ność kul tu ro wa re gio nów
i lo kal ny pa trio tyzm przy czy ni ły się
do uak tyw nie nia wie lu grup lu dzi, któ -
rzy za czę li two rzyć m.in. ze spo ły re gio -
nal ne, te atral ne, ko lęd ni cze, ko ła
go spo dyń wiej skich, sto wa rzy sze nia
kul tu ral ne. Po przez strój, gwa rę, mu zy -
kę i ta niec pre zen tu ją od mien ność wła -
sne go re gio nu i pod trzy mu ją tra dy cję
oj ców. Po wsta ły w ten spo sób licz ne ze -
spo ły re gio nal ne, do ro słych i dzie cię ce,

któ rych na te re nie wo je wódz twa ma ło -
pol skie go jest ok. 200. 

Po dob nie jest z ka pe la mi lu do wy mi,
któ rych na sa mym Skal nym Pod ha lu
jest kil ka dzie siąt. Licz by tej nie da się
do kład nie usta lić, po nie waż wciąż po -
wsta ją no we gru py mu zy ku ją cych mło -
dych lu dzi, a i sa mi mu zy cy czę sto
zmie nia ją się w ze spo łach, w za le żno ści
od chwi lo wych po trzeb. Ak tyw nie
uczest ni czy w ży ciu kul tu ral nym wo je -
wódz twa kil ku dzie się ciu ga wę dzia rzy
i po etów lu do wych, ty leż sa mo grup
śpie wa czych i set ki in dy wi du al nych wy -
ko naw ców, bio rą cych udział w ró żne go
ro dza ju kon kur sach. Twór ców lu do -
wych, tj. ma la rzy, rzeź bia rzy w drew nie
i ka mie niu, ko wa li, me ta lo pla sty ków,
ce ra mi ków, lut ni ków, kraw ców, haf cia -
rzy, ko ron ka rzy two rzą cych w skó rze
i wy ko nu ją cych pla sty kę ob rzę do wą
– tyl ko zrze szo nych w Ogól no pol skim
Sto wa rzy sze niu Twór ców Lu do wych
– jest ok. 500, zaś wszyst kich ska ta lo -
go wa nych po nad 1000.

Nie ba ga tel ną ro lę speł nia ją to wa rzy -
stwa re gio nal ne. Po śród du żej ich ilo ści
są i ta kie, któ rych je dy nym z głów nych
ce lów jest ochro na tra dy cyj nych form
kul tu ry lu do wej. Na szcze gól ną uwa gę
za słu gu je Zwią zek Pod ha lan, po sia da ją -
cy wie le od dzia łów nie tyl ko na te re nie
Wo je wódz twa Ma ło pol skie go.

***
Tak du ża ró żno rod ność, bo gac two

i ży wot ność tra dy cyj nej kul tu ry wsi,
wy mu si ła na MCK SO KÓŁ, utwo rze nie
w ra mach swo jej struk tu ry spe cja li -
stycz nej ko mór ki, zaj mu ją cej się kom -
plek so wo za gad nie nia mi z za kre su
upo wszech nia nia, in struk ta żu i ochro ny

Folk lor jest bo gac twem Są dec czy zny

Zaw rót gło wy 
od mu zy kan tów
Wo je wódz two ma ło pol skie, a zwłasz cza je go po łu dnio wa
część, obej mu ją ca Kar pa ty i Po gó rze Kar pac kie, jest ewe ne -
men tem w ska li kra ju pod wzglę dem zró żni co wa nia re gio nal -
ne go oraz in ten syw no ści wy stę po wa nia tra dy cji
kul tu ro wych wsi. Ist nie nie wy jąt ko wo du żej licz by wciąż ży -
wot nych jesz cze re gio nów et no gra ficz nych wa run ku je ilość
i ró żno rod ność w za kre sie ru chu folk lo ry stycz ne go.

W do tych cza so wej pra -
cy, dział kul tu ry lu do wej
zor ga ni zo wał po nad 20
cy klicz nych, kil ku dnio -
wych se mi na riów folk lo -
ry stycz nych,
ka żdo ra zo wo dla ok. 100
in struk to rów ze spo łów
re gio nal nych z te re nu
wo je wódz twa i kra ju. 
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tra dy cyj nej kul tu ry lu do wej, sku pia ją cej
spe cja li stów z po szcze gól nych dzie dzin.
Pra ca dzia łu ukie run ko wa na zo sta ła
głów nie na nie sie nie sze ro kiej po mo cy
dla ru chu folk lo ry stycz ne go, do sko na le -
nie i kształ ce nie in struk to rów ze spo łów
i grup, roz wi ja nie ró żnych form opie ki
nad współ cze sną twór czo ścią lu do wą
oraz pro wa dze nie do ku men ta cji (fo to
– fo no – vi deo) wszel kich prze ja wów
folk lo ru i lu do wej sztu ki pla stycz nej. 

W do tych cza so wej pra cy, dział kul tu -
ry lu do wej zor ga ni zo wał po nad 20 cy -
klicz nych, kil ku dnio wych se mi na riów
folk lo ry stycz nych, ka żdo ra zo wo dla
ok. 100 in struk to rów ze spo łów re gio nal -
nych z te re nu wo je wódz twa i kra ju.
W ra mach se mi na riów oma wia no szcze -
gó ło we te ma ty do ty czą ce oby cza jów,
mu zy ki, tań ców, gwa ry, stro ju i za gad -
nień et no gra ficz nych po szcze gól nych re -
gio nów Ma ło pol ski. Kil ka z tych
se mi na riów po świę co nych by ło pro ble -
mom zwią za nych z folk lo rem dzie cię -
cym, re ży se rii wi do wisk, spo so bo wi

pre zen ta cji folk lo ru au ten tycz ne go
na sce nie oraz tań com na ro do wym. 

Po nad to zor ga ni zo wa no kil ka na ście
se mi na riów dla in struk to rów dzie cię -
cych ze spo łów re gio nal nych z te re nu
Pol ski, przy oka zji Mię dzy na ro do we go
Fe sti wa lu Dzie cię cych Ze spo łów Re -
gio nal nych „Świę to Dzie ci Gór” w No -
wym Są czu. 

Co rocz nie, pod czas im prez folk lo ry -
stycz nych, Dział Kul tu ry Lu do wej or -

ga ni zu je warsz ta ty in struk tor skie,
na któ rych oma wia ne są za gad nie nia
zwią za ne z pre zen to wa ny mi pro gra ma -
mi ze spo łów do ty czą ce do bo ru te ma tu,
re ży se rii, mu zy ki, tań ca, stro ju i gwa ry
w od nie sie niu do po szcze gól nych re -
gio nów. 

Brak wśród in struk to rów od po wied -
nie go przy go to wa nia do ich pro wa dze -
nia, zmo bi li zo wał MCK SO KÓŁ
do uru cho mie nia w 1985 ro ku dwóch
edy cji 3-let nie go Stu dium Folk lo ry -
stycz ne go na pra wach wy ższej uczel ni
za wo do wej. Stu dium ukoń czy ło 64 ab -

sol wen tów, głów nie z Ma ło pol ski, któ -
rzy za si li ruch folk lo ry stycz ny na tym te -
re nie. 

Zor ga ni zo wa no rów nież kil ka pod sta -
wo wych kur sów dla na uczy cie li i in struk -
to rów ze spo łów re gio nal nych z za kre su
wie dzy o re gio nie oraz pol skich tań ców
na ro do wych. Nie zwy kle po ży tecz ną ro lę
speł ni ły tzw. szkół ki lu do we go mu zy ko -
wa nia, funk cjo nu ją ce od dru giej po ło wy
lat 80. Na brzmia ła od pew ne go cza su po -
trze ba przy go to wa nia mło dych mu zy kan -
tów zo sta ła w pod sta wo wy spo sób
za spo ko jo na. Po zy tyw ne wy ni ki na ucza -
nia osią gnię te przez nie któ rych mi strzów
mu zy ki uka za ły ich sens i po trze bę dal -
szej kon ty nu acji. 

Ar chi wal ny do ro bek, sta no wią cy wa -
żne źró dło re per tu aru ze spo łów re gio -
nal nych, to ok. 1000 go dzin na grań
mu zy ki i śpie wu lu do we go, po nad 50
tys. zdjęć oraz barw nych dia po zy ty wów
do ty czą cych folk lo ru i lu do wej sztu ki
pla stycz nej, ok. 3 tys. go dzin re je stra cji
vi deo, w tym wie le au ten tycz nych, oby -
cza jo wych za cho wań fil mo wa nych in
si tu, 150 te czek twór cy lu do we go, za -
wie ra ją cych cha rak te ry sty kę twór czo ści
i kil ka dzie siąt zdjęć z peł nym, ar chi wal -
nym opi sem. In nym wa żnym ma te ria -
łem do ku men tal nym, na da ją cym się
do wy ko rzy sta nia przez in struk to rów
ze spo łów re gio nal nych jest spo ra licz ba
trans kryp cji nu to wych, do ko na nych

Po przez strój, gwa rę, mu zy kę i ta niec pre zen tu ją od -
mien ność wła sne go re gio nu i pod trzy mu ją tra dy cję
oj ców. Po wsta ły w ten spo sób licz ne ze spo ły re gio -
nal ne, do ro słych i dzie cię ce, któ rych na te re nie wo -
je wódz twa ma ło pol skie go jest ok. 200. 
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z taśm ma gne to fo no wych, znaj du ją cych
się w zbio rach dzia łu. 

Na do ku men ta cję ar chi wal ną skła da -
ją się rów nież kwe stio na riu szo we ma te -
ria ły z ba dań te re no wych, do ty czą ce
ob rzę dów, tań ców i lu do wej sztu ki pla -
stycz nej. Po zy ska no je przy po mo cy
stu den tów et no gra fii uni wer sy te tów
w Kra ko wie, War sza wie, Ło dzi oraz
stu den tów mu zy ko lo gii Uni wer sy te tu
w Po zna niu, a ta kże przy po mo cy słu -
cha czy Stu dium Folk lo ry stycz ne go
w No wym Są czu.

***
Po wy ższe dzia ła nia słu żą nie tyl ko

roz wi ja ją ce mu się folk lo ry zmo wi, ale
ochro nie ży wej jesz cze kul tu ry, te go, co
mo że w krę gu ro dzin nym i spo łecz no ści
lo kal nej trwać i przy czy niać się
do utrwa le nia to żsa mo ści kul tu ro wej. Pa -
trio tyzm dzi siaj, to nie tyl ko tro ska o oj -
czy znę, to przede wszyst kim dba łość
o ro dzi nę, „ma łą oj czy znę” i re gion. De -
ter mi nan tem, któ ry spo wo do wał, że
MCK SO KÓŁ w No wym Są czu przy jął
ta ką kon cep cję ochro ny i upo wszech nia -
nia tra dy cyj ne go dzie dzic twa kul tu ro we -
go wsi był przede wszyst kim kon takt ze
spe cja li sta mi ze śro do wi ska kra kow skie -
go. Ludź mi na uki i wie lo let ni mi prak ty -
ka mi, któ rzy po strze ga jąc tra dy cyj ną
kul tu rę wsi ja ko szcze gól ną war tość
– dą ży li oni do uka zy wa nia jej w spo sób
mo żli wie au ten tycz ny. Re gio ny Kar pat
i Pod kar pa cia, ze wzglę du na swą za cho -
waw czość do ta kiej wi zji pre zen ta cji
folk lo ru w peł ni się nada wa ły. 

Kon cep cja owa w wiel kim skró cie
po le ga ła na uka zy wa niu – w ma rę mo -
żli wo ści – po szcze gól nych ele men tów
za cho wań w szer szym kon tek ście kul tu -
ro wym, a nie tyl ko ja ko po pis tech ni ki
wy ko naw czej. I tak, je śli cho dzi np.
o po ka zy ta necz ne przez ró żne go ty pu
gru py re gio nal ne, roz po czy na li śmy ba -
ta lię o to, by nie pre zen to wa ły tyl ko
wią za nek ta necz nych tzw. su it, ale uka -
zy wa ły rów nież ich kon tekst. W tra dy -
cyj nej kul tu rze wsi za wsze był po wód
do te go ro dza ju za cho wań ta necz nych
i uka za nie go współ cze sne mu wi dzo wi
wy da wa ło nam się wa żne i in te re su ją ce.
For so wa nie ta kie go spoj rze nia na pro -
gra my, licz nych na tym te re nie ze spo -
łów, wy ma ga ło dłu go fa lo wej
i prze my śla nej pra cy. Pod sta wa sta ły się

szko le nia trak tu ją ce kul tu rę po szcze gól -
nych re gio nów w spo sób ca ło ścio wy.
Dzi siej sze edy cje se mi na riów folk lo ry -
stycz nych i licz ne cy klicz ne warsz ta ty
to owoc ów cze snych prze my śleń. Wie -
lo let nią tra dy cją sta ło się np. 4-dnio we
Ogól no pol skie Se mi na rium Folk lo ry -
stycz ne dla in struk to rów ze spo łów re -
gio nal nych w Li ma no wej, gdzie
w ko lej nych la tach oma wia ne są kom -
plek so wo za gad nie nia zwią za ne z po -
szcze gól ny mi re gio na mi
et no gra ficz ny mi. Prze bieg se mi na rium
to nie tyl ko teo re tycz ne wy kła dy, do ty -
czą ce po szcze gól nych ele men tów folk -
lo ru, ale rów nież np. pre zen ta cja
ró żnych od mian stro ju i ubrań, uczest -
nic twa w wy stę pach ze spo łów oraz po -
kaz, a czę sto i na uka tań ców, ze
zwró ce niem uwa gi na to, co na zy wa się
ma nie rą wy ko naw czą po szcze gól nych
tan ce rzy. Wa żną czę ścią skła do wą tych
se mi na riów są wy kła dy o zwy cza jach
i za cho wa niach oby cza jo wych, któ re
w tra dy cyj nej kul tu rze sta no wi ły tło dla
ak tyw no ści ta necz nej. Sys te ma tycz ny
za sób wie dzy po da wa ny in struk to rom
zmie nił ich men tal ność i po dej ście
do pre zen ta cji wła snej kul tu ry – i co tu
ukry wać – le czył też z kom plek su wo -

bec pro mo wa nych wcze śniej Ze spo łów
Pie śni i Tań ca.

Po kil ku la tach przy szedł czas na po łą -
cze nie ró żne go ty pu im prez folk lo ry stycz -
nych ze spo tka nia mi warsz ta to wy mi,
na któ rych przed przy zna niem na gród ze -
spo łom, ana li zo wa ny jest przez ko mi sję
kon kur so wą pro gram ka żde go z nich
w obec no ści kie row ni ków i in struk to rów
ze spo łów. Tak pro wa dzo na dłu go fa lo wa

pra ca po ka za ła, że mo żna nie tyl ko zmie -
nić wie lo let nie, sztam po we na wy ki in -
struk to rów, ale też prze ko nać ich, że
pre zen to wa ne na sce nie wy bra nych ele -
men tów folk lo ru w ich kon tek ście kul tu -
ro wym jest nie tyl ko atrak cyj ne, ale peł ni
też wa żna ro lę edu ka cyj ną wo bec mło de -
go po ko le nia. 

BE NE DYKT KA FEL 
Autor jest magistrem etnografii (UJ), 

z 36-letni stażem pracy w Małopolskim
Centrum Kultury „Sokół” w Nowym Sączu 

(d. Wojewódzki Ośrodek Kultury) jako
główny instruktor do spraw folkloru.

Archiwista zanikającej kultury ludowej,
organizator i juror przeglądów i festiwali

folklorystycznych.

Ar chi wal ny do ro bek, sta -
no wią cy wa żne źró dło
re per tu aru ze spo łów re -
gio nal nych, to ok. 1000
go dzin na grań mu zy ki
i śpie wu lu do we go.
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S
e sję na uko wą z udzia łem lu mi -
na rzy na uk hi sto rycz nych i po -
lo ni stycz nych zor ga ni zo wa ła
Ma ło pol ska Wy ższa Szko ła Za -

wo do wa im. Jó ze fa Die tla w Kra ko wie
i Wy daw nic two Edu ka cyj ne w Kra ko wie
przy współ pra cy Urzę du Mia sta No we -
go Są cza, Mu zeum Okrę go we go i no wo -
są dec kie go od dzia łu Ci vi tas Chri stia na.
Pa tro nat nad kon fe ren cją spra wo wał pre -
zy dent Ry szard No wak. Po my sło daw cą
i głów nym or ga ni za to rem kon fe ren cji był
prof. Bo le sław Fa ron, li te ra tu ro znaw ca,
wy kła dow ca kra kow skiej uczel ni, ro dem
z Czar ne go Po to ku.

***
Blok re fe ra tów pierw sze go dnia kon -

fe ren cji roz po czął sam prof. Fe liks Ki -
ryk (UP), prze wod ni czą cy ze spo łu
re dak cyj ne go „Rocz ni ka Są dec kie go”
i re dak tor trzy to mo wych „Dzie jów No -
we go Są cza”. Prof. Ki ryk wy gło sił re fe -
rat pt. „Są dec czy zna w pi smach
Ja na Dłu go sza”, prze ko nu jąc, że nie
wszyst ko jesz cze wie my o za mierz -
chłych cza sach gro du nad Du naj cem
i Ka mie ni cą. Oka zu je się, że to, co na -
pi sał Dłu gosz na te mat No we go Są cza,
zło ży ło by się na kil ka gru bych to mów.

Z ko lei prof. Sta ni sław Gro dzic ki
(UJ) opo wia dał o od kry ciu kro nik

(z prze ło mu XVIII i XIX w.) pro bosz -
czów Owsiń skich z Ja zow ska, któ re
skon fron to wał z księ ga mi są do wy mi.
Wy szedł fa scy nu ją cy, barw ny ob raz
epo ki. 

Dr Mał go rza ta Mi rek (Mu zeum
Okrę go we w No wym Są czu) za ję ła się
ple ja dą hi sto ry ków ba da ją cych dzie je
Są dec czy zny, a wspo mnia ny na wstę pie
dr Mar cin Se piał (Kra ków) przed sta wił
ob raz są dec kie go chło pa/gó ra la w pu bli -
ka cjach pra so wych XIX -wiecz ne go ba -

da cza i wy daw cy źró deł do hi sto rii
Są dec czy zny Szczę sne go Mo raw skie go. 

– Mo raw ski tra fił z Lwo wa do No we -
go Są cza po Wio śnie Lu dów w 1948 ro -
ku, w któ rej wziął ak tyw ny udział
i zna lazł się na cen zu ro wa nym, na Są -
dec czyź nie z po cząt ku za jął się go spo -

dar ką fol warcz ną, ale po tem wró cił
do swo jej pa sji hi sto ry ka – mó wi ła Mał -
go rza ta Mi rek. 

Z tym re fe ra tem ko re spon do wał wy -
kład prof. Fran cisz ka Le śnia ka (UP)
o ks. Ja nie Sy gań skim, dru gim, obok
Mo raw skie go, wiel kim hi sto ry ku Są -
dec czy zny, któ re mu raj co wie są dec cy
przy zna li na po cząt ku ze szłe go wie ku
ty tuł Ho no ro we go Oby wa te la Mia sta,
i któ ry ma swo ją ta bli cę w ko ście le Du -
cha św.

***
Dru gi dzień kon fe ren cji roz po czął

prof. Bo le sław Fa ron wy kła dem pt.
„Ma ria Kow nac ka nad Po pra dem i Du -
naj cem”. Oka zu je się, że go spo darz
kon fe ren cji oso bi ście po znał au tor kę
„Ro ga sia z Do li ny Roz to ki” i po zo sta -
wał z nią w przy ja ciel skich kon tak tach.

Ko lej ny z pre le gen tów, prof. Le szek
Bed nar czuk (UP), barw nie opo wia dał
o twór czo ści na uko wej i li te rac kiej swe -
go na uczy cie la z II LO im. M. Ko nop -
nic kiej – Eu ge niu sza Paw łow skie go,
wy bit ne go ję zy ko znaw cy, spe cja li sty
od gwar la chow skich.

W blo ku re fe ra tów, po świę co nych li -
te ra tu rze pięk nej, prof. Sta ni sław Bur kot
(UP) omó wił po ezję Ada ma Zie mia ni -
na z Mu szy ny. O gru pie po etyc kiej „Ty -

Nowy Sącz w literaturze i… piosence 

Od Długosza
po Ziemianina
– Szczę sny Mo raw ski był za fa scy no wa ny uro dą i wi tal no ścią
chło pów/gó ra li są dec kich, bo u nie go te po ję cia wy stę pu ją wy -
mien nie, ale z dru giej stro ny ga nił ich za le ni stwo i zło dziej stwo
– stwier dził dr Mar cin Se piał. W Mia stecz ku Ga li cyj skim w No -
wym Są czu od by ła się (18-19 czerw ca) dwu dnio wa se sja na uko -
wa nt. „Są dec czy zna w li te ra tu rze pol skiej, hi sto rio gra fii
i me diach”. Kon fe ren cja wpi sa ła się w pro gram ob cho dów 720.
rocz ni cy lo ka cji mia sta No we go Są cza.

W Mia stecz ku Ga li cyj -
skim w No wym Są czu od -
by ła się (18-19 czerw ca)
dwu dnio wa se sja na uko -
wa nt. „Są dec czy zna w li -
te ra tu rze pol skiej,
hi sto rio gra fii i me diach”. 
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licz” opo wia da ła rów nież mgr Bar ba ra
Ba łuc (Ty licz). Z ko lei Bar ba ra Gło gow -
ska -Gry ziec ka przed sta wi ła „są dec kie”
wier sze Je rze go Ha ra sy mo wi cza.

Je śli do dać wy kład prof. Agniesz ki
Ogo now skiej (UP) pt. „No wy Sącz
na sta rych pocz tów kach” oraz re fe rat
prof. Zbi gnie wa Za po row skie go
(UMCS) nt. „Są dec czy zna w twór czo -
ści pio sen ka rzy i ze spo łów mu zycz nych
w PRL” – ma my peł ny ob raz tej zna ko -
mi tej, wa żnej dla Są de czan kon fe ren cji.
Wy gło szo no bli sko 30 re fe ra tów i wy -
kła dów, a wszyst kie do ty czy ły Są dec -
czy zny. Przy słu chi wa ła się mło dzież,
na uczy cie le i stu den ci, ta kże III wie ku.

Prof. Fa ron za po wie dział wy da nie
pu bli ka cji po kon fe ren cyj nej, za wie ra ją -
cej wszyst kie wy gło szo ne i nie wy gło -

szo ne re fe ra ty w Mia stecz ku Ga li cyj -
skim. Trzy ma my za sło wo. Do daj my, że
uka zał się już dru kiem plon ubie gło -
rocz nej kon fe ren cji, zor ga ni zo wa nej
przez kra kow ską uczel nię prof. B. Fa ro -
na, pt. „Pra sa są dec ka od za ra nia
do dziś: „1891-2011”. 

(HSZ)

Prof. Fa ron za po wie dział
wy da nie pu bli ka cji po -
kon fe ren cyj nej, za wie ra -
ją cej wszyst kie
wy gło szo ne i nie wy gło -
szo ne re fe ra ty w Mia -
stecz ku Ga li cyj skim.

Leszek Migrała i prof. Franciszek
Leśniak

Prof. Leszek Bednarczuk (w środku)

Prof. Zbigniew Zaporowski i prof.
Bolesław Faron
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W
1905 ro ku zaś po dzie lo -
no re wers na część pra wą
(ad re so wą) i le wą (ko re -
spon den cyj ną), zaś awers

prze zna czo no na ilu stra cję. Jak pi szą
Mi chał Bi skup i Krzysz tof Lo rek:

„W tym cza sie na zie miach pol skich, bę -
dą cych pod za bo ra mi, wie lu wy daw ców
do strze gło bar dzo do bry in te res w no wej
for mie ko re spon den cji. W za bo rze au -
striac kim pierw sze wi do ków ki Kra ko -
wa i Prze my śla uka za ły się w 1892 r.,

choć nie wy klu cza się, że mo gło to mieć
miej sce wcze śniej. W za bo rze ro syj skim
naj star sze ilu stro wa ne pocz tów ki po -
cho dzą z 1895 r. (…)

TOŻSAMOŚĆ MIASTA
I JEGO DESYGNATY

To żsa mość mia sta nie wy klu cza ist -
nie nia pew nych uni wer sal nych atry bu -
tów miej sko ści, utrwa lo nych
na pocz tów kach, któ re – z cza sem
– skła da ją się na „de sy gnat” kon kret ne -
go mia sta. Na le żą do nich: uli ca, bra ma,
plac, fon tan na, po mnik (po stu ment, sta -
tua), park, ra tusz, ko ściół. Część nich
ma zna cze nie ko mu ni ka cyj no -obron ne,
in ne sa kral ne, czy po wią za ne z wła dzą;
po zo sta łe im pli ku ją war tość wspól nie

Nowy Sącz
na starych
widokówkach
(…) 1 paź dzier ni ka 1869 ro ku zo sta ła wpro wa dzo na pierw sza kar ta
pocz to wa, zwa na ko re spon dent ką, o wy mia rach 122 na 85 mm.
Po cząt ko wo pocz tów ki po zba wio ne by ły ilu stra cji; do pie ro 16 lip -
ca 1870 ro ku księ garz Au gust Schwartz wy słał ilu stro wa ną pocz -
tów kę z Ol den bur ga do Mag de bur ga; przed sta wia ła ona
wi ze ru nek ar ty le rzy sty obok dzia ła. 1 lip ca 1875 ro ku, na pod sta wie
de cy zji Świa to we go Związ ku Pocz to we go (z sie dzi bą w Ber nie),
do pusz czo no ofi cjal nie do obie gu kar tę pocz to wą, a jej uni wer sal -
ny wy gląd, tzn. po dział na re wers (stro nę ad re so wą) i awers (po le
ko re spon den cji), usta lo no dwa dzie ścia lat póź niej. 

Agniesz ka Ogo now ska
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spę dza ne go przez miesz kań ców wol ne -
go cza su. Nie jed no krot nie za uwa ża my
prze ni ka nie się na fo to gra fii ró żnych
sys te mów spo łecz nej ak tyw no ści, co
do dat ko wo wska zu je na wie lo funk cyj -
ność prze strze ni miej skiej. W przy pad -
ku pocz tó wek do ty czą cych No we go
Są cza mo żna z ła two ścią wy mie nić
„miej sca stra te gicz ne”, któ re – wła ści -
wie od po cząt ku XX wie ku – kształ to -
wa ły ob li cze te go mia sta. 

Zestawienie po ni żej przed sta wia
przy kła dy naj czę ściej re pre zen to wa nych
wi do ków:

Uli ca: Ja giel loń ska, Grodz ka, Ko le -
jo wa, Ko nar skie go, Kra kow ska, św. Ku -
ne gun dy, Dłu go sza, Ba to re go

Za byt ko wa za bu do wa (obiek ty
świec kie): Ra tusz, Za mek Ja giel lo nów,
Basz ta Ko wal ska, Dzie dzi niec Zam ko -
wy; Dom Go tyc ki, So kół, 

Mo sty: Most na Du naj cu
Te re ny „zie lo ne”: Ogród miej ski,

plan ty miej skie
Ko ścio ły, obiek ty sa kral ne: ko ściół

far ny, Bia ły Klasz tor ss. Nie po ka la nek,
ko ściół pa ra fial ny, ko ściół ko le jo wy, ko -
ściół oo. Je zu itów; ka pli ca na Sta rym
Cmen ta rzu, ka pli ca szwedz ka

Bu dyn ki szkół: szko ła św. Elżbie ty,
szko ła im. Hof f ma no wej, gim na zjum
ku piec kie, szko ła im. Ada ma Mic kie wi -
cza, szko ła im. Kró lo wej Ja dwi gi,

Miej sca pa mię ci: Grób Nie zna ne go
Żoł nie rza.

Na le ży za uwa żyć, iż mi mo zmian
tech no lo gii fo to gra fo wa nia i wy twa rza -
nia pocz tó wek (od ma łych form kar to -
no wych, czy wi do kó wek ko lo ro wa nych
przez fo to gra fię czar no -bia łą do pocz tó -
wek ko lo ro wych) nie wiel kim zmia nom
ule gła sa ma kon wen cja przed sta wia nia
obiek tów. Mo żna wy od ręb nić dwa pod -
sta wo we „wzo ry” kom po zy cyj ne:
Pierw szy wa riant obej mu je wy bra ny
obiekt (plan peł ny, lub zbli że nie) lub
frag ment mia sta w pla nie ogól nym; dru -
gi to mon taż po je dyn czych wi docz ków
re pre zen ta tyw nych dla mia sta, obej mu -
ją cych wy mie nio ne „miej sca stra te gicz -
ne”, zaś w now szych pocz tów kach
– kom po zy cja ta jest cza sa mi uzu peł nio -
na map ką i/lub na pi sem: „Po zdro wie nia
z No we go Są cza”.

Pocz tów ki „ko la żo we” od zwier cie -
dla ją naj bar dziej re pre zen ta tyw ne

obiek ty i wa lo ry kra jo bra zo we mia sta,
a za ra zem peł nią istot ną ro lę prze wod -
ni ków tu ry stycz nych. Sa ma kon wen cja
kon stru owa nia wi do ków ki zło żo nej
z po je dyn czych wi do ków, jak po ka zu ją
mię dzy in ny mi przy kła dy uka za ne po -
ni żej – nie zmie nia ła się na prze strze ni
cza su. Sta tycz ne „ka dry” mia ły za chę -
cić tu ry stów do po dzi wia nia mia sta, zaś

miesz kań com – przy po mi nać o uro kach
zie mi ro dzi mej, wzmac niać lo kal ny pa -
trio tyzm, przy wią za nie do „ma łych oj -
czyzn”. Uka zu jąc wy bra ne bu dyn ki,
miej sca i prze strze nie pocz tów ka za chę -
ca do zwie dza nia i pod ró ży, a na na wet
do upra wia nia tzw. po st tu ry sty ki, czy li
po zna wa nia no wych miejsc bez ko -
niecz no ści opusz cza nia do mu, po przez
ich me dial ne re pre zen ta cje, ta kie jak:
zdję cia, wi do ków ki, fil my, fol de ry.

Po ja wia ją się ta kże ró żne for my prze -
pla ta nia te ma ty ki folk lo ry stycz nej, re -
gio nal nej, w wi do ka mi miej sca (tu: tras
wy lo to wych). Nie do rzad ko ści na le żą
ta kże for my sty li za cji wi do ków No we -
go Są cza na po łu dnio we ku ror ty. Po ni -
żej za miesz czo ne ska ny pocz tó wek
ob ra zu ją ko lej no oby dwie sy tu acje.

Szcze gól ną ro lę w tym za kre sie peł -
nią tzw. pocz tów ki o te ma ty ce folk lo ry -
stycz nej, np. na czte rech
(naj praw do po dob niej z lat 70., na co
wska zu je ad no ta cja dru kar ni w miej scu
prze zna czo nym na zna czek), za cho wa -
nych w zbio rach Ar chi wum Mu zeum
Okrę go we go w No wym Są czu, po ja -
wia ją się pod pi sy: Folk lor Zie mi Są dec -
kiej. Re gio nal ny Ze spół Pie śni i Tań ca
„La chy” na tle XIX -wiecz nej kur nej
cha ty z Ro gów w skan se nie w No wym
Są czu (fot. barw na, na błysz czą cym pa -
pie rze – au tor K. Ka czyń ski); Folk lor
Zie mi Są dec kiej – „W nie dzie lę

przed po łu dniem”. Re gio nal ny Ze spół
Pie śni i Tań ca „La chy” na tle XIX -
-wiecz nej za gro dy łem kow skiej z Wier -
chom li w skan se nie w No wym Są czu.
Z te go sa me go cy klu po cho dzą ta kże
dwie ostat nie; pierw sza pocz tów ka no si
pod ty tuł: „Ide my, ide my”, ko lej na „Idą
go ście”. Te ple ne ro we re kon struk cje,
zwłasz cza wi docz ne w stro jach lu do -
wych, do sko na le ko re spon du ją z du -
chem ba dań stu diów re gio nal nych oraz
z pew no ścią sta no wić mo gą wdzięcz ny
ma te riał do ba dań et no gra ficz nych. Jak
uwa ża Ma ria Ja nion: „Na ród nie two rzy
się sam z sie bie, ani z nada nia Bo ga
– jak to so bie wy obra ża li nie któ rzy ro -
man ty cy, ale jest mię dzy ludz ką
kon struk cją ko mu ni ka cyj ną, a więc wy -
obra żo ną wspól no tą po li tycz ną czy spo -
łecz ną (…)”. Owa wspól no ta
kon struk cja ko mu ni ka cyj na, o któ rej
wspo mi na ba dacz ka, ba zu je na wzmian -
ko wa nych wcze śniej „miej scach ma -
gicz nych” i „miej scach stra te gicz nych”
oraz na tzw. to po fi liach, o ja kich pi sał
Ga ston Ba che lard we „Wstę pie do po -
ety ki prze strze ni”, uj mu jąc je ja ko ob -
sza ry szczę ścia, miej sca bli skie,
przy ja zne, wła sne i oswo jo ne.

No wo są dec kie pocz tów ki o te ma ty -
ce miej skiej z pew no ścią przy czy nia ją
się do emo cjo nal ne go za własz cza nia
mia sta, na zna cza nia je go re pre zen ta tyw -
nych wi do ków – pier wiast kiem oso bi -

W przy pad ku pocz tó wek
do ty czą cych No we go Są -
cza mo żna z ła two ścią
wy mie nić „miej sca stra -
te gicz ne”, któ re – wła ści -
wie od po cząt ku
XX wie ku – kształ to wa ły
ob li cze te go mia sta.
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stych wspo mnień i ko no ta cji. To, co
skła da się na prze strzeń wspól ne go by -
to wa nia, sta je się więc w pew nym sen -
sie „mo je”, zna ne i swoj skie. Pocz tów ka
funk cjo nu je za tem w pro ce sie kształ to -
wa nia świa do mo ści i to żsa mo ści re gio -
nal nej, wpły wa jąc na przy wią za nie
do miej sca, na po czu cie lo jal no ści/przy -
na le żno ści te ry to rial nej.

W ni kłym stop niu fo to gra fo wie kon -
cen tru ją się na lud no ści No we go Są cza;

ich obec ność jest ra czej do peł nie niem
je go ko lo ry tu, ani że li przed mio tem au -
to no micz ne go przed sta wie nia. Wśród
„miejsc stra te gicz nych” wa żną ro lę
w kon stru owa niu me dial nej (tu „pocz -
tów ko wych”) re pre zen ta cji mia sta od -
gry wa ją tzw. miej sca ma gicz ne.
Przy na le żne do tej ka te go rii obiek ty
– w prze ci wień stwie do po zo sta łych
przed sta wia nych w kon wen cji do ku -
men tal nej, pre zen to wa ne są na pocz tów -

kach zgod nie z „ma nie rą” ro man tycz ną.
Przy kła dem ta kie go uję cia obiek tu są
np. ru iny zam ków, któ re swo ją au rę
czer pią m.in. z po dań i le gend miej -
skich. Stwa rza nie miejsc ma gicz nych,
ta kże za spra wą i przy wy dat nym udzia -
le pocz tó wek o te ma ty ce miej skiej jest
istot nym ele men tem pro mo cji za rów no
No we go Są cza, jak i ca łe go re gio nu.
W nie któ rych przy pad kach wy zy ski wa -
no na wi do ków kach na tu ral ne pięk no
miej sca, czy bu dow li, któ re sprzy ja ły
osią gnię ciu fo to ge nii. Ma gia obiek tu
ule ga ła za cho wa niu w ró żnych for mach
je go me dial nej re pre zen ta cji. Tak też jest
w przy pad ku no wo są dec kich pocz tó wek
o tej wła śnie te ma ty ce.

POCZ TÓW KA JA KO OBIEKT
MA TE RIAL NY

Ba da nie hi sto rycz nych ko lei lo su
pocz tów ki przy no si wie le in for ma cji
na te mat osób, któ re wy ko rzy sty wa ły je
do ce lów ko re spon den cyj nych oraz zwią -
za nych z ni mi hi sto rii bio gra ficz nych,
a na wet ele men tów z dzie jów na ro du,
czy lo kal nej spo łecz no ści. Po ja wia ją się
za tem pocz tów ki oka zjo nal ne, np.
w zbio rach ar chi wum Okrę go we go Mu -
zeum w No wym Są czu zo ba czyć mo żna:
pocz tów kę – Vo tum Dzięk czyn ne z oka -
zji 75le cia ZHP w N. S. 1911 – 1986
(pro jekt DH prof. Jó zef Ha łas) czy wi do -
ków kę z oka zji IV Wi zy ty Pa pie ża Ja -

Kar ta pocz to wa ma swo -
ją hi sto rię, swo ją opo -
wieść, w któ rej zo sta ły
„zde po no wa ne” in ne hi -
sto rie: in tym ne, oso bi -
ste, ro dzin ne, lo kal ne,
na ro do we.
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na Paw ła II w Pol sce w 1991 ro ku (w czę -
ści „wi do ko wej” uka za na zo sta ła mon -
stran cja ba ro ko wa z XVII wie ku).
Do re kon struk cji hi sto rii sa mych pocz tó -
wek za chę ca ta kże ich sza ta gra ficz na,
na któ rą skła da ją się na pi sy w ob cych ję -
zy kach, np. obok pol skiej na zwy mia sta
No wy Sącz – je go nie miec ki od po wied -
nik, znacz ki i stem ple pocz to we, ad no ta -
cje w czę ści ko re spon den cyj nej,
ewen tu al nie za miesz czo ne tam da ty wy -
sył ki pocz tów ki. 

Część z tych za pi sów z pew no ścią
skła da się na hi sto rię nie jed nej ro dzi ny,
nie jed nej mi ło ści, ro man su czy in nej
dra ma tycz nej (ta kże wo jen nej) hi sto rii.
Stąd też – ja ko typ ar chi wal nych źró deł
za sta nych, mo gą być one wy ko rzy sty -
wa ne do wy wia du z wy ko rzy sta niem
pocz tów ki trak to wa nej ja ko ma te riał
wy zwa la ją cy wspo mnie nia oraz uła -
twia ją cy su biek tyw ną re kon struk cję ob -
ra zu prze szło ści. Tą dro gą mo żna
od twa rzać hi sto rię po szcze gól nych
obiek tów i miejsc, zwią za nych z ni mi
osób czy in sty tu cji, a przy tym od no sić
się do wy da rzeń ogól no na ro do wych
(np. II woj ny świa to wej). W ten spo sób
spla ta ją się lo sy miesz kań ców mia sta
z Hi sto rią, o czym za świad cza ją ta kże
frag men ty za cho wa nej na pocz tów kach
ko re spon den cji.

Nie któ re z pocz tó wek da ją świa dec -
two hi sto rii roz wo ju sa mej tej „od kry -
tej” for my ko re spon den cji, po nie waż
za wie ra ją jesz cze ad no ta cje: kar ta ko re -

spon den cyj na wraz z miej scem na ad no -
ta cje prze zna czo ne dla nadaw cy. Po nad -
to pocz tów ki po cho dzą ce
z po cząt ku XX wie ku, okre su mię dzy -
woj nia oraz II woj ny świa to wej po sia -
da ją opi sy tre ści na sa mej kar cie
wi do ko wej, pod czas gdy re wers prze -
zna czo ny jest na ko re spon den cję, ewen -
tu al nie (choć nie w ka żdym przy pad ku),
mo żna tam zna leźć in for ma cje na te mat
wy daw cy. Wspo mnia ne kon wen cje
przed sta wia nia obiek tów: do ku men tal -
na i ro man tycz na (z prze wa gą tej pierw -
szej) po ja wia ją się u wszyst kich
wy daw ców pocz tó wek. W No wym Są -
czu na prze strze ni wie ków uka zy wa ły
się one naj czę ściej na kła dem: Za kła dów
Re pro duk cyj nych „Akro pol”, R. Kan ne -
ra, Jó ze fa Ha be li, Ma rii By siek, J. Ho -
mec kie go, Her ba ciar ni ‘Czer wo ne go
Krzy ża”, Wy daw nic twa Pol skie go To -
wa rzy stwa Księ gar ni Ko le jo wych
„Ruch”, Okrę go we go Ko ła Związ ku In -
wa li dów Wo jen nych Rz. P. w No wym
Są czu, Bo cha nia Stel la (skrót B. S.?),
Wy daw nic twa In wa lidz kiej Hur tow ni
Ty to nio wej w N. S., Wy daw nic twa
‘Sztu ka” w Kra ko wie, Biu ra Wy daw ni -
cze go „Ruch”, J. K. Ja ku bow skie go,
Pol skie go To wa rzy stwa Tu ry stycz no -
-Kra jo znaw cze go.

POCZTÓWKA JAKO
DEPOZYTARIUSZ
OPOWIEŚCI

Kar ta pocz to wa ma swo ją hi sto rię,
swo ją opo wieść, w któ rej zo sta ły „zde -
po no wa ne” in ne hi sto rie: in tym ne, oso -
bi ste, ro dzin ne, lo kal ne, na ro do we.
Z jed nej stro ny jest za tem prze ka zem
pa lim pe se to wym (wie lo war stwo wym),
z dru giej (gdy jej de ko do wa nie jest
wzbo ga ca ne przez nar ra cje ze wnętrz ne,
np. do pi ski do fo to gra fii pocz tów ko wej,
po czy nio ne przez sa me go nadaw cę), po -
sia da bu do wę szka tuł ko wą. Pro ces in -
ter pre ta cji wy zwa la za tem pocz tów kę
z przy pi sa nej jej – w sen sie ma te rial nym
– dwu wy mia ro wo ści, kie ru jąc uwa gę
ba da cza na in ne kon tek sty, w któ re
„uwi kła na” jest pocz tów ka.

Przed mio tem ana li zy – oprócz ele -
men tów iko nicz nych – są ta kże in dy wi -
du al ne hi sto rie funk cjo no wa nia ka żdej
z nich w prze strze ni spo łecz nej. Pe wien
wgląd w tę spra wę da ją in for ma cje za pi -

sa ne w ka ta lo gu pocz tó wek po sia da nych
przez Ar chi wum Mu zeum Okrę go we go
w No wym Są czu. Zo sta ła w nim utrwa -
lo na da ta wpły wu pocz tów ki do mu -
zeum, spo sób jej po zy ska nia (np.
za kup/dar), ewen tu al nie ce na za ku pu.

Prze kaz słow ny utrwa lo ny na pocz -
tów ce z ko lei mo że funk cjo no wać ja ko
tekst au to no micz ny, lub ko men tarz
do zdję cia; re la cja mię dzy sło wem a ob -
ra zem sta no wi za tem do dat ko we źró dło
in for ma cji. Tekst pi sa ny na pocz tów ce
– ja ko wi do my ślad nadaw cy – prze ka -
zu je wie le zło żo nych in for ma cji
za rów no na te mat au to ra, je go sta nu
emo cjo nal ne go w chwi li pi sa nia (roz po -
zna wal nych za rów no po tre ści ko re -
spon den cji oraz cha rak te rze pi sma), jak
i czę sto kon tek stu spo łecz ne go, w ja kim
kre śli on swo ją wy po wiedź (styl i cha -
rak ter pi sma, sta ran ność wy po wie dzi
– ety kie ta ję zy ko wa oraz ce chy
es te tycz ne tek stu, po ru sza na te ma ty ka).

Obec ność tych do pi sków pro wo ku je
za rów no ad re sa ta, jak i współ cze snych
ba da czy do snu cia opo wie ści; u miesz -
kań ców mia sta i świad ków hi sto rii uru -
cha mia pro ces wy do by wa nia z pa mię ci;
ro dzi mię dzy ni mi spo ry do ty czą ce re -
kon struk cji wy da rzeń. 

Ostat nio ob ser wu je się wzrost za in te -
re so wa nia ba da niem pocz tó wek, czę sto
są one pro wa dzo ne w au rze no stal gicz -
nej, któ ra wy ni ka m.in. ze spe cy ficz nej
es ty my, ja ką ob da rza my star sze me dia:
pły ty gra mo fo no we czy fo to gra fię ana -
lo go wą. Po dob nych emo cji nie wzbu -
dza ją już jej zde ma te ria li zo wa ne
„młod sze sio stry”: e – pocz tów ki.

AGNIESZ KA OGO NOW SKA
Dr hab. Agniesz ka Ogo now ska jest pro fe -

so rem Uni wer sy te tu Pe da go gicz ne go w Kra -
ko wie, kie row ni kiem Ka te dry Me diów

i Ba dań Kul tu ro wych.
Opu bli ko wa ny ar ty kuł jest frag mentem

re fe ra tu wy gło szo ne go na se sji na uko wej
w Mia stecz ku Ga li cyj skim w No wym Są czu

(18-19 czerw ca) nt. „Są dec czy zna w li te ra tu -
rze pol skiej, hi sto rio gra fii i me diach”, zor ga ni -

zo wa nej z oka zji 720. rocz ni cy lo ka cji mia sta
No we go Są cza przez Ma ło pol ską Wy ższą

Szko łę Za wo do wą im. Jó ze fa Die tla w Kra ko -
wie i Wy daw nic two Edu ka cyj ne w Kra ko wie

przy współ pra cy Urzę du Mia sta No we go Są -
cza, Mu zeum Okrę go we go i no wo są dec kie -

go od dzia łu Ci vi tas Chri stia na.
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W
skład no wo po wo ła nej
ko mi sji we szli: dr Wła -
dy sław Bar bac ki (bur -
mistrz), Ro man

Ja ku bow ski – za stęp ca bur mi strza
– Kon rad Alek san der, Saul Ne ben zahl,
Cha skel Lan dau i Wik tor Olek sy (ase -
so rzy), dr Jan Ster ko wicz oraz Ka rol
Gut kow ski (człon ko wie Ra dy Mia sta),
Sta ni sław Soj ka (nad inży nier c. k. pań -
stwo wy), Jó zef Ja ro sła wiec ki (c. k. in -
ży nier), Lu dwik Bart kie wicz (in spek tor
c. k. ko lei pań stwo wych), dr Jan Fi le -
wicz (c. k. le karz po wia to wy), Jó zef
Ros sma nith (prze my sło wiec).

Ko mi sja ta nie zdo ła ła jed nak pchnąć
spra wy wo do cią gów na przód. Prze łom
w tej kwe stii na stą pił do pie ro dwa la ta
póź niej – w 1904 r. – kie dy to Ma gi strat

za pro sił do współ pra cy i ob ję cia ogól ne -
go nad zo ru nad spra wa mi wo do cią go -
wy mi wy bit ne go spe cja li stę w tym
za kre sie – c. k. star sze go rad cę bu dow -
nic twa inż. Ro ma na In gar de na – od 1889
r. peł nią ce go obo wiąz ki c. k. dy rek to ra
dro gi wod nej rze ki Wi sły i jej do pły wów
w Ga li cji, au to ra pro jek tu wo do cią gu
w Kra ko wie, wy bu do wa ne go i uru cho -
mio ne go pod je go kie row nic twem
na po cząt ku 1902 r., któ ry za wie dzą
i zgo dą c. k. Na miest ni ka An drze ja hr.
Po toc kie go przy jął pro po zy cję władz sa -
mo rzą do wych No we go Są cza. Rów nie
du że zna cze nie dla po myśl no ści no wo
pod ję te go dzie ła mia ła w tym sa mym
cza sie de cy zja Ma gi stra tu (w prak ty ce
bur mi strza Bar bac kie go) o po wie rze niu
bez po śred nie go kie row nic twa nad bu do -

wą wo do cią gu spro wa dzo ne mu z Tar no -
wa inż. Ka zi mie rzo wi Gór skie mu – ab -
sol wen to wi Wy dzia łu Pra wa
na Uni wer sy te cie Ja na Ka zi mie rza we
Lwo wie i Wy dzia łu In ży nie rii Lą do wej
i Wod nej Po li tech ni ki Lwow skiej, któ ry
w la tach 1899–1900 był asy sten tem prof.
dr. inż. Ka ro la Ski biń skie go, a na stęp nie
– w la tach 1900–1904 – in ży nie rem -ad -
iunk tem w Na miest nic twie we Lwo wie.

***
Z chwi lą ob ję cia przez Ka ro la Gór -

skie go w ma ju 1904 r. po sa dy in ży nie -
ra miej skie go, spra wa in we sty cji
wo do cią go wej ru szy ła z miej sca. Prze -
ko nu je o tym nie tyl ko stwier dze nie sa -
me go za in te re so wa ne go, iż: „Od te go
cza su da tu je się ce lo wa, sys te ma tycz nie
i su mien nie pro wa dzo na ak cya ba dań,
opar tych tak na do świad cze niach
w wie lu już do ko na nych po dob nych
wy pad kach, ja ko też na grun tow nych
spo strze że niach do ko na nych na miej -
scu”, i nie tyl ko sąd bur mi strza Wła dy -
sła wa Bar bac kie go, że: „Wła ści wa ato li
dzia łal ność za rzą du mia sta, zmie rza ją -
ca sku tecz nie do za pro wa dze nia wo do -

Jak po wsta ły są dec ki
Do kwe stii zwią za nych z bu do wą wo do cią gu wła dze sa mo rzą -
do we po wró ci ły za spra wą no we go bur mi strza – Wła dy sła wa
Bar bac kie go – któ ry na pod sta wie upo wa żnie nia udzie lo ne go
przez Ra dę Mia sta po wo łał w 1902 r. trzy na sto oso bo wą ko mi sję
w ce lu po kie ro wa nia ak cją in we sty cyj ną.

Zbiornik w Roszkowicach Próba rurociągu w Chełmcu

(fragmenty z opracowania Leszka Migrały z książki „100 lat sądeckich wodociągów”)
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cią gu miej skie go, roz po czę ła się w ro -
ku 1904, w któ rym kre owa no po sa dę
in ży nie ra miej skie go […] i po ru czo no
[…] roz po czę cie wier ceń prób nych”,
ale ta kże oce na współ cze sne go hi sto ry -
ka, któ ry jed no znacz nie stwier dził, że
pra ce nad urzą dze niem wo do cią gów
we szły na wła ści we to ry w tym wła śnie
cza sie, bę dąc wa run ko wa ny mi w ta kim
sa mym stop niu kom pe ten cją Ro ma -
na In gar de na, co fa cho wo ścią, od po wie -
dzial no ścią i wy bit nym wręcz
za an ga żo wa niem oso bi stym Ka zi mie -
rza Gór skie go.

We dług pla nów i ob li czeń do ko na -
nych przez Ka zi mie rza Gór skie go, pro -
jek to wa ny wo do ciąg miał do star czyć
wo dy 22 tys. miesz kań ców No we go Są -
cza w chwi li je go re ali za cji, a w per -
spek ty wie trzy dzie stu lat – 44 tys.,
po nie waż ta ką wła śnie licz bę lud no ści
mia sto mia ło osią gnąć w po ło wie lat
trzy dzie stych XX w. przy za cho wa niu
tem pa wzro stu wy no szą ce go 2,5% rocz -
nie. In ży nier miej ski za kła dał przy tym,
że zu ży cie wo dy na ce le pu blicz ne
i prze my sło we wy nie sie 100 li trów
na gło wę w cią gu do by, co wy ni ka ło
z ko lei z przy ję cia norm i prak ty ki miast
nie miec kich. Przy jąw szy po wy ższe da -
ne za pod sta wę wy li cze nia koń co we go,
spe cja li sta kon klu do wał, że wo do ciąg
mu si da wać 62 li try wo dy na se kun dę,
tj. dzien nie 4400 m3; ob li czał przy tym,
że koszt cał ko wi ty za mknie się kwo -
tą 1.240.000 ko ron au striac kich.

Su mien ność i de ter mi na cja inż. Gór -
skie go zna la zła swo je po twier dze nie
w po szu ki wa niu te re nów wo do no śnych
– wo dy grun to wej, któ rą uzna wał
za zdat ną, a na wet zdat niej szą dla ce lów
spo żyw czych, od wo dy źró dla nej. Po szu -
ku jąc od po wied nie go re zer wu aru, in ży -
nier miej ski ba dał ko lej no te re ny: do li ny
Ka mie ni cy, pra we go brze gu Du naj ca
– Dą brów ki Pol skiej, Bie go nic i Sta re go
Są cza oraz le we go brze gu Du naj ca – Ma -
łej Wsi, Świ niar ska i Po drze cza.

Naj wcze śniej, z po wo du ma łej ilo ści
wo dy grun to wej i gę sto ści za bu do wy,
zre zy gno wał on z te re nów w do li nie Ka -
mie ni cy. Z więk szą skru pu lat no ścią ba -
dał na to miast dwa dal sze te re ny
wo do no śne, na któ rych zde cy do wał się
wy ko pać stud nie prób ne. Re zul ta tem
tych dzia łań by ło zna le zie nie wo dy grun -
to wej o od po wied niej ja ko ści naj pierw
w Dą brów ce Pol skiej i Bie go ni cach, co
wy ka za ła ana li za che micz na prze pro wa -
dzo na przez wy bit ne go pol skie go bak te -
rio lo ga Odo Buj wi da – pro fe so ra
Uni wer sy te tu Ja giel loń skie go, któ ry

w swo ich eks per ty zach stwier dzał (w za -
le żno ści od te go, z któ re go od wier tu po -
cho dzi ła ba da na prób ka), że
„pod wzglę dem che micz nym wo da ba -
da na od po wia da wy ma ga niom sta wia -
nym dla do brej wo dy”, względ nie, że
„jest [ona] od po wied nia do użyt ku”,
a na wet, że „pod wzglę dem skła du che -
micz ne go jest [ona] bez za rzu tu”.

Na dzie je na wy ko rzy sta nie wo dy
grun to wej z te re nów Dą brów ki Pol skiej,
Bie go nic i Sta re go Są cza wzro sły jesz -
cze bar dziej po prze pro wa dze niu ba dań
che micz nych, któ re po twier dzi ły, iż
rów nież pod tym wzglę dem od po wia da
ona sta wia nym jej wy ma ga niom. Po zy -
tyw ny wy nik ba dań mi kro bio lo gicz nych
i che micz nych nie prze są dzał jed nak
jesz cze o wy ko rzy sta niu prze ba da nej
wo dy dla ce lów wo do cią go wych. Ko -
niecz na by ła jesz cze oce na wiel ko ści jej
za so bów, a ta – nie ste ty – po dob nie jak
w przy pad ku źró deł rosz ko wic kich
– wy ka za ła ich du ży nie do sta tek, prze -

są dza ją cy de fi ni tyw nie o za nie cha niu ja -
kich kol wiek prac po szu ki waw czych
na pra wym brze gu Du naj ca.

Po bez sku tecz nych po szu ki wa niach
te re nów wo do no śnych w Dą brów ce
Pol skiej, Bie go ni cach i oko li cach Sta re -
go Są cza, prze nie sio no je na wio -
snę 1905 r. na le wy brzeg rze ki,
znaj du jąc ob fi ty re zer wu ar wo dy grun -
to wej na te re nie gmi ny Świ niar sko,
w war stwach wo do no śnych przy kry tych
war stwą nie prze pusz czal nej gli ny.

Stud nie prób ne, z któ rych pierw sza
po wsta ła w li sto pa dzie i grud niu 1905
r., wy ko na no pod nad zo rem po le co ne go
przez inż. Ro ma na In gar de na wier ta cza
Ja na We hr ste ina ze Stry ja. Łącz nie
w trak cie po szu ki wań wy ko na no „13
prób nych sond, usy tu owa nych w czte -
rech do sie bie rów no le głych, a do ko ry -
ta Du naj ca pro sto pa dłych pro fi lach,
obej mu ją cych […] ob szar o po wierzch -
ni oko ło 6,5 km≤”. Wstęp ne ba da nia na -
pa wa ły opty mi zmem, co wy ni ka ło
z fak tu, iż tem pe ra tu ra zna le zio nej wo -
dy grun to wej by ła wła ści wa (nie za le -
żnie od te go czy by ła mie rzo na w le cie,
czy w zi mie, wy no si ła 7ºC), na to miast
śred nia twar dość prze kra cza ła nie wie -
le 15º nie miec kich, co ozna cza ło, iż
nada wa ła się ona za rów no do ce lów
spo żyw czych, jak i prze my sło wych.

Wo da zna le zio na na le wym brze gu
Du naj ca, tak sa mo jak w po przed nim
przy pad ku, zo sta ła prze sła na do ana li zy
prof. Buj wi do wi, któ ry przed sta wił po -
zy tyw ne orze cze nie, co do skła du che -
micz ne go wo dy we wszyst kich
stud niach. (…)

Jed no cze śnie, w grud niu 1905 r., Ma -
gi strat za pro sił do No we go Są cza Wła -
dy sła wa Szaj no chę – geo lo ga, pro fe so ra
Uni wer sy te tu Ja giel loń skie go, od 1886
r. dy rek to ra Ga bi ne tu, a na stęp nie Ka te -
dry Geo lo gii UJ, człon ka Aka de mii
Umie jęt no ści, któ ry w swo im orze cze -
niu opi sał te ren wo do no śny ja ko trwa ły
i nie pod le ga ją cy ze wnętrz nym za nie -
czysz cze niom, za le ca jąc na by cie przez
gmi nę No wy Sącz nie okre ślo ne go wiel -
ko ścio wo ob sza ru ochron ne go ota cza ją -
ce go stud nie wo do cią go we oraz
gór ni cze go ob sza ru ochron ne go. Idąc
w ślad za tym wska za niem, gmi na No -
wy Sącz zwró ci ła się w tej spra wie do c.
k. Urzę du Gór ni cze go w Ja śle. Urzę do -

kie wo do cią gi

Z chwi lą ob ję cia przez
Ka ro la Gór skie go w ma -
ju 1904 r. po sa dy in ży nie -
ra miej skie go, spra wa
in we sty cji wo do cią go -
wej ru szy ła z miej sca. 
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we do cho dze nie zo sta ło prze pro wa dzo -
ne na miej scu 5 mar ca 1906 r. W je go
wy ni ku, na pod sta wie opi nii prof. Wła -
dy sła wa Szaj no chy i au to ry zo wa ne go
inż. gór ni cze go Sta ni sła wa So ko łow -
skie go, wy zna czo no te ren ochron ny
(o po wierzch ni 34 ha i 23 arów), któ ry
prze wi dy wa no ogro dzić i za le sić, wy ty -
cza jąc jed no cze śnie gór ni czy ob szar
ochron ny, gwa ran tu ją cy wy łącz ne pra -

wo do od kry wa nia i uży wa nia wód
grun to wych na le wym brze gu Du naj ca
od gra ni cy Sta deł i Po de gro dzia po li nię
gra nicz ną Świ niar sko – Gaj – Cheł miec.

W tym sa mym cza sie, od 22 stycz nia
do 31 mar ca, prze pro wa dzo no prób ne
pom po wa nie, któ re go ce lem by ło zba da -
nie wy daj no ści te re nu wo do no śne go. Je -
go wy ni ki po twier dzi ły za sob ność te re nu

w oko li cach Świ niar ska w wo dę, wy zna -
czy ły gra ni ce dzia ła nia stud ni (od le głość
od li nii uję cia wo dy do bu dyn ków ma -
szy no wych wy li czo no na 80 m), jak
rów nież okre śli ły licz bę 10 stud ni po -
trzeb nych do do star cze nia miesz kań com
No we go Są cza 6 tys. m3 wo dy dzien nie.

9 mar ca 1906 r. na za pro sze nie Ma gi -
stra tu No we go Są cza przy był in spek tor dr
Le onard Bier, któ ry po brał prób ki uzy ski -
wa nej wo dy i prze ka zał je do zba da nia
prof. Odo Buj wi do wi. I tym ra zem prze -
pro wa dzo na w c. k. Za kła dzie Po wszech -
nym do Ba da nia Środ ków Spo żyw czych
w Kra ko wie ana li za che micz na i bak te -
rio lo gicz na wy pa dła po zy tyw nie. Wy da -
jąc koń co we orze cze nie w tej spra wie
prof. Buj wid na pi sał: „Wo da pod wzglę -
dem che micz nym i bak te rio lo gicz no -mi -
kro sko pij nym od po wia da wy ma ga niom
sta wia nym dla wo dy ma ją cej być uży wa -
ną do pi cia i in nych po trzeb do mo wych,
na da je się prze to do za opa try wa nia wo -
do cią gów”. 

Ostat nie wąt pli wo ści w tej spra wie
zo sta ły roz wia ne na po cząt ku ma ja 1906
r. po prze pro wa dze niu ba da nia flu ore -
sce iną, któ ra wy klu czy ła mo żli wość
prze ni ka nia wo dy ze stud ni w go spo dar -
stwie Mi cha ła Cho cho row skie go
w Cho cho ro wi cach w ob ręb są sia du ją -
ce go z nią ob sza ru wo do no śne go.

***
We dług pro jek tu inż. Gór skie go uję -

cie wo dy grun to wej mia ło sta no wić 10
stu dzien wła ści wych, w któ re prze wi dy -
wa no wbu do wać za su wy po przecz ne
umo żli wia ją ce w ra zie po trze by wy łącz -
nie ka żdej z nich z osob na. Oprócz stud -
ni uję cia wo dy mia ła funk cjo no wać
stud nia zbior cza o głę bo ko ści 10 m
(przez bu dyn kiem ma szy no wym), gro -
ma dzą ca za po mo cą le wa rów ca łość
uzy ska nej wo dy. Z niej, ja ko z re zer wu -
aru, mia ła być ona do star cza na za po -
mo cą pomp do sie ci rur miej skich
i do zbior ni ka głów ne go w Rosz ko wi -
cach. Te ren stu dzien ny i ota cza ją cy go
ob szar ochron ny za mie rza no za le sić
i ogro dzić. 

W od nie sie niu do bu dyn ku ma szy no -
we go prze wi dy wa no, że bę dzie on mie -
ścił ha lę z prze su wal nym żu ra wiem
pod stro pem mo gą cym udźwi gnąć naj -
cię ższe ele men ty dwóch ma szyn pa ro -
wych „Com paund”, ko tłow nię,
po miesz cze nie na zbior ni ki wod ne prze -
zna czo ne do za si la nia ko tłów pa ro wych
sys te mu „Corn wall”, biu ro, pod ręcz ny
warsz tat ślu sar ski, ma ga zyn aku mu la to -
rów elek trycz nych oraz sa ni ta ria ty. Jed -
no cze śnie prze wi dy wa no, że pom py
do star czą od 62 li trów wo dy na se kun -
dę do 74 li trów, ko tły zaś ta ką ilość pa -
ry, któ ra wy star czy do uru cho mie nia
ma szyn pa ro wych o si le 81 HP. W po -
bli żu ko tłow ni mia ła po wstać wę glar ka
(o po jem no ści 25–30 wa go nów) oraz
dom miesz kal ny dla za ło gi skła da ją cej
się po cząt ko wo z ma szy ni sty, pa la cza
i stró ża. Te ren wo kół za kła du ma szy no -
we go miał być ob sa dzo ny krze wa mi
i ogro dzo ny.

Pro jekt prze wi dy wał, że pręd kość
prze pły wu wo dy w ru ro cią gu głów nym
o śred ni cy 350 mm wy no sić bę dzie oko -
ło 0,65 m/s. Tra sę prze bie gu ru ro cią gu
pla no wa no na stę pu ją co: sta cja pomp
– be to no wy most na po to ku Ni sków ka
– Ma ła Wieś – most dro go wy na Du naj -
cu – ul. Kra kow ska – Ry nek – ul.
Lwow ska – ul. Ko cha now skie go
– zbior nik w Rosz ko wi cach. Ko ry ta
rzek i po to ków prze kra czać miał dzię ki
kon struk cji sy fo nów. Prze wi dy wa no
wy po sa że nie go w spu sty umo żli wia ją -
ce płu ka nie oraz hy dran ty od po wie trza -
ją ce. Gór na kra wędź ru ro cią gu le żeć

„Wo da pod wzglę dem
che micz nym i bak te rio lo -
gicz no -mi kro sko pij nym
od po wia da wy ma ga niom
sta wia nym dla wo dy ma -
ją cej być uży wa ną do pi -
cia i in nych po trzeb
do mo wych.

Bagrowanie pod syfon na Łubince
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mia ła na głę bo ko ści 1,7 m, co za bez pie -
cza ło przed prze ma rza niem.

Ko lej ny ele ment pro jek tu wo do cią gu
no wo są dec kie go sta no wił zbior nik
w Rosz ko wi cach, któ re go za da niem by -
ło ma ga zy no wa nie wo dy na czas, gdy
pom py nie bę dą pra co wać, wy rów ny -
wa nie i ujed no staj nia nie ci śnie nia oraz
usta la nie wy so ko ści po zio mu wo dy
pod no szo nej przez pom py. Po jem ność
dwu ko mo ro we go zbior ni ka, któ ry pro -
jek to wa no wy bu do wać z be to nu, wy no -
sić mia ła 2200 m3, co sta no wić mia ło
oko ło 50% śred nie go do bo we go za po -
trze bo wa nia w wo dę ów cze sne go No -
we go Są cza. Lo ka li za cja zbior ni ka
na wzgó rzu rosz ko wic kim nie by ła
oczy wi ście przy pad ko wa, wy ni ka ła
z fak tu prze wy ższe nia naj wy żej po ło żo -
nej czę ści mia sta, czy li re jo nu dwor ca
ko le jo we go. W ce lu za bez pie cze nia wo -
dy w zbior ni ku przed od dzia ły wa niem
tem pe ra tu ry prze wi dy wa no wy po sa że -
nie go w in sta la cję wen ty la cyj ną oraz
na kry cie war stwą zie mi o gru bo -
ści 1,3 m. Jed no cze śnie, aby utrzy mać
czy stość w są siedz twie zbior ni ka, pla -
no wa no wy własz czyć wo kół nie go pas
zie mi o sze ro ko ści 20 m z za mia rem je -
go za le sie nia.

Jak pi sał inż. Gór ski: „W ce lu roz pro -
wa dze nia wo dy po wszyst kich uli cach
i pla cach miej skich za pro jek to wa no sieć
rur łą czą cą się bez po śred nio z głów nym
ru ro cią giem. Sieć tę za pro jek to wa no we -
dług sys te mu okrę żne go (cyr ku la cyj ne go),
za sto so wu jąc ru ro cią gi koń co we tyl ko
w miej scach, w któ rych bez znacz nych
kosz tów nie mo żna ich by ło omi nąć”.

Naj mniej sza śred ni ca rur wy ko na -
nych z la ne go że la za mia ła wy no -
sić 80 mm, wy trzy mu jąc ci śnie nie 20
at mos fer. Od no śnie hy dran tów pod -
ziem nych słu żą cych do skra pia nia ulic
i ga sze nia ewen tu al nych za rze wi ognia
prze wi dy wa no, że znaj do wać się one
bę dą w chod ni kach na ro gach ulic,
ewen tu al nie w od le gło ści 80–100 m,
„aby naj mniej dwa są sied nie mo gły być
uży te do ga sze nia po ża ru”.

Ogól ne wa run ki bu do wy wo do cią gu
zo sta ły uję te w ośmiu punk tach, któ re
obej mo wa ły:

1. bu do wę stud ni zbior czej;
2. bu do wę dzie się ciu stud ni za si la ją -

cych;

3. bu do wę le wa ru;
4. bu do wę bu dyn ku ma szy no we go;
5. bu do wę bu dyn ku miesz kal ne go;
6. bu do wę ru ro cią gu ci śnie nia od ha li

ma szyn w Świ niar sku do zbior ni ka
w Rosz ko wi cach wraz z sy fo na mi
pod po to kiem Ni sko wą, rze ka Ka mie ni -
cą, po to kiem Łu bin ką, przej ściem
pod tor ko le jo wy w Chełm cu oraz prze -
pro wa dze nie ru ro cią gu po dro go wym
mo ście że la znym na Du naj cu;

7. bu do wę miej skiej sie ci rur wraz
z przy bo ra mi, hy dran ta mi, za su wa mi

i od ga łę zia mi do mo wy mi oraz prze pro -
wa dze nie ru ry wo do cią go wej pod to rem
ko lei trans wer sal nej w ul. Ko ściusz ki
na przy stan ku;

8. bu do wę be to no we go zbior ni ka
w Rosz ko wi cach wraz z mon to wa niem
rur, za suw, prze le wu itp. urzą dzeń w ko -
mo rze za suw oraz bu do wę ru ro cią gu
spu sto we go ze zbior ni ka do po to ku Łu -
bin ka.

9 lu te go 1910 r. Ma gi strat po czy nił
ko lej ny istot ny krok na dro dze do wy -
bu do wa nia wo do cią gu, uzy sku jąc w tej
spra wie kon sen sus Sta ro stwa w No wym
Są czu. Ma jąc od tej chwi li otwar tą dro -
gę do dal sze go dzia ła nia, bur mistrz mia -
sta sku pił się na kwe stii zdo by cia
fun du szów na głów ne in we sty cje miej -
skie, obej mu ją ce oprócz wo do cią gu ta -
kże ka na li za cję i elek trow nię miej ską.
W tym ce lu dr Wła dy sław Bar bac ki wy -
je chał naj pierw do Lwo wa, zy sku jąc po -
par cie mar szał ka kra jo we go Ga li cji
Sta ni sła wa Ba de nie go, a na stęp nie
do Wied nia, gdzie ów cze sny mi ni ster
skar bu Wi told Ko ry tow ski (po seł z No -
we go Są cza) udzie lił mu po mo cy, skie -
ro wu jąc go do Związ ku Cze skich Kas

Oszczęd no ści w Pra dze, gdzie Za rząd
Mia sta istot nie uzy skał nie zbęd ną po -
życz kę in we sty cyj ną.

Jed no cze śnie nie tra cąc cza su Ma gi -
strat ogło sił ofer tę na wy ko na nie wo do -
cią gu, pod kre śla jąc, iż „przed się bior ca
wy ko nu ją cy ca łość lub część in we sty cji
bę dzie zo bo wią za ny przy wy ko ny wa -
nych ro bo tach do za trud nie nia przede
wszyst kim kra jo wych [ga li cyj skich] rę -
ko dziel ni ków i ro bot ni ków, tu dzież uży -
wać wy ro bów kra jo wych, o ile bę dzie to
mo żli we bez uszczerb ku dla ja ko ści
i trwa ło ści bu do wy”. W od po wie dzi
na tak sfor mu ło wa ną ofer tę otrzy mał 29
pro po zy cji, w tym fir my Kuntz, pro po -
nu ją cej bu do wę ca łe go wo do cią gu
w naj ko rzyst niej szej ce nie ze wszyst -
kich na de sła nych w tym za kre sie, któ rą
jed na ko woż Ra da Mia sta od rzu ci ła, sta -
jąc na sta no wi sku, iż ta niej, a za ra zem
ko rzyst niej bę dzie wy ko nać wo do ciąg
miej ski pod wła snym za rzą dem, obej -
mu ją cym m.in. za kup rur i ar ma tu ry,
z rów no cze snym prze ka za niem wy bra -
nym przed się bior com mon ta żu i wy ko -
na nia po szcze gól nych czę ści
skła do wych in we sty cji, w pierw szej ko -
lej no ści stud ni i sy fo nów. 

Kie ru jąc się tym za ło że niem, Ra da
Mia sta uchwa li ła po dłu ższej dys ku sji
na po sie dze niu 15 grud nia 1910 r.: za -
mó wić do bu do wy wo do cią gu ru ry la ne
z fa bryk w Wit ko wi cach, Wę gier skiej
Gór ce i Sam bo rze po ce nie 19 ko ron 70
ha le rzy za 100 kg; prze ka zać do sta wę
za suw, hy dran tów i stu dzien hy dran to -
wych fir mie Jó ze fa Ros sma ni tha w No -
wym Są czu za su mę 36.367 ko ron;
po ru czyć do sta wę sit, na wier tak, rur
wen ty la cyj nych, ta bli czek orien ta cyj -
nych, krzy wa ków stop ko wych fir mie K.
Ru dol phi w Trze bi ni za ogól ną su -
mę 16.775 ko ron; po wie rzyć tej sa mej
fir mie do star cze nie drob nych ak ce so -
riów wo do cią go wych za su mę 1389 ko -
ron; prze ka zać wy ko na nie re kon struk cji
mo stu że la zne go na Du naj cu fir mie Jó -
ze fa Ros sma ni tha za su mę 31.350 ko ron
oraz po wie rzyć te jże fir mie do sta wę
mie dzia nych rur dy la ta cyj nych za su -
mę 3717 ko ron; po ru czyć do sta wę wo -
do mie rzy fir mie Schin zel
za su mę 16.530 ko ron, z tym wsze la ko
za strze że niem, że wo do mie rze bę dą za -
ma wia ne w mia rę po trze by.

W ce lu roz pro wa dze nia
wo dy po wszyst kich uli -
cach i pla cach miej skich
za pro jek to wa no sieć rur
łą czą cą się bez po śred nio
z głów nym ru ro cią giem.
Sieć tę za pro jek to wa no
we dług sys te mu okrę -
żne go (cyr ku la cyj ne go).
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***
Ko lej ne po sie dze nie Ra dy Mia sta,

od by te 31 stycz nia 1911 r., po twier dzi -
ło przy ję ty kie ru nek dzia ła nia opar ty
na za sa dzie re ali za cji in we sty cji wo do -
cią go wej pod bez po śred nim za rzą dem
mia sta, z tą jed nak za sad ni czą zmia ną,
iż mon to wa nie ru ro cią gu oraz wy ko ny -
wa nie stud ni i sy fo nów po wie rzo ne
wcze śniej szą uchwa łą „w przed się bior -
stwo”, tj. wy bra nej do te go fir mie, zo -
sta ło prze ka za ne na mo cy no wej
uchwa ły „wła sne mu za rzą do wi”, a więc
pod bez po śred ni nad zór in ży nie rów ma -
gi strac kich. Du że znacz nie mia ły rów -
nież dwie dal sze uchwa ły, zgod nie
z któ ry mi wy ko na nie zbior ni ka w Rosz -
ko wi cach ze zbro jo ne go be to nu zo sta ło
po wie rzo ne fir mie Je rze go Po pie lec kie -
go ze Lwo wa za su mę 74.770 ko ron, na -
to miast do star cze nie sta lo wych rur
Man ne sman na po ru czo ne zo sta ło fir mie
Man ne smann dzia ła ją cej w Ko mo taň
za su mę 27.655 ko ron.

Przy stę pu jąc do re ali za cji wo do cią gu
miej skie go, pro wa dze nie bu do wy, kon -
tro le do star cza nych ma te ria łów i nad zór
nad ro bo ta mi po ru czo no inż. Ka zi mie -
rzo wi Gór skie mu – kie row ni ko wi miej -
skie go biu ra bu dow nic twa, z tym
jed nak, że za po szcze gól ne czę ści in we -
sty cji wo do cią go wej od po wie dzial ni by -
li mło dzi in ży nie ro wie. Zgod nie z tym
usta le niem nad zór nad stud nia mi za si la -
ją cy mi, stud nią zbior cza, sta cją pomp
i ru ro cią giem głów nym aż do zam ku na -
le żał po cząt ko wo do inż. Zbo żi la, zaś
od po ło wy ma ja 1911 r. do Wa len te go
Cy ły. Bu do wę sie ci miej skiej nad zo ro -
wał Ro man Gdesz, resz tę zaś wo do cią -
gu Ja kub Paw łow ski oraz inż.
Mak sy mi lian Ge isler, któ ry spra wo wał
ta kże nad zór nad zbior ni kiem w Rosz -
ko wi cach. 

Bu do wę wo do cią gu w No wym Są czu
roz po czę to na wio snę 1911 r., koń cząc
in we sty cję w 1912 r. W okre sie tym trwał
w No wym Są czu ruch bu dow la ny o nie -
wi dzia nym do tąd na tę że niu. Wa len ty Cy -
ło opi sał pa nu ją cą wów czas go rącz kę
in we sty cyj ną na stę pu ją co: „W Świ niar -
sku, gdzie usy tu owa no uję cie wo dy dla
wo do cią gu, pro wa dzo ne są ro bo ty oko ło
bu do wy sta cji pomp, bu do wy 7 stu dzien
za si la ją cych i stud ni zbior czej, le wa ru
i głów ne go wo do cią gu. Na te re nie sa me -

go mia sta – set ki i ty sią ce me trów bie żą -
cych ro wów do ka na li za cji i sie ci wo do -
cią go wej […], na Wul kach wzno si się
bu dyn ki dla Miej skie go Za kła du Elek -
trycz ne go, w uli cach kła dzie się ka bel,
roz pi na sieć elek trycz ną […]. Na wzgó -
rzu w Rosz ko wi cach bu du je się wo do cią -
go wy zbior nik żel be to wy
o po jem no ści 2200 mł wo dy (fir ma inż.
Po pie lec ki), kła dzie sy fo ny wo do cią go -
we pod rze ką Ka mie ni cą i po to kiem Łu -
bin ką […], oraz mon tu je się obu stron nie
pod chod ni ka mi na dro go wym mo ście
na Du naj cu kon struk cję że la zną dla prze -
pro wa dze nia głów ne go ru ro cią gu wo do -

cią go we go (fir ma Jó zef Ros sma nith
z No we go Są cza)”.

Pro wa dzo ne z ogrom ną in ten syw no -
ścią ro bo ty umo żli wi ły już w czerw -
cu 1912 r. uru cho mie nie pomp
wo do cią go wych w Świ niar sku, tło czą -
cych wo dę do zbior ni ka w Rosz ko wi -
cach przy po mo cy prą du elek trycz ne go
(120 V) wy twa rza ne go przez agre ga ty
w no wo wy bu do wa nym za kła dzie elek -
trycz nym. W dal szej ko lej no ści przy stą -
pio no do pod łą czeń bu dyn ków z sie cią
wo do cią go wą, ka na ło wą i elek trycz ną,
któ re to pra ce prze rwa no z ko niecz no -
ści w 1914 ro ku...

100 LAT SĄDECKICH
WODOCIĄGÓW

Pu bli ko wa ny ma te riał (wraz ze zdję cia -
mi) jest skrom nym frag men tem ksią żki pt.
„100 lat są dec kich wo do cią gów” wy da nej
w ma ju br. z oka zji ju bi le uszu tej fir my.
Część I – któ rej frag ment prze dru ko wu je -
my w „Są de cza ni nie”, jest au tor stwa Lesz -
ka Mi gra ły, część dru gą, przed sta wia ją cą
dzie je wo do cią gów po II woj nie świa to wej
do cza sów współ cze snych, opra co wał Je -
rzy Le śniak.

Ju bi le uszo we wy daw nic two (po -
nad 400 stron, ok. 1500 zdjęć, ory gi nal -
na kom po zy cja gra ficz na Sła wo mi ra
Si ko ry) uzmy sła wia Czy tel ni kom, że od -
da na do użyt ku w 1912 r. sieć wo do cią go -
wa ode gra ła klu czo we zna cze nie dla
cy wi li za cyj ne go roz wo ju mia sta, choć
w co dzien nym ży ciu nie za wsze za uwa -
ża my jak ar cy wa żną spra wą jest za opa -
trze nie w wo dę i od pro wa dza nie
ście ków. Przed sta wio ne w ksią żce fak ty
na ka zu ją nam wręcz po chy lić czo ła
przed ów cze sny mi bu dow ni czy mi urzą -
dzeń i kon struk cji wo do cią go wych, któ -
re – choć zy ska ły już mia no za byt ków
tech ni ki – funk cjo nu ją wciąż bez za rzu tu.
Upo rczy we sta ra nia ów cze snych wło da -
rzy mia sta na cze le z bur mi strzem Wła -
dy sła wem Bar bac kim, śmia ła są dec ka
myśl in ży nier ska, wspar ta do radz twem
na ukow ców z Kra ko wa, wresz cie wy si -
łek miej sco wych wy ko naw ców w opa -
no wa niu przy ro dy, bu dzą naj wy ższe
uzna nie i są po wo dem do du my Kró lew -
skie go Gro du.

Hi sto ria lu bi się po wta rzać: bur mistrz
Bar bac ki i je go eki pa by li kry ty ko wa ni
przez opo zy cję i pra sę za pod ję cie się bu -
do wy wo do cią gów. Po dob ne gło sy po ja -
wia ją się te raz w związ ku z wiel ką
in we sty cją, fi nan so wa ną po czę ści z fun -
du szy unij nych. Pod czas uro czy stej pre -
zen ta cji ksią żki w ma ju w są dec kim
„So ko le” au to rzy dzie ła przy wo ła li sło wa
Jó ze fa Die tla, pre zy den ta Kra ko wa, rek to -
ra UJ, wy bit ne go le ka rza, za słu żo ne go dla
uzdro wi ska Kry ni cy, ho no ro we go oby wa -
te la No we go Są cza:

„Nie zrażajcie się Panowie wielkimi
kosztami,
Jakie pociągnie za sobą urządzenie
wodociągów,,
bo koszta przeminą, korzyści zaś
będą wieczne!”

Nic do dać, nic ująć!
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1.Mam pe wien dy le mat. Chce ku pić sa mo chód z ko mi -
su. Jak praw nie mo gę się za bez pie czyć? Cho dzi mi
o sy tu acje, gdy np. po za ku pie oka że się, że sa mo chód

oka że się kra dzio ny. Jak po wi nie nem po stą pić krok po kro ku
przy kup nie ta kie go sa mo cho du?

OD PO WIEDŹ:
We dług art. 7701: Do umo wy sprze da ży rze czy ru cho mej,

za war tej przez ko mi san ta z oso bą fi zycz ną, któ ra na by wa
rzecz w ce lu nie zwią za nym z jej dzia łal no ścią go spo dar czą
ani za wo do wą, sto su je się prze pi sy o sprze da ży kon su menc -
kiej. Na le ży więc pa mię tać tu taj, że je że li to war kon sump cyj -
ny jest nie zgod ny z umo wą, ku pu ją cy mo że żą dać
do pro wa dze nia go do sta nu zgod ne go z umo wą przez nie od -
płat ną na pra wę al bo wy mia nę na no wy, chy ba że na pra wa al -
bo wy mia na są nie mo żli we lub wy ma ga ją nad mier nych
kosz tów. Je że li jed nak ku pu ją cy, z przy czyn wy żej wy mie -
nio nych, nie mo że żą dać na pra wy ani wy mia ny al bo je że li
sprze daw ca nie zdo ła uczy nić za dość ta kie mu żą da niu w od -
po wied nim cza sie lub gdy na pra wa al bo wy mia na na ra ża ła -
by ku pu ją ce go na znacz ne nie do god no ści, ma on pra wo
do ma gać się sto sow ne go ob ni że nia ce ny al bo od stą pić
od umo wy; od umo wy nie mo że od stą pić, gdy nie zgod ność
to wa ru kon sump cyj ne go z umo wą jest nie istot na.

Wa żnym jest rów nież fakt, że do sprze da ży kon su menc kiej
nie sto su je się prze pi sów art. 556-581 usta wy z dnia 23 kwiet -
nia 1964 r. – Ko deks cy wil ny, czy li tych, któ re do ty czą rę koj -
mi za wa dy fi zycz ne i praw ne oraz gwa ran cji.

Spraw nie dzia ła ją cy sys tem re je stra cji aut, ho lo gra my,
ksią żki wo zu z opi sa ną hi sto rią sa mo cho du czy cer ty fi ka ty
sta no wią do bre za bez pie cze nie przed za ku pem kra dzio ne go
po jaz du.

We dług po li cji naj więk szą część wśród kra dzio nych sa mo -
cho dów prze zna czo nych na sprze daż, sta no wią im por to wa ne
z za gra ni cy. Aby za re je stro wać ta kie au to w Pol sce po trzeb -
ne są prze tłu ma czo ne do ku men ty. Tu na stę pu je mo żli wość za -
ta je nia po cho dze nia po jaz du oraz fak tu, że jest kra dzio ne.
Zło dzie je wy ko rzy stu ją to i fał szu ją pa pie ry. Przy za ku pie sa -
mo cho du spro wa dzo ne go z za gra ni cy po win no się więc za -
cho wać du żą do zę ostro żno ści lub ko rzy stać z ofert pew nych
im por te rów.

Czuj ność przy za ku pie po win na wzbu dzić pro po zy cja zbyt
ni skiej ce ny, znacz nie ró żnią cej się od śred niej war to ści ryn -
ko wej au ta. Jed nak nie za wsze jest to rów no znacz ne z tym,

że au to jest kra dzio ne. Nie mniej jed nak war to do kład niej
spraw dzić do ku men ta cję sa mo cho du: za py tać sprze da ją ce go
o szcze gó ło wą hi sto rię au ta, o to, któ rym z ko lei jest wła ści -
cie lem i jak dłu go jest w po sia da niu po jaz du. Nie za szko dzi
po pro sić też o fak tu ry lub ra chun ki za prze glą dy, a ta kże
o umo wy kup na -sprze da ży, ksią żkę ser wi so wą i po li sy ubez -
pie cze nio we. Pa mię taj my, że wszel kie zmia ny w do wo dzie
re je stra cyj nym po win ny być od no to wa ne na ostat niej stro nie
i po twier dzo ne pie cząt ką. Nie zwy kle istot ne jest ta kże do kład -
ne przyj rze nie się po jaz do wi. Na le ży zwró cić uwa gę, czy nie
ma on uszko dzo nej sta cyj ki i zam ków w drzwiach oraz czy
ma ory gi nal ne klu czy ki. Wy pa da ło by też przyj rzeć się szy -
bom – war to spraw dzić, czy po cho dzą od te go sa me go pro -
du cen ta.

Ku pu jąc sa mo chód ko niecz nie po win ni śmy spraw dzić nu -
mer VIN. Skła da się on z 17 zna ków i umiesz czo ny jest
na pod wo ziu po jaz du i w do wo dzie re je stra cyj nym. Wszel kie
śla dy i ry sy na tym nu me rze po win ny wzbu dzić po dej rze nia.
Mo żna zwe ry fi ko wać go w Eu ro pej skim Re je strze Po jaz dów
(www. erp. pl) oraz na Elek tro nicz nej Plat for mie Usług Ad -
mi ni stra cji Pu blicz nej (www. ePU AP. gov. pl). 

Ko lej nym kro kiem spraw dza ją cym mo że być kon takt z po -
li cją, któ ra ma mo żli wość we ry fi ka cji po jaz du pod wzglę dem
kra dzie ży w spe cjal nej ba zie sa mo cho dów skra dzio nych.

Wszyst kie wy żej po czy nio ne kro ki na pew no przy bli żą nas
do od po wie dzi na py ta nie czy da ny sa mo chód jest kra dzio ny.
Jed nak, jak po ka zu je prak ty ka, mi mo wszyst kich tych za bie -
gów nie za wsze uda je się ustrzec przed za ku pem kra dzio ne -
go au ta. Gdy zda rzy nam się ta ka sy tu acja nie je ste śmy
na prze gra nej po zy cji - bez sa mo cho du i pie nię dzy. Na le ży bo -
wiem wów czas wejść na dro gę są do wą i w po stę po wa niu cy -
wil nym od zy skać pie nią dze. Kan ce la ria Ome ga w No wym
Są czu świad czy po moc w tym za kre sie, jej praw ni cy dys po -
nu ją bo ga tym do świad cze niem, a przede wszyst kim są sku -
tecz ni, dzię ki cze mu rosz cze nia Klien tów są za spo ka ja ne. 
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2.Za ku pi łam nie daw no ro wer przez in ter net ko rzy sta -
jąc ze zna ne go por ta lu au kcyj ne go. Ro wer za ku pio -
ny był od pry wat nej oso by. Wpła ci łam pie nią dze

na kon to sprze da ją ce go. Ro wer fak tycz nie otrzy ma łam, jed -
na kże je go stan fak tycz ny nie zga dza się z opi sa nym na au -
kcji, chcę ro wer zwró cić, jed na kże sprze da ją cy nie zga dza się
na to (tłu ma czy się, iż na pi sał w opi sie au kcji, iż nie przyj mu -
je zwro tów) z ad mi ni stra to ra mi por ta lu au kcyj ne go nie mo gę
się skon tak to wać, kon takt przez for mu la rze zgło sze nio we jest
bar dzo trud ny. Co mam zro bić w ta kiej sy tu acji? Chcę od zy -
skać swo je pie nią dze.

OD PO WIEDŹ:
Za strze że nie w opi sie au kcji, iż to war nie pod le ga zwro to -

wi nie od no si skut ków praw nych, po nie waż jest z pra wem
nie zgod ny. Sprze da ją cy nie mo że za strzec, że nie przyj mu je
zwro tów. Na le ży tu taj mieć na uwa dze, że sprze daż przez in -
ter net jest szcze gól nym ro dza jem sprze da ży i ku pu ją cy nie
ma mo żli wo ści obej rze nia to wa ru ani spraw dze nia go. W ta -
kiej sy tu acji ku pu ją cy, któ ry otrzy mał to war, któ re go stan fak -
tycz ny ró żni się od opi sa ne go na au kcji, mo że po wo łać się
na prze pi sy Ko dek su Cy wil ne go do ty czą ce rę koj mi. Za sto so -
wa nie w tym przy pad ku bę dą mia ły ar ty ku ły re gu lu ją ce rę -
koj mię za wa dy fi zycz ne. 

Sprze daw ca jest od po wie dzial ny wzglę dem ku pu ją ce go,
je że li rzecz sprze da na ma wa dę zmniej sza ją cą jej war tość lub
uży tecz ność ze wzglę du na cel w umo wie ozna czo ny al bo wy -

ni ka ją cy z oko licz no ści lub z prze zna cze nia rze czy, je że li
rzecz nie ma wła ści wo ści, o któ rych ist nie niu za pew nił ku pu -
ją ce go, al bo je że li rzecz zo sta ła ku pu ją ce mu wy da na w sta -
nie nie zu peł nym. 

Z te go ty tu łu ku pu ją ce mu przy słu gu ją upraw nie nia: od stą -
pie nie od umo wy al bo ob ni że nie ce ny. Jed na kże ku pu ją cy nie
mo że od umo wy od stą pić, je że li sprze daw ca nie zwłocz nie
wy mie ni rzecz wa dli wą na rzecz wol ną od wad al bo nie -
zwłocz nie wa dy usu nie.

Ku pu ją cy tra ci upraw nie nia z ty tu łu rę koj mi za wa dy fi zycz -
ne rze czy, je że li nie za wia do mi sprze daw cy o wa dzie w cią gu
mie sią ca od jej wy kry cia, a w wy pad ku gdy zba da nie rze czy
jest w da nych sto sun kach przy ję te, je że li nie za wia do mi sprze -
daw cy o wa dzie w cią gu mie sią ca po upły wie cza su, w któ rym
przy za cho wa niu na le ży tej sta ran no ści mógł ją wy kryć. 

Bio rąc po wy ższe pod uwa gę sprze da ją cy jest zo bo wią za -
ny zwró cić za pła co ną kwo tę, je że li chce Pa ni od stą pić
od umo wy lub ob ni żyć ce nę i zwró cić ró żni cę.

W wy pad ku, gdy sprze da ją cy nie bę dzie chciał za pła cić,
mo że skie ro wać Pa ni przed są do wy na kaz za pła ty, wy stą pić
na dro gę są do wą, a na wet roz wa żyć mo żli wość spra wy kar -
nej pod ką tem oszu stwa ure gu lo wa ne go w art. 286 KK. Pro -
fe sjo nal ni praw ni cy w Kan ce la rii Ome ga nie bę dą mieć
żad ne go pro ble mu w wy eg ze kwo wa niu pie nię dzy i po zy tyw -
ne go dla Pa ni za ła twie nia spra wy. 

KAN CE LA RIA OME GA
EWE LI NA GĄ SIOR, PRAW NIK

WSPIERAJĄ NAS MEDIALNIE: MIESIĘCZNIK „SĄDECZANIN” I PORTAL WWW.SĄDECZANIN.INFO

l „Uzdro wi sko Kry ni ca -Że gie stów” S.A.
l Su per mar ket „Ra fa” w No wym Są czu
l Bar „Mał go rzat ka” w No wym Są czu
l Sa lon Co sme tic Ewa El ster w No wym Są czu
l Ga le ria Ob ra zów oraz Sa lon Fry zjer ski „Re ne” w No wym Są czu
l Ga bi net Ko sme ty ki Es te tycz nej „LA WEN DA” Ewa Ży gło wicz w N. Są czu
l An giel skie ABC/Cen trum Ko re pe ty cji Jo an na To my ślak w N. Są czu
l Mu zeum Okrę go we w No wym Są czu
l F. H. U. „KRYSZ TAŁ” An na Pla ta w No wym Są czu
l Ga bi net Ko sme ty ki Dło ni „LA WEN DA” Be ata Mał go rza ta Chrzan

w No wym Są czu
l Miej ski Ośro dek Kul tu ry w No wym Są czu
l Han del Ar ty ku ła mi Prze my sło wy mi i Spo żyw czy mi – Kwia ty Ire na

Pta czek w No wym Są czu
l Stu dio Zdro wia – Ga bi net Rol le tic Elżbie ta Gó rec ka w No wym Są czu
l Ga bi net Sty li za cji Pa znok ci i Wi za żu „Jo an na” w No wym Są czu
l „HA BART” Sta cja Kon tro li Po jaz dów w Po wroź ni ku
l Za kład Fry zjer ski Cze sła wa Ol szak w No wym Są czu

l Cen trum In for ma cji Tu ry stycz nej w No wym Są czu
l Kry nic ka Or ga ni za cja Tu ry stycz na w Kry ni cy -Zdro ju
l Osie dle „Zie lo ny Gaj” (Cheł miec -Gaj)
l Ga bi net Ma sa żu i Neu ro mo bi li za cji „Fi zjo Med” Mar ta Ry fiak
l Sa lon fry zjer ski „Re vo lu tion”, Ka ta rzy na Gar gas w No wym Są czu
l Cen trum Usług Pie lę gniar sko -Opie kuń czych „RÓŻA” Mar ta Głą biń ska
l FRA ME SI BE AU TY CEN TER Ka rol Fed ko w No wym Są czu
l Stu dio Fry zur i Uro dy „LA WEN DA” Be ata Iwań ska w No wym Są czu
l ED DAR Edy ta i Da riusz Wie lo cha z Kró lo wej Gór nej
l „Ma ły Ro bin son” w No wym Są czu
l Ma ło pol skie Cen trum Kul tu ry „So kół” w No wym Są czu
l Są dec kie To wa rzy stwo Spor to we w No wym Są czu
l Myj nia Sa mo cho do wa F. H. U. Ze non w No wym Są czu
l Księ gar nia Szkol na, ul. Ja giel loń ska, No wy Sącz
l Sieć EU RO -BAR i re stau ra cja „Im bir” w No wym Są czu
l Cen trum Re cha bi li ta cji Tu kan, No wy Sącz, Ła bo wa
l Eko -Sys tem Kry ni ca Zdrój
l Mo to -Ser wis s. c. No wy Sącz
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N
iem cy get ta lo ko wa li w więk -
szych mia stecz kach. Sku pia li
w nich oko licz nych, ży dow -
skich miesz kań ców oraz ży -

dow skich prze sie dleń ców z in nych
te re nów Pol ski. W 1942 r. roz po czę li
ak cję kon cen tra cji Ży dów w więk szych
sku pi skach, zlo ka li zo wa nych w miej -
scach do god nej ko mu ni ka cji ko le jo wej
i jed no cze śnie roz po czę li li kwi da cję po -
mniej szych gett. Ży dów z zie mi są dec -
kiej bru tal nie po gna no do No we go
Są cza. Tu, na ży dow skiej ram pie za ła -
do wa no ich do by dlę cych wa go nów

i wy sła no na wschód, rze ko mo do pra -
cy. Nikt ni gdy jed nak nie otrzy mał
od wy wie zio nych żad nej wia do mo ści. 

Pro ces kon cen tra cji lud no ści ży dow -
skiej w wy zna czo nych mia stach po prze -
dzo ny by ła co raz ostrzej szy mi na ka za mi
oku pan ta. Po wsta wa ły Ju den ra ty (Ra dy
Ży dow skie oraz po li cja ży dow ska.
Wszyst kich ozna ko wa no „gwiaz dą Da -
wi da”. 29 paź dzier ni ka 1940 r. na ka za -
no Ży dom opu ścić wszyst kie są dec kie
uzdro wi ska: Piw nicz ną, Kry ni cę, Mu -
szy nę i Ty licz. Tam get ta nie po wsta ły.
Ku ror ty wy po czyn ko we mia ły być Ju -

den frei – wol ne od Ży dów. Miesz kań -
com wy zna czo no czas prze nie sie nia się
do in nych miej sco wo ści do 30 li sto pa -
da. Prze sie dle nia z mniej szych miej sco -
wo ści do gett od by wa ły się w spo sób
bru tal ny. Gi nę li dzie ci, star cy i cho rzy.
„Na szo sach wi dać cią gną ce wo zy
z reszt ka mi do byt ku, no we tra ge die, no -
we łzy” – wspo mi nał Sa mu el Kau fer.
Po dro dze lu dzie wy rzu ca li cią żą ce im
ba ga że. „Dzie je się to wszyst ko ku dzi -
kiej ra do ści lud no ści miesz ka ją cej bli -
sko szo sy, ni gdzie nie wi dać
współ czu cia, przy ja zne go ski nię cia gło -
wą, prze ciw nie obe lgi pod ad re sem nie -
szczę snych ska zań ców”. Po wy sie dle niu
do gett pol scy są sie dzi szyb ko za ję li po -
ży dow skie do my. W Kry ni cy zbu rzo no
po wy sie dle niu 36 do mów. W Bo bo wej
ma ją tek po ży dow ski na zy wa no „piąt ko -
wym”. Ro ze bra no tam 82 do my. 

Get ta w ma łych miej sco wo ściach
mia ły wie le cech wspól nych. Nie by ły
ogro dzo ne, by ły nę ka ne cią gły mi kon -
try bu cja mi. Pa no wa ły w nich fa tal ne wa -
run ki sa ni tar ne i miesz ka nio we. Ka żde
get to mia ło swo je go „pa na ży cia
i śmier ci”. Wszyst kie zli kwi do wa no
w sierp niu 1942 r. „Jest po ło wa sierp -
nia, dni bez desz czo we, upal ne” – wspo -
mi nał Kau fer. Ży dzi wę dro wa li
do No we go Są cza, gdzie wie rzy li w dal -
sze wy sie dle nia na wschód – tak im
obie ca no. Szły ich ty sią ce: ze Sta re go
Są cza 10 km, z Gry bo wa 21 km, z Li -
ma no wej 26 km.

BO BO WA: ŻY CIE ZA OSIEM
LI TRÓW WÓD KI

Bo bo wa od koń ca XIX wie ku sły nę -
ła ja ko mia sto ca dy ków z ro dzi ny Hal -
ber sta mów. Sze wach We iss po wie dział
o tych ca dy kach, że by li „jak po sło wie
Bo ga”. Tuż przed woj ną ra bi nem w mia -
stecz ku był Ben Zion Hal be stram. W la -
tach trzy dzie stych Bo bo wa za sły nę ła
w pra sie z hucz ne go ślu bu je go cór ki
Chum ci z Mo jże szem Stem plem.
Przed woj ną tu tej szy ra bin za chę cał
do skła dek pie nię żnych dla pol skiej ar -
mii. Na po cząt ku woj ny wy je chał
do Lwo wa, gdzie zgi nął. Mógł wy je -
chać na Ko sta ry kę – miał po trzeb ne do -
ku men ty, ale wo lał być ze swo imi.

OSTAT NIE LA TO SĄ DEC KICH ŻY DÓW (IV) 

Getta w regionie
sądeckim
W tra dy cji ży dow skiej ist nie je pew ne pro roc two, szcze gól nie
po pu lar ne na Są dec czyź nie, któ re gło si ło, że w ro ku, w któ rym
nie bę dzie prze pió rek, zgi ną wszy scy Ży dzi. Dla te go miesz kań cy
gett mie li na ustach jed no roz pacz li we py ta nie – Czy wi dzie li -
ście prze piór ki? W 1942 r. prze pió rek nie by ło.

Grzebanie 60 osób zamordowanych w limanowskim getcie

FO
T. 
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Już w 1939 r. po wstał w Bo bo wej Ju -
den rat. Je go prze wod ni czą cy mi by li ko -
lej no Sa mu el Mes sin ger i Da wid
Schul den frei. Dr Kla ra Faff sta ła na cze -
le ko mi te tu Opie ki Spo łecz nej, któ ry
wspo ma gał ubo gich. Od je sie ni 1940 r.,
dzię ki wspar ciu Ju den ra tu i Jo in tu, dzia -
ła ła na wet kuch nia lu do wa, któ ra wy da -
wa ła 1000 obia dów dzien nie. Mo żna
by ło w niej zjeść mię so. Prę żnie dzia łał
też odział „Cen to su”, do ży wia ją cy dzie -
ci. Jed nak nie wie le by to wszyst ko zna -
czy ło, gdy by nie po moc pol skiej
lud no ści. Wiel ką w tym za słu gę po ło ży li
człon ko wie kon spi ra cyj ne go Stron nic -
twa Lu do we go „Roch”. Do star cza li do -
ku men ty, le ki, żyw ność i or ga ni zo wa li
uciecz ki. Dzię ki dzia ła czo wi SL Jó ze fo -
wi La sce, ro dzi na Hal ber sta mów uzy -
ska ła bez cen ne me try ki ko ściel ne.
Nie ste ty, nie któ rzy za oka za ną do broć
za pła ci li ży ciem. Dr Jó zef Pie trzy kow -
ski za po moc le kar ską, ja ką udzie lił Ży -
dom, zo stał roz strze la ny w 1941r.
w Bie go ni cach.

Get to w Bo bo wej po wsta ło w 1942 r.
i za ję ło ca łe cen trum mia sta. Po la cy mo -
gli swo bod nie dojść wy łącz nie do ko -
ścio ła, ale by li ta kże ta cy, któ rzy
uzy ska li ze zwo le nia na za miesz ki wa nie
w cen trum. Su ro wo im jed nak za bro nio -
no pod cho dze nia do okien i ob ser wo wa -
nia ży cia w get cie. Przed koń cem
li sto pa da 1940 r. przy by li tu Ży dzi
z Kry ni cy. Licz ba Ży dów w Bo bo wej
wzro sła z 710 w po ło wie 1940 r.
do 1272 w le cie 1942 r. 

Bo bo wa pod le ga ła ge sta po gor lic kie -
mu. Nie oszczę dza ło ono bo bow skich
Ży dów. Już 5 stycz nia 1942 r. na cmen -
ta rzu ży dow skim za strze lo no 17 Ży -
dów, 4 mar ca – ko lej ne 30 osób, 14
mar ca – 18 osób. W tej eg ze ku cji zgi nę -
ło pięć osób z naj bli ższej ro dzi ny Hal -
ber sta ma. Cha sy dzi zgi nę li za sto do łą
wój ta Ka zi mie rza Dłu go szow skie go
(wu ja gen. Wie nia wy Dłu go szow skie -
go). Hirsch Tau ber wspo mi nał, że ge sta -
po kil ka ra zy żą da ło kon try bu cji. Mi mo,
iż za zwy czaj do star cza no pie nią dze, lu -
dzi i tak za bi ja no. Mo jżesz Tel ler wspo -
mi nał, jak Niem cy za strze li li
spo tka ne go przy pad kiem star ca. Wsta -
wi ła się za nim cór ka z ma lut kim dziec -

kiem. Bła ga ła o li tość. Ge sta pow cy za -
strze li li oj ca i ją z dziec kiem na rę ku. Li -
kwi da cja get ta roz po czę ła się
w lip cu 1942 r., kie dy wy wie zio no z Bo -
bo wej do Boch ni 800 Ży dów. Wła ści wa
li kwi da cja na stą pi ła 14 sierp nia.
Wszyst kich Ży dów ze bra no na bo bow -
skim ryn ku. Mu sie li klę czeć na bru ku.

Mię dzy ni mi cho dzi li Ukra iń cy, któ rzy
ich bi li. Przy tej oka zji ge sta po za mor -
do wa ło 25 osób ukry wa ją cych się, bądź
ucie ka ją cych przed opraw ca mi. 400
osób nie przy dat nych Rze szy roz strze la -
no w le sie Gar bacz ko ło Stró żów ki
– prze żył tyl ko Ja kub Hof mann. Resz tę
wy wie zio no do obo zów w Szeb niach
i do get ta w Gor li cach oraz w Bie czu.
Stam tąd tra fi li do Be łżca. 

Cie ka we są tu dwie hi sto rie oca la -
łych. Jed na z nich opo wia da lo sy Hal be -
stra mów. Ben Zion zda wał so bie
spra wę, że nie ura tu je ca łej ro dzi ny. Dla -
te go do oca le nia „wy zna czył” naj star -
sze go sy na Szlo mo. Bez bro dy miał
wy gląd aryj ski. Uciekł więc do Lwo wa.
Po za ję ciu przez Niem ców ca łe go kra -
ju, część ro dzi ny wró ci ła do Bo bo wej.
Szlo ma, je go mat kę i bra ta wy zna czo no
do pra cy. W 1943 ro ku uda ło im się
zbiec do Bu da pesz tu, skąd wy emi gro -
wa li do No we go Jor ku. Po woj nie Szlo -
ma zo stał ca dy kiem. Je go brat Naf ta li,
rów nież ca dyk, zmarł w 2005 r. Był jed -
nym z ostat nich pa mię ta ją cych bo bow -
ską za gła dę. 

Dru ga hi sto ria wią że się z lo sa mi wy -
bit ne go pro fe so ra Hu go Ste in hau sa – ma -
te ma ty ka, twór cy szko ły lwow skiej.
Oca lał dzię ki miesz kań com Bo bo wej.
W 1943 r. za trzy mał się tam trans port
Ży dów. Za mknię to ich w sto do le dwor -

skiej w Je żo wie. Trans por tu pil no wa li
Ukra iń cy. Syn tam tej sze go dzie dzi ca, Ja -
nusz Ra muł to, upił stra żni ków. Ży dów
wy pu ścił ze sto do ły przez dziu ry mię dzy
de ska mi. Jak mó wił, kosz to wa ło go to
osiem li trów wód ki. W po bli skim tar ta -
ku ukrył się wspo mnia ny pro fe sor. Po -
cząt ko wo „miesz kał” w żło bie,
a na stęp nie w dwo rze, w Stró żach. Zmie -
nił na zwi sko na Grze gorz Kroch mal ny.
Or ga ni zo wał tam taj nie na ucza nie, przyj -
mo wał na wet ma gi ste ria. Oca lał.
Od 1945 r. wy kła dał we Wro cła wiu.

MSZANA DOLNA:
MORDOWAĆ 
TRZEBA PRZECIEŻ
SYSTEMATYCZNIE

Msza na Dol na po dob nie jak No wy
Sącz, mia ła swo je go ka ta. Na zy wał się
Wła dy sław Gelb. Od li sto pa da 1939 r.
był bur mi strzem mia stecz ka. Gnę bił nie
tyl ko lud ność ży dow ską, ale rów nież
pol ską. Był po stra chem oko li cy. O je go
nad gor li wo ści wspo mi nał Alek san der
Kal czyń ski: „Oso bli wo ścią na mia rę
kra jo wą w Msza nie by ły żół te pa sy
– szma ty, któ ry mi mu sie li się ob wią zy -
wać Ży dzi. Był to po mysł Gel ba.
Po ro ku za stą pio no pa sy gwiaz dą Da wi -
da”. Do Msza ny prze sie dla no Ży dów
z Kra ko wa, Zem brzyc, Ło dzi i oko licz -
nych wio sek. W mia stecz ku miesz ka ło
ich ok. ty sią ca. Wa run ki, jak w ka żdym
get cie, by ły fa tal ne. Dzię ki po my sło wo -
ści bur mi strza, wszy scy Ży dzi pra co wa li
– na wet dzie ci do 10. ro ku ży cia zbie ra -
ły zio ła i po krzy wy. Resz ta wy ko ny wa -
ła pra ce me lio ra cyj ne, sprzą ta li,
a w zi mie od śnie ża li dro gi. Ich pra cy
pil no wał Jó zef Paj da, któ ry czę sto się
upi jał, co mia ło dwo ja kie skut ki: al bo
ka to wał lu dzi, al bo za sy piał. Po nad to
przed pra cą, o 4 ra no, wszyst kim Ży dom
bur mistrz ro bił na ryn ku gim na sty kę.
Nad zo ro wał ją oso bi ście. Więk szość
Ży dów, aby unik nąć szy kan ze stro ny
Niem ców, sa ma ścię ła pej sy i bro dy.
Bur mistrz stwo rzył ta kże „Te atr Ży dow -
ski”, zło żo ny z sta rych, nie do łę żnych
Ży dów, któ rzy nie by li w sta nie ściąć
bro dy. Tań czy li i śpie wa li przed pi ja ny -
mi Niem ca mi. Od grud nia 1941 r. Gelb
roz po czął sys te ma tycz ne ogra bia nie Ży -

Już 5 stycz nia 1942 r.
na cmen ta rzu ży dow -
skim za strze lo no 17 Ży -
dów, 4 mar ca – ko lej ne 30
osób, 14 mar ca – 18 osób.
W tej eg ze ku cji zgi nę ło
pięć osób z naj bli ższej ro -
dzi ny Hal ber sta ma. 
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dów. Mia ła mu po słu żyć do te go „War -
ta ży dow ska”, któ ra by ła je go pra wą rę -
ką. Skła da ła się z by łych
woj sko wych. I tu Gelb się prze li czył
– na le żą cy do niej Ży dzi za czę li ku po -
wać broń i sta no wi li nie bez pie czeń stwo.
Broń mie li im sprze da wać Niem cy. Dla -
te go „pro fi lak tycz nie” więk szość z nich
roz strze la no 1 ma ja 1942 r. w ce giel ni
na Lesz czy nach. Udrę ką Ży dów by ły
też kon try bu cje, na któ re bra ko wa ło
środ ków. „W ta kiej sy tu acji zwra ca li się
oni do bo gat szych oby wa te li, ka to li ków,
pro sząc ich o po moc. Nie od mó wio no
im jej. Dla ca łej oko li cy przy kła dem był
ks. Jó zef Sta bra wa, któ ry przed woj ną
wal czył o unie za le żnie nie się eko no -
micz ne lud no ści ka to lic kiej od Ży dów
i miał opi nię an ty se mi ty. Obec nie w ka -
za niach ksiądz po uczał, że obo wiąz kiem
jest nieść po moc lu do wi, z któ re go na -
ro dził się Chry stus. To, co ksiądz po wie -
dział na ka za niu, sta ło się pra wem,
roz ka zem. Ża den Żyd nie wy szedł z do -
mu ka to lic kie go głod ny, bo sy”- wspo -
mi nał Kal czyń ski. 

Ju den ra to wi prze wod ni czy li ko lej no:
Stern, Jo se ka Tur ner i Du dek Lang sam.
Ten ostat ni zo stał za strze lo ny za prze -
cho wy wa nie bez za mel do wa nia wła ści -
ciel ki skle pu „Del ka – obu wie”
z Kra ko wa. „Nie wia sta ta w szo ku ner -
wo wym po bie gła do gmi ny krzy cząc
gło śno, obie cy wa ła Gel bo wi wo rek bry -
lan tów za ura to wa nie jej ży cia. Gelb

uspo ka jał i ka zał pro wa dzić się na miej -
sce prze cho wy wa nych bry lan tów. Wła -
ści ciel ka wska za ła bu dę psa
na po dwór ku Lang sa ma, pod któ rą by ły
ukry te bry lan ty. Sio stra Dud ka na wi dok
te go ra bun ku zwy my śla ła Gel bo wi i je -
go po moc ni kom, za co na tych miast ją
zwią za no i po pro wa dzo no w kie run ku

urzę du gmin ne go. Po dro dze, w par ku
hra bi ny Kra siń skiej, Gelb za strze lił ją
i wła ści ciel kę „Del ki” – wspo mi nał Kal -
czyńś ki. 

24 kwiet nia prze pro wa dzo no re je -
stra cję lud no ści, a trzy dni póź niej
pierw szą więk szą eg ze ku cję. W lip -
cu 1942 r. we zwa no lud ność do za pła ty
ogrom nej kon try bu cji. Po jej od biór
do Msza ny Dol nej przy je chał z No we -
go Są cza sam Ha mann. Dzię ki po mo cy
Po la ków ze bra no al ko hol i je dze nie. Pi -
ja ni ge sta pow cy w dro dze po wrot nej
do Są cza za mor do wa li 36 osób.
W sierp niu za rzą dzo no ko lej ną kon try -

bu cję, któ rej już nie uda ło się ze brać. 19
sierp nia Gelb ka zał Ży dom ze brać się
na pla cu w Ol szy nach o 5 ra no. Mie li
za brać 10 kg ba ga żu i klu cze do miesz -
kań, któ re od da li. Po gło ska gło si ła, że
zo sta ną wy wie zie ni na Wo łyń. Bur -
mistrz za rzą dził gim na sty kę, Po śród
zgro ma dzo nych wy bra no 130 naj spraw -
niej szych. Resz tę po pę dzo no na wzgó -
rze zwa ne Pań skim. Tam od kil ku dni
wy ko pa ny był spo rych roz mia rów grób.
Wszy scy już wie dzie li, co ich cze ka.
Ka za no się Ży dom ro ze brać w od le gło -
ści 30 me trów od do łu. Tyl ko sio stry
We iss ber ge rów ny i Frei sta wi ły opór,
ale za strze lo no je. We dług Jó ze fa Fli za -
ka, sio stry mia ły po li cjan to wi „zdra pać
pysk”. Jó zef Fried mann wspo mi nał:
„Pierw szy Nie miec za strze lił 200 osób,
a gdy już nie mógł, za stą pił go dru gi,
któ ry za strze lił resz tę, 700 osób”. Obok
stał Ha mann i Gelb. Ja kub We iss ber ger
pi sał, że „w ak cji bra ło udział tyl ko 6 es -
es ma nów. Po li cjan ci pil no wa li po rząd -
ku. Sta ły tam sto ły peł ne wód ki i żar cia.
Niem cy mor do wa li we dług po rząd ku
nie miec kie go, ści śle we dług spi su.
Dwóch es es ma nów sie dzia ło przy sto le,
wy wo ły wa li na zwi sko i imię ofia ry z li -
sty. Czło wiek sto ją cy nad gro bem mu -
siał po twier dzić swą god ność, aby był
po rzą dek”. We dług We iss ber ge ra eg ze -
ku cja mia ła trwać 8 go dzin, od go dzi -
ny 6 do 14. Dzie ci wrzu ca no mię dzy
tru py żyw cem. W mie ście sły chać by ło
strza ły. We dług czę ści miesz kań ców,
na miej scu tra ge dii do wrze śnia 1942 r.
„zie mia try ska ła krwią” i uno sił się fe -
tor. Ma so wy grób za sy pa no wap nem.

Zgi nę ło wów czas 881 osób. Wśród
za mor do wa nych by ły rów nież ro dzi ny
ka to lic kie po cho dze nia ży dow skie go,
choć Gelb za pew niał, że nic się im nie
sta nie. Wie czo rem wy da no przy ję cie
u Po tacz ka, a na ścia nie wi siał na pis
„Msza na wol na od Ży dów”. „Mor do -
wać trze ba prze cież sys te ma tycz nie”
– pod su mo wał póź niej Kau fer i do dał:
„Na dru gi dzień wi dzi my tych ma so -
wych mor der ców, z mi na mi uśmiech -
nię ty mi, jak gdy by w przeded niu by li
na ma łej wy ciecz ce”.

130 szczę śliw ców zbie ra ło rze czy
z do mów ży dow skich. Wy sła no ich po -
tem głów nie do Au schwitz. Ura to wał
się Leo Gat te rer, któ ry upa mięt nił to

To, co ksiądz powiedział
na kazaniu, stało się
prawem, rozkazem.
Żaden Żyd nie wyszedł
z domu katolickiego
głodny, bosy”-
wspominał Kalczyński. 

Wysiedlanie Żydów z Krynicy 
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wy da rze nie. Lo sy Gel ba po to czy ły rów -
nie cie ka wie, co ta jem ni czo. W 1943 r.
pod czas li ba cji al ko ho lo wej za strze lił
ko men dan ta żan dar me rii We nc la
i uciekł do Lwo wa. Tam ślad po nim za -
gi nął. 

STA RY SĄCZ: Z TAR GO WI CY
NAD PO PRAD

Przed woj ną w Sta rym Są czu miesz -
ka ło ok. 500 Ży dów, na to miast w 1941
r. już 1348. Utwo rzo ne na wio snę 1942
r. get to ob ję ło oko li ce ul. Kra kow skiej.
Nie by ło ogro dze nia. Dzia ła ło tu wie le
or ga ni za cji. Był Ko mi tet Wspól no ty Ży -
dow skiej, de le ga tu ra ŻSS, po li cja ży -
dow ska. Tuż przed sa mą li kwi da cją
get ta prze by wa ło tu 1718 osób. 

We dług wspo mnień Oska ra Lon ke ra,
w sta ro są dec kim Ju den ra cie Ży dzi od 12
do 60 ro ku ży cia co dzien nie się mel do -
wa li i szli do pra cy. Pra co wa li w ka mie -
nio ło mie w Bar ci cach. Tu tej szych
Ży dów wy sy ła no do szko ły po li cyj nej
w Rab ce. Kie dy do wie dzie li się, że już
nie wró cą stam tąd, ogło si li post i od pra -
wio no ża łob ne na bo żeń stwo. Oca la ła
Es te ra Le win wspo mi na ła ży wą dzia łal -
ność in te li gen cji ży dow skiej w mia -
stecz ku. Dzia ła ła bi blio te ka i taj ne
na ucza nie. Wszyst ko jed nak by ło imi ta -
cją praw dzi we go ży cia.

Po stra chem Sta re go Są cza był Fran -
ci szek La wit sch ka. Po cho dził z Czech,
z nie miec kiej ro dzi ny. Od 1918 r. miesz -
kał w Sta rym Są czu. Przed woj ną na le -
żał do So ko ła i in nych pa trio tycz nych
or ga ni za cji. 1 wrze śnia zmie nił się nie
do po zna nia. Był spraw cą nie szczęść
wie lu sta ro są de czan, ale szcze gól nie lu -
bił się znę cać nad Ży da mi. Kie dy tyl ko
za koń czy ło się ich wy sie dle nie, za jął re -

stau ra cję Sa lo mei Fin de ro wej. W tym
cza sie usły szał też plot kę, że w oko li cy
błą ka ją się Ży dów ki. Sam roz po czął po -
szu ki wa nia ich. Zna lazł je od po czy wa -
ją ce nad Po pra dem i wła sno ręcz nie
za strze lił. Jak po wie dzia ła o nim He le -
na Śli wa, w Sta rym Są czu La wit sch ka
„był wszyst kim”. Po woj nie zo stał ska -
za ny na ka rę śmier ci. Wy rok wy ko na no.

W Sta rym Są czu czę sto go ścił sam
Ha mann, któ ry jeź dził do ży dow skiej
re stau ra cji Fin de ra na ry by i li kie ry. Tu
z rąk sze fa są dec kie go ge sta po zgi nął,
zda niem Re ny Anis feld, szwa gier Fin -
de ra, Fried z Kra ko wa, po nie waż za bra -
kło li kie ru: „Wte dy Ha mann po wie dział,
że li kie ry scho wa li Ży dzi. Za brał Frie da
na po le, przy wią zał go tam do pło tu,
oczy mu wy dłu bał, ję zyk wy jął”.

Naj gor sze dni dla get ta roz po czę ły
się w sierp niu. W cią gu trzech dni za żą -
da no kil ku kon try bu cji – 140 tys. zło -
tych, fu ter, ka wy, her ba ty a na wet
garn ków. Trze ba za zna czyć do nio słą ro -
lę Po la ków w po mo cy sta ro są dec kim
Ży dom. Naj wa żniej szą ode gra ła Ra da
Głów na Opie kuń cza w skła dzie: Win -
cen ty Spie cho wicz, Ja ni na Ot to, An to ni
Kem pa. Do No we go Są cza sta ro są dec -
kich Ży dów prze sie dlo no 17 sierp nia.
Mie li ze brać się na pla cu tar go wym.
Zna la zły się tam dwa sa mo cho dy ze
zna ka mi czer wo ne go krzy ża. By ły prze -
zna czo ne do trans por tu dla osób nie -
zdol nych iść pie szo. O 9 ra no Ży dzi
opu ści li mia sto w to wa rzy stwie La wit -
sch ki oraz Mul le ra (ko men dan ta po li cji
gra na to wej). Przed mo stem na Po pra -
dzie sa mo cho dy za krę ci ły w stro nę rze -
ki. By ła tam sta ra piw ni ca, któ ra przez
kil ka dni by ła po głę bia na przez pra cow -
ni ków Bau dien stu. Ży dów za bi to w tym
miej scu strza łem w tył gło wy. Wcze -
śniej Niem cy ka za li im się ro ze brać
w au cie. Zwło ki roz bie rał i spy chał
do gro bu -piw ni cy spo tka ny przy pad ko -
wo na dro dze Cy gan. Za pła tą dla nie go
by ło ubra nie. Kie dy wy da wa ło się, że
rzeź się za koń czy ła, je den z Niem ców
przy pro wa dził mat kę z dziec kiem. Ko -
bie ta ze mdla ła na dro dze, a dziec ko pła -
ka ło. Za strze lo no obo je i piw ni ca
zo sta ła za peł nio na: 95 tru pów. Psy wy -
cią ga ły nie do kład nie przy sy pa ne cia ła,
roz wle ka ły po oko li cy. Uno sił się fe tor.
Grób po pra wi li pi ja ni chło pi z Bau dien -

stu, przy sła ni z Sta re go Są cza. Kie dy
jesz cze po kil ku dniach prze ko py wa li
ma so wy grób, twier dzi li, że zie mia się
ru sza ła. 

LI MA NO WA: DRO GĘ
ZNA CZY ŁA KREW

17 wrze śnia 1939 r. Li ma no wą pod -
po rząd ko wa no po wia to wi są dec kie mu.
Przed woj ną za miesz ki wa ło tu 797 Ży -
dów. Od po cząt ku wie dzie li, że nie cze -
ka ich nic do bre go. Zli kwi do wa no
in sty tu cje ży dow skie i ro ze bra no sy na -
go gę przy ul. Mor dar skie go. Wa le ria
Mruk wspo mi na ła pierw sze dni
po wkro cze niu Niem ców ja ko czas
wiel kie go stra chu. Już dru gie go dnia
Niem cu roz strze la li 10 Ży dów. W ich
obro nie sta nął ko mi sarz Se mik. On rów -
nież zgi nął: „Te strza ły lu dzie pa mię ta ją
do dziś, to by ły strasz ne strza ły.
Na wspo mnie nie ich dzwo nią i gwi żdżą
w uszach przej mu ją cą trwo gą”. Eg ze ku -
cję miał prze żyć je den mło dy Żyd.
Dzię ki po mo cy miesz ka ją cej obok ka -
mie nio ło mu w Mor dar ce ro dzi ny Su -
kien ni ków, zo stał od tran spor to wa ny
do Li ma no wej. Da lej miał je chać do ro -
dzi ny w Pi sa rzo wej, ale zmarł z wy -
krwa wie nia.

Sze fem nie miec kiej żan dar me rii i po -
stra chem Li ma no wej był Bau mack.
Przed woj ną w Stut t gar cie Ży dzi mie li
go do pro wa dzić do ban kruc twa, to też
na pol skich zie miach mógł się na nich
ze mścić. Wy my ślał im ró żnie za ję cia:
w zi mie od śnie ża li, la tem zwo zi li ka -
mie nie na wóz kach, tłu kli i szu tro wa li
dro gi. Na ka zał im ro ze brać go ły mi rę -
ka mi ma szy now nię Mar sów. Ścią gał też
od Ży dów kon try bu cje i oku py.

Get to w Li ma no wej utwo rzo no 4
czerw ca 1942 r. Zlo ka li zo wa no je
na Ka mień cu, w pół noc nej czę ści mia -

Psy wy cią ga ły nie do -
kład nie przy sy pa ne cia -
ła, roz wle ka ły po oko li cy.
Uno sił się fe tor. Grób po -
pra wi li pi ja ni chło pi
z Bau dien stu, przy sła ni
z Sta re go Są cza.

Cmentarz żydowski w Grybowie
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sta (po mię dzy ul. Sow liń ską, Ryn kiem
i rze ką). Miesz ka ło tam 2000 osób. Ist -
nia ły w nim skle py, ale nie by ło to wa -
rów. Dzia łał Zwią zek Rze mieśl ni ków
Ży dow skich. Pierw szym prze wod ni czą -
cym Ju den ra tu był Aron Lu stig. Po tem
za stą pił go wy jąt ko wy czło wiek
– Schint zer ze Słop nic. Ja ko pre zes Ju -
den ra tu na po le ce nie Bau mac ka miał
wska zać 20 Ży dów do roz strze la nia.
Na od da nej li ście na pi sał 19 na zwisk.
Bau mack na ka zał mu uzu peł nić na tych -
miast li stę. Bez za sta no wie nia wpi sał
swo je na zwi sko. Nie miec miał za miar
ich roz strze lać pod mu rem na ul. Ki liń -
skie go. Zo ba czy ła to żo na Schint ze ra.
Po wie dzia ła do Bau ma ca, że chce zgi -
nąć ra zem z mę żem. Ob ję ła go. Bau -
mack naj pierw za strze lił pre ze sa,
a po tem je go żo nę. Wspo mi nał Ma rian
So pa ta: „Wio sną w Li ma no wej roz strze -
la no kil ku przed sta wi cie li star szy zny ży -
dow skiej, a ich cia ła prze wie zio no
de mon stra cyj nie przez ca łe mia sto
na dra bi nia stym wo zie, na ka zu jąc ro dzi -
nom po mor do wa nych udział w tym ma -
ka brycz nym po cho dzie, któ re go dro gę
zna czy ła krew od ma śla ne go ryn ku
do kir ku tu”. Tyl ko w lip cu 1942 r.
pod mu rem na Ki liń skie go zgi nę ło 50-
60 osób. Wiel kim ma so wym gro bem
stał się li ma now ski kir kut. W wspo -
mnie niach Ko niń skie go czy ta my:

„Na cmen ta rzu ka żą im się po ło żyć
na zie mi, twa rzą do gle by. Strzał w kark,
w ple cy. Ran na na rze czo na czoł ga się ku
na rze czo ne mu, któ ry wy dał już ostat nie
tchnie nie. (....) Póź niej ge sta pow cy kła -
dą ich twa rza mi już po bla dły mi ku ja -
sne mu słoń cu”.

Eg ze ku cje od by wa ły się co raz czę -
ściej, by ły co raz bar dziej wy myśl ne.
W 1941 r. do ko na no ma so wej eg ze ku -
cji w Sta rej Wsi. Zgi nę ło 167 osób.
Pod mu rem na ul. Ki liń skie go Bau mack
za strze lił zna ne go wszę dzie „pół żyd ka”
Ho ro wit za – miał jed ne go pej sa
przed woj ną. God ną uwa gi jest hi sto ria
sióstr En de ró wien, któ re ucie kły z get -
ta, aby ku pić so bie ja łów kę. Kie dy Bau -
mack się o tym do wie dział,
aresz to wał 16 za mie sza nych w to Ży -
dów, w tym Ed ne rów ny. Do sta li po 25

ba tów. 18 ma ja wy pro wa dzo no ich
w stro nę sta cji ko le jo wej, kie dy na gle
nad je cha ło au to po li cyj ne. Padł strzał
i wszy scy się roz bie gli. Niem cy część
z nich za strze li li, Ed ne rów ny scho wa ły
się pod skar pą. Tru py po cho wa no
na cmen ta rzu ży dow skim, zaś krew
przed sta cją ko le jo wą przy sy pa no pia -
skiem. Za Ed ne rów ny wście kły Bau -
mack aresz to wał 12 naj pięk niej szych
li ma now skich Ży dó wek. Wśród nich
zna la zła się stu dent ka fi lo zo fii Sa ra
Blech, któ rą miał na oku żan darm
i volks deutsch z Biel ska, Pisch. Traf
chciał, że w Li ma no wej by ły dwie Sa ry
Blech. Żan darm aresz to wał bez wie dzy
swo je go sze fa Bau mac ka tą dru gą,
„brzyd szą”. Tym cza sem li ma now ski
„pan ży cia i śmier ci” dał 24 go dzi ny Ed -
ne rów nom na zgło sze nie się i ura to wa -
nie po zo sta łych. Kie dy czas mi nął,
po li cjan ci od pro wa dzi li ży dow skie
pięk no ści na cmen tarz. Wte dy Bau mack
zo rien to wał się co do Sa ry Blech i ka zał
przy pro wa dzić so bie wła ści wą – pięk -
niej szą. Wszyst kim ka zał się po ło żyć
a po li cjan tom strze lać. Pisch miał za -
strze lić swo ją Sa rę. Chy bił, rę ce mu
drża ły. Bau mack go skar cił i strze lił tak,
że roz trza skał jej gło wę. 

Za po wie dzią li kwi da cji get ta by ła
kon try bu cja z 16 lip ca – 75 tys. zło -
tych, 50 li trów wód ki i 50 kg kon serw
ryb nych. Tak „na za pas” roz strze la no te -
go dnia 33 oso by. 18 sierp nia o 6 ra no
wszyst kich Ży dów ze bra no na Ryn ku.
Mie li za brać 10 kg ba ga żu i od dać klu -
cze od swo ich do mostw. Dzień wcze -
śniej wszyst ko sprze da li za pół dar mo.
Bau mack po wie dział, że get to prze nio -
są w in ne miej sce. Oko ło czte ry stu nie -
zdol nych do pra cy, sta rych i ułom nych
wy wie zio no cię ża rów ka mi do Sta rej
Wsi. Tu ich roz strze la no. Po dro dze Ży -
dzi wy rzu ca li kosz tow no ści, do la ry
i zło to. Na miej scu był już Ha mann.
Nad do łem wy gło sił prze mó wie nie
o szko dli wo ści ży do stwa, krwio pij stwie
itd. Pierw szy, któ ry zgi nął w eg ze ku cji,
a był nim ra bin, miał po wie dzieć Ha -
man no wi: „Bądź prze klę ty przez ty sią -
ce wiecz no ści ra zem z Hi tle rem
i wszyst ki mi Niem ca mi”. Nie do koń -
czył. Strze li li do nie go jed no cze śnie Ha -
mann i Jo han (szef są dec kie go
wie zie nia). Resz tę spo tkał po dob ny los.

Oko ło czte ry stu nie zdol -
nych do pra cy, sta rych
i ułom nych wy wie zio no
cię ża rów ka mi do Sta rej
Wsi. Tu ich roz strze la no.
Po dro dze Ży dzi wy rzu ca -
li kosz tow no ści, do la ry
i zło to. 

Zniszczona synagoga w Grybowie
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„Cia ła przy sy pa no wap nem, któ re po -
tem ga si ło się two rząc nie sa mo wi te wy -
się ki”. Tych, któ rzy po zo sta li na Ryn ku
wy sła no pie cho tą do Są cza. Dzie ci mia -
ły je chać po cią giem, przy czym nikt ich
już nie zo ba czył – ich los jest nie zna ny. 

Na ryn ku wy bra no jesz cze 160 po -
trzeb nych do pra cy w Via no wii, ra fi ne -
rii w Sow li nach. 13 li sto pa da 1942 r.
ze bra no ich o 4.30 ra no nad rze ką. Bau -
mack obu dził ich i po wie dział, że za go -
dzi nę zo sta ną roz strze la ni. Chciał
jesz cze wy cią gnąć od nich pie nią dze.
Dłu go sta li na mro zie, aby „prze my śle -
li”, czy nie ma ją pie nię dzy. Za strze lił ich
oso bi ście, a cia ła le ża ły kil ka dni.
Po czte rech dniach za grze ba li je chło pi. 

GRY BÓW: GET TO 
PRO PA GAN DO WE

Przed wkro cze niem wojsk nie miec -
kich, gry bow ską gmi nę za miesz ki wa -
ło 172 Ży dów. W po cząt ko wym okre sie
oku pa cji do Gry bo wa prze sie dlo no Ży -
dów z oko licz nych wio sek, w 1940 r.
przy by ła lud ność z Ło dzi i oko lic (oko -
ło 50 osób). Część z nich tra fia ła tu z te -
go sa me go trans por tu, któ ry przy był
rów nież do No we go Są cza. Je sie nią
prze sie dlo no tu Ży dów z oko licz nych
uzdro wisk. Licz ba ży dow skich miesz -
kań ców wzro sła wte dy do ok. 2000. Le -
on Schar gin wspo mi nał, że po cząt kiem
nad cho dzą cych zmian, któ re wzbu dzi ło
za nie po ko je nie Ży dów, by ło za mie nie -
nie sy na go gi na staj nię dla ko ni. W zi -
mie 1940 r. za bro nio no Ży dom
ku po wać wę giel. Schar gin z po mo cą
Po la ków, w tym sióstr Do mi ni ka nek,
przy wo ził wę giel i żyw ność. Kie dy
Niem cy zna leź li w do mu Schar gi nów
my dło (Ży dzi nie mo gli go po sia dać),
pol skie mu przy ja cie lo wi Le ona wy ła -
ma no pal ce u rąk, aby ni gdy nie po ma -
gał Ży dom. 

Pod ko niec 1941r. utwo rzo no get to.
Je go te ren obej mo wał tzw. dziel ni cę
na Gór kach (te ren od Bia łej Ni żnej
do mo stu ko le jo we go); uli ce: Ogro do -
wą, Ki liń skie go i frag ment ul. Ja ku bo -
wi cza oraz te ren po mię dzy rze ką Bia łą
a ul. Grun waldz ką. Nie by ło mu rów
i za sie ków. Po la cy nie mo gli kon tak to -
wać się z Ży da mi i tak też usta no wio no
ruch w mia stecz ku. Tyl ko Ży dzi mo gli
się ką pać w rze ce. Wkrót ce utwo rzo no

Ju den rat. Je go prze wod ni czą cym zo stał
Szy mon Bal din ger. Naj bar dziej współ -
pra cu ją cy mi z Niem ca mi z Ju den ra tu
by li Bau hin ger, Ida Gold man i Naj ger -
szel. Ra dzie pod le ga ła funk cjo nu ją ca
w Gry bo wie po li cja ży dow ska, na cze le
któ rej stał Iza ak Re in kraut. W jej skład
wcho dzi ło kil ka na ście osób uzbro jo -
nych w gu mo we i drew nia ne pał ki.

Dzia ła ła kuch nia lu do wa oraz punkt me -
dycz ny. W nie ja snych oko licz no ściach,
w 1941 r., aż 68 Ży dów opu ści ło Gry -
bów i uda ło się na wschód, do ZSRR.
Być mo że wła dze Gry bo wa to le ro wa ły
wy jaz dy tych Ży dów, któ rzy mie li ro -
dzi ny na wscho dzie.

Ży dzi gry bow scy by li po nie kąd
uprzy wi le jo wa ni, bo opa ski z Gwiaz dą
Da wi da mu sie li no sić do pie ro od 11
stycz nia 1942 r. Mia sto by ło ob le pio ne
afi sza mi, któ re mia ły uspra wie dli wić po -
li ty kę wo bec Ży dów. Sta ni sław Olek sy
wspo mi nał jak Niem cy ob ci na li Ży dom
bro dy a za dba nych wrzu ca li do ba se nu
na środ ku ryn ku. Ży dzi pra co wa li – za -
mia ta li ry nek, bu do wa li dro gi i wy wo zi li
nie czy sto ści. Niem cy de mo lo wa li ich
skle py, a na stęp nie ka za li Po la kom zbie -
rać to war i na pra wiać szko dy. Wszyst ko
fil mo wa li ka me rą. Ta kie za cho wa nie
mia ło na ce lu po ka zać Po la kom, ja ko
współ spraw ców, że łą czy ich z Niem ca -
mi nie chęć do Ży dów. Po la cy mi mo to
po ma ga li Ży dom. Po wszech nie zna -
na jest spra wa Su cha no wej, któ ra po ma -
ga ła Ży dom, za co prze nie sio no ją
do get ta. Opie ko wa li się nią dwaj mę -
żczyź ni cho rzy na He ine go -Me di nę.
Na co dzień sprzą ta ła get to i Ry nek,
a w nie dzie lę, w to wa rzy stwie Ży dów
cho dzi ła po Ryn ku z ta blicz ka mi: „Nie
bę dę wię cej han dlo wać z Ży da mi”.

Gry bow scy Ży dzi, po dob nie jak w in -
nych mia stach, w le cie 1942 r. prze ży -
wa li trud ne chwi le. 24 czerw ca 1942 r.

na Plan tach roz strze la no 11 człon ków
Ju den ra tu. Do cza su li kwi da cji get ta za -
mor do wa no 40 Ży dów. 12 lip ca są dec -
kie ge sta po urzą dzi ło w get cie po lo wa nie
na Ży dów. Zgi nę ło wów czas 12 osób.
Na 20 sierp nia za pla no wa no „prze sie dle -
nie do lep szych wa run ków”. Ży dów
zgro ma dzo no na gry bow skim ryn ku,
więk szość spraw nych wy sła no pie cho tą
do Są cza. Resz ta mia ła do je chać sa mo -
cho da mi. 360 star szych i scho ro wa nych
osób za strze lo no w Bia łej Ni żnej.
Do oglą da nia zbrod ni zmu szo no bur mi -
strza Gry bo wa Win cen te go Wa rze chę.
Ży dow skich po li cjan tów prze nie sio no
do Są cza, zaś sto ją ce go na ich cze le Ra -
in krau ta za strze lił volks deutsch Bro ni -
sław Ku ba la, któ ry za sły nął póź niej ja ko
po szu ki wacz ży dow skie go zło ta na te re -
nie opu sto sza łe go get ta. Za swo je zbrod -
nie zo stał roz strze la ny przez pol skie
pod zie mie. 

Wio sną 1943 r. na te re nie gry bow -
skie go kir ku tu za strze lo no 150 sta rych
i nie zdol nych do pra cy Ży dów z No we -
go Są cza. Był to ostat ni ślad ży dow skiej
obec no ści w tym mie ście. 

***
Ko lej nym eta pem prze sie dleń bę dzie

dla tych wszyst kich Ży dów No wy Sącz,
po tem już Be łżec, gdzie na stą pił kres są -
dec kie go ży do stwa. 

AR TUR FRAN CZAK
ŁU KASZ PO ŁOM SKI
(Czytaj też na str. 96) 

Ko lej nym eta pem prze -
sie dleń bę dzie dla tych
wszyst kich Ży dów No wy
Sącz, po tem już Be łżec,
gdzie na stą pił kres są -
dec kie go ży do stwa. 

Sy na go ga w Bo bo wej przed re mon -
tem. Stoi Ja kub Mül ler i Bar ba ra
Ma le czek FOT. ARCH.
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rzmią mi oczy wi ście w uszach
jesz cze opo wie ści bab ci Ge no -
we fy, ale za mło dy by łem
wów czas (la ta 60. i 70. XX w.)

i oczy wi ście za głu pi, że by je za pi sy wać
i oca lić od za po mnie nia. W zbio rach ro -
dzin nych po zo sta ło na to miast bar dzo
wie le zdjęć z okre su dzie cię ce go Ada -
ma z ro dzi ca mi i z ro dzeń stwem (Ka zi -
mie rzem i Ja dwi gą), a ta kże wie le
do ku men tów, świa dec twa szkol ne, do -
wód oso bi sty, pasz port, le gi ty ma cja stu -
denc ka. Krót ką re mi ni scen cję o stry ju
Ada mie wy gło sił w 20. rocz ni cę je go
tra gicz nej śmier ci w Ry czo wie na ła -
mach emi gra cyj nej pra sy lon dyń skiej je -
den ze słyn nych przy wód ców Pol skiej
Par tii So cja li stycz nej, Adam Cioł kosz:

„Ro dzi nę Ry sie wi czów po zna łem lat
te mu 36 (tzn. w 1928 r.). Ja ko po seł
na sejm z okrę gu, w któ re go skład
wcho dzi ły rów nież po wiat gry bow ski,
by wa łem czę sto w Bo bo wej, Stró żach,
Gry bo wie i wsiach oko licz nych, gdzie
peł no by ło tar ta ków i ro bot ni ków tar -
tacz nych. Jed ną z ta kich wsi by ły Wil -
czy ska, po mię dzy Bo bo wą a Stró ża mi.
Tam wła śnie w r. 1918 uro dził się Adam
Ry sie wicz. Oj ciec je go był se kre ta rzem

ra dy po wia to wej w Gry bo wie i sym pa -
ty zo wał ze Stron nic twem Ka to lic ko -Lu -
do wym. Ale mło dy Adam był
czer wo ny. So cja li zmu uczył się od ko -
le ja rzy w Stró żach i od ro bot ni ków tar -
tacz nych w Bia łej, Kru żlo wej, Flo ryn ce,
Ptasz ko wej i Ka mion ce, a przede
wszyst kim z wy da rzeń okre su, w któ -
rym nad świa tem cią żył strasz li wy kry -
zys go spo dar czy i nie mniej strasz li wy
po chód „że la znej sto py” fa szy zmu”.
(Adam Cioł kosz, Zgon Teo do ra, („Wia -
do mo ści”, Na An te nie”, Lon -
dyn 2 VIII 1964)

Szcze gól ne to wspo mnie nie. Czy tel -
ni kom te go tek stu chciał bym tyl ko dzi -
siaj zwró cić uwa gę, że so cja lizm,
o któ rym pi sał Adam Cioł kosz nie miał
nic wspól ne go z je go to ta li tar ną hy bry -
dą przy nie sio ną Pol sce na so wiec kich
ba gne tach w 1945 ro ku.

Stu dia na Wy dzia le Pra wa Uni wer sy -
te tu Ja giel loń skie go Adam Ry sie wicz
roz po czął w 1937 ro ku. I ob ser wa cje
Cioł ko sza z 1928 ro ku i póź niej sze zo -
sta ły po twier dzo ne. Stryj Adam Ry sie -
wicz za pi sał się w tym cza sie od ra zu
do aka de mic kie go Związ ku Nie za le żnej
Mło dzie ży So cja li stycz nej i rów no le gle

roz po czął ta kże dzia łal ność w okrę go -
wym wy dzia le mło dzie ży Pol skiej Par -
tii So cja li stycz nej. Tak, miał ra cję Adam
Cioł kosz, stryj Adam był czer wo ny, ale
nie tyl ko, jak po ka żą póź niej sze, nie ste -
ty bar dzo krót kie lo sy je go ży cia.

1. WRZE ŚNIA 1939 R. 
I CO DA LEJ…

W chwi li wy bu chu II woj ny świa to -
wej Adam Ry sie wicz był stu den tem 2.
ro ku Wy dzia łu Pra wa Uni wer sy te tu Ja -
giel loń skie go. 1 wrze śnia 1939 ro ku za -
stał go w do mu ro dzin nym
w Wil czy skach -Je żo wie. Z re la cji Ge -
no we fy Ry sie wi czo wej, mat ki Ada ma,
spi sa nych w la tach 60. XX w. wy ni ka,
że mło dy stu dent pra wa bar dzo szyb ko
zde cy do wał się przy łą czyć do ty się cy
uchodź ców, ucie ka ją cych przed ar mią
nie miec ką i ru szyć na wschód. Miał na -
dzie ję do trzeć do Lwo wa i tam za pi sać
się na Uni wer sy tet Ja na Ka zi mie rza.
Ro dzi ce nie by li przy chyl ni te mu po my -
sło wi. Z re la cji, któ rą za pa mię ta łem
z dzie ciń stwa wy ni ka ło, że oj ciec Ada -
ma, Mi ko łaj Ry sie wicz, ka te go rycz nie
od ra dzał sy no wi „wy pra wę” na wschód.
Prze ko ny wał, że wi dział już nie jed ną
woj nę, że trze ba zo stać w Je żo wie i cze -
kać na roz wój wy da rzeń. Te go dnia nikt

nie wie dział jesz cze, że 17 wrze śnia So -
wie ci wkro czą na wschod nie te re ny
Rze czy po spo li tej i fak tycz nie do ko na ny
zo sta nie IV roz biór Pol ski. Adam nie
chciał słu chać oj ca. Osta tecz nie mat ka
przy go to wa ła mu pod ró żny pro wiant,
pie nią dze, a oj ciec przed wyj ściem wrę -
czył mu ze ga rek (mu siał być cen ny) ja -
ko za bez pie cze nie na czar ną go dzi nę.

O po by cie Ada ma we Lwo wie
na prze ło mie 1939 i 1940 ro ku nie wie le
wia do mo. Ma my jed nak pew ność, że
zo stał przy ję ty w po czet stu den tów Uni -
wer sy te tu Ja na Ka zi mie rza. Wie my ta -

Adam Ry sie wicz, ps. „Ski ba”, „Teo dor” (1918-1944)

Za po mnia ny 
bo ha ter 
z Wil czysk
Adam Mi chał Ma ciej Ry sie wicz uro dził się 24 lu te go 1918 ro ku
w Wil czy skach w po wie cie gry bow skim. Do szko ły po wszech -
nej uczęsz czał w Bo bo wej. W 1936 ro ku ukoń czył II li ceum im.
Bo le sła wa Chro bre go w No wym Są czu. Nie za cho wa ło się
wie le wspo mnień (po za zdję cia mi) z cza sów mło dzień czych
Ada ma Ry sie wi cza. Wia do mo, że był wój tem w swo jej kla sie
u Chro bre go w Są czu.

Ma so wa eks ter mi na cja
Ży dów, Po la ków i oby wa -
te li in nych na cji sta ła się
brze mie niem trud nym
do udźwi gnię cia, a świat
nic o tym nie wie dział. 
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kże, że na po cząt ku 1940 ro ku na gle po -
ja wił się, wy cień czo ny i ob dar ty, w Je -
żo wie. Oka za ło się, że za de nun cjo wa ny
(le gen da ro dzin na gło si, że przez Wan -
dę Wa si lew ską) do NKWD, mu siał sal -
wo wać się uciecz ką ze Lwo wa
przed so wiec ki mi opraw ca mi. 

I wła śnie wte dy, od mar ca 1940 ro ku,
za czę ła się wiel ka, choć krót ka ka rie ra
kon spi ra cyj na mło de go Ada ma Ry sie -
wi cza, któ re mu los nie po zwo lił do ro -
snąć, zmę żnieć, do żyć choć by śred nie go
wie ku, w któ rym czło wiek wy da je owo -

ce swo je go ży cia. Nie był je dy nym, ze
swo je go po ko le nia, któ re go wi chry Hi -
sto rii rzu ci ły na „ży cia stos”. Dzi siaj
w 68. rocz ni cę śmier ci te go bo ha te ra
wal ki pod ziem nej mo że my tyl ko spró -
bo wać zre kon stru ować naj wa żniej sze
chwi le je go kon spi ra cyj ne go ży cia. Mo -
że wró ci do nas du chem…

Po po wro cie ze Lwo wa, Adam nie za -
grzał dłu go miej sca w ro dzin nych pie le -
szach w Wil czy skach -Je żo wie. Bar dzo
szyb ko na wią zał kon takt ze swo imi
przy ja ciół mi z Pol skiej Par tii So cja li -
stycz nej Wol ność -Rów ność -Nie pod le -
głość (PPS WRN) Ada mem Cioł ko szem
i Jó ze fem Cy ran kie wi czem. Par tia (OKR
PPS) skie ro wa ła Ada ma już w mar -
cu 1940 ro ku do pra cy kon spi ra cyj nej
w ja worz nic ko -chrza now sko -oświe cim -
skiej PPS (po wia ty daw ne go wo je wódz -
twa kra kow skie go: Szcza ko wa,
Ja worz no, Trze bi nia, Chrza nów, Oświę -
cim, Bia ła, Ży wiec). Ba zą or ga ni za cyj -
ną by ła dla mło dych „pe pe esia ków”
spod zna ku Wol ność -Rów ność -Nie pod -
le głość (WRN) by ła miej sco wość
Brzesz cze. Pa mię taj my, że je ste śmy tu -
taj w tzw. Re ichu, tj. na te re nach włą czo -
nych do Rze szy. I pa mię taj my, że
wła śnie w tym re gio nie:

„Po pod pi sa niu umo wy przez We hr -
macht i SS (…) w dniach 18-19 kwiet -
nia 1940 do Oświę ci mia przy by ła
spe cjal na ko mi sja pod prze wod nic twem
SS -Haupt sturmführe ra Ru dol fa Hößa.
Na pod sta wie zło żo ne go ra por tu He in -
rich Him m ler wy dał 27 kwiet nia 1940
roz kaz za ło że nia obo zu. Dwa dni póź -
niej in spek tor obo zów kon cen tra cyj nych
SS -Oberführer Glücks po wie rzył Ru -
dol fo wi Hößowi obo wiąz ki ko men dan -
ta przy szłe go obo zu. Ru dolf Höß
przy był do Oświę ci mia 30 kwiet nia, a 4
ma ja zo stał ofi cjal nie mia no wa ny na ko -
men dan ta obo zu”.

Kra kow scy przy wód cy PPS WRN
rzu ci li mło de go Ada ma Ry sie wi cza na -
praw dę na głę bo ką wo dę. Au schwitz
sta wał się fak tem. Ma so wa eks ter mi na -
cja Ży dów, Po la ków i oby wa te li in nych
na cji sta ła się brze mie niem trud nym
do udźwi gnię cia, a świat nic o tym nie
wie dział. Wie dzie li o tym chło pa ki
z Brzeszcz, z Oświę ci mia, z Chrza no wa,
wie dział o tym Adam Ry sie wicz. Siat -
ka kon spi ra cyj na zbu do wa na przez

Ada ma wo kół Oświę ci mia prze trwa ła
do koń ca woj ny i ura to wa ła wie le ist -
nień ludz kich.

PRZYJACIEL JÓZEFA
CYRANKIEWICZA

Przy wód cą PPS WRN w Kra ko wie
był od „za wsze” Jó zef Cy ran kie wicz.
Dzi siaj po la tach wia do mo, że był naj -
bli ższym przy ja cie lem Ada ma Ry sie wi -
cza. Czy sam Cy ran kie wicz tak uwa żał,
nie uda się już do ciec, ale nie ule ga wąt -
pli wo ści, że dla mło de go Ada ma, star szy
o kil ka lat „Jó zek” był naj wy ższym au -
to ry te tem, a pod ko niec Ada ma dni oka -
za ło się, że da ni nę ży cia, któ rą mu siał
zło żyć na oł ta rzu Nie pod le głej Rzecz po -
spo li tej, ofia ro wał „Józ ko wi”, bo prze -
cież to wła śnie Jó ze fa Cy ran kie wi cza
Adam Ry sie wicz po je chał oswo bo dzić

OJ CIEC – MI KO ŁAJ 
RY SIE WICZ 

Oj ciec Ada ma, Mi ko łaj, uro dził się 2
grud nia 1885 r. w Ptasz ko wej. Był ab sol -
wen tem Stu dium Ad mi ni stra cji Ko mu -
nal nej przy Wol nej Wszech ni cy Pol skiej
w War sza wie. Do cza su od zy ska nia przez
Pol skę nie pod le gło ści w 1918 ro ku, słu żył
w stop niu ofi ce ra w ar mii Mo nar chii Au -
stro -Wę gier skiej w puł ku ar cy księ cia Fer -
dy nan da Habs bur ga, na stęp cy tro nu,
na któ re go za mach w Sa ra je wie w 1914
ro ku stał się pre tek stem do roz po czę -
cia I woj ny świa to wej. W wol nej Pol sce
Mi ko łaj Ry sie wicz na tu ral ną ko le ją rze czy
tra fił do od bu do wu ją ce go się Woj ska
Pol skie go II Rzecz po spo li tej i, nie ja ko
z mar szu, wziął udział w woj nie pol sko -
-bol sze wic kiej 1919-1920 ro ku. Słu żył w 13.
puł ku ar ty le rii prze ciw lot ni czej w stop niu
ka pi ta na. Z prze ko na nia pił sud czyk,
po prze nie sie niu do re zer wy i awan so wa -
ny do stop nia ma jo ra re zer wy (1 sierp -
nia 1923 ro ku), był se kre ta rzem Ra dy
Po wia to wej w Gry bo wie. Dzia łał w Bez -
par tyj nym Blo ku Współ pra cy z Rzą dem,
z list któ re go bez sku tecz nie pró bo wał
zdo być man dat po sła do Sej mu RP
w 1928 ro ku. Oj ciec Ada ma, Ka zi mie rza
i Ja dwi gi. Zmarł, po dłu giej i cię żkiej cho -
ro bie w swo im do mu w Wil czy skach -Je -
żo wie 8 stycz nia 1942 ro ku.

Adam Ry sie wicz

Dom rodzinny
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z Au schwitz i po legł na ma leń kiej sta cję
w po do świę cim skim Ry czo wie.

Jó zef Cy ran kie wicz zo stał aresz to wa -
ny w Kra ko wie 19 kwiet nia 1941 ro ku
przy uli cy Sław kow skiej w lo ka lu ZWZ
(Związ ku Wal ki Zbroj nej) i tra fił
do wię zie nia na Mon te lu pich. Do KL
Au schwitz zo stał przy ję ty ja ko wię zień
nr 62.933.

Na stęp cą Jó ze fa Cy ran kie wi cza na sta -
no wi sku se kre ta rza OKR (Okrę go wy
Ko mi tet Ro bot ni czy) PPS w Kra ko wie
zo stał, aż do śmier ci 24 czerw ca 1944 ro -
ku, ścią gnię ty ze Ślą ska do Kra ko wa,
Adam Ry sie wicz ps. „Teo dor”.

OSWOBODZENIE
JANA KARSKIEGO
W NOWYM SĄCZU

Ze wspo mnień Jó ze fa Cy ran kie wi cza
z 1983 ro ku:

„O ró żne go ty pu dzia ła niach, ta kże
w szer szym kon tek ście po li ty ki mię dzy -
na ro do wej, świad czy spra wa Kar skie go,
„ku rie ra” wy sła ne go z kra ju do Lon dy -
nu z ma te ria ła mi ze bra ny mi w War sza -
wie i Kra ko wie. Jest ona tak
in te re su ją ca, że war to jej po świę cić wię -
cej miej sca. Otóż do sta li śmy w Kra ko wie
wia do mość z No we go Są cza od Ada ma
Ry sie wi cza „Ski by” i na szej or ga ni za cji
bo jo wej, że Kar ski zo stał zła pa ny na Sło -
wa cji i prze wie zio ny do ge sta po w No -
wym Są czu. Wte dy wy da łem po le ce nie,
że by Kar skie go za wszel ką ce nę wy do być
stam tąd, na wet za ce nę bo jo wej ak cji”.

Spró buj my so bie wy obra zić, co by
się sta ło, gdy by Adam Ry sie wicz nie
po in for mo wał swo jej or ga ni za cji, że Jan
Kar ski zo stał poj ma ny przez ge sta -
po w No wym Są czu. Czy hi sto ria za to -
czy ła by in ne ko ło? Jan Kar ski zo stał
osta tecz nie od bi ty ze szpi ta la w No wym
Są czu. A po tem, za po rę cze niem ge ne -
ra ła Si kor skie go, spo tkał się z pre zy den -
tem Sta nów Zjed no czo nych F. D.
Ro ose vel tem i prze ka zał mu (choć tro -
chę nie efek tyw nie i bez sku tecz nie)
wszel kie in for ma cje na te mat m. in. KL
Au schwitz, któ re in wen ta ry zo wa ła ta -
kże siat ka kon spi ra cyj na do wo dzo -
na przez Ada ma Ry sie wi cza
w Brzesz czach, a po tem w Kra ko wie.

KOMITET POMOCY
WIĘŹNIOM OBOZÓW
KONCENTRACYJNYCH
(KPWOK)

Dzi siaj już nie wia do mo, kto ja ko
pierw szy rzu cił w Kra ko wie ha sło po wo -
ła nia Ko mi te tu Po mo cy Więź niom Obo -
zów Kon cen tra cyj nych. Wia do mo
na to miast, że na pierw sze spo tka nie, któ -
re od by ło się w miesz ka niu Te re sy La -
soc kiej ps. „Tell”, w jej miesz ka niu (nr 3)
przy uli cy Ja giel loń skiej 11 w 1943 ro -
ku, na pierw szym pię trze, sta wił się
Adam Ry sie wicz. „Teo dor” był jed nym
z or ga ni za to rów Ko mi te tu, któ re go ce -
lem by ło utrzy ma nie łącz no ści z obo zem
Au schwitz oraz sie ci uciecz ko wej PPS
więź niów z obo zu Au schwitz -Bir ke nau.

Oso bi ście uczest ni czył w or ga ni za cji
wie lu ucie czek.

Edward Ha łoń przy ja ciel i pod wład -
ny z PPS WRN Ada ma Ry sie wi cza
w swo jej ksią żce pt „W cie niu Au -
schwitz” z 2003 ro ku tak na pi sał:

„Idea po wo ła nia Ko mi te tu PWOK,
w któ rym Te re sa La soc ka re pre zen to wa -
ła De le ga tu rę (Rzą du na Kraj
– przyp. M.R.), Adam Ry sie wicz
kie row nic two kra kow skiej PPS, a ja te -
re no wą przy obo zo wą (tzn. oświę cim ską
– przyp. M. R.) or ga ni za cję, z któ ry mi
ści śle i sku tecz nie współ pra co wa ła
„Ciot ka”, dr He le na Szla pak, wy ni kła
z ży cio wej ko niecz no ści…”.

Czym zaj mo wał się Ko mi tet PWOK?
Nie tyl ko uciecz ka mi, choć tych by ło
bar dzo wie le. Do Au schwitz do star cza -
no le ki, ubra nia, li te ra tu rę, a ta kże li sty.
Do ku men to wa no lu do bój stwo w KL
Au schwitz i prze ka zy wa no do wo dy
do Lon dy nu. Sty mu lo wa no ta kże two -
rze nie więź niar skich pod ziem nych
struk tur or ga ni za cyj nych. 

RA DA PO MO CY 
ŻY DOM „ŻE GO TA”

Ma ło kto o tym mó wił i pi sał. Ale to
„Teo dor” – Adam Ry sie wicz – był du -
chem spraw czym Ra dy Po mo cy Ży dom
„Że go ta” w Kra ko wie. Jak po da je
Edward Ha łoń w swo jej ksią żce „W cie -
niu Au schwitz”, Adam Ry sie wicz,
„wspól nie z se kre ta rzem Ra dy Wła dy -
sła wem Wój ci kiem „Że go ciń skim”
i Fran cisz kiem Krzy ża kiem „Ka ro lem”,
w No wym Są czu zor ga ni zo wa li już
w 1940 ro ku prze rzut na Wę gry przez
Sło wa cje oko ło 50 osób – 6 grup ucie -
ki nie rów ży dow skich z Kra ko wa..

Tych, któ rzy pa mię ta ją do ko na nia
Ada ma Ry sie wi cza dla RPŻ „Że go ta”
w Kra ko wie jest wię cej. Wspo mi na jąc
kra kow ską „Że go tę”, je den z jej człon -
ków Sta ni sław W. Do bro wol ski, przed -
sta wia na stę pu ją ce świa dec two:

„…mie li śmy świet nych to wa rzy szy
z PPS w Kra ko wie, Wie licz ce i No wym
Są czu, od da ją cych nie oce nio ne usłu gi
na szej ak cji. … przede wszyst kim, dru gi
po ini cja to rze Ra dy Po mo cy Ży dom (...)
Jó ze fie Cy ran kie wi czu – za ło ży ciel Że -
go ty w Kra ko wie, se kre tarz OKR, wy -
śmie ni ty kon spi ra tor i or ga ni za tor
pod zie mia Adam Ry sie wicz – „Teo dor”.

MATKA – GENOWEFA
KAROLINA RYSIEWICZ
Z D. KRZYSZTOŃ 

Mat ka Ada ma, Ge no we fa Ka ro li -
na z do mu Krzysz toń, uro dzo na 26 grud -
nia 1894 ro ku w Wil czy skach. Zdo by ła
śred nie wy kształ ce nie eko no micz ne.
Zwią zek ma łżeń ski za war ła z Mi ko ła jem
Ry sie wi czem w 1914 ro ku w ko ście le
pod we zwa niem św. Sta ni sła wa w Wil czy -
skach. W 1926 ro ku Ge no we fa Ry sie wicz
za wie ra kon trakt z wła ści cie lem dóbr
ziem skich Je żo wa Ka zi mie rzem Bal dwi -
nem Ra mul tem za ku pu dwóch par cel
grun tu w Wil czy skach -Je żo wie i w 1927
ro ku ro dzi na Ry sie wi czów prze pro wa dza
się z Gry bo wa do wy bu do wa ne go tam
do mu. Od tej chwi li ma łżon ko wie pro wa -
dzą w Je żo wie go spo dar stwo rol ne.
W cza sie II woj ny świa to wej, po śmier ci
Mi ko ła ja Ry sie wi cza, Ge no we fa udzie la
wspar cia kra kow skiej or ga ni za cji Pol ska
Par tia So cja li stycz na Wol ność -Rów ność -
-Nie pod le głość. Dom ro dzin ny Ry sie wi -
czów był kry jów ką lub przy sta nią dla
prze śla do wa nych przez ge sta po, lub pró -
bu ją cych wy do stać się przez zie lo ną gra -
ni cę na Wę gry i do Ru mu nii, a po tem
da lej. Po woj nie, Ge no we fa Ry sie wicz
przez kil ka lat pra co wa ła w War sza wie
w Głów nym Urzę dzie Sta ty stycz nym
i Pań stwo wym Za kła dzie Hi gie ny. Jed nak
już w 2. poł. lat 50. XX wie ku wra ca do Wil -
czysk -Je żo wa i po now nie po dej mu je się,
już sa mot nie, pro wa dze nia go spo dar stwa
rol ne go. Umie ra 19 li sto pa da 1979 ro ku
w szpi ta lu w Gor li cach.
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„Teo dor” mi mo roz licz nych obo wiąz -
ków zja wiał się za wsze (…) w biu rze
przy uli cy Ja giel loń skiej i wy da wał krót -
kie, traf ne po le ce nia al bo roz strzy gał
wąt pli we spra wy (…)”.

Ma ria Hoch berg Ma riań ska, re pre -
zen tu ją ca stro nę ży dow ską w kra kow -
skiej Że go cie, a po woj nie miesz ka ją ca
w Tel Avi vie tak pod su mo wa ła kon spi -
ra cyj ne do ko na nia Ada ma Ry sie wi cza: 

„Gdy by „Teo dor” prze żył woj nę i do -
stał za ka żde go ura to wa ne go Ży da pra wo
za sa dze nia drzew ka – Ale ja Spra wie dli -
wych i Las Pa mię ci w Yad Va schem mu -
sia ły by się po więk szyć o… ki lo metr”.

RYCZÓW 
– STACJA ŚMIERCI –
24 CZERWCA 1944 ROKU

Adam Ry sie wicz od 19 kwiet -
nia 1941, tj. od chwi li aresz to wa nia Jó -
ze fa Cy ran kie wi cza, nie po prze sta wał
na snu ciu pla nów uwol nie nia przy ja cie -
la. W 1943 ro ku kra kow ska PPS pod ję -
ła dwie pró by wy pro wa dze nia „Józ ka”
z Au schwitz. Nie ste ty, bez sku tecz ne.
Trze ba pa mię tać, że siat ka kon spi ra to -
rów na zie mi oświę cim skiej by ła dość
do brze zor ga ni zo wa na jesz cze na po -
cząt ku 1940 ro ku. Od te go cza su uwol -

nio no wie lu więź niów. Dla te go wy pro -
wa dze nie Cy ran kie wi cza z obo zu nie
wy da wa ło się szcze gól nie trud ną ope ra -
cją. Trze cia pró ba zo sta ła za pla no wa -
na na ko niec czerw ca 1944 ro ku.
Z Pod gó rza do Ry czo wa (ostat niej sta cji
przed gra ni cą z Rze szą) wy ru szy li 23
czerw ca 1944 ro ku Adam Ry sie wicz
„Teo dor”, Jó zef Kor naś „Korn”, Ry szard
Kro gul ski „Ry siek” i Wła dy sław De ni -
kie wicz „Ro mek”. Już w po cią gu „Teo -
do rem” za in te re so wał się peł nią cy te go
dnia słu żbę ban schutz. We dług re la cji
świad ków wy le gi ty mo wał „Teo do ra”,
ale ten po sia da jąc nie na gan nie pod ro bio -
ne do ku men ty nie wzbu dził jesz cze
wiel kich po dej rzeń nie miec kie go żoł nie -
rza. Bo jow cy zgod nie za tem z pla nem

wy sie dli na sta cji w Ry czo wie i przez
zie lo ną gra ni cę uda li się do Spyt ko wic,
znaj du ją cych się już na te re nie Rze szy,
gdzie miał cze kać, wy pro wa dzo ny
z obo zu, Jó zef Cy ran kie wicz. Nie ste ty,
po raz ko lej ny „Jó zek” prze słał zza dru -
tów gryps, że w obo zie za szły kom pli ka -
cje i że je go uciecz ka mu si być odło żo na.
To by ła oczy wi ście bar dzo zła wia do -
mość. „Teo dor” po sta no wił prze no co wać
w Spyt ko wi cach i za raz z ra na 24 czerw -
ca wraz z to wa rzy sza mi wró cił na sta cję
w Ry czo wie. Za szyb ko, jak twier dzi li
po tem je go współ pra cow ni cy z kra kow -
skiej kon spi ra cji. Na sta cji na dal peł nił
słu żbę ten sam ban schutz, któ ry dzień
wcze śniej le gi ty mo wał „Teo do ra” w po -
cią gu. Tym ra zem po wziął po wa żniej sze
po dej rze nia i we zwał „Teo do ra” i „Ryś -
ka” do bu dyn ku za wia dow cy sta cji. Obaj
bo jow cy by li oczy wi ście uzbro je ni. Jak
wy glą da ły ich ostat nie chwi le, re la cje
po zo sta ją sprzecz ne. Wia do mo, że do -
szło do wy mia ny ognia. Adam Ry sie -
wicz i Ry szard Kro gul ski zgi nę li
na miej scu. Na to miast Jó ze fa Kor na sia,
któ ry pró bo wał ukryć się w przy sta cyj -
nych krza kach, do pa dły nie miec kie gra -
na ty. Z mat ni w Ry czo wie ura to wał się
tyl ko Wła dy sław De ni kie wicz „Ro mek”,
któ re mu uda ło się nie zwró cić na sie bie
uwa gi żoł nie rzy nie miec kich i wró cić
po cią giem do Kra ko wa.

Jak kra kow ska PPS za re ago wa ła
na śmierć Ada ma Ry sie wi cza niech po -
świad czą sło wa jed ne go z naj bli ższych
przy ja ciół i współ pra cow ni ków „Teo do -
ra” Edwar da Ha ło nia”:

„Kra kow ska or ga ni za cja PPS przy ję -
ła śmierć Ada ma Ry sie wi cza po cząt ko wo
z nie do wie rza niem, po tem z prze ra że -
niem. Lu dzie pła ka li, na czas ja kiś po tra -
ci li wprost gło wy. Był to au ten tycz ny
wstrząs. Zgi nął ten, któ ry był mó zgiem,
mo to rem i du szą na szej kon spi ra cji, pe łen
ini cja ty wy, ży wy, ru chli wy, nie stru dzo ny
or ga ni za tor. Za ha ro wa ny wy rob nik kon -
spi ra cji (…). Skru pu lat ny w szcze gó łach
pla no wa nia, do kład ny i wy ma ga ją cy
w wy ko na niu.. A przy tym nie ko tur no wy,
lecz bez po śred ni, bli ski (…). Od szedł
w naj więk szym na si le niu wal ki i ta kim,
wal czą cym i do wal ki zo bo wią zu ją cym,
dla nas po zo stał”.

Cia ła Ry sie wi cza, Kor na sia i Kro gul -
skie go Niem cy po cho wa li nie da le ko sta -

Wia do mo, że do szło
do wy mia ny ognia. Adam
Ry sie wicz i Ry szard Kro -
gul ski zgi nę li na miej scu.
Jó ze fa Kor na sia, któ ry
pró bo wał ukryć się
w krza kach, do pa dły nie -
miec kie gra na ty.

Ro dzi na Ry sie wi czów w kom ple cie (1930 rok): od le wej – Ja dwi ga  Ry sie wicz,
Mi ko łaj Ry sie wicz, Ge no we fa Ry sie wicz, Ka zi mierz Ry sie wicz, Adam Ry sie wicz

FO
T. 

AR
C

H
.

SADECZANIN 7.2012_SADECZANIN 7.2012  26-06-2012  13:31  Strona 83



LIPIEC 201284 HISTORIA
WWW.SADECZANIN.INFO

cji w Ry czo wie. Po woj nie, ale do pie -
ro 16 ma ja 1958 ro ku do ko na no eks hu -
ma cji zwłok i cia ła bo jow ców
prze wie zio no w ich ro dzin ne stro ny.
Adam Ry sie wicz spo czął na cmen ta rzu
w swo jej ro dzin nej wio sce w Wil czy -
skach.

31 paź dzier ni ka 1964 ro ku od sło nię -
to i po świę co no ta bli cę na obe li sku nie -
opo dal ry czow skiej sta cji, a na ta bli cy
wid nie je na pis:

„W dniu 24 czerw ca 1944 ro ku zgi -
nę li w wal ce z oku pan tem, nio sąc po -
moc więź niom obo zu hi tle row skie go
w Oświę ci miu, bo jow cy PPS – Adam
Ry sie wicz, Jó zef Kor naś, Ry szard Kro -
gul ski”.

EPI LOG
Nie spo sób w krót kim ar ty ku le przed -

sta wić wszyst kie za słu gi Ada ma Ry sie -
wi cza w nie rów nej wal ce kon spi ra cyj nej
to czo nej prze ciw ko oku pan to wi w cza -
sach II woj ny świa to wej. A prze cież
two rzył i nad zo ro wał pe pe esow ską pra -
sę pod ziem ną „Na przód” i „Wol ność”
a ta kże Kra kow ską Agen cję Ra dio wą
(KAR). Był współ twór cą i ko men dan -

tem par ty zanc kich od dzia łów, zwa nych
So cja li stycz ny mi Ba ta lio na mi Śmier ci
(SBS), a po tem So cja li stycz ny mi Od -
dzia ła mi Bo jo wy mi (SOB), dzia ła ją cy -
mi w woj sko wych struk tu rach PPS
zwa nych Gwar dią Lu do wą PPS. W ma -
ju 1944 ro ku na mo cy umo wy z Ko men -
dą Głów ną Ar mii Kra jo wej te gru py

sztur mo we prze mia no wa no na Od dzia -
ły Woj sko we Po go to wia Po wstań cze go
So cja li stów (OWPPS). Nie ule ga naj -
mniej szych wąt pli wo ści, że z hi sto rycz -
ne go punk tu wi dze nia Ada mo wi
Ry sie wi czo wi na le ży się miej sce w jed -
nym sze re gu z naj wy bit niej szy mi dzia -
ła cza mi le wi cy nie pod le gło ścio wej

Adam Ry sie wicz był czer -
wo ny, ale ide owa czer -
wień ni gdy nie
prze sło ni ła mu ce lu naj -
wa żniej sze go, ja kim by ła
nie pod le głość Naj ja śniej -
szej Rze czy po spo li tej. 

Ry czów, 31 paź dzier ni ka 1964 ro ku – od sło nię cie i po świę ce nie ta bli cę na obe li sku nie opo dal sta cji, upa mięt nia ją cej
śmierć bo jow ców PPS WRN Ada ma Ry sie wi cza, Jó ze fa Kor na sia i Ry szar da Kro gul skie go

Na zi mo wym spa ce rze w Gry bo wie
(1921 rok): na san kach (od le wej)
– Ka zi mierz Ry sie wicz, Adam Ry sie -
wicz, Mi ko łaj Ry sie wicz. Dzie ciom
i mę żo wi przy glą da się Ge no we fa
Ry sie wicz
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zrze szo nej w Pol skiej Par tii So cja li stycz -
nej: Ka zi mie rzem Pu ża kiem, Jó ze fem
Cy ran kie wi czem, Zyg mun tem Za rem bą,
Zyg mun tem Żu ław skim, Ada mem Cioł -
ko szem, Ma ria nem Bom bą.

Adam Ry sie wicz był czer wo ny, ale
ide owa czer wień ni gdy nie prze sło ni ła
mu ce lu naj wa żniej sze go, ja kim by ła
nie pod le głość Naj ja śniej szej Rze czy po -
spo li tej. W sło wach Wol ność, Rów ność,
Nie pod le głość, któ re sta no wi ły dru gi
człon na zwy kon spi ra cyj nej PPS w Kra -
ko wie, wy brzmie wa po li tycz ny i ide -
owy wy ró żnik dzia łań wiel kie go
odła mu pa trio tycz nej pol skiej le wi cy.

Pa mięć o Ada mie Ry sie wi czu w śro -
do wi sku emi gra cji lon dyń skiej trwa ła
dłu gie la ta. O wspo mnie niach Ada ma
Cioł ko sza pi sa łem już na wstę pie te go
mo no gra ficz ne go szki cu. Na ko niec
chciał bym przy to czyć, opu bli ko wa ną
w 1948 ro ku na ła mach lon dyń skie go
„Ro bot ni ka Pol skie go w Wiel kiej Bry -
ta nii po ety Je rze go Nie mo jow skie go
ELE GIĘ NA ŚMIERĆ ADA MA RY -
SIE WIC ZA – „TEO DO RA”.

Tobie, utracony na zawsze,
wybuduję z liści elegię.
Liście będą czerwone: winogradu,
buka i klonu,
aby ci, którzy przyjdą po Tobie, nie
napróżno dźwigali kamień,
ale po to, by parł dostatek w domy
ich pełne winnej jagody;
na ramionach jak konar klonu
żelazistych, gibkich jak korzeń,
niechaj spocznie wola wyrębu,
błogosławiąc opał, budulec,
cios toporu, uśmiech pod słońce,
rozfruwane pod niebo wiechy...

Taki dom pragnąłeś spiętrzyć, aby
sosrąb utkwił w niebie! –
I nie brakło w sztandarach krzyku,
zwarcia pięści, gniewu i zgonu.
Dałeś życie, wołając liście, aby
z rzadka prószące pamięć,
Sczerwieniły miejsce pogrobne,
które włos ci przycięło młody –
aby niosąc jakoweś dary, brat twój
zdjęte przyniósł obroże,
aby chcący stawić ci kamień
– na mogiłę stawili ule
i na skrzypcach z sądeckiej deski
rzewną śpiewkę grali z uśmiechem...

Bo nie mogłeś, nie mogłeś, nie
mogłeś, patrząc w opar nie zburzyć
s i e b i e,
kiedy bił Oświęcim mgłą zagubiony
w krzyku milionów!:
fasadami zniesionych wsi rudowłosa
kładła się zamieć
i po snach majaczyły łzy w oczach
wielkich od wilczej jagody...
– wtedy przyszedł gorzki grymas ust
– i gorące targnięcie nożem! –
aby w puch! – i odbić krzyk!
– i do ramion przycisnąć czule... –
ale wszystko zagarnęła śmierć.
Brałeś ją jak szum płynącej rzeki...

Liście są takie sine jak deszcz...
Dachem dłoni włos chroni Hebe.
Idą wszystkie winogrady, buk
Twoich Karpat, dróg naszych klony.
Robotnicy obnażeniem rąk jako
w dzwon zadzwonili w kamień
i ofiarnym natężeniem bark
odsuwają z dróg ziemi kłody.

Jako z marzeń biją gromy słów,
młodociany mówco – i czas orze
i dobija sok do zeschłych pni
i rdzewieją po polach kule
i to widmo, w którymś skończył dni,
jako fantom odpływa daleki...

Po II woj nie świa to wej „pe pe row cy”
śro do wi sko PPS WRN ob ję li re pre sja -
mi. Ka zi mierz Ry sie wicz, młod szy brat
Ada ma, zo stał ska za ny na 6 lat wię zie -
nia w 1947 ro ku w pro ce sie wu ere now -
ców: Ta de usza Szturm De Sztre ma,
Jó ze fa Dzię gie lew skie go, Lu dwi ka Coh -
na, Wik to ra Kraw czy ka, Fe lik sa Mi sio -
row skie go, a Ja dwi ga Ry sie wicz, sio stra
Ada ma, zmu szo na by ła ucie kać z Pol ski
i swo ich dni do ży ła w 1966 ro ku w Mo -
na chium, ja ko pra cow nik Ra dia Wol -
na Eu ro pa. Wszyst kim zna ny jest los
Ka zi mie rza Pu ża ka, czy An to nie go Paj -
da ka ska za nych w tzw. pro ce sie szes na -
stu w Mo skwie. W Pol sce bez prze rwy
za pa da ły dra koń skie wy ro ki. Wie lu
dzia ła czy zmu szo nych zo sta ło
do uciecz ki z kra ju. Jó zef Cy ran kie wicz
zdra dził i jak wie my przez dłu gie la ta
peł nił w PRL funk cję pre mie ra w ko mu -
ni stycz nym rzą dzie. Od cza su do cza su
sta rał się jed nak po ma gać to wa rzy szom
z wu ere now skiej or ga ni za cji. Ta część

ży cio ry su Jó ze fa Cy ran kie wi cza cze ka
na swo je go bio gra fa.

Dzi siaj z to wa rzy szy kon spi ra cyj nej
nie do li Ada ma Ry sie wi cza ży ją jesz cze
Edward Ha łoń w War sza wie i Alek san -
dra Ko no pel ska, cór ka Ma ria na Bom by,
w Kra ko wie i sta ra ją się da wać świa dec -
two tam tym dniom.

Pró żno jed nak szu kać w szkol nych
pod ręcz ni kach na zwi ska Ada ma Ry sie -
wi cza, szko ły nie no szą Je go imie nia,
wła dze nie ob cho dzą ko lej nych rocz nic
Je go tra gicz nej śmier ci. Ze smut kiem
wy pa da po wie dzieć, że Oj czy zna nie za -
dba ła o swo je go sy na.

Na to miast mass -me dia do ran gi bo ha -
te rów wy nio sły bio gra fie m. in. Oska ra
Schin dle ra i Wil ma Ho sen fel da, Niem -

ców i bo ha te rów za kła ma nych fil mów
Ste ve na Spiel ber ga („Li sta Schin dle ra”)
i Ro ma na Po lań skie go („Pia ni sta”). Nie
wni ka jąc w szcze gó ły ich ży cio ry sów,
wy pa da tyl ko stwier dzić, że hi sto ria ich
ży cia da le ko od bie ga od bo ha ter stwa
i de ter mi na cji ta kich po sta ci jak Adam
Ry sie wicz. Dla mi lio nów Eu ro pej czy -
ków, Ame ry ka nów i Po la ków bo jow ni -
ka mi o wol ność z nie miec kim na zi zmem
sta li się Schin dler i Ho sen feld, bę dą cy
jed nak rów no cze śnie try bi ka mi w nie -
miec kiej ma chi nie za gła dy. Śmierć Ada -
ma Ry sie wi cza na sta cji w Ry czo wie
pod Oświę ci miem wy glą da jak nic nie -
zna czą cy epi zod, zwy kła trom ta dra cja,
fakt nie war ty za uwa że nia… 

Prze gra łeś Stry ju, ale mo że war to by ło...
MA CIEJ RY SIE WICZ

Je żów, 3 ma ja 2012 ro ku

Tobie, utracony
na zawsze, wybuduję
z liści elegię.
Liście będą czerwone:
winogradu, buka i klonu,
aby ci, którzy przyjdą
po Tobie, nie napróżno
dźwigali kamień,
ale po to, by parł
dostatek w domy ich
pełne winnej jagody;
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T
o masz Ro ha tyn, uro dzo -
ny 15 IV 1894 r. we Lwo wie,
miesz kał po woj nie w Kra ko -
wie przy ul. Wro cław skiej 5,

nie opo dal Szpi ta la Woj sko we go, wraz
z żo ną Mi cha li ną z hr. Du nin -Wą so wi -
czów (29 IX 1901 – 16 II 1992), któ rą
na zy wał skró to wo Ha li ną. Mia łem
szczę ście i za szczyt po znać go już
u schył ku je go ży cia ja ko czło wie ka
wiel kiej kul tu ry, mó wią ce go, jak to
w przy pad ku praw dzi wej in te li gen cji
tam te go po ko le nia, pięk ną pol sz czy zną
i ob da rzo ne go nie na gan ny mi ma nie ra -
mi. Co cie ka we, był rów nież ko le gą
z woj ska wy bit ne go ar che olo ga i egip -
to lo ga, prof. Ka zi mie rza Mi cha łow skie -
go. To masz Ro ha tyn zmarł w Kra ko wie
28 VIII 1983 r. i spo czy wa na cmen ta -
rzu Ra ko wic kim (kw. XXIII za chod nia,
rząd I, miej sce 8a). Po ni ższy tekst jest,

po mi ja jąc drob ne po praw ki sty li stycz -
ne i ję zy ko we, wier nym uję ciem je go
wspo mnień, spi sa nych w koń cu lat 70.
ubie głe go wie ku, a za cho wa nych po -
śród pa pie rów po zo sta łych po mo im oj -
cu. Niech ni niej sza pu bli ka cja
przy czy ni się do za cho wa nia pa mię ci
o tym wier nym żoł nie rzu Ar mii Pod -
ziem nej, ukra iń skim Ży dzie i pol skim
pa trio cie, nie zwy kłym czło wie ku, któ -
ry bę dąc neo fi tą prze trwał oku pa cję,
sty ka jąc się ja ko Kre istie rarzt (po wia -
to wy le karz we te ry na rii) prak tycz nie
co dzien nie z funk cjo na riu sza mi tak ad -
mi ni stra cji nie miec kiej, jak i Ge sta -
po i Kri po oraz ich kon fi den ta mi,
któ rych zresz tą po tem prze ję li ko mu ni -
ści. To masz Pod gór ski

***
Or ga ni za cja go spo dar ki mię snej

w sta ro stwie po wia to wym No wy Sącz

w okre sie oku pa cji nie miec kiej w la -
tach 1941-1945

Od dnia 2 I 1941 r. roz po czą łem pra -
cę w sta ro stwie po wia to wym w No wym
Są czu (Kre ishaupt man n schaft Neu -San -
dez) w re fe ra cie go spo dar ki mię snej
przy Urzę dzie Wy ży wie nia i Rol nic twa
(Vieh wirt schaft bei Amt für Er n h rung -

W mie ście kar nym No wym Są czu, pod sa mym bo kiem Niem -
ców, roz kwi ta ła sze ro ko ro bo ta kon spi ra cyj na, na kie ro wa na na wy rzą dza nie mo żli wie naj więk -
szych szkód go spo dar ce III Rze szy. Jed nym z ci chych, a za po mnia nych bo ha te rów tam tych lat
był le karz we te ry na rii To masz Ja kub Ro ha tyn, przed wo jen ny ofi cer WP i za przy się żo ny czło nek
AK ps. „Ku ba”, bli ski przy ja ciel mo je go oj ca Zbi gnie wa (rów nież ofi ce ra AK), któ ry też za wsze tak
się do nie go zwra cał.

Kie dy obej mo wa łem pra -
cę w re fe ra cie mię snym,
za da niem te goż by ło
ścią ga nie do staw obo -
wiąz ko wych żyw ca zwie -
rzę ce go od rol ni ków oraz
je go roz dział na po szcze -
gól ne jed nost ki or ga ni -
za cyj ne.

Urzę do wy na głó wek sta ro stwa po wia to we go w No wym Są czu wraz z pie -
czę cią okrą głą i pod pi sem wi ce sta ro sty dr. He in za He ini scha z 5 XI 1940 r.

Po kwi to wa nie od ręcz ne na od biór
świ ni bez pie cząt ki

Dr To masz Ro ha tyn i je go kon spi ra cyj na dzia łal ność oku pa cyj na (1941-1945)

Woj na go spo dar cza z N
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und Lan dwirt schaft). W owym cza sie
za sięg sta ro stwa po wia to we go No wy
Sącz obej mo wał dwa po wia ty, a to No -
wy Sącz i Li ma no wą.

Kie dy obej mo wa łem pra cę w re fe ra -
cie mię snym, za da niem te goż by ło ścią -
ga nie do staw obo wiąz ko wych żyw ca
zwie rzę ce go od rol ni ków oraz je go roz -
dział na po szcze gól ne jed nost ki or ga ni -
za cyj ne, ta kie jak: a/ woj sko, b/ lud ność
nie miec ka, c/ przed się bior stwa za trud -
nia ją ce pra cow ni ków cię żko pra cu ją -
cych dla prze my słu wo jen ne go, d/
przed się bior stwa za trud nia ją ce pra cow -
ni ków lżej pra cu ją cych, e/ lud ność pol -
ska oraz f/ lud ność ży dow ska (do chwi li
po wsta nia w 1942 r. za mknię te go get -
ta). Po nad to re fe rat go spo dar ki mię snej
spra wo wał nad zór nad pra wi dło wym
roz dzia łem mię sa z przy dzie lo ne go tym
jed nost kom żyw ca, nad zór nad wszyst -
ki mi rzeź nia mi w po wie cie pod wzglę -
dem wła ści we go roz li cze nia wa go we go
po prze li cze niu ma sy żyw ca na mię so,
nad zór nad ma sar nia mi pro du ku ją cy mi
wę dli ny dla lud no ści nie miec kiej,
Volks deut schów itp.

W chwi li ob ję cia prze ze mnie pra cy
w re fe ra cie mię snym, obo wią zy wa ła
na te re nie ca łe go Ge ne ral ne go Gu ber na -
tor stwa za sa da przyj mo wa nia na kon tyn -
gent sztuk nie ro ga ci zny o wa dze
po wy żej 90 kg. Po za po zna niu się z try -
bem ścią ga nia do staw obo wiąz ko wych
od rol ni ków, za pro po no wa łem sze fo wi
Urzę du Wy ży wie nia rad cy Pau lo wi Dor -
scho wi i kie row ni ko wi re fe ra tu go spo dar -
ki mię snej Kr llo wi przyj mo wa nie
nie ro ga ci zny po ni żej 90 kg, po nie waż
ma ło rol ni, ma ją cy od dać 40 czy 50 kg do -
staw nie mo gli się z nich wy wią zać, chy -
ba że skła da li się we dwóch go spo da rzy,
co utrud nia ło pra cę wój tom (V gte)
w uzna wa niu po szcze gól nym rol ni kom
wy peł nie nia obo wiąz ku kon tyn gen to we -
go. Mo ja pro po zy cja przyj mo wa nia sztuk
po czy na jąc od 30 – 40 kg zna la zła uzna -
nie i zro zu mie nie, kie dy rów no cze śnie za -

pro po no wa łem za ło że nie kil ku na stu
więk szych i mniej szych tu czar ni dla wy -
cho wu przyj mo wa nych sztuk o ma łej wa -
dze. Wie dzia łem bo wiem,
po po ro zu mie niu się ze Zbi gnie wem Pod -
gór skim ps. „So sna”, „Bo le sław”, sze fem
re fe ra tu go spo dar ki zbo żo wej (Ge tre ide -
wirt schaft), o mo żli wo ściach otrzy my wa -
nia dla tych tu czar ni otrąb zbo żo wych
i ziem nia ków od pad ko wych. Tu czar nie
ta kie zor ga ni zo wa łem w mia stach, a to
w No wym Są czu, Sta rym Są czu, Piw -
nicz nej i Gry bo wie oraz u więk szych go -
spo da rzy rol ni ków, ta kich jak Adam
i Ka zi mierz Chwa li bo go wie czy Jan
Mück. Ca ły plan opra co wa li śmy z mgr.
Lu dwi kiem Mro zem ps. „Dę bów ka”,
kwa ter mi strzem w szta bie in spek to ra tu 1.
puł ku Strzel ców Pod ha lań skich AK, dzia -
ła ją ce go w kon spi ra cji na te re nie Pod ha -
la. Tak zor ga ni zo wa ne tu czar nie,
po zo sta ją ce pod opie ką za ufa nych le ka rzy
we te ry na ryj nych, a to dr. Ar tu ra Kwiat ka
w Gry bo wie, God frey owa w Sta rym Są -
czu i Piw nicz nej, Ed mun da Waś ko wa
w Łąc ku, Sta ni sła wa Ke iny w Li ma no -
wej, Cze sła wa Ko sia te go w Tym bar ku
i Ada ma Krzysz to por skie go w Msza nie
Dol nej, po zwa la ły na dys po no wa nie
przy dzia łem tusz nie ro ga ci zny na po -
szcze gól ne od dzia ły par ty zanc kie we dle
zle ceń ofi ce ra pro wian to we go Mro za.
Prze pro wa dza li śmy to przy po mo cy wy -
mie nio nych wy żej le ka rzy, któ rzy na za -
po trze bo wa ne sztu ki wy sta wia li
świa dec twa stwier dza ją ce cho ro by za raź -
li we, wy klu cza ją ce je od spo ży cia dla lu -
dzi, a szcze gól nie Niem ców. 

W 1942 r. wpro wa dzo no na te re nie
Ge ne ral ne go Gu ber na tor stwa in sty tu cję
tzw. tar gow ni ków (Mark thel fer), któ rym
przy dzie lo no po szcze gól ne gmi ny zbio -
ro we. Na te ren na sze go sta ro stwa mie li -
śmy przy jąć 16 tar gow ni ków
i po od po wied nim, trzy mie sięcz nym
prze szko le niu, prze ka za no im po szcze -
gól ne gmi ny. Mnie po le co no do bór od po -
wied nich lu dzi i prze szko le nie ich. Na 16
tar gow ni ków, za wy jąt kiem 4 Ukra iń ców,
któ rzy ob ję li gmi ny łem kow skie, na zy -
wa ne wów czas ukra iń ski mi, tj. Ła bo wą,
Kry ni cę, Mu szy nę i Sta ry Sącz, przy ją -
łem lu dzi od da nych spra wie, a by li to m.
in. le ka rze we te ry na rii Cze sław Ko sia ty
i Sta ni sław Fi jał, stu den ci me dy cy ny Sta -
ni sław Po ni kło i Sta ni sław Ja siń ski, dy -

plo mant kon su lar ny Lu dwik Mos so czy,
na uczy ciel Bu czek, ma szy ni sta ko le jo wy
Sta ni sław Gó rec ki i urzęd nik skar bo wy
Jan Bu kow ski. W pro wa dze niu szko le nia
po ma ga li mi dwaj le ka rze we te ry na rii,
An to ni i Wła dy sław Ci sow scy. Do czyn -
no ści tar gow ni ków na le ża ło pro wa dze nie
ści słej ewi den cji ca łe go po gło wia zwie -
rząt do mo wych w da nej gmi nie zbio ro -
wej, co ty go dnio we wy zna cza nie sztuk
na do sta wy i pil no wa nie na co ty go dnio -
wych spę dach, czy wy zna czo ne sztu ki
zo sta ły do pro wa dzo ne. I tu zno wu wspól -
nie z kwa ter mi strzem Mro zem opra co wa -

li śmy sys tem do staw na kon tyn gent tak,
by w mia rę mo żno ści ochro nić by dło ho -
dow la ne ra so we czer wo no -pol skie oraz
kro wy mlecz ne i ciel ne. Po now nie zna -
leź li śmy po moc u le ka rzy we te ry na rii,
któ rzy wy sta wia li świa dec twa ciel no ści
krów, co chro ni ło je od do sta wy na ubój
i od no to wa nia w ewi den cji tar gow ni ków.
Rów no cze śnie po na ra dzie z dr. Wła dy -
sła wem Ci sow skim wy da li śmy za rzą dze -
nie za ka zu ją ce bez względ nie
po ta jem ne go ubo ju cie ląt dla do raź ne go
zy sku ze sprze da ży mię sa. Za kaz przy ję -
ty po cząt ko wo z wiel ką nie chę cią przez
rol ni ków oka zał się po cią gnię ciem mi -
strzow skim, gdyż już po ro ku wszyst kie
nie mal kon tyn gen ty upy cha li śmy ta ki mi
nie do rost ka mi 10-12-mie sięcz ny mi wa gi
oko ło 100-120 kg, co nor mal nie po kry -
wa ło obo wiąz ko wą do sta wę, a Niem com
z te go mię sa nie wie le po zo sta wa ło.

Po za tą dzia łal no ścią w ra zie po trze -
by kwa ter mistrz mgr Mróz kie ro wał
jed nost ki par ty zanc kie na gwałt po trze -
bu ją ce za opa trze nia w mię so i tłusz cze
do za ufa nych go spo da rzy, a po bra ne
sztu ki wpro wa dzo ny w pro ce der tar -
gow nik za li czał ja ko od da ne na kon -
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Wspól nie z kwa ter mi -
strzem Mro zem opra co -
wa li śmy sys tem do staw
na kon tyn gent tak, by
w mia rę mo żno ści ochro -
nić by dło ho dow la ne ra -
so we czer wo no -pol skie
oraz kro wy mlecz ne
i ciel ne. 

N iem ca mi
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tyn gent. Czyn no ści zwią za ne z do sta -
wa mi żyw ca, mię sa, tłusz czów itp. ja -
ko też mie sięcz ne ra por ty
przed sta wia ją ce wiel ko ści do staw, ilo -
ści uzy ska ne go mię sa, roz dział te goż
itp. uzgad nia ne by ły na kon spi ra cyj -
nych spo tka niach z kwa ter mi strzem
Mro zem zwy kle w miesz ka niu Ada -
ma Chwa li bo ga, al bo u Cze sła wa Ko -
sia te go. Po za apro wi za cją pod zie mia,
za opa try wa łem rów nież w mia rę mo -
żli wo ści ta kże i lud ność cy wil ną,
a zwłasz cza by łych urzęd ni ków, któ -

rzy usu nię ci z pra cy na swo ich pla -
ców kach, czę sto ze pchnię ci by li
do nę dzy i cier pie li nie do sta tek. Tu
wsze dłem w kon takt z kie row nicz ką
Ra dy Głów nej Opie kuń czej na po wiat
in ży nie ro wą Ja dwi gą Wol ską oraz
z kie row ni kiem skle pu mię sne go dla
urzęd ni ków, tzw. Be am ten kon sum,
któ re mu sta ra łem się przy dzie lać
pew ną ilość żyw ca z prze zna cze niem
wy łącz nie dla naj bar dziej po trze bu ją -
cych, sam zresz tą kon tro lo wa łem czę -
sto przy dział mię sa w kon su mie. Ta
dzia łal ność przy spo rzy ła nie co trud -
no ści w 1944 r. po upad ku po wsta nia
war szaw skie go, kie dy i do Są cza
przy by ła pew na ilość ro dzin i dzie ci
bez dom nych, któ re na le ża ło ży wić.

Dzię ki przy pad ko wi ze tkną łem się
w Są czu z mo im ko le gą i przy ja cie lem

z lat dzie cin nych, ma gi strem far ma cji
Jó ze fem Grosz kiem i w la tach 1943
– 1945 roz po czą łem dru gą dzia łal ność,
to jest za opa try wa nie po szcze gól nych
pla có wek akow skich w środ ki opa trun -
ko we. Po za po zna niu kwa ter mi strza
Lu dwi ka Mro za z ty mi mo żli wo ścia mi,
usta lo no łącz nicz ki, któ re za po da niem
ha sła od bie ra ły pacz ki z ban da ża mi, ga -
zą, wa tą, jo dy ną itp. Przy go to wa niem
pa czek i ich wy da wa niem zaj mo wa ła
się sta le mo ja żo na Ha li na. Na tu ral nie
do staw cą wy mie nio nych środ ków opa -
trun ko wych był mgr Gro szek. Za ma ło
w ni niej szym szki cu na kre śli łem dzia -
łal ność dr. Win cen te go Spie cho wi cza,
za miesz ka łe go w cza sach oku pa cji
w Sta rym Są czu, któ ry pro wa dził jed -
ną z naj więk szych tu czar ni nie ro ga ci -
zny, ma jąc na sta nie oko ło 80 sztuk.
Stam tąd w mia rę po trze by do ko ny wa -
li śmy roz dy spo no wa nia tusz mię snych
na po szcze gól ne pla ców ki.

Nie spo sób w tej krót kiej no tat ce
wy mie nić wszyst kich lu dzi, któ rzy
z sa mo za par ciem i na ra że niem ży cia
pra co wa li i po ma ga li wspól nej spra wie,
ale mu szę tu jesz cze wspo mnieć o re -
jo nie Gry bo wa, gdzie dzia ła li mgr
Adam Wroń ski i inż. Kru czek, a ta kże
ks. ka pe lan płk Lu dwik Ja roń ski, prze -
by wa ją cy w klasz to rze sióstr do mi ni ka -
nek w Bia łej Ni żnej. Z wszyst ki mi ni mi
po zo sta wa łem w bli skim kon tak cie.
Na ko niec wspo mnę jesz cze tyl ko, że
na wie le z do star czo nych przy dzia łów
do sta wa łem m. in. z Gry bo wa, Li ma -
no wej czy Tym bar ku po kwi to wa nia
i za świad cze nia, te jed nak z oba wy
wsy py za sad ni czo nisz czy łem. Wśród
za pi sków i pa pie rzysk z owych cza sów
żo na mo ja Ha li na przy pad kiem od na -
la zła kil ka oca la łych za świad czeń, któ -
re na ży cze nie kwa ter mi strza mgr.
Mro za do łą czam.

TOMASZ PODGÓRSKI  

Przy go to wa niem pa czek
i ich wy da wa niem zaj -
mo wa ła się sta le mo ja
żo na Ha li na. Na tu ral nie
do staw cą wy mie nio -
nych środ ków opa trun -
ko wych był mgr
Gro szek.

K
ie dyś opo wia dał mi prze wod -
nik z na sze go Ko ła PTTK „Be -
skid” No wy Sącz – Le on
Szwe nik (znaw ca Be ski du Są -

dec kie go, znał ka żdy ka mień), jak ra -
zem z hra bią Ada mem Stad nic kim
pró bo wa li do trzeć do tych skar bów – nic
z te go nie wy szło. Ale mo że Wam się
uda?

Zna ko mi tą roz ryw ką cha ta rów jest
po szu ki wa nie skar bów, któ rych w gó -
rach ry ter skich ukry to nie ma ło. W cza -
sie jed no dnio wej wy ciecz ki, kie ru jąc się
wska zów ka mi ze „spi sków do skar bów”
i le gend, mo żna do być zło twi ny przez
kasz te la na są dec kie go Pio tra Wy dżgę
ukry te, al bo skar by mni chów od kryć.

Po ni żej za miesz czam nie co le gend
i słyn ny śre dnio wiecz ny prze wod nik
kasz te la na Wy dżgi. Ra dzę je uwa żnie
prze czy tać, wy dru ko wać, na pa mięć się
wy uczyć, o wor kach na skar by nie za -
po mi na jąc.

TESTAMENT O SKARBIE
ZAKOPANYM Z ROKU 1455

„Ja z To ru nia, gdy mia łem umrzeć,
ka za łem za pi sać, że by to na mej du szy
nie zo sta ło.

Naj pierw py taj cie się do Kra ko wa,
a z Kra ko wa do No we go Są cza, a z Są -
cza No we go do Sta re go Mia sta, a z Sta -
re go Mia sta do Ry tra, a pod tym
gro dem, pod Ry trem stoi jed na karcz -
ma, a je den młyn, a tam jed na wo da
wpa da, co ją zwą Roz to ka. Po fol gu jże
wo dzie tej, a idź po niej, a gdy bę dziesz
w le sie da le ko, te dy przyj dzie tam dru -
ga wo da z le wej rę ki, opuść tę na pra -
wo, a fol guj tej na le wo, a ta idzie aż
do wirz chu. A pod tym wirz chem jest
łącz ka, ta wo da idzie przez nią.
A przy tej wo dzie ja ski nia pod zie mią.
A idziesz jed no sta ja nie, a po tem tę wo -
dę znaj dziesz, bo tam ja sem bie rał cza -
sem. A tu, gdzie w sa mej gło wie żem
po rą bał drze wa do jed nej do li ny, aby
nikt nie po znał, a tu nad tą do li ną jest je -
den po to czek, co go zo wią Su cha Roz -
to ka. A tu stoi mie siąc i gwiaz dy
na pi sa ne. Po leć mi pie czę i masz po sią -
gnąć al bo co masz i wziąć. A tam jest
ka ga niec i mi ska. A gdy na to miej sce
przyj dziesz po klęk nij a daj Bo gu chwa -
łę etc. Je stli cię Pan Bóg upa mię ta, o mej
du szy nie za po mnij. A to jest do bro ja -
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ko groch i ja ko sie mię a rzad ko ja ko
bób. A to Pa nu Bo gu po le cam.”

ZŁO TO W BA NI SKACH
(Tra sa wy ciecz ki: Kor do wiec – Niem co -
wa -Ro gacz – Żłób ki – Ska ła – Ba ni ska
– Ry tro – Kor do wiec)

W grud niu 1998 ro ku, bę dąc na wy -
ciecz ce w do li nie Ma łej Roz to ki, od wie -
dzi łem sa mot nie miesz ka ją ce go
na Ki czo rze (982) pa na Bucz ka. Ten sę -
dzi wy gó ral, je den z ostat nich praw dzi -

wych gór skich gaz dów, trwa w swo im
go spo dar stwie, któ re mo gło by zo stać
uzna ne za ży wy skan sen. Na nie wiel kiej
po la nie pod szczy tem Ki czo ry jest dom,
staj nia i sto do ła. Nie ma tu elek trycz no -
ści, gdyż go spo darz prze ga pił kie dyś oka -
zję, gdy w ra mach po wszech nej
elek try fi ka cji do pro wa dza no ener gię
do ka żde go nie ma lże do mu w gó rach po -
ło żo ne go. 84-let ni dzia dek tkwi tam
wśród la sów sa mot nie od wie lu lat, choć
je go licz na ro dzi na za miesz ka ła w Ry trze

chce go za brać do sie bie. Ho du je ko nia,
jed ną kro wę, w kil ku ulach trzy ma
pszczo ły. Dzie dzi ny strze gą pół dzi kie psy,
któ re go spo darz spusz cza na noc z łań cu -
chów, czy niąc ten skra wek zie mi pusz czy
wy dar ty zu peł nie nie do stęp nym dla cie -
kaw skich i zło dziei. Gdy pod do mem
w zi mo we no ce sły chać wy cie, wo ła psy
do izby, aby ich „wil ki nie wy bra ły”. Go -
spo darz umie opo wia dać cie ka wie
o zwie rzę tach za miesz ku ją cych oko licz -
ne la sy. Po wia da, że wie le ra zy zda rzy ły
mu się spo tka nia z wil ka mi i nie dźwie -
dzia mi. Ostat nie go mi sia wi dział
przed sied miu la ty w do li nie Ma łej Roz -
to ki. Nie dźwiedź za ję ty był ło wie niem
pstrą gów w po to ku i nie za uwa żył ob ser -
wu ją ce go go czło wie ka. Po pew nym cza -
sie od szedł w stro nę Mać kow skiej.

***
Cha ta pa na Bucz ka skła da się

z dwóch izb prze dzie lo nych sie nią.
W izbie miesz kal nej ścia ny ozda bia ją
licz ne po ro ża je le ni, któ re go spo darz
zgro ma dził w cza sie swo ich le śnych wę -
dró wek. Część bo ga tej ko lek cji zo sta ła
prze nie sio na przez jed ne go z sy nów
do no we go do mu w Ry trze. Obok tro fe -
ów my śliw skich wi szą sta ran nie opra -
wio ne w ram ki, za bez pie czo ne szkłem

ro dzin ne fo to gra fie go spo da rza. Wśród
nich nie brak nie zwy kle cie ka wych
czar no -bia łych zdjęć z po lo wań. Jed -
na przed sta wia mę żczy znę z ogrom nym
ba sio rem na ple cach, na in nej dwóch
uśmiech nię tych mę żczyzn w wa cia kach,
a ka żdy z nich na ra mio nach trzy ma za -
bi te go ry sia. Jest jesz cze zdję cie skrzyp -
ka. To nasz go spo darz, któ ry kie dyś
po tra fił pięk nie grać. Te raz, gdy rę ce już
nie tak spraw ne, za gra tyl ko se kund. 

Dru ga izba jest uży wa na ja ko dre -
wut nia. Tu rą bie się drew no do pie ca

Ryterski
skarb
Je śli brak Ci go tów ki – po le cam spa cer po ry ter skich gó rach,
w któ rych za ko pa ne są wiel kie skar by. Jak do trzeć do nich
– w za łą cze niu do kład ne opi sy – brak tyl ko współ rzęd nych GPS.
Ale my ślę, że je że li już ktoś do trze, to po wia do mi in nych. Nad -
cho dzą wa ka cje – za tem do po szu ki wań!

Dzie dzi ny strze gą pół dzi -
kie psy, któ re go spo darz
spusz cza na noc z łań cu -
chów, czy niąc ten skra -
wek zie mi pusz czy
wy dar ty zu peł nie nie do -
stęp nym dla cie kaw skich
i zło dziei.
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Ry tro – ście żka przez „Po łom”
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i zi mą nie trze ba cią gle wy cho dzić
na po le, gdy du że śnie gi i mróz.
W izbie tro chę daw nych sprzę tów. Jest
dziad do stru ga nia drew na i drew nia -
na pra sa do wy ci ska nia se ra.

Sta rzec opo wie dział mi pew ną le -
gen dę o po szu ki wa niach skar bów
w gó rach ry ter skich. Pa mię ta on mia -
no wi cie, że je go bab cia opo wia da ła
o ta jem ni czych Ma dzia rach, któ rzy
przy je żdża li do Ry tra koń mi. Kie dy to
do kład nie by ło nie wia do mo, ale jesz -
cze na pew no nie by ło wte dy w Ry trze
ko lei. Wę grzy ci uda wa li się kon no
do Ba nisk i tam w miej scu zwa nym
Za oł ta rzem, ko pa li w po szu ki wa niu ja -
kichś ukry tych skar bów. Pra ce pro wa -
dzi li w wiel kiej ta jem ni cy i aby zmy lić

cie kaw skich – prze ku wa li swo im ko -
niom pod ko wy. W ten spo sób śla dy
pro wa dzi ły za wsze w jed ną stro nę
i trud no by ło Ma dzia rów wy śle dzić.
Ro bo ty jed nak z nie wia do mych przy -
czyn prze rwa no, a po pra cach gór ni -
czych zo sta ły tyl ko głę bo kie sztol nie,
w któ rych ca łe la to za le gał lód i śnieg.
Zda rzy ło się pew ne go skwar ne go la ta,
gdy w Ry trze wo dy bra ko wa ło, że wy -
sła no tam Ku bę Dud co ka po lód. Miał
być to żart, ale po sła niec wró cił po kil -
ku go dzi nach nio sąc na ple cach du żą
bry łę lo du. Obec nie wejść do sztol ni
już nie wi dać, bo zo sta ły za sy pa ne
war stwa mi osu wa ją cych się cią gle
z gó ry ka mie ni, ale by stre oczy doj rzą
za głę bie nia w zie mi, któ re nie na tu ra,
ale ludz ka rę ka stwo rzy ła.

LE GEN DA 
O UKRY TYM SKAR BIE 

(Trasa wycieczki: Kordowiec
– Poczekaj – Mnich – Mała Roztoka
– Kordowiec)

Nie da le ko Ki czo ry znaj du je się po -
la na zwa na Mni chem. Lu do wa tra dy -
cja wy wo dzi tę na zwę od mni chów,
któ rzy ucie ka jąc przed Ta ta ra mi za błą -
dzi li da le ko w tu tej sze la sy. Le gen da
gło si, że za kon ni cy, utru dze ni wiel ce
uciecz ką uzna li, że już da lej z wo za mi
udać się nie po dob na i skarb klasz tor -
ny, któ ry wieź li ze so bą, za ko pa li
w tym miej scu. Mni si wy ry li na ska -
łach ła ciń skie zna ki, któ re mia ły do -
pro wa dzić do ukry te go skar bu.
Po ja kimś cza sie miej sco wi drwa le, za -
cie ka wie ni zna ka mi na ska le, za czę li
wy py ty wać le śnych i sta rych gó ra li,
któ rzy upra wia li śród le śne po la ny. Do -
wie dzie li się, że są to zna ki, któ re zo -
sta wi li mni si, że by tra fić do ukry te go
zło ta. My śląc, że skarb ukry ty jest
pod ogrom ną ska łą, na któ rej wid nia ły
ta jem ni cze zna ki, drwa le roz kru szy li
głaz na drob ne ka wał ki i za czę li ko pać.
W miej scu gdzie by ła ska ła wy ko pa li
rów ogrom ny, ale zło ta nie zna leź li.

Tak oto zo stał znisz czo ny cen ny
dro go wskaz, któ ry mógł do pro wa dzić
mą dre go po szu ki wa cza do skar bu.
A ukry te zło to i in ne skar by klasz tor ne
po dziś dzień cze ka ją na szczę śli we go
zna laz cę.

Opr. WIE SŁAW PI PREK

Mo im ce lem jest przy bli że nie
i opi sa nie skar bów tu ry stycz -
nych Są dec czy zny, bę dą cych
al ter na ty wą dla wiel kich zdro -
jów – Kry ni cy, Mu szy ny, Że gie -
sto wa i Piw nicz nej.

Z
giełk, wrza wa, huk i tłu my, za -
tru te po wie trze i po de pta -
na przy ro da – to po wo dy
zmu sza ją ce lu dzi do stuk nię cia

się w czo ło, do za du my nad de cy zja mi
o wy bo rze urlo po wych miejsc po by tu
w tych stro nach.

War to więc na Prze łę czy Hu ta, czy li
na Krzy żów ce, w cią gu dro gi z No we -
go Są cza do Kry ni cy, za trzy mać się
na mo ment i pod pierw szym na po tka -
nym krza kiem zo sta wić pru de rię ze sno -
bi zmem i skrę ca jąc lek ko w le wo,
wje chać na dro gę kra jo wą nr 75 ku gra -
ni cy w Mu szyn ce. Prze je żdża jąc ten
oko ło 15-ki lo me tro wy od ci nek, trze ba
ko niecz nie za uwa żyć i oce nić ową
praw dzi wą ku mu la cję do bra, w któ re
na tu ra wy po sa ży ła tę oko li cę.

MOCH NACZ KA RA ZY DWA
Wraz z są sia du ją cy mi z obo ma

Moch nacz ka mi, Wy żną i Ni żną
od wscho du, przez za le sio ny, spa ce ro -
wy ma syw Mi zar nej – Czyr ną, Izba mi
i Ba ni cą z bo ku od trak tu i wy żej od nie -
go - dro ga wie dzie da lej w kie run ku zna -
ne go, ce nio ne go i co raz bar dziej
po żą da ne go Ty li cza.

Z Krzy żów ki mknie te raz szo sa ja kiej
ni gdy do tąd tu nie by ło, kra jo wa 75,
z eks tra na wierzch nią i wy pro fi lo wa -
niem. A jesz cze tak nie daw no trud no
by ło tę dy się bez piecz nie po ru szać, omi -
ja jąc wie lo dziu ry. Szyb ko więc zo sta wia
się za so bą pierw szy za le sio ny i krę ty ki -
lo metr dro gi, by nie ba wem zna leźć się
na skra ju wsi, mi ja jąc kom bi nat mię sny
R. Pa ry i J. Ku ry ta. Po pra wej, nie mal
na prze ciw, od 60. lat ubie głe go wie ku,
funk cjo nu je lą do wi sko dla sa ni tar nych
he li kop te rów, współ cze śnie jak by
uśpio ne nie co, al bo za po mnia ne. Ka wa -
łek da lej bocz na dro ga w pra wo da je
szan sę na szyb ki do jazd pod Ci chy Ką -
cik na ro gat kach Kry ni cy, gdy by ko goś
gry zła tę sk no ta za nią. Je śli nie, to ja dąc
da lej, po mię dzy obo ma Moch nacz ka mi,Widok ogólny z góry zamkowej

Przełom Popradu (lata 70-te)
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jest mo żli wość skrę tu w le wo,
na wschód, rów nie wy so kiej ja ko ści
dro gą choć ran gi gmin nej z do jaz dem
do Czyr nej, Pio run ki i Be re stu na gry -
bow skiej tra sie. Ale za nim to zro bi my,
war to i na le ży zro bić na tej tra sie dłu -
ższą pau zę, by na brać ile się da czy ste -
go po wie trza, by do tknąć przy ro dy,
po gła skać fau nę i flo rę, by na sy cić oczy
pysz ną pa no ra mą z ho ry zon tem koń czą -
cym się hen, na grzbie tach Be ski du Ni -
skie go, z je go do mi nan tą, czy li
Lac ko wą. Kon fi gu ra cja gór, ich za le sie -
nie, roz rzu co ne tu i ów dzie po lan ki i po -

ło ni ny, szyb ko prze my ka ją ce cu mu lu sy
za ha cza ją ce o ich szczy ty – to go to we
ob ra zy ma lo wa ne ge niu szem przy ro dy
tyl ko tu, w tej to po gra fii i w tym miej -
scu Be ski du Są dec kie go, na po gra ni czu
z są sia du ją cym Be ski dem Ni skim. 

Zi ma w tym ple ne rze przy po mi na ob -
ra zy mi strza Fa ła ta, a ma lar stwo Kru piń -
skie go i Teo do ra Axen to wi cza, dla
przy kła du, oraz na sze go są dec kie go Sza -
fra na, są wy raź nie in spi ro wa ne tą sce no -
gra fią. Rów nież rzeź biar ska twór czość
Wła dy sła wa Ha sio ra, też są de cza ni -
na prze cież, z uli cy Że glar skiej, no si śla -

dy te go za uro cze nia. Wszyst ko ra zem
do da je ko lej nych emo cji i do znań.
A więc nie unik nio ne bę dą tu zi mo we ku -
li gi z po chod nia mi i prze ja żdżki brycz -
ka mi w le cie, sta no wiąc eks tra pro gram
po by to wy w obu Moch nacz kach, wsiach
z bo ga tym agro tu ry stycz nym za ple czem
kwa te run ko wym, tu ry stycz nym i re kre -
acyj nym, jak by na złość Kry ni cy.

Wra ca my na tra sę do Ty li cza, by nie -
ba wem do je chać do cen trum Moch -
nacz ki Ni żnej, gdzie oka za ły gmach
szko ły wraz z bo iskiem, XVIII -wiecz -
na cer kiew pra wo sław na z ple ba nią
i cmen ta rzem, du ży sklep do brze za opa -
trzo ny, two rzą jak naj lep sze wra że nie
i za chę ca ją do dłu ższe go po by tu.

W tym miej scu spo ty ka ją się też dwa
po to ki, je den na zwa ny Moch nacz ką,
pły ną cy po mię dzy do mo stwa mi spod
Prze łę czy Hu ta, z dru gim bez i mien nym,
spły wa ją cym z hal, po mię dzy po la mi
i la sa mi. To on do star czał ka żde go la ta
jesz cze do nie daw na, ma sę ra ków
i pstrą gów. Rów nież z te go miej sca wie -
dzie do syć dłu gą stro mi zną go ło bo rza
po lna, wy god na dro ga na Ja ku bik i Hu -
za ry, uro cze przed mie ścia Kry ni cy -
-Zdro ju. Aż dziw bie rze, że ten ły sy stok
o zró żni co wa nym pro fi lu i wy bit nych
wa lo rach nar ciar skich, nie zo stał jak do -
tąd dla te go spor tu wy ko rzy sta ny.

Trze ba mieć rów nież świa do mość, że
ca łą tę oko li cę ota cza ją ma sy wy le śne,
głów nie la sy jo dło we, za li czo ne do naj -
cen niej sze go w Eu ro pie ge no ty pu, pod -
no szą ce ran gę te go nie zwy kłe go miej sca.

Pierw sza woj na świa to wa zo sta wi ła tu
na za le sio nym Ja ku bi ku oko py i tran sze -
je, do dziś wi docz ne i przy dat ne miej sco -
wym rol ni kom do ró żnych ce lów. Dru ga
woj na świa to wa omi nę ła ja koś szczę śli -
wie ten re jon, nie po zo sta wia jąc po so bie
śla dów ani w le sie, ani tez we wsi.

TY LICZ
To miej sce na ma pie jak by za re zer -

wo wa ne dla tej miej sco wo ści, ma ją cej
swój praw dzi wie szla chec ki ro do wód
i bo ga tą hi sto rię, się ga ją cą XIII wie ku.
Wów czas Ty licz był osa dą i na zy wał się
Miast kiem, z nada nia Ka zi mie rza Wiel -
kie go. Po sia dał mu ry obron ne i pra wo
skła du oraz wła sny sąd, od któ re go po -
cho dzi na zwa jed ne go ze wzgórz – Szu -
bie ni ca, a jej stok na zwa ny zo stał Ła ską.

Skar by tu ry stycz ne Są dec czy zny 

Między Górą
Parkową,
a Jaworzyną

Mochnaczka Niżna – cerkiew FOT. ARCH.
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W XIV wie ku przy by li w te oko li ce hu -
sy ci, a sto lat póź niej do tar ła lud ność ru -
sko -wo ło ska, za któ rą przy wę dro wa li
też Łem ko wie, by zo stać na wie le stu le -
ci i stwo rzyć więk szość osie dleń czą. Jak
wia do mo, w 1947 ro ku bru tal nie ich
stąd wy pę dzo no.

Na po cząt ku XVII wie ku bi skup kra -
kow ski Piotr Ty lic ki po now nie nadał
Miast ku pra wa miej skie z wie lo ma
przy wi le ja mi, z wła snym her bem i imie -
niem mia sta – Ty licz, wy bra nym
z dwóch kon ku ren cyj nych imion: No we
Miast ko i Ozdo ba. Ta Ozdo ba by ła naj -
bar dziej ade kwat nym okre śle niem dla
pięk na Ty li cza i je go oko lic, od obu
Moch na czek, Mu szyn ki, Roz to ki i Bra -
dow ca, po Po wroź nik i Ja strzę bik.
Wszyst ko to do bro pod po rząd ko wa ły
so bie za rów no Gó ra Par ko wa z Hu za ra -
mi, jak też naj wa żniej sze tu prze cież Ja -
wo rzy na i Dub ne, po mię dzy Kry ni cą,
a sło wac kim Bar de jo wem.

Ślad daw nej wiel ko ści Ty li cza i je go
ran gi stoi do dziś w sa mym cen trum
pro sto kąt ne go ryn ku. To ra tusz oto czo -
ny klom ba mi i drew nia nym głów nie bu -
dow nic twem, po sa do wio nym na li nii
wszyst kich czte rech bo ków pla cu, nie -
gdyś sie dzi ba Urzę du Gmi ny.

Tu się scho dzą i roz cho dzą we wszyst -
kich kie run kach świa ta dro gi i oby cza je,
kul tu ry i po li tycz ne skłon no ści, re li gie
i et no gra ficz ne ak cen ty. Ja kie? – że by so -
bie na te py ta nia od po wie dzieć trze ba tu
przy je chać, za par ko wać w ryn ku, obok
sta re go i no we go ko ścio ła, przy karcz mie
z ta ra sem i do brą kuch nią, po spa ce ro wać

wo kół, zejść na tra sę do Mu szyn ki
i zwie dzić uro kli wą XVIII - wiecz ną cer -
kiew pw. Ko smy i Da mia na, skosz to wać
wo dę mi ne ral ną ze źró deł ka obok. Mi ło -
śni cy C2H5OH wie dzą, jak bar dzo szyb -
ko le czy ona skut ki nad uży wa nia
al ko ho lu, zwa ne ka cem. Ale praw dzi we -
go ka ca mo że mieć ka żdy, kto nie zde cy -
du je się tu zo stać na dłu żej i tu ła do wać
„aku mu la to ry”.

MU SZYN KA
Do nie daw na by ła ty po wym przy kła -

dem od sta wio nej na bok miej sco wo ści,
na po łu dnio wej ru bie ży pań stwa pol skie -
go, gra ni czą cej ze Sło wa cją. By le ja ka tu

kie dyś, praw dzi wie wiej ska dro ga pro -
wa dzi ła na Prze łęcz Ty lic ką sze ro ką ko -
tli ną, ogra ni czo ną od po łu dnio we go
za cho du gę sto za le sio nym sto kiem Pu -
stej i Ja wo ra, któ re mu „pod po rząd ko wa -
no” Re zer wat Kon fe de ra tów Bar skich. 

Od kil ku lat owa szo sa awan so wa ła
do dro gi kra jo wej i od ra zu sta ła się in -
nym trak tem, szyb ko pro wa dzą cym te -
raz do Bar de jo va, lub do Świd ni ka, al bo
Pre szo wa.

Te 4 km od Ty li cza, sta no wią pe wien
ro dzaj tra sy jak by przez skan sen, bo

po obu stro nach dro gi, sto ją po łem kow -
skie chy że wraz ze sta ry mi spi chle rza mi,
a w cen tral nym punk cie wsi do mi nu je
gre ko ka to lic ka cer kiew pw. św. Ja -
na Ewan ge li sty z XVII wie ku. Resz tę
uzu peł nia ją no wo cze sne za gro dy i bu -
dyn ki, de ko ru ją ce ten wy jąt ko wy ple ner.
Z Prze łę czy Ty lic kiej wi dać wy raź nie
nie mal ca łą Gó rę Par ko wą z wy sta wio -
nym „ję zy kiem” zwi sa ją cym w kie run ku
lu dzi nie czu łych na pięk no przy ro dy…

Atrak cji tu nie ma, ale sam za miar
pod ró ży na Sło wa cję, tą sa mą co kie dyś
dro gą, obok dzi siaj nie czyn nych szla ba -
nów i pu stych obiek tów Stra ży Gra nicz -
nej bez ha mo wa nia i le gi ty mo wa nia się
– jest sa tys fak cją i przy jem no ścią sa mą
w so bie. Po dob nie jak prze ko na nie, że
wca le nie trze ba za wra cać i je chać z po -
wro tem tą sa ma tra są, bo nad kła da jąc co
praw da tro chę ki lo me trów, mo żna i na le -
ży wró cić na oj czy zny ło no z Bar de jo wa
przez Le lu chów do Po wroź ni ka i do cy -
klu te ma tycz ne go, któ ry ma my za miar
kon ty nu ować w ko lej nych nu me rach
„Są de cza ni na”, pa mię ta jąc o in nych,
rów nie atrak cyj nych miej sco wo ściach,
ukry tych w cie niu wiel kich ku ror tów,
za Ja wo rzy ną, jak choć by sam Po wroź -
nik z Woj ko wą, ta kże Ja strzę bik ze Złoc -
kiem i Szczaw ni kiem.

TA DE USZ KU SZE NIA 
Autor, inżynier-chemik, jest

emerytowanym pracownikiem Sądeckich
Zakładów Elektro-Węglowych w Nowym

Sączu (obecnie SGL Carbon SA), publikował
w prasie regionalnej, m.in. w „Głosie
Małopolski”, mieszka w Mystkowie.

Z Krzy żów ki mknie te raz
szo sa ja kiej ni gdy do tąd
tu nie by ło, kra jo wa 75,
z eks tra na wierzch nią
i wy pro fi lo wa niem. 

Tylicz z lotu ptakaCerkiew w Muszynce
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W
cze sne, po wo jen ne la ta na zna czo ne by ły bie -
dą i tru da mi, któ rych wspo mnie nie po zo sta ło
dzi siaj już tyl ko w opo wie ściach po ko le nia
mo ich ro dzi ców. Jed no, nie ste ty, się nie zmie -

ni ło. Mło dzi Po la cy cią gle wy je żdża ją za chle bem. Dzi siaj
do Nie miec i Ir lan dii, a w cza sach mło de go Alek san dra Czy -
życ kie go na tzw. Zie mie Od zy ska ne. I mło dy Alek san der wy -
ru szył z Ko rzen nej w po szu ki wa niu lep sze go ży cia w 1960
ro ku do Wro cła wia. Wcze śniej zdo był pa pie ry kie row cy za -
wo do we go, a wieść nio sła, że Pań stwo wa Straż Po żar na po -
trze bu je tam mło dych i rzut kich chło pa ków. I zo stał
stra ża kiem na ca łe swo je za wo do we ży cie. Z żo ną He le ną,
z do mu Wę grzy now ską, ta kże po cho dzą cą z Ko rzen nej, do -
cze ka li się tam trój ki dzie ci: Bo że ny, Ire ny i Pio tra. 

Wy glą da na to, że rze mio sło stra żac kie nie mo gło wy czer -
pać wszyst kich ży cio wych am bi cji Alek san dra. Traf chciał,
że w 1962 ro ku ko le ga z pra cy po da ro wał mu dwie rój ki. Cóż
by ło po cząć; dwa pszcze le ro je po trze bo wa ły prze cież sie dzi -
by i wte dy Ale ka sn der po sta no wił zo stać pszcze la rzem. Już
nie wia do mo dzi siaj gdzie i u ko go na był dwa ule – typ tzw.
war szaw ski, po sze rza ny le żak na 20 ra mek gniaz do wych.
Trze ba Ci wie dzieć, dro gi Czy tel ni ku, że to był naj po pu lar -
niej szy chy ba typ ula w Pol sce w tam tych cza sach. Do dzi siaj
w wie lu pa sie kach ma zo wiec kich, wiel ko pol skich czy po mor -
skich, wi dok uli war szaw skich po sze rza nych ni ko go nie dzi -
wi. Te mu ty po wi ula Alek san der Czy życ ki zo stał wier ny
do dnia dzi siej sze go. A ob cho dzi w tym ro ku 50-le cie swo je -
go pszcze la rze nia.

***
Na Dol nym Ślą sku Alek san der Czy życ ki do pro wa dził

swo ją pa sie kę do 40 ro dzin pszcze lich. Tam ukoń czył ta kże
w 1974 ro ku pszcze lar ski kurs mi strzow ski i stał się pszcze -
la rzem peł ną gę bą. Są de cza ni na z Ko rzen nej cią gnę ło jed nak
do ro dzin nych stron, jak wil ka do la su. Pięk ny, pia stow ski
Wro cław mu siał jed nak do skwie rać i ro dzi na Czy życ kich szu -
ka ła dro gi po wrot nej. I wresz cie się uda ło. W 1974 ro ku He -
le na i Alek san der Czy życ cy ku pi li nie wiel ką dział kę we
Flo ryn ce k. Gry bo wa. I to wła śnie tu taj jed na z naj pięk niej -
szych są dec kich i pol skich pa siek zna la zła swo ją przy stań.
Dzi siaj pszcze larz Alek san der do glą da tu 80 ro dzin pszcze -
lich, ho du je mat ki, przy go to wu je tzw. od kła dy, to czy mio dy
spa dzio we, wie lo kwia to we, li po we, po zy sku je py łek pszcze -
li, a zi mą ta kże pierz gę. Kwa li fi ka cje pszcze lar skie Alek san -
dra Czy życ kie go pla su ją go bez naj mniej szej wąt pli wo ści
w czo łów ce pszcze la rzy pol skich. Od daw na jest kon ce sjo no -
wa nym rze czo znaw cą cho rób pszczół, po sia da ta kże cer ty fi -
kat ho dow cy ma tek pszcze lich (od 2007 r.). Na gro dy
i dy plo my wprost trud no zli czyć. Wo je wódz ki Zwią zek
Pszcze la rzy w No wym Są czu, a po tem Kar pac ki Zwią zek
Pszcze la rzy w No wym Są czu wie lo krot nie (w la -
tach 1995, 1998, 2006) przy zna wał pa sie ce Czy życ kie -
go I miej sce w kon kur sie pa siek. KZP w No wym Są czu
od zna czył ta kże Alek san dra Czy życ kie go swo ją Zło tą Od zna -
ką za wy bit ne osią gnię cia na po lu pszcze lar stwa, a mi ni ster
rol nic twa przy znał mu w 2002 ro ku ty tuł Za słu żo ny dla Rol -
nic twa. W 2007 ro ku sta ro sta no wo są dec ki wrę czył bart ni ko -
wi Alek san dro wi Srebr ne Jabł ko Są dec kie, pre sti żo we
wy ró żnie nie dla tych, któ rzy na tej zie mi od ci snę li szcze gól -
ne pięt no w rol ni czym rze mio śle.

Alek san der Czy życ ki do stą pił ta kże in ne go wiel kie go za -
szczy tu i sta ło się to dwu krot nie. Otóż 4 lip ca 2004 ro ku i 3
lip ca 2006 ro ku go ścin ne pro gi go spo dar stwa pa siecz ne go we
Flo ryn ce prze kro czył pre zy dent naj więk szej świa to wej or ga -
ni za cji pszcze lar skiej Api mon dia, po cho dzą cy z Da nii As ger

Po czet pszcze la rzy są dec kich 

Pasieka
Czyżyckiego
z Florynki
Alek san der Czy życ ki uro dził się w 1938 ro ku
w Ko rzen nej. I – o dzi wo – nie wy niósł z do mu
bart ni czych tra dy cji. Ale prze cież pszczo ły
w tam tych cza sach to wa rzy szy ły lu dziom nie -
omal w ka żdej wiej skiej za gro dzie, to i zdzi wie -
nia ni ja kie go być nie mo gło na wi dok tych
brzę czą cych, a cza sa mi żą dlą cych owa dów. Ka -
żdy no sił za tem pszcze lar ską bu ła wę w ple ca ku.
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So gard Jor gen sen w to wa rzy stwie in ne go pszcze lar skie go „vi -
pa”, dy rek to ra Mię dzy na ro do we go Pszczel ni cze go To wa rzy -
stwa Na uko we go Ri char da Jo ne sa. Uwierz cie mi, że za szczyt
to na praw dę mu siał być nie spo ty ka ny dla skrom ne go są dec -
kie go pszcze la rza. Ale pa sie ka we Flo ryn ce, to jest na praw dę
kla sa świa to wa. Szko da, że „Są de cza nin” uka zu je się w czar -

no -bia łej sza cie gra ficz nej. Bo zdję cia, któ re zo sta ły opu bli -
ko wa ne z pa sie ki Alek san dra Czy życ kie go, nie od da ją, si łą
rze czy, uro dy te go miej sca. Nie ma cie wy bo ru, mu si cie oso -
bi ście wy brać się do Flo ryn ki k. Gry bo wa (za pa mię taj cie, nr
do mu 143). Je stem pe wien, że pad nie cie z wra że nia.

***
Kie dy po ja wi łem się w pa sie ce Alek san dra Czy życ kie go

ran kiem 20 czerw ca 2012 ro ku, jej wła ści ciel już od po -
nad dwóch go dzin krzą tał się wo kół swo ich pa siecz nych obo -
wiąz ków. Nie mu szę chy ba ukry wać, że zna my się od wie lu
lat. Uwiecz ni łem pa sie kę Alek san dra już w 2000 ro ku w ksią -
żce „Ule i pa sie ki w Pol sce” na ho no ro wym miej scu. Alek san -
der nie spo dzie wał się mo jej wi zy ty. I jak bar dzo się mnie nie
spo dzie wał, tak ser decz nie mnie ugo ścił. Opo wia dał o swo im
ży ciu, dzie lił się pszcze lar ski mi do świad cze nia mi. Ob ga da li -
śmy wio sen ne pod grze wa nie uli, po zy ski wa nie pierz gi, ram ki
pra cy, zwal cza nie war ro zy, lo ty pszczół do spa dzio we go la su
na Ki cze rze, któ rej po ro śnię te jo dłą zbo cza wzno szą się nie -
opo dal. A po tem Alek san der roz pa lił pod ku rzacz i po szli śmy
do pa sie ki. Ten dym z pod ku rza cza nie był nam do ni cze go po -
trzeb ny, bo pszczo ły Alek san dra to bo że ba ran ki, spo koj ne i ła -
god ne. A go spo darz prze ma wiał do nich jak do dzie ci. 

Przez chwi lę przy glą da łem się je go spra co wa nym dło niom
i czer stwej twa rzy i po czu łem wy rzu ty su mie nia. Bo przy je -
cha łem tu taj jak by in te re sow nie, przy gnał mnie do Alek san -
dra po mysł na pi sa nia te go krót kie go fe lie to nu. Wiem, że te
sło wa zo sta ną, że Alek san der Czy życ ki po sto kroć za słu żył
na głos upa mięt nie nia, ale za dra, że nie po ja wi łem się tu taj ot
tak przy pad kiem, bez po wo du, z bez tro ski, jed nak po zo sta ła.
Cię żka by wa cza sem do la dzien ni ka rza.

I jesz cze jed no. Bo pa sie kę Alek san dra znam od lat i od lat
pa trzę na nią z po dzi wem. Jed nak wy je żdża łem z Flo ryn ki z in -
nym ob ra zem. Za du ma łem się bo wiem nad opo wie ścią Alek -
san dra z daw nych lat. I nie za po mnę je go oczu, któ re w pew nej
chwi li za szły łza mi, gdy wspo mi nał swo ją przed wcze śnie
zmar łą w 1979 ro ku żo nę He le nę. Dla te go po zwól cie, że de -
dy ku ję ten tekst ś. p. He le nie Czy życ kiej, żo nie pszcze la rza,
któ rej nie da ne by ło do cze kać szczę śli wych, pa siecz nych dni
u bo ku mę ża w tej jed nej z naj pięk niej szych pa siek pol skich,
któ ra prze cież zbu do wa na zo sta ła na naj wa żniej szym z fun da -
men tów, na mi ło ści! MA CIEJ RY SIE WICZ

Traf chciał, że w 1962 ro ku ko le ga z pra -
cy po da ro wał mu dwie rój ki. Cóż by ło
po cząć; dwa pszcze le ro je po trze bo wa -
ły prze cież sie dzi by i wte dy Ale ka sn der
po sta no wił zo stać pszcze la rzem. 

Wkrót ce ogło szo ny zo sta nie kon kurs na pro -
jekt mo nu men tu oraz zbiór ka pu blicz na na po -
kry cie kosz tów bu do wy – zde cy do wał Ko mi tet
Ho no ro wy Bu do wy w No wym Są czu Po mni ka
Ofiar Ka ta stro fy Smo leń skiej. 

P
ierw sze spo tka nie ko mi te tu od by ło się 18 czerw ca
w są dec kim ra tu szu. Jak pod kre śla ją je go or ga ni za -
to rzy, ko mi tet jest apo li tycz ny a w je go skład wcho -
dzą 22 oso by z ró żnych śro do wisk, m.in. ro dzi ny

ofiar ka ta stro fy, du chow ni, na ukow cy, przed się bior cy, sa mo -
rzą dow cy PiS i PO (peł ną li stę pu bli ku je my po ni żej).

„W Smo leń sku zgi nę ło dwóch Ho no ro wych Oby wa te li
No we go Są cza: Pre zy dent RP Lech Ka czyń ski i ostat ni Pre -
zy dent RP na Uchodź stwie Ry szard Ka czo row ski oraz po -
cho dzą cy z po bli skiej Ko niu szo wej gen. Fran ci szek Gą gor,
Szef Szta bu Woj ska Pol skie go, ab sol went I LO im. Ja na Dłu -
go sza w No wym Są czu, a ta kże zwią za ny z na szym re gio -
nem po seł Wie sław Wo da” – stwier dza ją człon ko wie
Ko mi te tu w De kla ra cji Ide owej, któ rą przy ję li. Pod kre śla ją,

Sądeczanie
złożą się 
na pomnik
smoleńczyków
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że 10 kwiet nia 2010 ro ku na ród pol ski „do tknę ła naj więk sza
tra ge dia od za koń cze nia II woj ny świa to wej”. „Uwa ża my, że
obo wiąz kiem Są de czan, zna nych z pa trio ty zmu i przy wią za -
nia do Oj czy zny, jest trwa łe upa mięt nie nie ofiar ka ta stro fy
smo leń skiej po przez po sta wie nie po mni ka, gdyż Na ród bez
pa mię ci nie ma przy szło ści. Za mie rza my uczcić wszyst kie 96
ofiar tra ge dii z 10 kwiet nia 2010 ro ku. Na sze pra ce za mie rza -
my pro wa dzić w ta ki spo sób, aby z po mni kiem smo leń skim
w No wym Są czu uto żsa mia li się wszy scy Są de cza nie, bez
wzglę du na za pa try wa nie po li tycz ne i wy bo ry ide owe” – do -
da ją po my sło daw cy po mni ka.

– Na prze wod ni czą ce go Ko mi te tu Ho no ro we go wy bra no
pre zy den ta No we go Są cza Ry szar da No wa ka, na cze le ze spo łu
ro bo cze go sta nął rad ny miej ski Ar tur Czer nec ki, se kre tarz Ko -
mi te tu – in for mu je sam se kre tarz w ko mu ni ka cie dla me diów.
– Za da niem Ze spo łu ro bo cze go bę dzie kie ro wa nie bie żą cy mi
pra ca mi Ko mi te tu. Przy ję to har mo no gram dzia łań. Usta lo no,
że Ko mi tet ogło si kon kurs otwar ty na pro jekt po mni ka smo leń -
skie go i po dej mie sta ra nia o lo ka li za cję mo nu men tu, god ną te -
go dzie ła. W dal szej ko lej no ści ogło szo na zo sta nie zbiór ka
pu blicz na na po kry cie kosz tów bu do wy po mni ka. Na ko niec
przy ję to De kla ra cję Ide ową Ko mi te tu i usta lo no, że je go na -
stęp ne po sie dze nie od bę dzie się w ter mi nie do dwóch mie się cy.

Przy po mnij my, że pa dła już pro po zy cja lo ka li za cji po mni -
ka, za ak cep to wa na wstęp nie przez pre zy den ta No wa ka oraz
kie row ni ka są dec kie go biu ra Wo je wódz kie go Kon ser wa to ra
Za byt ków: przy uli cy Dłu go sza, na pla cu ko ło ko ścio ła św.
Ka zi mie rza, gdzie są wmu ro wa ne ta bli ce ka tyń skie.

KOMITET HONOROWY BUDOWY
W NOWYM SĄCZU POMNIKA OFIAR
KATASTROFY SMOLEŃSKIEJ:
1. Ryszard Nowak – prezydent Miasta Nowego Sącza
(przewodniczący Komitetu);
2. Artur Czernecki – radny Miasta Nowego Sącza (sekretarz Komitetu);
3. Józef Gągor – brat śp. gen. Franciszka Gągora;
4. Stanisław Gągor – brat śp. gen Franciszka Gągora;
5. Andrzej Woda – brat śp. Wiesława Wody;
6. Jan Woda – brat śp. Wiesława Wody;
7. o. Andrzej Baran SJ – proboszcz Parafii Ducha św. w N. Sączu;
8. ks. dr Jan Piotrowski – prepozyt Bazyliki św. Małgorzaty w N. Sączu;
9. ks. dr Jan Siedlarz – proboszcz Parafii św. Kazimierza w N. Sączu;
10. Jerzy Giza – wiceprzewodniczący Wojewódzkiego Komitetu
Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa w Krakowie;
11. Michał Zacłona – historyk;
12. Jan First – prezes Zarządu Cechu Rzemiosł Różnych
i Przedsiębiorczości w Nowym Sączu;
13. Zygmunt Berdychowski –założyciel Fundacji Sądeckiej;
14. dr Krzysztof Pawłowski – Honorowy Obywatel Miasta Nowego
Sącza, b. rektor WSB –NLU;
15. prof. Zbigniew Ślipek – rektor PWSZ w Nowym Sączu;
16. Leszek Zakrzewski – prezes PTH Oddział w Nowym Sączu;
17. Andrzej Piszczek –prezes Stowarzyszenia „Parafiak” wMarcinkowicach;
18. Leszek Zegzda – prezes Towarzystwa Gimnastycznego
„SOKÓŁ” w Nowym Sączu;
19. Henryk Dobrzański –właściciel firmy zegarmistrzowskiej wN. Sączu;

20. Roman Kluska – przedsiębiorca;
21. Józef Pyzik – prezes zarządu Kongregacji Kupieckiej Zrzeszenie
Handlu i Usług w Nowym, Sączu;
22. Henryk Szewczyk – red. nacz. miesięcznika „Sądeczanin”.

***
De kla ra cja Ide owa Ko mi te tu Ho no ro we go Bu do wy w No -

wym Są czu Po mni ka Ofiar Ka ta stro fy Smo leń skiej
„Ka ta stro fa pol skie go sa mo lo tu rzą do we go w Smo leń sku 10

kwiet nia 2010 ro ku, w któ rej zgi nę ło 96 osób, w tym peł nią ce
naj wy ższe urzę dy i sta no wi ska do wód cze w pań stwie, by ła
naj więk szą tra ge dią, ja ka do tknę ła na ród pol ski od za koń cze -
nia II woj ny świa to wej i nie mia ła od po wied ni ka w hi sto rii.

Pol ska de le ga cja le cia ła do Smo leń ska, aby wziąć udział
w ob cho dach 70. rocz ni cy zbrod ni ka tyń skiej. Ta tra ge dia
wstrzą snę ła do głę bi Po la ka mi w kra ju i za gra ni cą i ta ra na jesz -
cze dłu go się nie za bliź ni.

W Smo leń sku zgi nę ło dwóch Ho no ro wych Oby wa te li No -
we go Są cza: Pre zy dent RP Lech Ka czyń ski i ostat ni Pre zy -
dent RP na Uchodź stwie Ry szard Ka czo row ski oraz
po cho dzą cy z po bli skiej Ko niu szo wej gen. Fran ci szek Gą gor,
Szef Szta bu Woj ska Pol skie go, ab sol went I LO im. Ja na Dłu -
go sza w No wym Są czu, a ta kże zwią za ny z na szym re gio nem
po seł Wie sław Wo da.

Uwa ża my, że obo wiąz kiem Są de czan, zna nych z pa trio ty -
zmu i przy wią za nia do Oj czy zny, jest trwa łe upa mięt nie nie
ofiar ka ta stro fy smo leń skiej po przez po sta wie nie po mni ka,
gdyż Na ród bez pa mię ci nie ma przy szło ści.

Za mie rza my uczcić wszyst kie 96 ofiar tra ge dii z 10 kwiet -
nia 2010 ro ku. Na sze pra ce za mie rza my pro wa dzić w ta ki
spo sób, aby z po mni kiem smo leń skim w No wym Są czu uto -
żsa mia li się wszy scy Są de cza nie, bez wzglę du na za pa try wa -
nie po li tycz ne i wy bo ry ide owe.

Li czy my na po moc w tym dzie le i za an ga żo wa nie wszyst -
kich lu dzi do brej wo li.

No wy Sącz, 18 czerw ca 2012 ro ku” (BW)
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Cień tam tych
mu rów

Sza now na Re dak cjo!
Za chę co ny Wa szym ar ty ku łem do ty -

czą cym są dec kie go get ta („Są de cza nin”
nr 6/53 pt. „Cień tam tych mu rów. Get to
za mknię te w No wym Są czu (1940
– 1942”) po zwa lam so bie do dać garść in -
for ma cji ty tu łem uzu peł nie nia. Otóż
zna na mi jest hi sto ria żo ny dra Mie czy -
sła wa Se me no wi cza i pa ni Ju na ko wej.
„Oby dwie by ły ochrzczo ne”. Nie umiem
nic po wie dzieć na te mat Tej Dru giej, ale
dziad ko wie Ol gi Se me no wi czo wej d/d
Ha no wer by li już ochrzcze ni, czy li Ol ga
Se me no wicz by ła ka to licz ką w trze cim
po ko le niu. Nie ste ty na zi stow ska żą dza
„czy sto ści ra sy” się ga ła do trzech po ko -
leń wstecz (sy no wie Mie czy sła wa i Ol gi
Se me no wi czów, Zbi gniew i Adam, nie
by li w ża den spo sób przez Niem ców
prze śla do wa ni). Tak czy ina czej – Ol ga
Se me no wicz tra fi ła do są dec kie go get ta.

Jej por tret pędz la Bo le sła wa Bar bac -
kie go, za mor do wa ne go przez nie miec -
kich na zi stów za łą czam do li stu. Dzię ki
Wa szej re dak cji do wie dzia łem się, że
za uciecz ką pań Se me no wi czo wej i Ju -
na ko wej krył się ksiądz Ka ru ga. Nie
zna łem wcze śniej je go na zwi ska, stąd
dzię ku ję. Bę dę mógł go rów nież umie -
ścić w mo jej mo dli twie za zmar łych.

Ol ga Se me no wicz mia ła rów nież
swo ją fo to gra fię zro bio ną w get t cie, któ -
rą też za łą czam. Ko lej ną zro bi ło Ge sta -
po po jej śmier ci, ale o tym
za chwi lę. I nie po ka żę jej ze wzglę du
na jej dra stycz ność.

Uciecz ka zo sta ła za ara nżo wa na do -
słow nie w ostat niej se kun dzie. Do ro -
żka, któ ra mia ła obie ko bie ty wy wieźć
z No we go Są cza na ple ba nię w… Na -
wo jo wej? Ła bo wej? – nie je stem pe -
wien. Mo że jesz cze gdzie in dziej, ale
w tam tych oko li cach. Tak czy ina czej:
do ro żkarz do wiózł ucie ki nier ki jak
w oko li ce Za wa dy i po wie dział:
„Wiem, że je ste ście ży dów ka mi [nie są -
dzę, by w swej po gar dzie użył wiel kiej
li te ry] i te raz ja dę na Ge sta po”. Nie
wiem, jak na zy wał się ów do ro żkarz,
po ka zy wa no mi je go sy na – du ży, gru -
by gość z wą sem.

Tyl ko ty le za pa mię ta łem z opo wie ści
ja ko dziec ko…

Kie dy ucie ki nier ki do tar ły w po bli że
ple ba nii, w któ rej mia ły zna leźć schro -
nie nie – był tam już „ko cioł”. Ol ga Se -
me no wicz, nie wy trzy maw szy na pię cia,
po łknę ła tru ci znę… Zo sta ła po cho wa -
na w pra wym, bar dzo na ro żnym
i mrocz nym ro gu cmen ta rza w Ła bo wej,
w miej scu gdzie zwy kle cho wa się sa -
mo bój ców…

Fo to gra fię nr 3 Ge sta po przy nio sło
dr. Se me no wi czo wi do iden ty fi ka cji.

Twarz z uśmie chem śmier ci, z wy bi ty -
mi zę ba mi, z ocza mi wy żar ty mi przez
mrów ki… Nie są dzę, by któ ry kol wiek
z Czy tel ni ków Są de cza ni na pra gnął to
zdję cie zo ba czyć…

Je śli cho dzi o inż. Ju na ka i Je go żo -
nę, spra wa jest dla mnie nie do koń ca
wy peł nio na fak to gra ficz nie. Praw do po -
dob nie pa ni Ju na ko wa prze ży ła, bo -
wiem Mie czy sław Se me no wicz
otrzy mał od inż. Ju na ka ja kieś pa miąt ki
po żo nie, opo wie ści, ale by ły to je dy nie
ja kieś strzęp ki, nie do po wie dze nia...

I te raz drob na dy gre sja, nie do koń ca
spraw dzo na: wy da je mi się, że Pań stwo
Ju na ko wie mie li dom (wraz z sa dem ja -
bło nio wym – szcze gół nie zwy kle w tej
hi sto rii istot ny) gdzieś mię dzy drew nia -
nym mo stem hel leń skim a uj ściem Ka -
mie ni cy. I ktoś kradł w tym sa dzie
jabł ka. Mógł by to być noc ny stróż, mo -
gli to być ja cyś są dec cy mło do cia ni. Tak
czy ina czej – zła pa ny/ni przez inż. Ju na -
ka, któ ry spu ścił im „man to”, po wie -
dzie li: „Aha, ale wie my, że ukry wasz tę
Ży dów kę, więc cię urzą dzi my!!!”.

Mie czy sław Se me no wicz szedł wła -
śnie, że by spo tkać się ze wspó bra tym cem
(ta kie sło wo po win no obo wiąz ko wo zna -
leźć się w na szym ję zy ku!!!) w oko li cach
rocz ni cy śmier ci swej żo ny, gdy na dru -
giej stro ny uli cy zo ba czył, jak Ge sta -
po pro wa dzi inż. Ju na ka, je go żo nę
i słu żą cą dru gą stro ną uli cy…

Na stęp ne go dnia ca ła trój ka za wi sła
na bra mie wię zie nia przy Pi jar skiej.

Zda rzy ło się…
MIE CZY SŁAW SO MO GYI

Gdańsk
PS. Je stem Są de cza ni nem (acz uro -

dzo nym w War sza wie), ukoń czy łem II LO
w No wym Są czu w ro ku 1969, obec nie je -
stem na uczy cie lem aka de mic kim oraz
tłu ma czem (głów nie kon fe ren cyj nym)
w Gdań sku, w któ rym miesz kam od 1974
ro ku. W ro ku 2001 zo sta łem lau re atem
Ka ba re to wej No cy Li me ry ków or ga ni zo -
wa nej przez Ka ba ret Er go i Lesz ka Bo la -
now skie go, gdzie na gro dzo ny zo sta łem
Zło tym Li me ry kiem wy rzeź bio nym przez
Fran cisz ka Pal kę...

Oczy wi ście ła two się do my ślić, że je -
stem wnu kiem Ol gi i Mie czy sła wa Se me -
no wi czów. Peł ne da ne o Bab ci – Ol ga
Do ro ta Ja dwi ga Se me no wicz, d. d. Ha no -
wer, ur. 25.04.1888.

Z LISTÓW DO REDAKCJI
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Z LISTÓW DO REDAKCJI

Rejs Są de czan
do mo rza

Re dak cja „Są de cza ni na”,
W ślad za ar ty ku łem „Rejs Są de czan

do mo rza” opu bli ko wa nym w nu me rze
sty czeń/lu ty 2012 r. in for mu ję, że Czy tel -
nicz ka Wa sze go cza so pi sma, Pa ni Da nu -
ta Fu del, prze ka za ła mi sie dem stron,
od na le zio nych w 1981 ro ku w cza sie po -
rząd ko wa nia ro dzin nych do ku men tów
po śmier ci jej oj ca, po cho dzą cych
z „Dzien ni ka spły wu Du naj cem z No we -
go Są cza do Gdy ni”. Z re la cji Pa ni Da nu -
ty Fu giel wy ni ka, że „Dzien nik” był
pro wa dzo ny przez Jej oj ca Sta ni sła wa Ba -
sia gę i Ta de usza Mar czy ka – uczest ni ka
spły wu. Na prze ka za nych stro nach tych
znaj du ją się po twier dze nia po by tu za ło gi
w kil ku od wie dza nych miej sco wo ściach.

Z do stęp nych pu bli ka cji wy ni ka, że
spływ był od po wie dzią mło dych Są de -
czan na we zwa nie Li gi Mor skiej i Ko -
lo nial nej do „Na ro do we go Spły wu
do Mo rza” w ro ku 1933.

Za ło ga wy pły nę ła Du naj cem z No -
we go Są cza się w dniu 1 lip ca 1933r.
Po twier dza to wpis to ks. pra ła ta Ro ma -
na Ma zu ra w „Dzien ni ku spły wu”. 18
lip ca 1933 r. uczest ni cy spły wu zo sta li
w Tcze wie na pad nię ci przez Niem ców.
Po zo sta wi li łódź w Tcze wie i po wró ci li
do To ru nia. Fakt ten zo stał po twier dzo -

ny w „Dzien ni ku spły wu” przez Od dział
„Ilu stro wa ne go Ku rie ra Co dzien ne go”
w To ru niu. Do Gdy ni do tar li po cią -
giem 19 lip ca 1933 i zgło si li się w Biu -
rze Spły wu.

Ro dzi na nie ujaw nia ła te go fak tu aż
do śmier ci oj ca. Pa ni Da nu ta Fu del po -
in for mo wa ła mnie ta kże, że jej oj ciec
Sta ni sław Ba sia ga w cza sie woj ny do -
stał się do nie wo li so wiec kiej i pra co -
wał w ka mie nio ło mie w Don ba sie.
Na stęp nie do tarł do ar mii gen. An der -
sa, z któ rą prze szedł ca ły jej szlak bo -

jo wy i uczest ni czył w bi twie pod Mon -
te Cas si no. Za dziel ną po sta wę bo jo wą
otrzy mał sze reg od zna czeń, a wśród
nich Me dal Woj ska Pol skie go, Gwiaz -
dę za Woj nę 1939-45 oraz „Ita ly Star”.
Do Pol ski wró cił w ro ku 1947 i pra co -
wał ja ko in spek tor w Za rzą dzie Gmin -
nych Spół dziel ni.

Spływ Du naj cem na we zwa nie Li gi
Mor skiej i Ko lo nial nej po twier dził, że
już w mło do ści ce cho wał się od wa gą,
wy trwa ło ścią i pa trio ty zmem.

W ro ku 1934 in na gru pa Są de czan
zor ga ni zo wa ła ko lej ny spływ, któ ry tym
ra zem za koń czył się w Gdy ni. Uczest -
ni cy spły wu otrzy ma li oko licz no ścio wy
srebr ny pu char.

TA DE USZ ŻY GŁO WICZ, 
No wy Sącz, 17 ma ja 2012 r.

Rozumiem,
że prezesi to
Pana koledzy

W artykule opu bli ko wa nym w „Do -
brym Ty go dni ku Są dec kim” red. Woj -
ciech Mo len do wicz wziął na ząb Pio tra
La cho wi cza, rad ne go No we go Są cza,
se kre ta rza gmi ny Po de gro dzie, któ ry
w wy bo rach na pre zy den ta No we go Są -
cza w 2006 ro ku uległ Ry szar do wi No -
wa ko wi ró żni cą kil ku dzie się ciu gło sów.

Po nie waż re dak cja DTS od mó wi ła
wy dru ko wa nia po le mi ki Pio tra La cho wi -
cza, udo stęp nia my mu na sze ła my, gdyż
ka żdy ma pra wo do obro ny swo je go do -
bre go imie nia. Jed no cze śnie wy ra ża my
dez apro ba tę dla po sta wy red. Woj cie cha
Mo len do wi cza, któ ry ła mie pod sta wo we
za sa dy rze tel ne go dzien ni kar stwa.

HEN RYK SZEW CZYK

***
Sza now ny Pa nie Re dak to rze! 
Ko rzy sta jąc z pra wa do od po wie dzi

i spro sto wa nia in for ma cji za war tych
w Pa na ar ty ku le „Dla cze go Du na jec nie
pły nie na Pod ha le?” (pu bli ka cja w Do -
brym Ty go dni ku Są dec kim nr 19 (81)
z dnia 17 ma ja 2012 r.) uprzej mie in for -
mu ję, iż dzien ni karz jest obo wią za ny za -
cho wać szcze gól ną sta ran ność
i rze tel ność przy zbie ra niu i wy ko rzy sta -
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niu ma te ria łów pra so wych, zwłasz cza
spraw dzić zgod ność z praw dą uzy ska -
nych wia do mo ści lub po dać ich źró dło.
Za rzu ca mi Pan wy ko ny wa nie strza łów
nie mal sa mo bój czych w swo ją sto pę
(nie je stem pe wien czy śle py mi na bo -
ja mi mo żna po peł nić sa mo bój stwo)
ba wiąc się jed no cze śnie w tzw. głu chy
te le fon. Pre zen tu je Pan rze ko mo mo je
po glą dy (praw do po dob nie przed sta -

wio ne Pa nu przez in ne oso by) nie py -
ta jąc o mo je zda nie.

Za da jąc py ta nie do ty czą ce po zio mu
wy na gro dzeń pre ze sów są dec kich spół -
ek ko mu nal nych zna łem wbrew Pa -
na stwier dze niu za sa dy ich na li cza nia.
Nie zna łem jed nak ich rze czy wi stej
wy so ko ści. W przy pad ku np. spół ki Są -
dec kie Wo do cią gi jej pre ze si nie pu bli -
ku ją oświad czeń ma jąt ko wych,
a miesz kań cy nie są in for mo wa ni np.
o wy so ko ści przy zna nej wy so kiej pre -
mii. Wy star czy prze czy tać prze pi sy lub
za py tać. Jest to za da nie pro ste dla tak
do świad czo ne go i sza no wa ne go dzien -
ni ka rza. Ni gdy nie wy ra ża łem też, jak
Pan stwier dził, „zdzi wie nia i obu rze nia,
że w spół kach tak wie le pła cą”. W mo -
jej pu blicz nej wy po wie dzi pod kre śli -
łem, iż pre ze sów uwa żam
za fa chow ców a mo je wąt pli wo ści bu -
dzi fakt, że w Spół ce Sa dec kie Wo do -
cią gi wy na gro dze nia są wy ższe
od po zo sta łych. Pod kre śli łem, iż wy na -
gro dze nie pre ze sa spół ki ko mu nal nej
nie po win no być wy ższe od wy na gro -
dze nia Pre zy den ta, Wój ta lub Bur mi -
strza (co po śred nio po twier dził Pan
Pre zy dent, stwier dza jąc, że to On ma ło

za ra bia). Ro zu miem, że kil ku pre ze sów
to Pa na ko le dzy. Ro zu miem rów nież, że
współ pro wa dził Pan uro czy sto ści zwią -
za ne z rocz ni cą spół ki Sa dec kie Wo do -
cią gi i za le ży Pa nu (tak jak nam
wszyst kim) na roz wo ju wska za ne go
przed się bior stwa. Mu si Pan jed nak wie -
dzieć, że za da niem rad ne go jest za da -
wa nie py tań w imie niu miesz kań ców.
Rad ny nie usta la wy so ko ści pre mii dla
człon ków za rzą dów a Se kre tarz Gmi -
ny, nie uczest ni czy w pro ce sie wy da -
wa nia de cy zji śro do wi sko wej.

W dal szej czę ści ar ty ku łu twier dzi
Pan, iż je stem „mniej lub bar dziej za -
sko czo ny i obu rzo ny”, iż pla ny ob wod -
ni cy za chod niej No we go Są cza lą du ją
w szu fla dzie. Ko lej ny brak rze tel no ści.
Ni gdy nie udzie la łem wy wia dów
na wska za ny te mat. Nie je stem za sko -
czo ny ta ką de cy zją, z uwa gi na fakt, że
wiem na przy kła dzie ob wod ni cy pół -
noc nej No we go Są cza z ja ki mi trud no -
ścia mi praw ny mi wią że się
przy go to wa nie sto sow nej de cy zji śro -
do wi sko wej (in te res spo łecz ny oraz in -
te res wno szą cych od wo ła nie).
W pry wat nym ko men ta rzu na stro nie
in ter ne to wej „Są de cza ni na” na pi sa łem,
że sza nu je my de cy zję or ga nu wy ższe -
go stop nia (SKO), ale wi dzi my błę dy
w po stę po wa niu po stro nie SKO.
Na przy kład po da nie do pu blicz nej
wia do mo ści in for ma cji o de cy zji
przed jej prze sła niem do Wój tów, brak
sto sow ne go za wia do mie nia (ob wiesz -
cze nia) o jej wy da niu, o któ re Wójt Po -
de gro dzia mu siał pi sem nie wy stą pić.

Stwier dził Pan, że je stem li de rem
opo zy cji. Za ty po we go opo zy cjo ni stę
się nie uwa żam. Klub PO gło su je
prze ciw tyl ko gdy ma my in ne zda nie.
W wie lu roz wią za niach po pie ra my
Pre zy den ta. Trud no mó wić o zgła sza -
niu ko lej nych ini cja tyw w sy tu acji,
gdy wszyst kie do tych cza so we zo sta ły
od rzu co ne. Nie ste ty nie przy cho dzi
Pan czę sto na Se sje Ra dy Mia sta. Nie
ob ra żam się na kry ty kę ale uwa żam,
że w świe tle po wy ższe go nie po wi -
nien Pan pi sać o przy zwo ito ści. Zna -
jąc Pa na od wie lu lat cza sa mi
za sta na wiam się czy jest Pan au to rem
wska za ne go tek stu? 

Z po wa ża niem,
PIOTR LA CHO WICZ

FOTOINTERWENCJE
Przy by szów, któ rzy przy je cha li do No -

we go Są cza au to bu sa mi PKS i lek ko myśl -
nie uda li się w kie run ku ul. Dłu go sza,
„wi ta” wy ma lo wa ny na na ro żnej ka mie ni -
cy w za mierz chłych cza sach plan mia sta.
Wy bla kły, nie czy tel ny, a po nad to „ozdo -
bio ny” u do łu reszt ka mi ja kichś afi szów,
ulo tek itp. Wąt pli wa to de ko ra cja i nie mi -
łe przy wi ta nie go ści, któ rych tak chęt nie
i przy mil nie za pra sza my do od wie dze nia
na sze go mia sta.

Tu ry ści, któ rzy za wę dro wa li na Plac
Zam ko wy, aby obej rzeć naj star szy w No -
wym Są czu świec ki za by tek, z trud no ścią
pró bu ją od czy tać na pis na ta bli cy pa miąt -
ko wej, umiesz czo nej na ru inach w 1960 r.
przez no wo są dec ki Od dział PTTK. Co tu
ukry wać – ta bli ca się sy pie! A prze cież jej
na pra wa na pew no nie wie le po chło nie
kosz tów. Ma ła rzecz, a wiel ki wstyd. Tym
bar dziej dla or ga ni za cji tak za słu żo nej dla
mia sta i re gio nu.

JACEK ZAREMBA

Za ty po we go opo zy cjo ni -
stę się nie uwa żam. Klub
PO gło su je prze ciw tyl ko
gdy ma my in ne zda nie.
W wie lu roz wią za niach
po pie ra my Pre zy den ta.
Trud no mó wić o zgła sza -
niu ko lej nych ini cja tyw
w sy tu acji, gdy wszyst -
kie do tych cza so we zo -
sta ły od rzu co ne.
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Najlepsze oceny otrzymała PIWNICZAN-
KA LEKKO GAZOWANA, którą uhonorowa-
no najwyższym możliwym wyróżnieniem, 
czyli statuetką „CRYSTAL TASTE AWARD”. 
Nagroda ta to najwyższe uznanie świad-
czące o doskonałości produktu, którym to 
wyróżnieniem mogą się poszczycić nielicz-
ne światowe marki wód.

PIWNICZANKA LEKKO GAZOWANA to je-
dyna polska woda, której trzykrotnie udało 
się zdobyć najwyższe uznanie Jury.

CRYSTAL TASTE AWARD 
Nagroda Crystal Taste Award przyznawana 
jest produktom, które przez 3 lata z rzędu 
otrzymały 3 gwiazdki. Produkty te były po-
myślnie ocenione w „ślepych” testach przez 
trzy różne zespoły sędziów.

SUPERIOR TASTE AWARD
Superior Taste Award jest przyznawana 
produktom, które spełniły lub okazały się 
lepsze od oczekiwań JURY w dziedzinie ja-
kości smaku. 
Wynik 70%-80% - SMAK GODNY UWAGI 
Wynik 80%-90% - SMAK WYBITNY 
Wynik powyżej 90% - SMAK WYJĄTKOWY 

MIĘDZYNARODOWY INSTYTUT SMAKU  
I JAKOŚCI ITQI 
Międzynarodowy Instytut Smaku i Jakości 
(iTQi) jest wiodącą niezależną organizacją 
zajmującą się testowaniem, nagradzaniem 
oraz promowaniem produktów żywno-
ściowych i napojów o wyśmienitym sma-
ku, pochodzących z całego świata. Jurorzy, 
którzy są ekspertami w dziedzinie smaku 
wybierani są spośród 13 europejskich pre-
stiżowych stowarzyszeń kulinarnych i so-
melierów. 

RYGORYSTYCZNY PROCES OCENY
W teście mogą wsiąść udział wszystkie 
produkty ogólno dostępne dla konsumen-
tów, dopuszczone do sprzedaży w sklepach 
spożywczych. Obiektywność testu iTQi 
zagwarantowana jest poprzez: brak moż-
liwości porozumiewania się członków jury, 
prezentacje produktów bez identyfikacji, 
losowo dobrane - międzynarodowe grupy 
sędziów oceniających produkt.
Produkty są testowane przez losowo do-
brane grupy sędziowskie różnych narodo-
wości. Produkty podlegają degustacji bez 
opakowania i jakiejkolwiek identyfikacji.

Naturalna Woda Mineralna PIWNICZANKA już po raz trzeci została wyróż-
niona nagrodą najlepszego smaku „Superior Taste Award” we wszystkich 
trzech odmianach: LEKKO GAZOWANA, NIEGAZOWANA, GAZOWANA. 

www.piwniczanka.pl
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